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P ł k . i n t . H e n r y k  S t y p u ł k o w s k i .

Wpływ trucizn bojowych 
na działalność służby intendentury.

(Ciąg dalszy) 1).

II. ZASADY OCHRONY PRZED TRUCIZNAMI BOJOW EMU

13. Ogólne cele i środki ochrony przed truciznami bojowemi.

Celem ochrony przed truciznami b .2) w wojsku jest stosowanie ta ­
kich środków ii sposobów organizacyjnych i technicznych, któreby 
w dowolnem położeniu oddziałów lub zakładów wojskowych oraz po­
siadających dla wojska znaczenie, nie krępując swobody ich ruchu 
(biegu ich pracy, swobody kierownictwa niemi i t. p.), ani też wogóle 
nie osłabiając lub uszczuplając innych ważnych środków, nieodzow­
nych do prowadzenia działań wojennych, szybko i najbardziej sku­
tecznie zabezpieczały ludzi i zwierzęta przed oddziaływaniem stoso­
wanych przez nieprzyjaciela trucizn b.

Środki te i  sposoby mogą być ugrupowane według następującego 
schem atu (patrz str. 4).

14. Środki i zasady maskowania.

Stwarzanie warunków, utrudniających nieprzyjacielowi skuteczne 
przeprowadzenie napadów, osiąga się przedewszystkiem przez zapew­
nienie własnym oddziałom (zakładom i t. p.) takiego położenia w obra- 
nem miejscu, ażeby nie stanowiły dogodnych dla obserwacji i napa­
dów celów.

1) Patrz „Przegląd Intsndjencki" zeszyt 25.
2) „Ochrona przed truciznam i bojiowemi" —  określen ie równoznaczne z  rozpo- 

wszechniionem „Obrona przeciwgazowa".
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Grupa C e 1 Rodzaj środków i sposobów

I. Stw arzanie warunków, utrud­
niających n ieprzyjacie low i sku­
teczne przeprow adzenie napa­
dów, bądź ułatw iających oddzia­
łom w łasnym  (zakładom  i t. p.) 
zabezp ieczen ie  przed napadem .

1. Środki m askowania: ukryw a­
nie rozm ieszczen ia  w łasnych  o d ­
działów  (zakładów  i t. p.); w y k o ­
rzystanie dla ich działań najbar­
dziej bezp ieczn ych  odcinków , k ie ­
runków, pory dnia i t. p.

2. U b ezp ieczan ie  w łasnych o d ­
działów  (zakładów  i t. p ) w  celu  
ochrony przed napadam i n ieprzy­
jaciela.

II. Udarem nianie zam ierzonych  
1 przeprow adzanych przez n ie ­
przyjaciela napadów .

Czynne udarem nianie zam ierzo­
nych i przeprow adzanych przez 
nieprzyjaciela  napadów  zapom ocą  
działań: a) z ziem i, b) lotnictw a.

III. Z abezp ieczen ie  oddziałów  (za­
kładów  i t. p.) przed stratami 
oraz osłabianiem  ich normalnej 
zdolności do działań (normalnej 
w ydajności pracy i t. p.) w w a­
runkach przeprow adzanych przez  
nieprzyjaciela napadów

1. W ykorzystanie technicznych  
środków  ochrony ludzi, zw ierząt 
i w szelk iego  rodzaju m aterjałów.

2. N iw eczen ie  skutków  napadów  
pod w zględem  przywracania zd o l­
ności do działań oddziałów  (i t. p.) 
okazyw ania pom ocy poszk odow a­
nym oraz oczyszczan ia  skażonych  
odcinków  terenu, pom ieszczeń  
i w sze lk iego  rodzaju m aterjałów  
i przedm iotów.

Środkiem do osiągnięcia tego jest maskowanie, czyli ukrywanie przed 
nieprzyjacielem  oddziałów, zakładów i różnych objektów terenowych 
oraz wszelkich przejawów ich życia i pracy.

Uwaga. Ogólne wskazówki, dotyczące maskowania w nie- 
którem  położeniu oddziałów (i t. p.) są następujące:

Maskowanie oddziałów w marszu można osiągnąć przez:
a) wykorzystywanie odpowiedniej pory dnia i warunków atmo­

sferycznych, b) odpowiedni wybór dróg, c) rozczłonkowywanie 
kolumn.

M arsze w dni jasne i pogodne, ze względu na możliwość obser­
wacji i napadów lotnictwa, są dopuszczalne tylko wówczas, kie­
dy wymaga tego konieczność; we wszystkich innych wypadkach 
wyzyskuje się osłonę nocy i opadów atmosferycznych. W zgląd na 
maskowanie nakazuje wybierać drogi zakryte (np. wąwozy), za­
drzewione, prowadzące przez lasy, rozwlekłe osiedla i t. p. Małe 
kolumny są mniiej dostrzegalne, należy przeto zmniejszać głębo­
kość kolumn, rozczłonkowując je i kierując różnemi drogami lub 
jedną, jednak unikając w tym wypadku regularnych odległości 
między poszczególnemi członami kolumny i t, p.
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Maskowanie w marszu kolumn taborowych, parków i t. p. ma 
na celu utrudnienie nieprzyjacielowi (przedewszystkiem lotnic­
twu) zarówno rozpoznania jak i napadu.

M ożliwość maskowania ruchu tych formacyj podczas dnia jest 
ograniczona; można w  tych wypadkach zalecać wykorzystywa­
nie dróg źle nadzorowanych przez nieprzyjaciela i posuwanie się  
w małych ugrupowaniach. Bardziej skutecznem maskowaniem  
pracy tych formacyj jest kombinowanie ich przesunięć nocą 
i dniem, według określonego planu, obliczonego na to, by wpro­
wadzić nieprzyjaciela w błąd co do istotnego kierunku i rzeczy­
wistej intensywności ruchu na bliższych lub dalszych tyłach. N aj­
większą rękojmię ukrycia dają marsze nocne. Licząc się z tem, 
że nieprzyjaciel zwracać będzie uwagę przedewszystkiem  na 
w ęzły dróg, należy z zasady posługiwać się drogami objazdowe- 
mi i, o ile możności, kilkoma, dając pierwszeństwo zadrzewio­
nym, zakrytym i t. p.

Napady lotnictwa na kolumny taborowe mogą odbywać się 
wzdłuż całej drogi. Sposoby zmniejszania skutków takich na­
padów są bardzo ograniczone. Należą do nich: rozpraszanie w o­
zów po obu stronach drogi, posuwanie się małemi eszelonami 
i możliwie duża odległość pom iędzy wozami. Rozpraszanie w o­
zów po obu stronach drogi nie jest możliwe w każdej miejsco­
wości, że jednak może ono wpłynąć na uniemożliwienie lub ogra­
niczenie działań lotnictwa, powinno być stosowane jak najsze­
rzej (wszędzie, gdzie da się zastosować).

Rozczłonkowywanie kolumn na małe grupy (5 — 10 wozów) 
oraz zachowywanie zwiększonych odległości pomiędzy wozami 
w rejonach szczególnie czynnych działań lotnictwa jest ko­
niec znem.

Maskowanie przewozów samochodowych, zwłaszcza większych, 
jest trudnem do osiągnięcia. Dla większych przewozów samocho­
dowych jedyną osłoną jest noc lub mgła. Jeżeli zachodzi ko­
nieczność dokonania przewozów samochodowych za dnia, należy: 
przykrywać je sianem lub płachtami, aby nie zdradzały swego  
ładunku; unikać skupiania samochodów na drogach; rozpraszać 
je w  razie potrzeby i możliwości i t. p.

Maskowanie na postoju polega na wyborze odpowiedniego 
miejsca postoju oraz na zapobieganiu skupiania dużych ilości 
ludzi, koni, sprzętu i materjałów. Im rzadziej i swobodniej są 
rozmieszczane formacje na postoju, tem mniejsze jest prawdo­
podobieństwo skuteczności napadu, a nawet przeprowadzenia go 
wogóle.

Tam, gdzie warunki terenowe na to pozwalają, postój uikrywa 
się, przez rozmieszczenie formacyj po wsiach lub w terenie za­
drzewionym, ukrywając ludzi, konie, sprzęt i m aterjały w po­
mieszczeniach lub pod osłoną naturalnych środków maskowania.

Na postojach należy unikać w szelkich zbędnych poruszeń, 
w nocy —  niezasłoniętych ogni i dymów.

Ukrywanie wozów i koni pod pojedyńczem  drzewem lub ich 
małemi grupami jest bezcelowem.
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Maskowanie różnych objaktów na tyłach. Do ważniejszych 
objektów ochrony na tyłach należą linje komunikacyjne i różne 
rozmieszczone na nich tyłowe zakłady dla celów zaopatrywania 
i ewakuacji. Ochrona tych objektów pod wieloma względami jest 
analogiczna i za typową może być uznana ochrona stacyj zaopa­
trywania.

Utrudnienie nieprzyjacielowi rozpoznania lub przeprowadze­
nia napadu na stację zaopatrywania nie jest łatwem. Zdradzać 
ją będą: tabor kolejowy, ruch ludzi i środków transportowych 
przy załadowywaniu i wyładowywaniu materjałów, ruch na dro­
gach dojazdowych do niej i t. p. Tego rodzaju oznak ukryć nie 
można, W związku z tem, możliwem jest tylko i koniecznem  
utrudnienie nieprzyjacielowi oceny właściwego stanu rzeczy na 
stacji i doprowadzenie go do błędnych wniosków. Na tej pod­
stawie wypada: a) zmniejszać ilość taboru kolejowego na samej 
stacji zaopatrywania i stacjach pobliskich; b) wykorzystywać 
porę nocną dla wyładowywania i załadowywania materjałów;
c) wyładowane m aterjały (ludzi) bezzwłocznie odsyłać do dal­
szych puntków, gdzie maskowaniu sprzyjają naturalne warunki;
d) regulować na stacji czynności tak, by zapobiegać gromadzeniu 
się środków transportowych i ludzi; e) przestrzegać surowo dy­
scypliny maskowania zarówno za dnia jak i w nocy (za dnia — 
dopuszczać chodzenie ii jazdę tylko na oznaczonych drogach, nie 
dopuszczać do skupiania się ludzi i  wozów i t. p.; w nocy —  nie 
rozniecać ognisk, ograniczać do minimum oświetlanie, zapewnić 
szybkie gaszenie ogni i t. p.); f) wogóle zapobiegać wszelkim  
oznakom, ułatwiającym nieprzyjacielowi rozpoznanie. Specjalne 
maskowanie szczegółów, jakkolwiek nie zabezpiecza całkowicie 
przed rozpoznaniem przez nieprzyjaciela, to w znacznej mierze 
je utrudnia i prócz tego osłabia skuteczność napadów.

Maskowanie budowli. Teoretycznie najlepszem z pola w idze­
nia obserwacji, a przedewszystkiem  obserwacji powietrznej, by­
łoby umieszczanie ich pod ziemią. Praktycznie jednak nie iest to 
do przeprowadzenia, bądź ze względów technicznych, bądź fi­
nansowych i innych. Poza tem dla uczynienia budowli niewidocz- 
nemi dla lotnictwa pozostaje niewiele środków. N ależą do nich: 
dostosowywanie pojedynczo stojących budynków do terenu, uni­
kanie jaskrawych barw na pokryciach dachów oraz szczególnie  
wyróżniających się konstrukcyj. To ostatnie jednakże w wielu  
ważnych wypadkach nie da się przeprowadzić, jak np. przy 
wznoszeniu specjalnych zakładów przem ysłowych, transporto­
wych i t. p. W tym stanie rzeczy wysuwa się konieczność posłu­
giwania się innemi środkami zabezpieczenia. N ależy do nich 
pozorow anie celów , przez dostosow yw anie zewnętrznej formy 
wymagających ochrony budynków do ogólnego wyglądu osie­
dla, dzielnicy lub t. p., rozm ieszczanie budowli tak, by posia­
dające znaczenia nie m ogły być łatw o odszukane, rozm ieszczanie 
budowli tak, by jaknajmniej op łacały się nieprzyjacielowi na­
pady, rozluźnianie zabudowywania osiedli i t. p.
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15. Ubezpieczenie w celu ochrony przed truciznami bojowemi.

Napady przy użyciu trucizn b. osiągają swój pełny efekt materjalny 
i moralny, o ile są przeprowadzane przy jak najlepszem wyzyskaniu  
czynnika zaskoczenia.

W yniki napadu np. na oddziały w marszu lub zakłady tyłowe, riie- 
uprzedzone o grożącem niebezpieczeństwie, będą zupełnie inne, aniżeli 
napadów na te same oddziały, jeżeli będą one posiadać choćby kilka 
minut do poczynienia odpowiednich zabiegów ochronnych. W  ostatnim  
wypadku zdołają one zawczasu spożytkować posiadane środki ochro­
ny i sparaliżować zaskoczenie.

W związku z tem, celem ochrony oddziałów (i t. p.) przed następ­
stwami niedostatecznie szybkiego uprzedzania ich o  niebezpieczeństwie, 
zachodzi konieczność odpowiedniego ich ubezpieczenia.

Zadania takiego ubezpieczenia polegają na:
a) wykrywaniu zawczasu przygotowań nieprzyjaciela do napadu;
b) wykrywaniu momentu początku napadu;
c) wykrywaniu miejsc uprzednio skażonych przez nieprzyjaciela  

trwałemi truciznami b.;
d) uprzedzaniu oddziałów (i t. p.) o wykrytem przygotowaniu nie­

przyjaciela do napadu;
e) alarmowaniu zagrożonych o rozpoczęciu napadu lub o wykryciu  

miejsc skażonych przez nieprzyjaciela trwałemi truciznami b.
Podstaw ą do wypełnienia pow yższych zadań przez ubezpieczenie  

jest uwzględnianie oznak przygotowań nieprzyjaciela do napadu, 
oznak rozpoczęcia napadu oraz skażenia terenu.

Oznaki przygotowań do napadu i początku napadu są bardzo różno­
rodne i zależą od sposobu przeprowadzenia zamierzonego przez nie­
przyjaciela napadu.

Uwaga. Najłatwiej można wykryć przygotowania do napadu 
falowego z ciężkich butli gazowych. Oznaki przygotowań do na­
padu z miotaczy bomb są do określenia znacznie trudniejsze. J e ­
szcze trudniej wykryć przygotowania do napadu falowego z lek­
kich butli gazowych lub zapomocą świec napastliwych, ponieważ 
te sposoby napadu nie wymagają dłuższych przygotowań i przy 
współczesnej technice maskowania mogą być przeprowadzone 
skrycie, zw łaszcza podczas nocy. Specjalnych oznak przygoto­
wania strzelania artyleryjskiemi pociskami chemicznemi oraz in­
nych sposobów napadów niema.

Na początek napadu wskazują różne charakterystyczne zja­
wiska, w łaściw e rozmaitym sposobom napadu. Tak np. napady 
artyleryjskiemi pociskami chemicznemi lub innemi pociskami, 
napełnianemi truciznami b. (bomby lotnicze i in.), cechują cha­
rakterystyczne wybuchy, różniące się od wybuchów pocisków
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kruszących, następnie wytwarzające się obłoki, zapach użytych  
w pociskach trucizn b. i  t. p.

Ubezpieczenie w celu  ochrony przed truciznami b. jest organizo­
wane odpowiednio do tych sposobów napadu, jakie mogą zagrażać ze 
strony nieprzyjaciela w danem położeniu oddziałów, zakładów i t. p.

Ubezpieczenie to mogą pełnić:
a) wyłącznie normalne oddziały ubezpieczające, którym mogą być 

zlecane zadania z  zakresu ubezpieczenia w celu ochrony przed tru­
ciznami b.;

b) oddziały, wymienione w p. a), uzupełnione specjalistami w za­
kresie służby ochrony przed truciznami b.;

c) specjalne posterunki obserwacyjne;
d) organy ubezpieczenia przeciwlotniczego;
e) sieć specjalnych posterunków alarmowych.
W spółudział w ubezpieczeniu przyjmuje ogólno - wojskowa oraz 

ogólno - państwowa sieć łączności.
Ilość, rodzaj, rozczłonkowanie, techniczne wyposażenie organów  

ubezpieczających oraz wykonanie przez nie zadań, regulują plany  
i rozkazy właściwych dowódców (kierowników), wydawane w celu  
ochrony przed truciznami b.

Ubezpieczenie powinno być regulowane w ten sposób, by oddziały 
(zakłady i t. p.) ani na chwilą nie pozostawały bez możliwości szybkiej 
i skutecznej ochrony.

Sieć obserwacyjno - alarmowa powinna rozciągać się na całym  w ten 
lub inny sposób zagrożonym obszarze.

16. Czynne działania, przedsiębrane w celu udaremnienia napadu 
chemicznego lub zmniejszenia jego skutków.

Czynne działania, przedsiębrane w celu  udaremnienia napadu lub 
zmniejszenia jego skutków, są przeprowadzane na podstawie specjal­
nych rozkazów dowództwa, wydawanych odpowiednio do wyników  
rozpoznania nieprzyjaciela i obserwacji.

Bardzo skutecznym środkiem ochrony czynnej przeciw przygotowa­
niom nieprzyjaciela do napadu falowego jest ogień artyleryjski. 
Ustrzeliwując wykryte miejsca robót przygotowawczych (przenosze­
nie i przewożenie butli i t. p.) można zmniejszyć intensywność i za­
kres tych ostatnich, co może przyczynić się nawet i do udaremnienia 
napadu.

Przy posiadaniu danych o miejscu rozmieszczenia przednich sk ła­
dów ze środkami napadu, można je rozbić przez artylerję lub z samo­
lotów. Strzelanie artylerji na baterje butli gazowych, już ustawione
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w specjalnych niszach lub schronach, skutecznych wyników nie daje, 
wymaga natomiast bardzo dużego zużycia pocisków.

Przygotowanie napadu świecami napastliwemi może być również 
utrudnione przez ogień artyleryjski.

Najbardziej skutecznemi czynnemi środkami ochrony dla przeciw­
działania w przygotowaniu przez nieprzyjaciela napadu z miotaczy 
bomb, jest ostrzeliwanie artyleryjskie i bombardowanie z samolotów  
miejsc zgrupowania miotaczy i bomb oraz miejsc, gdzie odbywa się 
praca przenoszenia i ustawiania miotaczy.

Do przerwania rozpoczętego chemicznego napadu lub do zm niejsze­
nia jego rozmiarów, służą te same środki ochrony czynnej, jak i do 
udaremnienia przygotowań napadu; powodzenie będzie zależało od 
użycia środków we właściwym  czasie i od sposobu napadu nieprzyja­
ciela.

Rozpoczęty napad falowy nieprzyjaciela, przygotowany niespodzia­
nie i nie wykryty zawczasu, może być utrudniony tylko w bardzo ma­
łym stopniu, przyczem pierwsza fala zwykle zdąży dojść do celu, za­
nim zostaną podjęte czynne środki przeciwdziałania, rola których 
w podobnych wypadkach sprowadza się do utrudnienia nieprzyjacie­
lowi wypuszczenia następnych fal.

Jest zupełnie niemożliwem przeszkodzenie rozpoczętemu napadowi 
z miotaczy bomb, ponieważ zasada stosowania tych ostatnich opiera 
się na krótkotrwałych salwach, na mocy czego napad zostanie zakoń­
czony wcześniej, aniżeli będzie można przedsiębrać środki ochrony 
czynnej. Wykonanie następnej grupy salw  może być częściowo utrud­
nione metodycznym ogniem artylerji na pozycje miotaczy.

Rozpoczęty napad z powietrza może być utrudniony przez zastoso­
wanie środków czynnej obrony przeciwlotniczej.

Obrona taka polega na zwalczaniu sił powietrznych nieprzyjaciela 
przez lotnictwo własne i działanie ogniem z ziemi według obrony prze­
ciwlotniczej jednostek, kraju i t. p.

Skuteczność tej obrony przy współczesnych możliwościach uchodzi 
za niedostatecznie pewną.

Rozważając jednakże zagadnienie ochrony przed truciznami b., zu- 
żytemi podczas napadów z powietrza, można uwzględniać, co na­
stępuje:

a) według współczesnych poglądów posługiwanie się specjalnem i 
przyrządami do rozpylania i rozpryskiwania lub tp. trucizn b. z sam o­
lotów, ze względu na wątpliwość praktycznych wyników uchodzi za 
mało prawdopodobne,

b) przy użyciu pocisków, napełnionych truciznami b., powodzenie 
napadu zależy^od ilości i rozm iarów zrzuconych pocisków, zaskoczenia
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i należytej oceny przez nieprzyjaciela warunków meteorologicznych  
i terenowych miejsca napadu.

17. Techniczne środki ochrony. (Podział).

Wobec istniejących trudności udaremnienia napadów nieprzyjaciela 
przy użyciu trucizn b. nasuwa się bezwzględna konieczność zapewnie­
nia zagrożonym ochrony zapomocą innych środków.

Należą do nich t. zw. techniczne środki ochrony przed truciznami b., 
obejmujące rozmaite specjalne przyrządy i urządzenia, przeznaczone 
do tej ochrony.

W związku z podziałem  ochrony przed truciznami b. na osobistą (in­
dywidualną) i zbiorową, w szystkie te środki mogą być również po­
dzielone na dwie odpowiednie kategorje: indywidualnych i  zbiorowych.

Zkolei pierwsze (indywidualne) dzielą się na: a) chroniące ludzi 
i zwierzęta przed truciznami b. oddechowemi (oddziaływaj ącemi na 
drogi oddechowe) i b) ochraniające powierzchnię ciała przed trucizna­
mi b. o działaniu parzącem.

Do środków ochrony zbiorowej są zaliczane te, które służą do:
a) ochrony grup ludzi i zwierząt (schrony i różnego rodzaju pomie­
szczenia, zabezpieczane przed truciznami b. ) ; b) ochrony materjałów  
i przedmiotów oraz c) zapewnienia możliwości posługiwania się w szyst­
kiemu wyżej wymienionemi w e właściwym  czasie i z należytym  skut­
kiem (środki wykrywania trucizn b. i środki alarmowe).

Środki ostatniej kategorji noszą nazwę pomocniczych, ponieważ sa­
m e nie chronią, a tylko umożliwiają właściwie stosować i doskonalić 
środki ochronne rzeczywiste.

Uwaga. Do rzędu środków pomocniczych, bywaią niekiedy 
zaliczane również przyrządy i środki, służące do oczyszczania  
terenu, materjałów i t. p., skażonych przez trucizny b. Zastoso­
wanie i znaczenie ich jest na tyle samoistne i specjalne, że słusz­
niej szem wydaje się traktowanie ich odrębnie w związku z 'ni­
weczeniem skutków napadów.

Z punktu widzenia wartości wyszczególnionych środków, należy  
przyjąć, że największe znaczenie posiadają środki ochrony indywidual­
nej. Ochraniając każdego człowieka, środki te zapewniają mu w więk­
szym  lub mniejszym stopniu, jednak zawsze, swobodę ruchów, pod­
czas gdy środki ochrony zbiorowej, związują ludzi z określonem miej. 
scem  i przytem w wielu wypadkach nie mogą być wogóle zastosowane 
(np. w wojnie ruchowej ze względu na brak czasu i materjału na bu­
dowę lub urządzanie schronów).
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18. Indywidualne środki ochrony ludzi. (Podział i charakterystyka).

A . środki ochrony przed truciznam i b. oddechowemi.

Środki te można podzielić na dwa zasadnicze typy:
a) przyrządy filtracyjne, umożliwiające oddychanie skażonem po­

wietrzem, które jednak przed dostaniem się do dróg oddechowych 
przechodzi i oczyszcza się przez pochłaniacze, zatrzymujące, niszczą­
ce lub neutralizujące zaw artą w powietrzu truciznę b.;

b) przyrządy tlenowe ( izolacyjne), odgradzające drogi oddechowe 
od skażonego (lub wogóle szkodliwego) powietrza i umożliwiające od­
dychanie dzięki temu, że zaw ierają odpowiedni zapas tlenu.

Zarówno przyrządy filtracyjne jak i tlenowe umożliwiają osobom, 
posługującym się niemi, na przebywanie w dowolnem miejscu bez żad­
nych ograniczeń lokalnych; z tego względu przyrządy te są  określane 
jako „swobodnie przenośne".

Zasadą p rzy  wyborze przyrządów ochrony indywidualnej jest jed­
nakże to, że należy wybierać przyrządy najprostsze i najlżejsze. Ce­
chy charakterystyczne dla każdego z omawianych typów przyrządów 
wskazują, że zasadzie tej odpowiadają przedewszystkiem przyrządy 
filtracyjne. Z tego też względu przyrządy tlenowe m ają tylko ograni­
czone specjalne zastosowanie, przyrządy zaś filtracyjne m ają znacze­
nie podstawowe.

Do przyrządów filtracyjnych należą:
a) maski ochronne przeciw gazom i parom trującym,
b) maski ochronne przeciw dymom napastliwym,
c) maski ochronne przeciw wszystkim postaciom trucizn b. oddecho­

wych w powietrzu.
M aski te noszą ogólną nazwę masek przeciwgazowych.
Opisy omawianych przyrządów i zasady posługiwania się niemi wy­

czerpu ją  znane i rozpowszechnione źródła i pomoce naukowe.

B. środki ochrony truciznam i b. parzącemi.
■i

Do środków tych należą:
a) ubrania ochronne przeciwiperytowe, złożone z właściwego ubra­

nia ochronnego, rękawic ochronnych i obuwia ochronnego,
b) m aicie ochronne.
Ubrania ochronne wykonywane są ze specjalnych impregnowanych 

uodpornionych m aterjałów, rękawice z gumy lub odpowiednio impreg­
nowanej tkaniny bądź skóry, obuwie z gumy, skóry bądź tkanin, jak 
rękawice lub ubrania.



12 (240) Płk. int. S typułkow ski Henryk Nr 2 (26)

C. Ogólna ocena omawianych środków ochrony.

W śród środków ochrony indywidualnej pierwsze miejsce zajmuie 
maska przeciwgazowa i stanowi nieodzowny przedmiot wyposażenia 
każdego wojskowego. Środki ochrony powierzchni ciała (skóry), posia­
dają ograniczoną rolę zabezpieczania przed truciznami b. o działaniu 
parzącem  i mogą być stosowane tylko w ograniczonym zakresie. Uży­
wanie ubrań ochronnych w walce jest wysoce niedogodnem, wszelka 
fizyczna praca w nich sta je  się bardzo męcząca. Służą też one przede­
wszystkiem dla osób, zajm ujących się odkażaniem terenu.

Stosowane w czasie wojny światowej maście ochronne nie wykazały 
większych zalet praktycznych.

19. Środki ochrony zwierząt (koni i bydła).

Środki techniczne ochrony zwierząt, podobnie jak ochrony ludzi, 
dzielą się na zabezpieczające drogi oddechowe i zewnętrzne części 
ciała: skórę i kończyny.

Do pierwszych należą maski ochronne końskie, do drugich maście 
do ochrony skóry i t. zw. buty końskie przeciwiperytowe, do ochrony 
nóg. W artość praktyczną jednych i drugich należy uważać za nie­
ustaloną.

20. Zabezpieczenie przed truciznami budynków, pomieszczeń i t. p.

W  systemie ochrony zbiorowej na pierwsze miejsce występuje spe­
cjalne zabezpieczanie przed truciznam i b. budynków i pomieszczeń 
oraz budowa specjalnych schronów, „przeciwgazowych”.

Schrony takie i pomieszczenia mogą być potrzebne i przeznaczane 
do różnych celów, jak np.:

a) bezpośredniej ochrony ludzi i zwierząt, zastępując środki ochro­
ny indyw idualnej;

b) umożliwienia pracy w pomieszczeniach w tych wypadkach, gdy 
przerwanie pracy narusza ze szkodą dla interesów wojskowych nor­
malną sprawność funkcjonowania organów, instytucyj lub t. p., użytku­
jących takie pomieszczenia;

c) pomieszczania w nich osób, dla których ze względu na rodzaj ich 
zajęć służbowych korzystanie z innych środków ochrony, a  przede­
wszystkiem indywidualnych, jest niemożliwe lub niewskazane;

d) umożliwienie w atmosferze niezatrutej wymiany zużytych masek 
ochronnych;
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e) umożliwienia odpoczynku ludziom w razie długiego używania 
przez nich m asek ochronnych;

f) umieszczenie w nich punktów pomocy lekarskiej i t. p.
Zabezpieczenie pomieszczeń i urządzanie specjalnych schronów po­

lega na odgrodzeniu wnętrza tych pomieszczeń i schronów od przeni­
kania z zewnątrz trucizn b. i zapewnieniu wewnątrz tlenu w ilości, nie­
zbędnej do umożliwienia oddychania ludziom, którzy te pomieszczenia 
mogą użytkować.

Do osiągnięcia tego jest koniecznem:
a) uszczelnienie wszystkich nieszczelnych miejsc, otworów i t. p. 

w ten sposób, ażeby nie mogło przez nie przenikać skażone powietrze;
b) zapewnienie wewnątrz uszczelnionego pomieszczenia dostatecz­

nej ilości powietrza (typ schronów hermetyczny) lub doprowadzanie 
zapomocą specjalnych urządzeń powietrza z zewnątrz, które przedo­
stając się do w nętrza oczyszcza się w specjalnych pochłaniaczach 
(typ schronów filtracyjno-wentylacyjny);

c) zapewnienie środków i urządzeń do odkażania obuwia i ubrań 
osób, wchodzących do schronu.

Przy herm etyzacji schronów (pomieszczeń) można:
a) rozporządzać tylko tą ilością powietrza, która znajduje się w da- 

nem uszczelnionem pomieszczeniu; w tym wypadku pojemność po­
mieszczenia powinna być taką, ażeby zawierała w ystarczającą ilość 
powietrza przez cały czas trwania niebezpieczeństwa; z drugiej strony 
w takich pomieszczeniach wzrastająca ilość dw utlenku węgla, tem pe­
ratu ra  i wilgotność nie powinny przekroczyć norm dopuszczalnych;

b) zainstalować urządzenia i środki do odświeżania powietrza we­
wnątrz schronów zapomocą regeneracji powietrza zużytego;

c) czerpać potrzebną ilość tlenu z przygotowanych zbiorników (bu­
tli), posługując się jednocześnie środkami absorbującemi wydzielany 
przez chroniące się osoby dwutlenek węgla.

System filtracyjno-w enty lacyjny  polega na instalowaniu w pomie­
szczeniach pochłaniaczy, umożliwiających całkow ite oczyszczenie 
pow ietrza, wprowadzanego zapomocą urządzeń ssących lub w enty­
lacyjnych. Dopływ pow ietrza powinien być zapewniony w takie; 
ilo ści, ażeby wyrównywał jego rozchód, pow stający skutkiem  niedo­
statecznej szczelności pomieszczenia i zużycia przez oddychanie 
i mógł wytworzyć taką przeciwwagę, kitóraby uniemożliwiała przeni­
kanie powietrza do środka nawet w wypadku, gdyby pod wpływem 
w iatru powietrze zewnętrzne posiadało pewną siłę parcia.

Jako ogólną wskazówkę przyjąć można, że pomieszczenia typu fil­
trowego są zabezpieczone przed przeniknięciem skażonego powietrza 
lepiej, aniżeli zwykłe hermetyczne. Prócz tego doprowadzanie powie­
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trza zezwala na pomieszczenie w  takim schronie znacznie większej ilo­
ści ludzi, aniżeli w schronie bez w entylacji1).

Pomijając kwest je, dotyczące urządzeń wewnętrznych schronów  
oraz sposobu ich użytkowania, należy zaznaczyć, że całkowite zabez­
pieczenie pomieszczeń i schronów można uważać w normalnych wa­
runkach wojny za nieosiągalne bądź dlatego, że osiągnięcie zabezpie­
czenia pomieszczeń przed wnikaniem trucizn b, z zewnątrz nie jest 
możliwe, bądź że sprawa szczelności jest w znacznej mierze związana 
z możliwością uszkodzenia przegród, ścian i t. p., przez wybuchy, 
z czem należy się bardzo poważnie liczyć.

Z uwagi też na to należy przyjąć w wojsku za zasadę, że podczas 
grożącego niebezpieczeństwa osoby, których zabezpieczenie leży w in­
teresie wojska, umieszczane w tym lub innym celu  w  schronach i t. p., 
muszą posiadać środki ochrony indywidualnej.

21. Środki ochrony materjałów.
Istniejąca trudność w ustaleniu stosunku materjałów względem tru­

cizn b., a następnie niemożność oznaczenia jakichkolwiek pewnych  
wytycznych co do tego, kiedy i w  jakich okolicznościach m aterjał może 
być narażony} na działanie nietylko tych, czy innych trucizn b., lecz na 
działanie ich wególe —- sprawiają, iż nie jest możliwem pełne zadość­
uczynienie powstającym wymaganiom wskazania środków, zabezpie­
czających materjał lub przynajmniej pewne jego kategorje nieza­
wodnie we wszystkich okolicznościach użycia różnych trucizn b.

Znane środki i metody ochrony przeciwgazowej wskazują jednakże, 
iż ochrona taka jest możliwa, nawet w dość poważnych rozmiarach, 
pod warunkiem tylko, że, podobnie jak w innych okolicznościach' 
ochrony przed truciznami b., środki te będą i zostaną zastosowane 
umiejętnie i  bezwzględnie.

Umiejętność osiąga się drogą zaznajomienia wszystkich, mających' 
do czynienia z materjąłem, ze skutkami i środkami zabezpieczenia

1) W edług danych sow ieckich (W ojenno-ohim. dieło, str. 255) przyjm uje się jako 
normy:

Schrony dla za­
bezp ieczen ia  ludzi

Specjalne schrony  
dla punktów  sani­
tarnych, sztabów  

i t. p.

a) Tem peratura C ............................................... do 31° do 23,5°
b) W zględna w ilgotność pow ietrza . . . do 70%
c) Zawartość w  pow ietrzu:

t l e n u ...............................................
dw utlenku w ę g l a ...................

co najmniej 20% 
do 1%

d) O bjętość  pow ietrza na 1 czł/1  godz. co najmniej 2,1 m8 od 3 do 4 m8
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oraz z metodami i sposobami ochrony, któremi należy się posługiwać 
w prawdopodobnych okolicznościach zastosowania trucizn b.j bez­
względność— przez bezwzględne przestrzeganie i wypełnianie w szyst­
kich postanowień, obowiązujących w sprawach ochrony.

Przyjmujemy następujący podział środków ochronnych materjałów*
a) środki ochronne trwałe,
b) środki ochronne prowizoryczne,
c) środki ochronne doraźne.
Przez środki ochronne trwałe rozumiemy te środki i urządzenia, 

które mogą pewnie ochronić materjał przed skażaj ącem lub niszczą- 
cem działaniem trucizn b., niezależnie od miejsca i sposobu ich użycia.

Zaliczamy do tego: a) należyte zabezpieczenie zewnętrzne pomie­
szczeń, służących do przechowywania materjałów; b) należyte zabez­
pieczenie zewnętrzne samych materjałów.

Zabezpieczenie pom ieszczeń osiąga się bądź drogą odpowiedniej 
budowy ich (specjalne schrony lub tp .), bądź przez zastosowanie 
urządzeń, uniemożliwiających dostęp trucizn b. do wnętrza pomie­
szczeń.

Zabezpieczenie zewnętrzne materjałów polega na stosowaniu nieza­
wodnie chroniącego materjał opakowania, okrycia lub tp.

Do środków ochronnych prowizorycznych zaliczamy takie, które nie 
chronią trwale, a nawet zasadniczo nie chronią wogóle materjałów  
przed szkodliwemi skutkami działania trucizn b., lecz mogą je bądź 
chronić czasowo, bądź opóźniać lub utrudniać działanie trucizn b.

Do tego rodzaju środków zaliczam y niedostatecznie pewne zabez­
pieczenie pomieszczeń, takież opakowanie i tp.

Do środków doraźnych zaliczamy te wszystkie, które są przewidzia­
ne na wypadek narażenia na działanie trucizn b. m aterjałów i przed­
miotów, nie ochranianych trwale.

Ochrona środków żywności. Najbardziej pewnym środkiem zabez­
pieczenia artykułów żywnościowych jest opakowanie ich hermetycznie 
materjąłem metalowym.

W skazuje to na potrzebę posługiwania się w najszerszej mierze 
przedewszystkiem artykułam i konserwowemi.

Istniejące jednakże bardzo liczne poważne względy i trudności unie­
możliwiają w praktyce zastosowanie tego do wszystkich artykułów, 
służących do zaopatrzenia wojska podczas wojny i w związku z tem 
korzystanie z konserw musi być ograniczone.

Wobec tego zaś wypada posługiwać się środkami zabezpieczenia in- 
nemi, t. zn. prowizorycznemu

Do środków prowizorycznych przy ochronie żywności zaliczamy: 
unikanie przechowywania artykułów na świeżem powietrzu, prowizo­
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ryczne opakowanie oraz stałe zabezpieczenie artykułów żywnościo­
wych przy użyciu tych środków, jakiemi w danych warunkach można 
się posługiwać.

Ze względu na stosunek artykułów żywnościowych do trucizn b., 
dążyć należy do tego, by utrzymywać je przedewszystkiem  pod da­
chem i to w zamykanych pomieszczeniach, w wypadkach zaś potrzeby 
w pomieszczeniach specjalnie przysposobionych.

Prowizoryczne opakowanie zasadniczo może być zastosowane do 
wszystkich artykułów r wszędzie, gdziekolwiek one mogą się znajdo­
wać, oprócz przygotowywania ich w  kuchniach.

Do takiego opakowania możemy zaliczyć: worki, wykonane ze spe­
cjalnej tkaniny odpowiednio impregnowanej, szczelne skrzynie, stan­
iol i t, p.

Pamiętać jednakże należy, że wszystkie znane dotychczas środki 
opakowania, wyrabiane z w łókna i papieru nie zapewniają dostate­
cznej ochrony przeciw  iperytowi.

Zabezpieczenie artykułów żywnościowych innemi środkami dotyczy 
posługiwania się płachtami do przykrywania w składach, magazynach 
i t, p .

Posługiwanie się tem obowiązuje bez względu na to, czy artykuły 
żywnościowe są ochronione w jakikolwiek inny sposób.

Kuchnie podczas przyrządzania i gotowania strawy powinny być 
chronione pod dachem lub namiotami, kotły zaś, w  których gotuje się, 
szczelnie zamykane pokrywami.

Ochrona materjałów włókienniczych. Idealnym środkiem ochrony 
wszystkich rodzajów m aterjałów i wyrobów włókienniczych byłoby  
trwałe uodpornienie ich przeciw pochłanianiu trucizn b. lotnych, prze­
puszczaniu płynów parzących i t. p. Środki takie jednak także dotych­
czas nie są znane, wobec czego posługujem y się tylko środkami prowi- 
zorycznemi i doraźnemi.

Do prowizorycznych zaliczamy: prowizoryczne uodpornienie ma­
terjałów na działanie trucizn b. przez odpowiednią impregnację, na­
stępnie prowizoryczne opakowanie, below anie lub t. p.

Do doraźnych —  zabiegi analogiczne, iak przy żywności.
Impregnacja jest najbardziej stosowanym środkiem ochrony mater­

jałów użytkowanych bezpośrednio przez ludzi.
Dotychczasowe znane w Europie sposoby impregnacji tkanin przeciw 

płynom parzącym są niewystarczające.
W  piśmiennictwie amerykańskiem znajdujemy wzmianki, że udało 

się  wynaleźć pewną mieszaninę, która otrzymała nazwę „impreg- 
nit“, a której działanie różni się istotnie od omówionych wyżej. 
Impregnit działa przez niszczenie iperytu.
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Tym impregnatem przesycano zwykłe ubranie które nie zmieniało 
przy tem swoich właściwości, tylko stawało się o 15% cięższe. Im- 
pregnit nie działa drażniąco i ma dawać bezwzględnie pew ną ochronę 
przeciw ko działaniu pary  iperytu w ciągu kilkuset godzin w  w arun­
kach bojowych. W ten sposób mogą być zabezpieczone wszystkie 
części ciała, oprócz tw arzy i rąk.

Dla impregnacji skóry, rękawic i butów wynaleziono inny materjał, 
który ma przeciwdziałać parom iperytu przez czas nieograniczony, 
a płynnemu iperytowi przez kilka godzin.

Impregnit oraz m aterjał do nasycania skóry, wynaleziono już po 
wojnie i wypróbowano tylko w warunkach pokojowych. Ustalono 
m, in., że noszenie impregnowanego ubrania w ciągu kilku miesięcy 
nie powoduje żadnych niepożądanych objawów.

Pomysł niszczenia iperytu, zanim on się dostanie do skóry, zasłu­
guje na uwagę, a substancje podobne do amerykańskiego impregnitu 
okażą się prawdopodobnie użyteczniejsze od uszczelniających.

Ochrona metali, skóry i innych materjałów. Ochrona zapobiegawcza 
tych materjałów może być stosowana zależnie od możliwości i warun­
ków przez pokrywanie powierzchni odpowiedniemu środkami zapobie­
gającemu skażeniu, przez odpowiednie impregnowanie lub t. p.

Ochrona wody. Ochrona wody polega na: a) zabezpieczaniu normal­
nych źródeł wody zdrowej, b) posługiwaniu się źródłami specjalnemi 
i c) unieszkodliwianiu własności wody skażonej (odkażaniu wody).

Zabezpieczanie źródeł normalnych dotyczy tych zbiorników wody, 
naturalnych lub sztucznych, z których korzysta się w normalnych w a­
runkach, a które mogą być narażone na kontakt z trucizną b.

Ze względu na różnorodność ich i różnorakie urządzenie, nie da się 
treściwie zestawić wskazówek, w jaki sposób każde z nich może być 
ochronione. Dotyczy to  zwłaszcza zbiorników, przeznaczonych dla 
wielkich i większych skupień i t. p. Sposoby zabezpieczenia takich 
źródeł wymagają specjalnych rozwiązań technicznych. Tam, gdzie 
korzysta się z wody w małych ilościach, rozwiązania są łatwiejsze: 
bezpieczeństwo mogą zapewnić odpowiednie typy studzien.

Posługiwanie się różnemi źródłam i specjalnemi jest sposobem ochro­
ny wody, przewidzianym na wypadek niepewności źródeł lokalnych. 
Mogą to być specjalne zbiorniki stałe, ruchome, przenośne i t. p., 
ochraniające wodę w sposób trw ały przez szczelność konstrukcji i t. p.

(c. d. n.)



P p ł k . i n t . B u r n a g e l  S t a n i s ł a w .

O  naszą historję wojenną.
Pewne ironiczne moje uwagi, zamieszczone w wstępie do „W spo­

mnień wojennych intendenta dyw iz ji"1), o traktowaniu naszej historji 
wojennej stały się przyczyną otwarcia wreszcie dyskusji (po dwuna­
stu latach od, skończenia wojny) nad tem, czy dzieje naszej służby na 
froncie przedstaw iają przedmiot godny nietylko opisu, ale również 
i krytycznej oceny i porównania z przyjętym  nowym systemem zaopa­
trywania, z naszą obecną „doktryną", jak sobie pozwoliłem to określić. 
Ponieważ zaczepione uwagi świadomie napisałem, przeto też uważam 
za swój obowiązek w odpowiedzi P. kpt. int. Kwiatkowskiemu2) szerzej 
rozwinąć swój pogląd na poruszoną sprawę. W ystępując tu  indywi­
dualnie, nie przesądzam  oczywiście stanowiska i poglądów innych 
Kolegów z frontu-

Kiedy jeszcze w roku 1921 poruszałem  w pewnych kołach inten- 
denckieh sprawę gromadzenia m aterjałów  dotyczących wojennych 
działań służby intendentury i zużytkowania ich w studjach pokojo­
wych, jako m aterjału  doświadczalnego i porównawczego, spotykałem  
się już wówczas z przedziwnie zgodnem zdaniem, że wobec przyjęcia 
u  nas innego system u zaopatryw ania nasze własne doświadczenia są 
bez wartości praktycznej, gdyż w takich warunkach i w taki sposób już 
nigdy wojny nie będziemy prowadzili. W artości negatywnych studjo- 
wać się nie opłaci, wystarczy ogólnie stwierdzić, że było źle. Więc 
w W yższej Szkole W ojennej i w W yższej Szkole Intendentury3) rozpo­
częło się przykładanie paryskiego centym etra do naszych poczciwych 
kresowych dróg, k tóre w opracowaniach m usiały nosić tabory żywno­
ściowe ściśle według wykresu, niczem bite szosy Szam panji d to bez 
względu na porę roku i związaną z nią — na wiosnę czy w jesieni —  
obfitość błota czy grząskiego piasku. Nie brało  się też pod uwagę

1) patrz „.Przegląd Intendencki" Nr. 2 (22), str. 8 (182).
2) patrz „Przegląd Intendencki'’ Nir. 1 (25), str. 31.
^  w arto przypom nieć p ierw otną nazw ę organizacyjną naszej uczelni.



takich małych, niewinnie sączących się poprzez drogi strumyczków, 
z któremi tabory m usiały w terenie poważnie się liczyć. Sceptycyzm 
słuchaczy oswojonych zbliska z możliwościami marszowemi po szum­
nych wschodnich „traktach" — i nie tylko wschodnich! — musiał ustą­
pić wykładanej doktrynie, no i przemienić się w optymizm. O ile te­
m aty przerabiane przy nauce taktyki wiązały się często z naszą wojną 
1920 roku, to przy  studjum  zaopatrzenia nasze doświadczenia wogóle 
nie były poruszane, chyba tylko przez którego z słuchaczy.

Odbyło się całkiem zwyczajne ominięcie naszej własnej historji — 
tak świeżej jeszcze i łatwej do poznania! — której odmówiono wszel­
kiej wartości praktycznej, uzasadniając to konwencjonalnem już zda­
niem, że w  takich w arunkach i w taki sposób wojny prowadzić nie bę­
dziemy. O ile było to jeszcze zrozumiałe na terenie szkoły, to niedość 
jasne było poza nią. Nasuwa się więc natrętne pytanie: dlaczego? I tu, 
jak deus ex machina, staje przed nami nasza nowa doktryna.

Nie poruszaj ąc rzeczowej strony doktryny, to j est j ej wartości i sto­
sowalności w przyjętej pierwotnie formie do naszych swoistych warun­
ków terenowych i gospodarczych, należy stwierdzić, że ta właśnie 
doktryna, jako swój wtórny i niezamierzony skutek sprawiła, żeśmy 
jej użyli jako parawanu, którym  odgrodziliśmy się od naszych w łas­
nych dziejów, umieszczając na nim dantejski niemal napis: nie zaglą­
dać, bo niema poco! Orzekliśmy, że nie mamy tam  nic do szukania, bo 
gdyby tam były nawet same negatywne wskazania, to też bez w arto­
ści praktycznej. Zasłonili się nową doktryną nietylko ci, co ją poznali 
zbliska ale i ci, którzy o niej mało co słyszeli. Ci drudzy może z więk­
szym zapałem. Jak  niejeden człowiek, który zgóry wie, że nowe ubra­
nie będzie lepsze, chociaż go jeszcze nie mierzył.

Rozpowszechnienie się takiej opinji nie stanowiło oczywiście atm o­
sfery zachęcającej kogokolwiek do pracy nad dziejami zaopatrywania 
w wojnie 1918 — 1920 roku, skoro cele takiej pracy zostały zgóry 
przesądzone. Świadczą o tem  łam y naszego kw artalnika oraz „Dzie­
sięciolecie Intendentury Polskiej Siły Zbrojnej", które miało zobra­
zować pracę i wysiłki naszej służby w pierwszem dziesięcioleciu od 
powstania państwa, a więc i w czasie wojny, a jednak nie obejmuje na­
szych prac na froncie, chociaż wojna dominowała w życiu państwa 
i społeczeństwa. Nie jest to oczywiście winą Komitetu Redakcyjnego, 
co objektywnie chcę stwierdzić, gdyż opracowanie tej dziedziny p rze­
kraczało całkowicie czas i możliwości tego komitetu. Fak t ten przy­
taczam tylko, jako symptom atyczny i bezpośredni skutek tej atmo­
sfery, jaką otoczyliśmy nasze dzieje wojenne.
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Nie mamy więc żadnej źródłowej pracy o naszych działaniach na 
froncie, dziejów tych poza bezpośrednimi świadkami szczegółowo nie 
znamy, to nam jednak nie przeszkadza do wygłaszania apodyktycz­
nych sądów o zupełnej bezwartościowościi praktycznej studjów nad 
zaopatrywaniem  w wojnie 1918 — 1920 roku-

Spojrzyjm y na poruszone zagadnienie najpierw z ogólniejszego 
punktu widzenia. Zwycięstwo odniesione w pierwszej naszej wojnie 
po odzyskaniu niepodległości napełniło naród nasz słuszną dumą i po­
czuciem swojej wartości oraz nadzieją i  otuchą na przyszłość. Bo 
w jakich warunkach to się stało? Naród, który zanim odzyskał swą 
niepodległość, już rozpoczął wojnę o swą ziemię Czerwieńską i jej 
stolicę Lwów, który nie posiadał ani granic, ani zorganizowanych 
władz, wbrew przewidywaniom i usłużnym radom  zachodnich polity­
ków i mężów stanu przeprowadził i w ygrał wielką wojnę o swą nieza­
wisłość, o prawo do bytu na swej własnej ziemi. I nie tylko siebie obro­
nił, a le  i istniejący w Europie porządek społeczny.

W agi odniesionego zwycięstwa nie umniejsza fakt, że mieliśmy do 
czynienia z przeciwnikiem organizacyjnie słabszym od nas, skoro 
i nasza arm ja, jak wiemy, nie była tworem doskonałym. Fachowa kry­
tyka nie ukrywa naszych błędów i niedomagań, czy to pod względem 
organizacyjnym, czy też operacyjnym  i taktycznym, jednak nie rzuci 
zasłony na historję wojny 1918 -— 1920 roku, choć i tu zdanie o osobli­
wości wojny w ówczesnych w arunkach jest powtarzane. Mamy już 
sporą literaturę zajm ującą się opisem i rozważaniem szerszych ope- 
racyj, czy mniejszych epizodów, są w toku prace nad całokształtem  
toczonej wojny. I w życiu codziennem często się powraca do poszcze­
gólnych momentów, szukając tam pewnych wskazań i nauk praktycz­
nych.

Słusznie też pisze P. Kpt. Kwiatkowski, że „jeżeli idzie o... wojnę 
polsko-rosyjską... gdy dzieje te rozpatryw ać będziemy w ich cało­
kształcie, czy w poszczególnych epizodach wówczas.', znajdziemy nie­
wyczerpane skarbnice wskazań i nauk m ających bezpośrednie znacze­
nie praktyczne. Będą te nauki równie cenne, jako pozytywne, gdy s ta ­
nowić będą wzory, jak czynić należy, będą też miały pełną wartość 
jako wskazania negatywne, gdy mówić będą, jak czynić nie należy. 
Rozpamiętywanie tych dziejów będzie poza tem najszlachetniejszą 
podnietą dla przyszłych pokoleń..." I jeszcze raz słusznie, choćby 
z tego ogólnego względu, że na istotę narodu składa się nietylko jego 
chwila bieżąca, lecz również tradycja, na której buduje się coraz to 
nowe nawarstwienia jego dziejów. Nie można sobie wyobrazić narodu 
bez tradycji. Można stracić swe terytorjum, ale pozostać narodem
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m ając tradycję (żydzi). Bez wgłębiania się w filozofję his tor j i wiemy, 
że tradycja, historja posiadają wartości i praktyczne i moralne.

W ydaje się zupełnie naturalne, że powinniśmy jednakie stanowisko 
zajmować patrząc, czy to na całość naszych dziejów wojennych, czy 
też tylko na poszczególne ich dziedziny, że z równą ciekawością i dobrą 
wolą będziemy rozpatrywać działania piechoty, jak i zaopatrywanie 
w żywność czy amunicję- Okazuje się jednak, że jest inaczej, że gdy 
ma być mowa o działaniach służby intendentury w ram ach arm ji ope­
rującej, to tu m ają zastosowanie zupełnie odmienne praw a rozumowa­
nia, obowiązuje inna miarka. Obrazują nam to wywody P. Kpt. Kwiat­
kowskiego.

„Czy również owocne, pożyteczne i budujące — pisze P. Kpt. Kwiat­
kowski — może być studjum  historji udziału naszej służby w tych 
walkach, czy dać ono nam może podobne wartości praktyczne, czy 
może być ono owem źródłem szlachetnego entuzjazmu?-..“ Jest rzeczą 
oczywistą, że odpowiedź zdecydowana będzie tutaj -niezmiernie tru ­
dna a poza tem, bez względu na jej treść, czy istotnie łatw ą do zacze­
pienia. Tej bowiem historji dotychczas właściwie nie mamy. Na tej 
podstawie trudno jest oprzeć jakiś osąd, gdyż jest ona po temu zbyt 
szczupła w szczególności, gdy chodzi przedewszystkiem o lata 1919 
i 1920“. Mimo to jednak nie w aha się Szanowny Autor stwierdzić, -iż 
„nie można nas posądzać, że operujemy w próżni" ponieważ „wszyscy 
znamy tę historję ogólnie, a poza tem  żywszy mamy w pamięci obraz 
tego odcinka, na którym  w czasie wojny pracowaliśmy".

Przytaczam  tu cały  przebieg rozumowania Autora, aby uwypuklić, 
w jaki sposób do gotowego już dawno wniosku dorobiono ex post rozu­
mowanie. Po bardzo uproszczonej ocenie organizacji zaopatrywania 
w 1920 roku, tylko na podstawie pierwszej części mojej pracy, twierdzi 
Szanowny A utor zdecydowanie i łatwo, że „wartości praktyczne, 
użyteczne tej historji... będą naogół bardzo małe lub wogóle ich nie 
będzie. Z nich nie będziemy czerpali wzorów pozytywnych, a uzyskane 
nauki najczęściej będą negatywne. W yrobimy sobie przekonanie, jak 
czynić i jak organizować pracy w naszym dziale nie należy"- I jeszcze 
d a le j: „Nauk bowiem praktycznych, użytecznych, wskazań pozytyw­
nych ona nam da mało, gdyż w podobnych warunkach jak w r. 1920, 
wojny żadnej chyba nigdy prowadzić nie będziemy".

Powyższe jest niezłą ilustracją do moich inkryminowanych słów. 
Ustalmy jeszcze raz stan faktyczny: Dotychczas nie posiadamy wcale 
pisanej historji działań wojennych służby intendentury, ani w całości, 
ani w epizodach. Nie znamy objektywnie zestawionych szczegółów, ani 
liczb i dokumentów, coby nam pozwoliło oprzeć nasz sąd na konkretnej
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i niewątpliwej podstawie, mimo to jednak zdaje się nam, że his tor ję 
tę znamy ogólnie i na tej właśnie niezbyt mocnej podstawie mamy 
odwagę opierać swoje stanowcze opinje i wnioski. Śmiem więc zapy­
tać, czy w ystarcza to jednak do ferowania tak zdecydowanych sądów?

W szak pow tarza się ciągle, że nie było u nas żadnego systemu, 
żadnych ustalonych zgóry zasad zaopatrywania. To, co pisze P. Kpt. 
Kwiatkowski (str. 37 i 38) miałoby dowodzić, że dwuletnia prawie woj­
na przeszła bez żadnego wysiłku organizacyjnego ze strony naszych 
władz kierowniczych ujęcia w jakieś praw idła, w jakiś system całej 
pracy intendentury na froncie, że była powszechna improwizacja, czyli 
poprostu kompletny chaos. Każdy robił co innego, jak umiał. Otóż 
śmiem wątpić, czy sąd ten może się obecnie utrzym ać po opubliko­
waniu przeze mnie rozkazu Głównego Kwatermistrzostwa Nr. 40 z dnia 
6.V I.1919, a więc wydanego w niecałe dwa miesiące po sformowaniu 
pierwszych intendentur dywizyjnych. Znający zaopatrywanie w b. 
arm ji austro-węgierskiej nietrudno odnajdzie pierwowzór naszego 
systemu. Było to jednak wówczas zupełnie naturalne. Odchylenia od 
ustalonych zasad zaopatrywania, spowodowane nie tyle różnicą indy­
widualnych wartości poszczególnych intendentów, ile zewnętrznemi 
(poza służbą intendentury) warunkami, nie dowodzą zupełnego braku 
systemu, skoro zasady tej organizacji zaopatryw ania były stosowane 
przynajmniej na znanych mi odcinkach frontu aż do końca wojny. 
Wymieniony rozkaz „Służba gospodarcza na froncie11 dbejmuje nie- 
tylko samo zaopatrzenie w żywność, ale również w pieniądze i umun­
durowanie1), a więc nieco więcej, niż obejmował słownik językowej 
wspólnoty pierwszych promocyj naszej uczelni. Mojem zdaniem nie 
wystarcza powierzchowny osąd, że system ten „był wręcz szkodliwy, 
bo nie mógł być korzystny", choć się go zaraz usprawiedliwia py ta­
niem: „czy mógł on być inny?" Lecz trzeba wniknąć w przyczyny,
zanalizować wszystkie czynniki i przeprowadzić dowód szkodliwości 
tego system u dla wojska walczącego na froncie oraz wskazać, jak nale­
żało i można było inaczej zorganizować zaopatrywanie w ówczesnych 
warunkach. Nie będę tu  twierdził, że nasz system zaopatrzenia był 
doskonały ani też, że nie można było stworzyć innego, bo to nie s ta ­
nowi celu niniejszego artykułu, jednak zauważę, iż szkodliwość syste­
mu powinna się uwydatnić na zaopatrzeniu żołnierza w oddziałach. 
Czy można lekko powiedzieć — i przeprowadzić dowód — że żołnierz 
nasz na froncie z winy złego systemu zaopatrywania, a więc pośrednio 
czy bezpośrednio z winy służby intendentury cierpiał głód i niedosta-

') Prawie równocześnie ukazała się „Tym czasowa Organizacja Gospodarki W oj­
skowej" obejmująca g łów nie  gospodarkę i rachunkowość w jednostkach. Przepisy te 
nie  straciły  dotychczas swej aktualności.
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tek? Czy w przyczynach naszych niepowodzeń leżało również złe za­
opatrzenie? Czy może istnieć lepszy spraw dzian jakości systemu 
zaopatrywania, jak probierz osiągnięcia celu zaopatrywania? Trzeba 
tu  więc pewnej dozy lojalności wobec własnej służby oraz objektywi- 
zmu w rozstrząsaniu tak ważnego problemu, jak szkodliwość naszych 
metod pracy na froncie. Tu nie mogą mieć miejsca ogólniki, choćby 
uzasadnione konwencjonalną opinją.

Jednym  z zarzutów stawianych służbie gospodarczej na froncie —- 
i nie tylko gospodarczej — było unieruchamianie dużej ilości wagonów. 
Zupełnie słusznie, czy jednak obarcza to tylko służbę intendentury 
i jej system ? Nie zaszkodzi tu  jeszcze raz  powtórzyć, że głównemi 
przyczynami, które zmusiły intendenturę do zajmowania wagonów, to 
było złe wyzyskanie lub brak taborów konnych względnie mechanicz­
nych1), dających możność uruchomienia zaopatrzenia na drogach oraz 
w największej mierze zła komunikacja kolejowa, niedająca nigdy mo­

żności ścisłego obliczenia terminu przybycia transportów  i zmuszająca 
do czynienia zapasów2). Służba intendentury, jak wogóle wojsko na 
obszarze operacyjnym, ponosiła następstw a nieodpowiedniej dla celów 
wojskowych organizacji kolejnictwa na terenie wojennym, bo ze wzglę­
dów ściśle politycznych, gdyż trudno znaleźć inne, wszystkie koleje od 
granicy b. Galicji aż po Litwę obsadzano elementem t. zw. „ tu tej­
szym'', cywilnym, który wtedy właśnie, gdy od kolejnictwa wymagało 
się wielkiej sprawności i elastyczności, dopiero się organizował i szko­
lił, a nawet—bez przesady— decydował się na zdeklarowanie swej na­
rodowości. W szak gdyby było możliwe obsadzenie kolei przyfronto­
wych oddziałami wojskowo-kolejowemi, jak np. na krótko kolej Mo- 
łodeczno — Budsław w czerwcu — lipcu 1920 roku, to zysk na spraw­
ności transportu  kolejowego, sądząc choćby z doskonałych wyników 
na wymienionym odcinku, byłby niezaprzeczalny i inaczej m usiałaby 
się ułożyć praca intendentury.

Czy w takich warunkach, gdy pociąg towarowy (albo i towarowo- 
osobowy) przebyw ał przestrzeń 126 km w czasie od 8 do 24 godzin, gdy 
z transportu  bydła wysłanego z k ra ju  przez P. U. Ż. A. P. P. do Kałkun 
(Zemgale pod Dźwińskiem) wyciągano na stacji przeznaczenia prze-> 
ważnie trupy  padłych zwierząt, czy w takich warunkach gromadzenie 
odpowiednich zapasów przez intendenturę dywizji czy grupy3), należy

J) W  „wspomnieniach" przy toczy tem rzadkie w ypadki korzystania z taborów  
i samochodów, w  dalszej części swyoh wspom nień (z roku 1919) będę jeszcze o (tem 
pisał.

*) Np. w  M ałopolsoe w  lip cu  —  sierpniu 1919 rokiu D. U. G. 3 Dyw. Leg. nie za j­
m ował wagonów i posiadał b. m ałe, bieżące zapasy, bo była dobra kom unikacja.

3) O sobiście n ie  byłem  zwolennikiem  gromadzenia w iększych zapasów, choć 
•odczuwałem nieraz ich brak.
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zapisać tylko i wyłącznie na obciążenie intendenta. Czy taki bardzo 
uproszczony sposób oceny nie zasłoni nam np. faktu, że zapobiegliwość 
intendenta grupy (choć nawiasem mówiąc metody jego gospodarki bu~ 
dziły najwięcej zastrzeżeń) nie tylko ułatwiły, ale poprostu umożliwiły 
wyprawę grupy na Letgalję (w styczniu 1920 roku), jej zajęcie i oku­
powanie przez trzy miesiące prawie, przy mało praktycznej pomocy 
aprowizacyjnej Łotwy?

Upraszczamy sobie też znacznie ocenę przyjm ując zgóry, że rozbu­
dowa potężnego aparatu  zaopatrzenia, gromadzenie większych zapa­
sów (głównie w dywizjach) krępowało swobodę ruchów większych jed­
nostek i wiązało je z terenem. Czy wygłoszenie takiego sądu nie jest 
łatwiejsze z stanowiska dzisiejszej doktryny, która głosi wręcz prze­
ciwne zasady? Spróbujmy jednak zanalizować wygłoszoną tezę i uza­
sadnić ją konkretnemu przykładam i, kiedy i które jednostki nie mogły 
wykonać poruczonych zadań z powodu przeszkód, tkwiących w nad­
miernie rozbudowanym aparacie zaopatrzenia? Znana mi rzeczywistość 
dowodzi czego innego. Oto największe może zasoby, najbardziej roz­
budowany mechanizm zopatrzenia ma chyba 1. dywizja piechoty Leg jo­
nów, a równocześnie należy do najbardziej ruchliwych i lotnych jedno­
stek na froncie, co jest zresztą znaną rzeczą. Ta sama dywizja w roku 
1919 i 1920 posiada na swoim obszarze operacyjnym  fabrykę marmo­
lady, wełny drzewnej, spław  drzewa na Niemnie, wykosy łąk w rejonie 
m, Soły, urząd gospodarczy z piekarnią, oborą i rzeźnią w Wilnie, czo­
łówkę prowiantową w Święcianach, ale to wszystko zgrupowane na 
obszarze o szerokości 90 km i głębokości przeszło 170 km, przyczem 
gros instytucyj w odległości prawie 150 km od linji bojowej własnych 
oddziałów, które zupełnie swobodnie operowały na linji Dźwiny. Czyż 
praca organizacyjna intendenta dywizji nie stanowiłaby ciekawego s tu ­
djum pracy  intendenta obszaru etapowego, którego brak musiał zastą­
pić i która to instytucja u nas niestety pozostała praw ie nieznana?

W eźmy drugi bliższy w naszej dyskusji przykład: Czyż nadm ier­
nie — co przyznaję szczerze — rozbudowany apara t gospodarczy 4 dy­
wizji piechoty utrudnił przerzucenie jej z terenu Ukrainy na Białoruś, 
do 4 arm ji i rozczłonkowanie na dwie grupy operacyjne? Ruchy dywizji 
były zupełnie niezależne od miejsca i ilości zgromadzonych zasobów 
i nie oddziały stosowały się do intendentury, ale intendentura do od­
działów. M iarą sprawności apara tu  zaopatrywania była jego zdolność 
do pracy w każdych warunkach wytworzonych przez własne oddziły, 
zdolność przystosowania się do położenia. I praca intendenta w dywizji 
była wybitnie twórcza przekraczając znacznie formalność propozycji 
do II części rozkazu operacyjnego. W  ostatnim wypadku intendent



Nr 2 (26) O nasz£ historję wojenną (253) 25

dywizji uruchamia dwie czołówki, jedną na przydzielonych mu tabo­
rach, drugą kolejową, aby zaopatrzyć obie brygady walczące na północ 
i na południe od Mińska, podczas gdy Dywizyjny Urząd Gospodarczy 
z zapasów przywiezionych z Sarn aprowiduje inne oddziały 4 arm ji 
w Mińsku. Można tu bezpiecznie zaryzykować tezę, że nadmiernie roz­
budowany aparat dywizji był odpowiednikiem niezwykłych potrzeb 
walczącej dywizii1).

Z suchego wyliczania elementów pracy intendentur dywizyjnych wy­
nikałoby, że aparat zaopatryw ania musiał być bardzo ciężki i sztywny, 
dzięki czemu w czasie odwrotu dostawał się w ręce nieprzyjaciela. 
W  rzeczywistości nie uzasadnimy tej tezy dostateczną ilością wypad­
ków u tra ty  zasobów intendenckich z winy samej intendentury, o ile 
miała ona nie tyle środki, ile możność decyzji wycofania w właściwym 
czasie. (W większości znanych mi wypadków stra t o wycofaniu nie 
decydowała intendentura). Dowodziłoby to raczej pewnej elastyczności 
systemu i aparatu  pracy oraz przesady w ocenie ilości zapasów w cza­
sie odwrotu w 1920 roku, biorąc całość arm ji.

Takby się przedstaw iało bliższe oświetlenie momentów poruszanych 
przez P. Kpt. Kwiatkowskiego, mające na celu uprzytomnienie, jak 
nasze sądy  o systemie zaopatryw ania w 1919 — 1920 roku są dotych­
czas upraszczane i nie oparte na ściślejszej analizie przedmiotu. Oczy­
wiście, ani moje „Wspomnienia", ani powyższe uwagi nie obejmują 
wszystkich charakterystycznych cech naszego systemu zaopatrywania. 
Inne odcinki frontu mogą, mojem zdanem, wykazać nierównie ciekaw­
sze wyniki i doświadczenia, jak  np. teren Małopolski wschodniej w lecie 
1919 roku, kiedy zaopatrzenie doszło do dużej sprawności.

Jeżeli P. Kpt. Kwiatkowski w końcu — zapewne a contrę coeur — 
konstatuje, że „historja (ta) powinna być i musi być spisaną, musi być 
przez nas, i nie tylko przez nas poznawana i studjowana" to niechże to 
będzie połączone z pewnemi korzyściami moralnemi i praktycznemu 
Jeżeli Francuzi mieli odwagę uznać negatywną wartość doświadczeń 
z wojny 1870 roku, to nie uchybimy chyba i naszej doktrynie, jeśli ją 
oprzemy choćby na negatywnych doświadczeniach 1920 roku. W  ten 
sposób zyskałaby ona mocniejsze oparcie w umysłach, szukających 
dla teorji praktycznego, a bliskiego sprawdzianu.

') W  spraw ie obory byd ła  rzeźnego w  Powursku ustalm y, że obora ta by ła  um ie­
szczona do chwili rozpoczęcia wyprawy kijowskiej o około 70 km od frontu; na m iej­
scu były  duże zapasy siana i łąki. G dyby nie fa łszyw y „patrjotyzm  dywizyjny" jej 
kierownika, m ogła być łatwo zlikw idow ana przez oddanie jej na potrzeby intenden- 
trnry Dtwa Frontu Gen. R ydza-Śm igłego. Zamiast tak uczynić, co mu też  zresztą 
nakazyw ał pisem ny rozkaz szefa intendentury w ym ienionego d-twa, kierownik  
obory sam ow olnie rozpoczął w ycofyw anie się w  kierunku na Brześć ;i doszedł aż 
w  okolice Grójca. Strzeżm y się fałszyw ego patrjotyzm u lokalnego!
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Byłyby to wartości praktyczne a negatywne, bliższe nam terenowo 
i uczuciowo. Nie zastrzegajm y się też zgóry co do pozytywnych w ar­
tości możliwych do wyłonienia z naszych doświadczeń1). Nie łudźmy 
się przytem, że warunki terenowe pracy, a szczególnie komunikacyjne 
zmienią się wybitnie na naszą korzyść. W ystarczy przyjrzeć się bli­
żej, jak wygląda m odernizacja naszej komunikacji w ruchu autobu­
sowym na naszych drogach. Nie dziwmy się temu, bo w naszych 

skromnych warunkach gospodarczych mamy do nadrobienia na większej 
połaci naszego k raju  zaniedbania dziesiątków lat, które inne państwa 
na zachodzie, o nieprzerwanym bycie i wśród nieporównanie lepszych 
warunków, przed wojną wypełniły pracą nad rozbudową gęstej sieci 
dróg i kolei. Nie zapoznawajmy też całkiem wyraźnych doświadczeń 
pracy z punktu widzenia personalnego i nie cieszmy się naprzód, że 
zamiast pięciu osób na pewnem stanowisku w roku 1920 postawimy 
w razie potrzeby jedną, jeżeli ilości nie zastąpimy jakością w tym sa­
mym stosunku. Homines sumus2).

Nie m iałem i nie mam zamiaru zachwiania stanowiska naszej doktry­
ny u tych, k tórzy ją muszą wyznawać i uznawać. W zupełności uznaję 
konieczność i korzyści wspólnego ,,języka", choć mimochodem zauważę, 
że wobec pewnej ewolucji doktryny pierwsze promocje używają już 
zapewne gwary.

Muszę jednak podkreślić obojętny i negatywny stosunek do 
studjów wojennych dziejów naszej służby. Istnieje brak powiązania 
nauczanej doktryny z niedawno istniej ącemi zdarzeniami i nie doktryna 
sama temu winna, że studjującem u ją, mimo najdoskonalszej może 
metody nauczania, przedstaw ia się jako suma wyrozumowanych zasad 
ujętych z konieczności w pewne formułki. Nie jest winą doktryny 
ani też wykładowców, że u niektórych osób tworzy się nie tyle pe­
wne doktrynerstwo, ile raczej pewien charakterystyczny schematyzm, 
którego objawy miałem właśnie sposobność zauważyć. Takie zatem 
pojęcie i przyswojenie sobie doktryny, tego wspólnego języka, tłum a­
czy mi objaw bezwiednej może wiary w magiczną siłę formułek i ta ­
belek, będących niezbędnem akcesorjum, a nie istotą.

') M ożna się różnie zaopatrywać, np. na system  i metody pracy ś. p. pułk. int. 
Thoirna, jednej z  w iększych indyw idualności w  naszym korpusie w  czasie wojny, 
tem n ie  mniej jednak studjum jego prac, szczególn ie organizacyjnych, mogłaby być 
bardzo ciekaw e zw łaszcza  dla w ielu  n ieznających bliżej terenu ani warunków  pracy 
na naszym  wschodzie. O pracow anie dość obfitych m aterjałów  —  zw łaszcza na pod­
staw ie prowadzonego dziennika nie powinno być trudne dla w spółuczestn ików  tych  
prac na froncie.

2) Na personalną stronę naszych początków pracy rzuci zapewne ciekaw e św iatło  
znajdująca się w  toku praca jednego z K olegów, której fragmenty m iałem  sposob­
ność czytać.
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Jeśli ktoś pragnie istnienia wspólnego i praktycznego „języka", to 
chyba przedewszystkiem ci, co m ają ciągle przed oczyma swoje prace 
i doświadczenia na froncie. Chcą oni, aby ich błędy i zawody nie po­
wtórzyły się już w przyszłości; jeśli szli drogą pełną wyboi i uciąż­
liwą, miech inni wybiorą lepszą, jeśli zaś znaleźli kiedy dobrą ścieżkę, 
niechże i inni z niej skorzystają1). A  nasza droga do celu wiedzie nie- 
tylko przez kierownictwo zaopatrywaniem w żywność (patrz: druga 
część rozkazu operacyjnego), ale od nabycia do zużycia, od raportu 
stanu do rozliczenia.

Na zakończenie przytoczę charakterystyczny obrazek z życia. Zda­
rzyło mi się dwukrotnie w czasie wojny spotkać urzędowo z pewnym 
wyższym intendentem. Kiedy po upadku A ustrji spotkał się on z nowe- 
mi warunkami, to zapomniał poprostu „języka". Przy pierwszem spo­
tkaniu na szereg konkretnych pytań nie otrzym ałem  żadnych wska­
zówek ani rad i musiałem sam decydować. Ten sam oficer odnalazł 

wspólny język, ale z sierżantem z mojej piekarni polowej, k tóry  nie 
zapomniał nazwać po niemiecku sprawowanej i w b. armji austrjac- 
kiej tej samej czynności. Oficer ten niewątpliwie umiał dużo i mógł 
przynieść bardzo wiele korzyści w naszern niedoświadczeniu, ale unie­
ruchomiły go rutyna i schematyzm. Dał nam z siebie nieporównanie 
mniej, niż niefachowcy.

W ojna jest pełna niespodzianek. Można ją zacząć inną bronią, a inną 
skończyć. Nie my ją, ale  ona nas nagina do swoich wymagań, narzuca 
nam warunki, musimy więc mieć odpowiednie zdolności przystosowy­
wania się w miarę potrzeb i koniecznośići oraz odwagę samodzielnej 
decyzji w potrzebie, gdy w słowniku naszegOi języka zabraknie nam 
koniecznego w danej chwili słowa. Sądzę, że nasze dzieje wojenne obok 
praktycznych, negatywnych czy pozytywnych, wskazań dostarczają 
nam przedewszystkiem wskazań natury moralnej niepośledniej w arto­
ści, jak w każdej najcięższej nawet sytuacji można pracować z wiarę 
w powodzenie. Dlatego też warto i trzeba poznawać i rozważać nasze 
prace w czasie wojny, tworzyć atmosferę i warunki zachęcające do 
prac historycznych, a nasza obecna doktryna nie tylko na porówny­
waniu nie straci, ale przeciwnie jej formułki i tabelki — nabiorą w ła­
ściwych rumieńców. Poznawszy zaś bliżej nasze prace i poczynania 
w tak trudnym  przecież okresie i warunkach uświadomimy sobie ja­
sno nieocenioną nigdy wartość zapału i wiary w powodzenie, które 
i przy innych metodach pracy powinny nas nie opuszczać, dając nam 
broń skuteczną na pokonanie niespodzianek.

)) Śmiem wątpić, aby całość moich „Wspomnień" mogła u czytelnika wyrobić 
mniemanie, że w  przeszłości w idzę ty lko sam e dobre strony, a zwalczam  obecną  
doktrynę, jako taką.



K p t . i n t . J a n  A b r a m o w i c z .

Wojskowe spółdzielnie spożywców.
A rtykuł p. t. „Spółdzielnie spożywcze w wojsku", umieszczony 

w zeszycie 4 Przeglądu Intendenckiego z roku 1931 (październik—gru­
dzień), po szeregu rozważań, opartych na danych cyfrowych, kończy 
się wnioskiem, że wojskowe spółdzielnie spożywców należy zlikw i­
dować. W niosek ten, zdaniem autora artykułu, wynika stąd, że woj­
skowe spółdzielnie spożywców nie spełniają obecnie należycie swych 
głównych zadań, do których należy zaopatryw anie osób wojskowych 
w czasie pokoju, bez wyzysku, w dodatkow e artykuły  codziennej po­
trzeby, szerzenie wśród wojska ideji spółdzielczej i przygotowanie 
aparatu, powołanego do zaopatryw ania wojska w polu w artykuły  
codziennej potrzeby, niedostarczane mu w drodze zaopatryw ania 
normalnego.

Ponieważ au to r cytowanego artykułu  mylnie podaje niektóre cyfry 
i spostrzeżenia, mające uzasadnić słuszność jego wywodów, jestem 
zmuszony poddać te wszystkie nieścisłości krytycznej analizie. I tak:

Spostrzeżenia, dotyczące korzyści, jakie mają ze spółdzielni szere­
gowi niezawodowi, są nieścisłe, gdyż nie liczą się z faktem, że szere­
gowi niezawodowi, nie będąc normalnie rejestrow ani jako człon­
kowie — ze względu na trudności form alno-prawne przy prowadzeniu 
rejestru  — mają jednak korzyść ze spółdzielni jako stali jej klienci 
i jako element, dla którego są czynione świadczenia kulturalno- 
oświatowe spółdzielni na rzecz formacji. Tu zaznaczę, że nowa 
ustaw a o podatku przemysłowym w  p. 26 noweli do art. 95 — Dz. 
ust. R. P. Nr. 112 z dnia 31.12.1931 r. poz. 881 sankcjonuje ten stan 
izeczy specjalnie w odniesieniu do wojska, postanawiając, że obrót 
spółdzielni wojskowych osiągnięty w obrębie koszar, uważa się za 
obrót dokonany z członkami.

Cyfry, dotyczące ilości i wynagrodzenia najemnego personelu spół­
dzielni wojskowych w r. 1929, są rażąco błędne, gdyż zgodnie ze s ta ­
tystyką spółdzielni wojskowych za rok 1929 w 37 spółdzielniach na
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terenie O. K. I. było razem  118 pracow ników najemnych, a nie 113 
takich pracow ników  w 47 spółdzielniach i gdyż przy wynagrodzeniu 
miesięcznem 250 zł ogólne wynagrodzenie 113 pracow ników  naje­
mnych w spółdzielniach na terenie O. K. I. wynosiłoby rocznie 
339000 zł a nie 28339 zł. Cyfra 28339 zł, k tó rą  au tor określa ogólną 
kw otę wynagrodzenia pracow ników najemnych spółdzielni na terenie 
O. K. I., figuruje w statystyce za rok 1929 jako kwota rocznego wyna­
grodzenia nie personelu najemnego, lecz władz wszystkich spółdzielni 
na terenie tego O. K. Tymczasem cyfra rocznego wynagrodzenia naje­
mnego personelu, znowu według statystyki za 1929 r., wynosiła na 
terenie O. K. I razem  kwotę 215492 zł. Przy takim  stanie rzeczy na 
jednego pracow nika najemnego w spółdzielniach na terenie O. K. I, 
czyli na teren ie najdroższym, przypadała w r. 1929 miesięcznie nie 
kw ota 250 zł, ale kw ota zbliżona do 150 zł.

Określenie w ydatków  wszystkich spółdzielni w r. 1929 na cele 
kulturalno-ośw iatow e w wysokości zł. 271514 jest mylne. Cyfra ta, 
zgodnie z tabelą specjalną na str. 18 statystyki spółdzielni wojsko­
wych za rok 1929, stanow iła w roku 1929 kw otę 408028 zł.

Tw ierdzenie, że jedynym kapitałem  obrotowym w formacyjnych 
wojskowych spółdzielniach spożywców jest tylko kapita ł udziałowy, 
jest błędne. Fundusze zasobowe w omawianych spółdzielniach były 
w r. 1929 znacznie wyższe od kapitału  udziałowego i nie można ich 
pomijać (przeciętnie na spółdzielnię fundusz udziałowy 3360 zł, fun­
dusz zasobowy 5242 zł); „uwięzienie w tow arach" danego funduszu 
zasobowego nie oznacza, jak mniema autor, wyeliminowania tego fun­
duszu z funduszu obrotowego, lecz wprost przeciwnie oznacza w łaści­
we jego użycie.

Niedokładnie są przedstaw ione korzyści gospodarcze członków 
z należenia ich do wojskowych spółdzielni, gdyż z tych korzyści 
wymieniona jest tylko dywidenda, pom inięta natom iast kw ota tak  
zwanego „zw rotu od zakupu", k tó ra  we wszystkich spółdzielniach 
wojskowych w roku 1929 wynosiła kw otę 299071 zł t. j. kw otę trzy ­
krotnie wyższą od dywidendy wypłaconej w sumie 101571 zł. Poza- 
tem  nie znam Komunalnej Kasy Oszczędności, k tóra wypłacała 
odsetki w wysokości 10 — 11 % w roku 1929 t. j. w wysokości w y­
płacanej przez wojskowe spółdzielnie, wiem natom iast, że K. K. O. 
m. st. W arszaw y płaciła w 1929 r. 8%.

Niesłusznie tw ierdzi autor, że koszty handlowe w formacyjnych 
■wojskowych spółdzielniach spożywców, wynoszące według statystyki 
za rok 1929 przeciętnie 6,4% do ogólnej sumy sprzedaży, są zbyt wy- 
r >kie. Opierając się na normach, przyjętych w spółdzielniach po­
wszechnych, należących do Związku Spółdz. Spoż. Rzplitej Polskiej,
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należy powyższą normę przeciętną uważać za wybitnie niską; dopiero 
po przekroczeniu 8% m ogłaby być mowa o zbyt wysokich kosztach 
handlowych. „W kładka" do Związku Rewizyjnego nie wynosi, jak 
podaje autor, 1 %, od obrotu, a wynosi ta „składka" członkowska, przy 
obrocie miesięcznym spółdzielni do 20.000 zł —< 0,5 %, przy wyższych 
ob ro tach— 0,25%, a przy obrotach ponad 50.000 zł tylko 0 . 2 0 x).

O stateczny wniosek autora należy uznać za zbyt kategoryczny 
i krótkowzroczny, a naw et lekkomyślny. Podobnych wniosków nie 
można bowiem staw iać na podstaw ie działalności jednej tylko słabszej 
spółdzielni, należącej do nielicznej grupy najgorzej funkcjonujących 
spółdzielni —  i na podstaw ie jedynie pobieżnego przedstaw ienia 
aktualnych usterek  w całokształcie organizacji spółdzielczej, z ro ­
dzonej ze żmudnej pracy wielu jednostek i czynników. C harak tery­
zując wojskową spółdzielczość spożywczą nie podobna, nie wyjść z da­
nych ilustrujących drogę pow stania tej organizacji, a przytem  nie 
brać pod uwagę dalszych zam ierzeń w celu doprowadzenia wojskowej 
spółdzielczości do stanu jaknajlepszego, trudności chwilowych, 
w jakich ona się znajduje, owocnych wyników walki z temi trudno­
ściami, jak również okoliczności, że jesteśm y w okresie takiego k ry ­
zysu gospodarczego, w którym  wszelkie poczynania finansowe 
i rozwojowe winny być traktow ane z jaknajw iększą ostrożnością, lub 
wreszcie pomijać milczeniem coraz lepsze wyniki pracy poszczegól­
nych czynników tej organizacji, czyli coraz lepsze wyniki pracy po­
szczególnych spółdzielni, wyróżniających się swoim dobrym stanem. 
D opiero zorjentow anie się w rezultatach  pracy tych ostatnich daje 
miarę tego, czem może stać się, przy wytężonym wysiłku władz spół­
dzielni, każda spółdzielnia, a co zatem  idzie czem może stać się cały 
zespół spółdzielni.

Nie odrazu K raków  zbudowano. Nie odrazu też może pow stać orga­
nizacja spółdzielcza, m ająca za zadanie zaopatryw anie całego wojska 
w dodatkow e artykuły  codziennej potrzeby, w  takiej świetnej formie, 
by od pierwszego dnia istnienia, ze 100%-wą dokładnością, spełniać 
mogła swe zadanie. Na to  trzeba czasu i stopniowego rozwoju 
poszczególnych czynników organizacji — poszczególnych spółdzielni, 
k tó re  zaczynają swą działalność od kapita łu  znikomego, bo pow sta­
jącego z drobnych składek członkowskich.

K apitały własne wojskowych spółdzielni spożywców (formacyj­
nych) wynosiły (bez uwzględnienia przeznaczonych na powiększenie 
kapitałów własnych czystych nadwyżek).

’ ) V ide Statut Związku Rew izyjnego Spółdzieln i W ojskowych Dz. Rozk. W ojsk. 
Nr, 37 z  roku 1923.
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W latach K apitały
w łasne

Ilość
spółd zieln i

objętych
w ykazem

Na
ogólną

ilość

1925 545.555.— 160 215
1926 984.283.— 200 233
1927 1.547.324.— 245 263
1928 1.958.632.— 252 274
1929 2.253.848 — 262 286
1930 2.596.102.— 261 276
1931 2.692.474.— 242 268

W tem miejscu może spotkać mnie zarzut, że mówię o lepszej przy­
szłości, k tó ra  czeka spółdzielczość wojskową ale że stan „aktualny" 
wojskowych spółdzielni spożywców jest jednak fatalny i nie rokujący 
nadziei na rychłe doprowadzenie do poziomu, k tóryby odpowiadał 
w zupełności zadaniom, jakie spółdzielnie wojskowe mają spełniać 
z ty tu łu  swoich celów i swej idei. Zarzut ten zbijają poniższe cyfry 
statystyki spółdzielni wojskowych za rok 1930, z k tórych widać, że 
dzisiaj spółdzielczość wojskowa bynajmniej nie znajduje się w okresie 
niemowlęcym, a jest organizacją zasobną i ruchliwą:
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Nie może tu być bez znaczenia fakt, że wojskowe spółdzielnie 
spłacają nagół terminowo pożyczki udzielone im przez skarb państwa. 
W szystkie pożyczki udzielone w 1926 r. na ogólną kw otę 60.000 zł 
(prócz jednej pożyczki w kwocie 4.000 zł — sprolongowanej) są już 
spłacone; spłacone są w całości wszystkie pożyczki udzielone w roku 
budż. 1927/28 na kw otę ogólną 57.500 zł, a pożyczki, udzielone w roku 
budż. 1928/29 na kwotę ogólną 94.413 zł, są już spłacone w kwocie 
68.663 zł; podobnie pożyczki, udzielone w  roku budż. 1929/30 na 
kw otę ogólną 100.000 zł, są już spłacone w kwocie 82.000 zł.

Trzeba do tego dodać, iż dowódcy formacyj, pomimo istnienia 
rozkazu M. S. Wojsk., zezwalającego na likwidację spółdzielni w w y­
padku jej nieprzydatności, obecnie już praw ie zupełnie nie korzystają 
z tego zezwolenia. Dowódcy formacyj nie zakładają sklepów pryw at­
nych zamiast spółdzielni, chociaż mogą to uczynić z własnej inicjatywy 
na podstaw ie wzmiankowanego rozkazu. W szystkie te okoliczności 
autor artykułu pominął zupełnie, zamiast skrupulatnie rozważyć je 
przed wyciągnięciem wniosku, według którego wojskowe spółdzielnie 
spożywców są w stanie ,,upadku" i powinny ulec likwidacji.

A teraz trochę cyfr, wykazujących, że stan spółdzielni wojskowych 
nie tylko daleki jest od krytycznego, ale w prost przeciwnie świadczy 
o w zrastającym  z roku na rok ich rozwoju.

Oto cyfry:

Data

Stan  
ilościow y  

z początku  
roku

W  ciągu 
roku 

przybyło

W ciągu 
roku 

ubyło

Stan 
z końcem  

roku
U W A G I

1925 200 27 12 215 ’) W 10 w ypadkach likw ida­
1926 215 37 19 233 cja nastąpiła z pow odu roz­
1927 233 32 2 263 w iązania  formacji, a w kilku 

w ypadkach celem  przyśp ie­
1928 263 17 6 274 szenia likw idacji spółdz. n ie­
1929 274 21 9 286 czynnych.
1930 286 8 18 1) 276 2) L i k w i d a c j a  nastąpiła
1931 276 11 1 9 2) 268 z chw ilą w ejścia w  ży c ie  roz­

kazu M .S. Wojsk. Dz. R. W ojsk. 
N r.30/30, zezw alającego d-com  
formacyj na likw idację sp ó ł­
dzielni bez zezw olen ia  M. S. 
W ojsk,

A teraz cyfry ilustrujące rozwój działalności gospodarczej wojsko­
wych spółdzielni formacyjnych (licząc w roku 1925 — 160 spółdzielni: 
w  roku 1930 — 261 spółdzielni);
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—  kapitał udziałowy, wynoszący w roku 1925 —1 232.014 zł, w  roku 
1930 wzrósł do 974.538 zł; w  porównaniu przeciętnych cyfr na jedną 
spółdzielnię wzrósł z 1.450 zł na 3.734 zł;

— inne fundusze własne, bez czystych nadwyżek, wynoszące 
w  roku 1925 — 313.541 zł w  roku 1930 wynosiły 1.621.564 zł; w  po­
równaniu z przeciętnem i cyframi na jedną spółdzielnię wzrosły 
z 1959 do 6212 zł.

— obrót ogólny, wynoszący w roku 1925 — 12.687.834 zł w roku 
1930 wynosił 33.358.432 zł; w porównaniu przeciętnych cyfr na jedną 
spółdzielnię wzrósł z 72298 zł do 127.810 zł;

—  nadwyżka brutto w % do obrotu w  r. 1925 wynosiła 9,9% 
i 11,2% w r. 1930;

— koszty handlowe w stosunku procentowym  do obrotu wynosiły 
4,2% w 1925 r., a 6,8% w roku 1930; wzrost kosztów handlowych 
tłom aczy się dostatecznie jako skutek stopniowego znoszenia św iad­
czeń skarbow ych na rzecz spółdzielni wojskowych w postaci ode­
brania bezpłatnej obsługi etatowej, cofnięcia przydziału bezpłatnego 
opału i światła, cofnięcia przydziału bezpłatnego lokalu oraz w y­
dania zakazu udzielania spółdzielniom pożyczek i subwencyj. Dziś 
wojskowe spółdzielnie spożywców są najzupełniej samowystarczal- 
nemi instytucjami mającemi niskie koszta handlowe.

Czysta nadwyżka w roku 1925 wynosiła 702.688 zł, a w roku 1930— 
1.106.409 zł; w  przeciętnych cyfrach dla jednej spółdzielni obniżyła 
się z kw oty 4391 zł do kw oty 4.239 zł; w  stosunku do obrotu czysta 
nadwyżka obniżyła się z 5,5 % na 3,3 % j  w skutek przyczyn normalnych, 
a mianowicie w skutek w zrostu kosztów  handlowych i zmniejszenia 
się zakupów klienteli w  okresie kryzysu gospodarczego.

O wzroście bezpośrednich korzyści członków formacyjnych woj­
skowych spółdzielni spożywców świadczy suma zwrotów od zakupów 
k tóre z 103.439 zł w  r. 1925 wzrosły do 357.857 zł w r. 1930. W  cyfrach 
przeciętnych dla jednej spółdzielni wzrosły te zw roty z 646 zł do 
1371 zł.

W  stadjum przygotowania lub zatw ierdzenia są projekty rozkazów, 
uzupełniających istniejące już rozkazy i zlecenia o zapewnieniu szere­
gowym poborowym korzyści z zysków spółdzielni, o wypłacaniu 
członkom spółdzielni zw rotów  od zakupów, o skutecznem  zapobie­
ganiu brakom  towarowym, o ograniczeniu sprzedaży na kredyt, o zao­
patryw aniu się spółdzielni w źródłach spółdzielczych oraz o stoso­
waniu środków, przy pomocy których spółdzielnie będą opierać swą 
gospodarkę na kapitałach własnych.

Istnieje już porozumienie konkretne, osiągnięte ,,bez b iu rokra­
tycznych trudności'1, ze Związkiem spółdzielni spożywców Rz. Pol­
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skiej, na podstaw ie którego zostaną opracow ane przepisy o zaopa­
tryw aniu wojsk walczących w artykuły pierwszej potrzeby, nie do­
starczane w drodze normalnego zaopatrzenia wojska. Odnośne p rze­
pisy przewidywać będą dużą rolę obecnie istniejących wojskowych 
spółdzielni spożywców w tem  zaopatryw aniu. W  czasie najbliższym 
zostanie zmieniona istniejąca instrukcja o udziale i sposobie działania 
ruchomych spółdzielczych sklepów w czasie ćwiczeń letnich. Udział 
ten ma (na ubiegłych ćwiczeniach letnich wojskowe spółdzielnie rok­
rocznie uruchom iały sklepy podobne) i będzie nadal m iał za zadanie 
główne zbieranie takich doświadczeń, k tóreby  posłużyły do przyszłej 
roli spożywczych sklepów ruchomych w czasie ew. wojny. Zaznaczyć 
przytem wypada, że dzisiejsze wojskowe spółdzielnie mają już k ilka­
dziesiąt własnych wozów, przystosowanych do potrzeb polowych 
i 13 własnych samochodów półciężarowych, Instytut Techniczny 
Int. opracowuje typ obowiązujący wozu dla sklepu rucho­
mego, a o pożytku ruchomych sklepów spożywczych, k tóre były u ru ­
chamiane przez spółdzielnie w czasie ubiegłych ćwiczeń letnich, są 
przychylne opinje wielu dowódców.

Istnieją też dowody, że wojskowe spółdzielnie spożywców, mimo 
kryzysu gospodarczego, w zupełności dały i dają w dalszym ciągu 
sobie radę z trudnościam i finansowemi, które wynikły w skutek znie­
sienia w  ostatnich latach bezpłatnych świadczeń skarbu państw a 
i w skutek rozkazu, zabraniającego udzielania pożyczek spółdzielniom 
wojskowym. Dowodami tem i są następujące cyfry wykazujące ilość 
spółdzielni formacyjnych posiadających w bilansach nadwyżki i s tra ­
ty: w roku 1929 — 226 takich spółdzielni z liczby 262 miały nadwyżki, 
a 36 spółdzielni stra ty ; w  roku 1930 — 237 takich spółdzielni z liczby 
261 m iały nadwyżki, a 24 straty .

Istnieją też cyfry dowodzące, że formacyjne wojskowe spółdzielnie 
spożywców w coraz większych zakresie zaopatrują się w  źródłach 
spółdzielczych, a mianowicie tow ary zakupione przez te  spółdzielnie 
w  Hurtowniach Związku Spółdzielni Spożywców Rzecz. Polskiej 
„Społem " miały w artość 4.175.810 zł (12,5% od ogólnej sumy zaku­
pów) — w roku 1929 i w artość 5.308.930 zł (15,6% od ogólnej sumy 
zakupów) w roku 1930, Cyfry te świadczą, że wzrost zakupów przez 
formacyjne spółdzielnie wojskowe w r. 1930 w źródłach spółdzielczych 
jest dość znaczny, gdyż stanowi on około 25% zakupów roku po­
przedniego. Tu muszę podkreślić — primo — że całkow ite zaopatry­
wanie się spółdzielni wojskowych w hurtow niach spółdzielczych jest 
niemożliwe, gdyż hurtow nie spółdzielnie nie posiadają naprzykład 
artykułów  wojskowych i mają naogół w  składach ograniczony assor- 
tym ent tow arów  — secundo — że nie rozumiem, dlaczego au to r oma­
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wianego artykułu  nazywa kredyt, udzielany przez Związek „Społem", 
drogim. Może dlatego, że Związek „Społem", sprzedając tow ary na 
kredyt, dolicza jawnie do rachunku własny koszt dyskonta przyję­
tego weksla. Takie doliczanie własnego kosztu dyskonta w eksla jest 
rzeczą zrozum iałą; pryw atni dostaw cy doliczanie też stosują w  sposób 
ukryty, odbijając sobie koszt dyskonta na cenie i jakości towarów.

Na poparcie moich argum entów niech posłużą dalsze cyfry dowo­
dzące, ze poszczególne czynniki omawianej organizacji spółdzielczej 
w wojsku mogą osiągnąć stan dobry. Są to cyfry kilkurocznych bilan­
sów 15 dobrych wojskowych spółdzielni spożywców, istniejących przy 
formacjach broni głównych, czyli w  w arunkach najmniej sprzyjają- 
cych (liczba 15 jest dw unastą częścią tych spółdzielni, k tó re  dobrze 
funkcjonują). Świadczą one o tem, jakie możliwości może osiągnąć 
i osiągnie każda spółdzielnia (a więc i spółdzielnia, w której au to r „na­
był swe doświadczenie") przy bacznej opiece władz spółdzielni, władz 
nadzoru fachowego (Zw. Rew. Sp. Wojsk.) i władz nadzoru wojsko­
wego. Oto cyfry, których wymowa może przekona autora wspom nia­
nego artykułu, że negatyw ne stanowisko w stosunku do wojskowych 
spółdzielni spożywców nie jest uzasadnione: (tablica na str. 36)

Reasumując, stwierdzam, że wojskowe spółdzielnie spożywców nie 
powinny być zlikwidowane, a powinny pozostać, by świadczyć nadal
0 swej sile żywotnej (a nie o swym „upadku"), o swoim stałym  
rozwoju, by przynosić coraz większą korzyść wojsku swoimi poczy- 
naiami, i szerzyć ideję spółdzielczą, oraz stanąć na poziomie 
100%-wego w ykonyw ania swych zadań i celów (których szlachetność 
nie ulega wątpliwości), co będzie miało miejsce przy pomocy indywb 
dualnej ofiarnej pracy  powołanych kierow ników  i opiekunów.

Tu pozwalam  sobie zacytować słowa wielkiego uczonego i myśli­
ciela Abramowskiego o tem co może uczynić inicjatywa indywidualna 
naw et każdego członka spółdzielni:

„W  tworzeniu uchwał, w ich doskonaleniu i krytyce mogą brać 
udział wszyscy członkowie. Prawo inicjatywy pryw atnej jest tutaj n ie­
ograniczone: każde uzdolnienie i energja osobista, każda ideja w  czy­
imś umyśle wyrosła i rozwinięta, może znaleźć odpowiednie pole tw ór­
czości i mocą przekonywania wejść w życie stow arzyszeń" (t. j. spół­
dzielni — mój dopisek).

Rzecz prosta, że trzeba mieć tę inicjatywę, o której mó­
wi Abramewski i trzeba brać się do p racy  w spółdzielni po pozna­
niu i ukochaniu ideji spółdzielczej oraz po przestudjow aniu m etod
1 zasad pracy, jakie trzeba zastosować p rzy  prowadzeniu prawdziwej 
spółdzielni.

W końcu słów parę o przyczynie, k tóra zdaniem autora jest prze-
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Nazwa
Lata

-Sr
K apitały obce •N >  

► *•3  ‘O

K oszty
handlow e

N ad w yż­
ka netto

sp ółd zie ln i C
O- S 

w  ?
Zł w %

s s |_Q »-< >
o  g- 3

Zł %
rabat

Zł

1 2 3 4 5 6 7 8 9

30 p. p.
W arszawa

1928
1929
1930

3.976 
2.823 
3.8 !1

21.201
20.074
21.131

84'— 
85'— 
69 —

121.293 
130.448 
205.782 
mimo s

8.464 
13,270 
20.218 

raty 1.305

T — 
101  

9'8 
zł. w

899 
5.811 

r. 1928

13 p. p. 
Pułtusk

1928
1929
1930

4.463
8.210

13.476

15.968
3.460
7.778

6 6 6  
17 — 
31-5

73.829 
115.341 
93 855

6.386
8.439
7.775

8 6
7-3
8'3

3.709
8.128
3.682

12 p. Uł. 
K rzem ieniec

1928
1929
1930

10.315
10.561
12.303

752
10.117
2.035

3 6
34’—

8 ’3

164.498
147.197
157.835

9.178
10.818
12.043

5-6
7 3
7-4

9.487
9.106

10.242

3 p. szw ol. 
Suw ałki

1928
1929
1930

5.307
7.521

13.022

23.748
26.545
16.810

77'—
70'—
50'—

115.324
135.592
120.153

7.873
9.954
7.269

6'9 
7 3  
6 —

1.645
3.304
4.300

85 p. p.
N. W ilejka

1928
1929
1930

29.190
30.847
31.957

7.964
10.032
14.606

175  
20 — 
2 7 - -

283.021
293.110
304.673

16.581
20.965
17.343

5-8
7-1
5 7

8.375
11.172

6.964

37 p. p. 
Kutno

1928
1929
1930

10.495
13.247
14.609

8.061
7.185
6.728

30'— 
29 — 
24'—

127.304
119.242
166.272

5.064
6.098
6.451

4-— 
5 1 
3 9

7.841
4.034
6.483

18 p. p.
Sk ierniew ice

1928
1929
1930

26.518
26.670
29.860

3.652
15.144
20.671

9 9
3 1 5
3 5 5

244.062
238.126
233.867

17.597
18.739
17.812

7-2
7 8
7 6

7.172
6.190
8.232

12 p. p. 
W adow ice

1928
1929
1930

10.103
16.475
17.676

41.065
30.059
17.229

68 —
5 6 7
3 8 -

175.670 
177.046 
213 224

6.660
8.888
9.966

3'7
5'—
4 7

8.963
6.368

10.343

4 p. s. p. 
Cieszyn

1928
1929
1930

13.032
20.159

21.575
17.800

42-6
34.—

252.436
293.791
326.257

19.699
17.513
21.194

7 ' -
5-8
6-4

16.005
14.714

14 p. Uł. 
L wów

1928
1929
1930

10.373
15.567
20.371

3.603
233
109

1 6 ' -
1 4
0 3

158.122
171.413
187.900

5.954
7.367
9.033

3 7
4'2
4 8

8.407
6.688
9.708

17 p. a. p. 
G niezno

1928
1929
1930

2.280
4.154
9.927

915
1.565
1.601

11 — 
9 4  
8 -

76.105
144.650
135.494

3.686
7.434
8.294

4-8
5-1
6-1

5.949
11.238
9.340

67 p. p.
Brodnica

1928
1929
1930

18.660
24.857
27.980

16.612
22.245
28.894

36-5
4 2 4
44-2

141.190
159.022
196.901

3.696
5.955
6.389

2'8
3'7
3'3

10.245
5.295
8.421

83 p. p. 
K obryń

1928
1929
1930

12.445
14.143
15.510

25.282
20.919
34.133

62 — 
45’-  
5 5 5

167.886
256.404
275.246

10.429
15.082
16.986

6-2 
5'8 
6 —

3.010
11.568
11.824

20 p. a. p. 
Prużana

1928
1929
1930

3.851
7.096
7.597

11.482
26.079
16.707

66 — 
74 — 
61 —

123.125
141.152
138.257

6.058
10.416
8.577

4-9
7-3
6-2

2.034
1.093
2.633

38 p. p. 
P rzem yśl

1928
1929
1930

11.516
16.256
27.405

32.987
25.577
23.765

67-—
53'—
39'7

219.457
261.150
259.101

8.903
13.775
16.011

4-1
5 2
6 2

4.810
6.247
8.601

') Cyfry procentow e w rubryce kapitałów  ob cych  (5) przedstaw iają stosunek  tych ­
że kapitałów  do ca łości kapitału obrotow ego (kapit. w łasne +  o b c e -j-n a d w y żk a ).
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szkodą w rozwoju spółdzielczości spożywczej w wojsku. Ma nią być 
charak ter hierarchiczności w  organizacji wojska, co nie pozwala na 
tolerow anie innych form działalności osób wojskowych.

Bez trudu można autorow i wykazać, że na szczęście jest inaczej, 
że osoby wojskowe, bez szkody dla dyscypliny wojskowej i zgodnie 
zresztą z intencją i literą podstawowych przepisów „tkw ią w  społe­
czeństwie", bezinteresow nie biorą udział w  wielu dziedzinach życia 
społecznego, niejednokrotnie stojąc na jego czele, mimo iż z reguły 
spotyka się tam tę samą, co w spółdzielczości formę organizacyjną: 
walne zebranie członków, zarząd, i radę nadzorczą (komisję re ­
wizyjną).

Jeżeli znajdujemy w wojsku tysiące ochotników do bezinteresownej 
pracy organizacyjnej i kierowniczej n. p. na terenie cywilnych zw ią­
zków i klubów sportowych, to  czy możemy przypuszczać, aby ich za­
brakło do pracy na własnem podwórku, dla własnej moralnej i ma- 
terjalnej korzyści, w organizacji pięknej i pożytecznej, jak 
spółdzielczość spożywcza? Sądzę, że nie! W ykazane wyżej dotych­
czasowe rezultaty  pracy wskazują na konieczność kontyonuow ania 
tej pracy i każą zam iast siania zw ątpienia i zniechęcenia rozwijać 
organizację, uznaną przez ekonomistów za zdrową i pożyteczną.

Główną istotną przyczyną, k tó ra  mojem zdaniem  spowodowała 
trudności i niedom agania wojskowych spółdzielni spożywczych, w ska­
zane przez autora poprzedniego artykułu, jest kryzys gospodarczy. 
Już od dłuższego czasu z powodu tego kryzysu cierpią, a naw et p a ­
dają  instytucje i organizacje gospodarcze o najsilniejszych podsta­
wach, to  też trzeba przyznać, iż a tak  na środki i sposoby działania 
wojskowych spółdzielni spożywców utrzym ujących swój stan posia­
dania został wykonany w momencie najmniej odpowiednim dla siły 
argum entacji autora omawianego artykułu.



K p t . i n t . i n ż . O g a r z e w s k i  J a n .

Usterki w elektrycznych instalacjach 
oświetleniowych w budynkach 

wojskowych.
Dość często się zdarza, że elektryczne instalacje oświetleniowe 

w budynkach wojskowych nie odpowiadają przepisanym  warunkom  
i wymaganiom.

Przyczyna tkwi w tem, że z jednej strony elektrow nia, dostarczają­
ca prądu, ma tutaj więcej utrudniony nadzór i kontrolę, niż w insty­
tucjach prywatnych, z drugiej zaś nie przywiązuje się zbyt wielkiej 
wagi do niewinnie wyglądających urządzeń oświetleniowych, nie 
zdając sobie sprawy, na jakie niebezpieczeństwo naraża wadliwie 
w ykonana lub nienależycie utrzym yw ana instalacja oświetleniowa.

Głownem niebezpieczeństwem , grożącem w skutek wadliwie w y­
konanej lub źle utrzym ywanej instalacji, jest niebezpieczeństwo po ­
żaru, którego bezpośrednim  powodem  może być:

1) nadm ierne rozgrzanie się przewodów, 2) złe połączenia s ty ­
kowe przew odów  z puszkam i rozgałęźnemi, wyłącznikami,, gniazdka­
mi wtyczkowemi, opraw kam i lamp, tabliczkam i rozdzielczemi i róź- 
nemi przyrządam i zasilanem i z sieci oświetleniowej, 3) umieszczenie 
W  pobliżu łatw opalnych m aterjałów  takich przyrządów, k tó re  w nor­
malnym ruchu silnie się rozgrzewają, albo w których w pewnych w a­
runkach pow stają iskry, 4) prądy ziemne pow stające w urządzeniach 
elektrycznych w skutek uszkodzenia lub w ad izolacji.

Nadm ierne rozgrzanie się przew odów może nastąpić w skutek trw a­
łego przeciążenia, t. j. nadmiernego prądu, płynącego w przew odach 
przez czas dość długi, lub w skutek nagłego przeciążenia, t. j. p rzecią­
żenia spowodowanego zwarciem.

W iadomo, że przew odnik, przez k tó ry  płynie prąd  elektryczny, 
nagrzew a się, a nagrzew a się tem więcej,, im większy prąd  przezeń 
płynie. Dw ukrotne zwiększenie prądu powoduje czterokro tne zwię­
kszenie się wywiązanej ilości ciepła. Poza tem ilość wywiązującego 
się ciepła zależy od oporności przew odu i przy tej samej długości 
przew odu jest odwrotnie proporcjonalna do przekroju przewodu, 
t. zn., że przy tej samej długości i przy tym samym przepływającym



Nr 2 (26) U sterki w  elektrycznych  instalacjach ośw ietlen iow ych  (267) 39

prądzie ilość wywiązywanego ciepła będzie dwa razy mniejisza, jeśli 
przew ód ma przekrój dwa razy  większy.

Przy zakładaniu  instalacji oświetleniowej dostosowuje się p rze­
wody do natężenia prądu, k tóry  ma przez nie płynąć przy normalnem 
funkcjonowaniu instalacji. Przekroje dobiera się takie, by nagrzew a­
nie się przew odów pozostaw ało w dopuszczalnych granicach. Jasnem  
jest tedy, że jeżeli będziemy pobierali z przewodów większy prąd, 
niż ten, na k tóry  je obliczono, to przewody będą przeciążone i będą 
się nadm iernie rozgrzewały. Przeciążenie tak ie  można spowodować, 
zasilając z danych przewodów większą ilość lamp lub lampy na w ię­
kszą ilość watów, niż to było przewidziane przy zakładaniu insta la­
cji, względnie zasilając różne przyrządy lub m aszyny elektryczne, 
k tórych zasilanie nie było przew idziane przy projektow aniu prze­
wodów.

Tak np. lam pa 40-to w atow a na napięcie 120 volt

pobiera prąd I — — =  0,3 ampera,
120

lam pa 200 w atow a pobiera prąd

T 2 0 0  1 A1 = ------=  1,6 amp.
120

Dwie takie lampy 200 w atowe będą pobierały prąd
2 X  1,6 =  3,2 am pera.

Jeżeli przew ody były obliczone np. na  natężenie prądu 7,5 ampera, 
to przy równoczesnem  zapaleniu 6-ciu takich lamp przew ody będą 
przeciążone, gdyż natężenie prądu będzie wynosiło

1,6 X  6 =  9,6 am pera.
Przewód przeciążony rozgrzew a się, a jeśli przeciążenie przekro­

czy pewną granicę, wówczas zapala się izolacja i źródło pożaru 
gotowe.

Drugą przyczyną nadmiernego rozgrzania się przew odów bywa p rze­
ciążenie nagłe, wywołane zwarciem. Zwarcie może pow stać w wy­
padku zetknięcia się bezpośredniego lub za pośrednictw em  prze­
wodzącego ciała:

1) przew odów  nieizolowanych, 2) przew odów o uszkodzonej izo­
lacji, 3) gołych części przyrządu lub maszyny, mających różną biegu­
nowość lub fazowość, oraz 4) w w ypadku połączenia jednego z p rze­
wodów z ziemią bezpośrednio lub za pośrednictw em  przewodzącego 
ciała.

W  chwili zw arcia prąd  w zrasta do nader wysokiej wartości, gdyż 
nie napotyka na swej drodze innego oporu, prócz bardzo nieznacznego 
oporu przewodów. W ykazuje to jasno związek zachodzący między 
natężeniem  prądu, napięciem  i oporem  lampy, czy innego przyrządu 
zasilanego prądem. Związek ten w yraża się w postaci następującej 
równości

. . .  , napięcienatężenie prądu = -----------
opór
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Je*li zatem napięcie wynosi 120 volt, zaś opór lampy, czy innego 
przyrządu wynosi 400 omów, wówczas natężenie prądu będzie

i 120 r -5 1 — ------- 0,3 am pera
400

Przy zwarciu p rąd  płynie już nie przez odbiornik, lecz przez miej­
sce zwarcia, nie napotyka zatem  żadnego praw ie oporu tak , że teo ­
retycznie w artość natężenia prądu w tym w ypadku byłaby nieskoń­
czenie wielka, jak wynika ze wzoru

0
Prąd zatem osiągnąłby w artość nieskończenie wielką, w skutek czego 

nastąpiłoby praw ie m omentalne zapalenie się przewodów, gdyby nie 
zastosowano odpowiednich zabezpieczeń.

W  celu uniknięcia tak  niebezpiecznych zwarć należy baczyć, by 
instalacja oświetleniowa była  bardzo starannie w ykonana zwłaszcza 
w miejscach, podlegających wpływom chemicznym i działaniu wilgoci 
oraz w miejscach zetknięcia się przewodów z masami metalowemi.

W szelkie przewody, przyrządy, lam py i t. p. z uszkodzoną izolacją, 
a zwłaszcza lampy i przyrządy przenośne, należy usunąć z użycia.

Uszkodzone lub obluzowane wyłączniki, gniazdka wtyczkowe, 
puszki rozgałęźne i t. p. należy natychm iast napraw iać, a w razie 
niemożności napraw y wymieniać na nowe.

Nie wolno używać przewodów z izolacją napraw ianą zapomocą 
taśm y izolacyjnej ani też przewodów sztukow anych zapom ocą sk rę ­
cenia drutów  i nie należy m anipulować gołemi końcami przewodów, 
znajdujących się pod napięciem.

Stosując się do powyższych w skazówek można niebezpieczeństwo 
zw arcia zredukow ać do minimum.

Jednak  może się czasem  zdarzyć w ypadek zw arcia mimo w szyst­
kich środków  ostrożności. Jak  chronić się wówczas przed jego groź- 
nemi następstw am i i jak chronić się wogóle przed przeciążeniem, 
a więc nadmiernem  rozgrzewaniem  się przewodów i jego przykrem i 
skutkam i? W szak zawsze może się zdarzyć, że przeciążym y prze­
wody przez włączenie i zapalenie nadmiernej ilości lamp lub lamp 
o wielkim poborze prądu, względnie przez włączenie innych odbior­
ników, pobierających znaczny prąd,

Nie mając bowiem potrzebnych wiadomości specjalnych, nie bę­
dziemy wiedzieli, jak silny prąd  popłynie w różnych rozgałęzieniach 
instalacji po włączeniu nadmiernej ilości lamp, czy innych odbiorni­
ków i czy dane przew ody mogą być bez niebezpieczeństw a tym  prą­
dem obciążone. Przeciążenie niewielkie nie objawi się chwilowo 
w sposób widoczny, chyba w pewnych w ypadkach przyćmieniem 
lamp, większe zaś może spowodować spalenie przewodów, co był°by 
zbyt kosztow ną i ryzykow ną próbą badania przeciążenia.

Otóż środkiem ochronnym w instalacji oświetleniowej przeciwko 
nadmiernemu rozgrzewaniu się przewodów, spowodowanemu przecią­
żeniem trwałem lub zwarciem, są dobrze zbudowane, prawidłowo za­
łożone i w dobrym stanie utrzymane bezpieczniki.



Nr 2 (26) U sterki w elektrycznych  instalacjach ośw ietlen iow ych  (269) 41

Zasadniczą częścią bezpiecznika jest drucik metalowy, odpowied­
niej grubości, k tó ry  w  razie przeciążenia przewodów zabezpieczo­
nych stapia się i przeryw a obwód prądowy, przez co chroni przewody 
przed nadm iernem  rozgrzaniem  i ewentualnem  zapaleniem  się.

Na każdym  bezpieczniku jest uwidocznione napięcie i natężenie 
prądu, na jakie bezpiecznik jest zbudowany.

Bezpieczniki, mając za zadanie ochronę przewodów przed rozgrza­
niem się, muszą być dostosowane do przekrojów tych przewodów, 
przewody zaś są dostosow ane do prądów, k tó re  przez nie mają płynąć.

W poniższej tabelce zestawiono dopuszczalne prądy z punktu w i­
dzenia nagrzew ania się przewodów miedzianych izolowanych dla 
przekrojów, znajdujących się w handlu i odpowiadające tym przekro­
jom bezpieczniki. ,

Przekrój
mm.2

N ajw iększe  
niedopuszczalne  
natężen ie  j-rądu 

am perów

Nom inalne natę­
żen ie odp ow ied­
niego b ezp iecz ­

nika am perów

0,5 7,5 6
0,75 9 6
1 U 6
1,5 14 10
2,5 20 15
4 25 20
6 31 25

10 43 35
16 75 60
25 100 80

Bezpieczniki muszą być um ieszczane wszędzie tam, gdzie przekrój 
przew odów  zmniejisza się, idąc w kierunku od źródła prądu do od­
biornika.
W  takiem  miejscu wolno ich zaniechać tylko wtedy, gdy już poprze­
dnie bezpieczniki chronią zmniejszony przekrój, Ponadto bezpiecz­
niki powinny się znajdować na początku wszelkich przewodów ru ­
chomych, chociażby naw et nie zachodziło zmniejszenie przekroju. 
(Przewodów lamp wiszących nie uw aża się w tym w ypadku za ru ­
chome). W szystkie zatem  gniazdka w tyczkowe muszą być zaopatrzo­
ne w bezpieczniki.

Korki bezpiecznikowe do tabliczek rozdzielczych są stopniowane 
pod względem długości stosownie do wielkości natężenia prądu, na 
jaki są przeznaczone; korek 15-to am perowy jest dłuższy, niż korek 
25-cio am perowy tak, że korek 25-cio am perowy w kręcony na miej- 
scel5 -to  amperowego nie dotyka stopy gniazda i nie daje kontaktu . 
Celem tego stopniowania jest uniemożliwienie w kręcania do tab li­
czek korków  na w iększy am peraż. niż być powinny, gdyż takie korki 
nie zabezpieczałyby już odgałęzienia przed przeciążeniem.

Zdarza się jednak często, że ktoś, chcąc pobierać z danego odgałę­
zienia prąd  w iększy od dopuszczalnego, w kręca na większy am peraż, 
a celem wytworzenia kon tak tu  podkłada pod korek trochę drutu lub 
jakiś przedm iot metalowy. Skutek tego jest taki, że bezpiecznik
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przepuszcza teraz  silniejszy prąd od dopuszczalnego i nie chroni 
przed przeciążeniem.

Pod żadnym pozorem nie powinno się używać korków (stopek} 
bezpiecznikowych naprawianych, ani też wkładać do bezpieczników  
jakichkolwiek przedmiotów metalowych. W pierwszym  bowiem wy­
padku bezpiecznik nie jest pewnym, w drugim zaś wogóle przestaje 
być bezpiecznikiem .

Również bardzo często zdarzą się. że zam iast topików  (stopek) 
w  gniazdkach wtyczkowych daje się kaw ałek jakiegokolw iek drutu, 
k tó ry  oczywiście nie spełnia już roli bezpiecznika, gdyż może prze­
puścić bardzo znaczny prąd, podczas, gdy w gniazdku wtyczkowem 
powinien być bezpiecznik 6-cio amperowy.

Tego rodzaju manipulacje, mogące bardzo łatw o doprowadzić do 
wybuchu pożaru, są bezwzględnie niedopuszczalne.

Byłoby przeto  wskazanem  um ieszczanie odpowiednich instrukcyj 
w objektach oświetlonych elektrycznie, co zepew ne przyczyniłoby 
s ię  do zmniejszenia uchybień w  tym kierunku.



K p t . i n t . R o m a n  Ś l i w a .

Zagadnienie lniarskie w Polsce.
1. PREFERENCJA DLA SUROWCÓW KRAJOWYCH 

ROLNICZEGO POCHODZENIA.

Europa weszła ostatnio pod wpływem zaostrzającego się kryzysu 
gospodarczego w fazę ostrych zakazów  i ograniczeń przywozo­
wych. Stosunki toczą się w yraźnie po torze sam owystarczalności 
gospodarczej, k tó ra  realizow ana jest przez poszczególne państw a 
coraz ściślej i coraz bezwzględniej. Nawet W ielka Brytanja, kraj od 
wielu lat tradycyjnie wolno-handlowy, przeszła na system protekcjo­
nizmu celnego, podczas gdy do listopada 1931 roku cła angielskie, 
stosow ane do nielicznych towarów, miały raczej charak ter fiskalny. 
Dla ochrony produkcji krajowej i utrzym ania aktyw ności bilansu 
handlowego państw a dążą do coraz większego zmniejszania przy­
wozu z zagranicy, w skutek czego kurczy się wym iana m iędzynaro­
dowa towarów.

Oparcie przem ysłu na krajowej podstaw ie surowcowej leży we 
wspólnym interesie sfer przemysłowych i rolniczych. W  dobie bowiem 
kryzysu rolniczego rozszerzenie w pewnym stopniu pojemności rynku 
w ew nętrznego dla wytwórczości rolniczej będzie stanow iło rekom ­
pensatę u tra ty  zbytu zagranicą i pozwoli na utrzym anie dochodu 
rolnictw a na pewnym poziomie. Z drugiej strony przemysł, używając 
w  swej wytwórczości surowców krajowych, zapew nia sobie u trzy ­
manie krajowej konsumcji własnych artykułów, a naw et zyskuje p e r­
spektywy, że konsumcja ta wzrośnie, rekom pensując stra ty  na ryn­
kach zagranicznych.

Dotychczas rozwój naszego przem ysłu dokonywał się przeważnie 
bez uwzględnienia najważniejszych interesów  rolniczych. Przem ysł 
w łókienniczy rozwijał się przez dziesiątki lat równolegle z upadkiem  
naszego ow czarstw a i produkcji naszych roślin włókienniczych, 
a zwłaszcza lnu, nie wykazując najmniejszego zainteresow ania dla 
krajowej hodowli owiec i upraw y lnu i konopi.

Dzisiaj, gdy konjunktury wywozowe dla naszego rolnictw a są wy­
raźnie niekorzystne, a lokowanie nadwyżek naszej produkcji rolnej 
połączone jest niejednokrotnie z ogromnemi trudnościami, a naw et 
stratam i, dalsze tolerow anie rolniczych surowców zagranicznych na
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rynku wew nętrznym  podcinałoby opłacalność produkcji rolnej, redu­
kując bardzo poważnie siłę nabywczą rolnictw a polskiego. Zjawisko 
takie musiałoby odbić się bezpośrednio na rozwoju przemysłu, który  
stracił również w znacznym stopniu dawniejsze możliwości wywo­
zowe i opierać się musi obecnie przedewszystkiem  na konsumencie 
krajowym. Zmiana obecnego stanu rzeczy leży zatem  niewątpliw ie 
w dobrze zrozumianym interesie przem ysłu i rolnictwa.

Głównemi powodami, dla których surowce krajowe wypychane 
zostają coraz bardziej przez surowce zagraniczne, są warunki k redy­
towe, b rak  standaryzacji i b rak  organizacji zbytu. Tow ar zagraniczny 
sprzedaw any jest zazwyczaj na dogodny kredyt i jest lepiej wystan- 
daryzowany, podczas gdy tow ar polski nabywany być musi prze­
ważnie za gotówkę, przyczem jest z reguły mniej jednolity. Organi­
zacja zbytu całego szeregu surowców krajowych albo nie jest wcale 
przeprowadzona, albo organizacja ta  jest wadliwa i wymaga grunto­
wnych zmian, aby odpowiedzieć zadaniom.

Toteż nasza racja stanu gospodarcza domaga się wielkim głosem 
gruntownej zmiany naszej polityki surowcowej, jeśli idzie o artykuły 
rolne.

2. NASZ BILANS HANDLU MATERJALAMI I WYROBAMI 
WŁÓKIENNICZEMI ZA LATA 1926 — 1931.

Nasz bilans handlowy obciążają głównie w ytw ory rolnictw a jak 
tłuszcze zwierzęce i roślinne, nasiona oleiste, owoce, skóry, a prze- 
dewszysktiem  surowce włókiennicze: zwierzęce (wełna) i roślinne 
(bawełna, juta, sisal, manilla i konopie).

W okresie 1926— 1931, wyniosło ujemne saldo bilansu handlowego, 
złotych 217.868.000.—, choć ostatnie dwa lata  zamknęliśmy saldem 
dodatniem; główną przyczynę ujemnych sald bilansu handlowego s ta ­
nowił przywóz m aterjałów  i wyrobów włóknistych do kraju, wyno­
szący praw ie czw artą część przywozu.

Nadwyżka przywozu w dziale w łókna (surowiec, półfabrykaty i tk a ­
niny) wyniosła za ten okres ogromną sumę 2.901.889.000 zł, co s ta ­
nowi przeciętnie około pół m iljarda złotych, k tó re  płacimy corocznie 
zagranicy w dewizach i w alutach obcych za surowce i wyroby w łók­
niste. Ponieważ wełna oraz półfabrykaty i tkaniny wełniane uczestni­
czyły w powyższem ujemnem saldzie na sumę 811.397.000 zł, stano­
wiącą w artość nadwyżki przywozu wymienionych towarów, na pozo­
stałe artykuły, t. j. bawełnę, jutę, konopie manilla, sisal i inne surowce 
roślinne oraz półfabrykaty i tkaniny z nich, pozostaje 2.090.492.000 zł. 
Z tej krótkiej analizy bilansu handlowego, wypływa oczywisty wniosek 
że zastępow anie w  jaknajszerszym zakresie importowanych surowców 
włókienniczych surowcami krajowemi oraz dążenie do zwiększenia 
własnej produkcji tych surowców musimy uznać w  chwili bieżącej 
za jedną z najpilniejszych spraw  gospodarczo-państwowych Polski. 
Dość już było w tej dziedzinie błędnych posunięć, zaniechań i niedo­
ceniania wagi zagadnienia, aby to mogło trw ać dalej. Zresztą wszelkie 
oznaki na niebie i ziemi mówią, że zaczyna się w tym kierunku zasad­
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nicza rewizja poglądów i można mieć nadzieję, że nastąpi w niedługim 
czasie zmiana ku lepszemu, o czem niżej.

Kraj nasz znajdujący się obecnie w  okresie ciężkiego przesilenia 
gospodarczego, winien wyzyskać swoje położenie pod względem włó­
kienniczym; mamy wszelkie możliwości osiągnięcia daleko posuniętej 
samowystarczalności surowcowej kosztem  zmniejszenia areału  pod 
produkcję wytworów, których mamy nadprodukcję i k tórych przy 
obecnych konjunkturach światowych nie możemy w yeksportow ać. 
T rzeba tylko w tym kierunku zdecydowanego działania według zgóry 
ustalonego planu, a możemy być pewni dodatnich wyników.

O możliwościach naszych w zakresie zwiększenia produkcji wełny 
pisałem już w  poprzednim numerze „Przeglądu Intendenckiego"; o ile 
chodzi o rośliny włókniste, to mamy na samej W ileńszczyźnie i w  są ­
siednich województwach około 70.000 ha pod upraw ą lnu, a w  całej 
Polsce obszar lnu przekroczył 110.000 ha. Pozatem  mamy około 36.000 
ha pod upraw ą konopi, k tó rą  możemy znacznie zwiększyć.

W łókno lniane daje przędzę i tkaniny od najcieńszych do najgrub­
szych, a przytem  parokrotnie mocniejsze od bawełnianych. W ięc d la­
czego nie używamy tkanin lnianych, dlaczego nie zastępujem y niemi 
bawełny, juty, sisalu i t. d.?

Częściowo odpowiedź na to pytanie znajdujemy w statystyce, k tóra 
mówi, że z ogólnej produkcji krajowej w łókna lnianego, wynoszącej
50.000 tonn zaledwie 2.000 tonn jest przerabiane w naszych przędzal­
niach i tkalniach. Mamy zaledwie około 22.000 wrzecion lnianych 
czynnych, a pracujących na bawełnie i jucie — ponad 1.500.000.

Przędzalnictw o naszego kraju zostało nastawione wyłącznie na 
bawełnę i jutę. Zaniedbanie pod względem przędzalnictw a lniarskiego, 
spowodowało niezdrowy objaw pewnego rodzaju monopolu wyrobów 
lnianych i zależność naszej produkcji w łókna od zmiennych konjun- 
k tu r na m iędzynarodowym rynku.

Zerwanie z wyłącznem nastawieniem  przem ysłu na baw ełnę i jutę 
może spotkać się ze sprzeciwem kapitałów  m iędzynarodowo-kolo- 
njalnycb, lecz jest ono koniecznością.

Skoro przem ysł chce, aby jego w ytwory miały zbyt, winien dbać 
o konsumentów, którzy w 70% składają się z rolników.

3. KWEST JA LNIARSKA ZAGRANICĄ.

Zanim przejdę do szczegółowego omówienia kwestji lniarskiej 
w  Polsce, uważam  za wskazane scharakteryzow ać pokrótce stan 
obecny spraw y lniarskiej u naszych bliższych i dalszych sąsiadów, 
posuwając się ze wschodu na zachód.

Otóż na podstaw ie danych M iędzynarodowego Instytutu Rolniczego 
stwierdzono, że zarówno powierzchnia upraw y lnu, jak i zbiór w łó­
kna uległy w  krajach wschodniej, środkowej i zachodniej Europy 
znacznemu zmniejszeniu, natom iast w  Rosji Sowieckiej nastąpił 
bardzo znaczny wzrost upraw y lnu. Zmniejszenie obszaru upraw y lnu 
w roku 1931 wyniosło w przybliżeniu:
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w Estonji — 54 %, na Łotwie — 19 %, na Litwie — 40 %, w  Polsce — 
11 %, w Czechosłowacji — 12%, w Niemczech — 40%, w Holandji — 
57%, w Belgji — 36%, w Półn. Irlandji — 74%.

N aturalnie zmniejszenie obszaru upraw y musiało pociągnąć za sobą 
obniżenie zbioru. W edług szacunku prowizorycznego Instytutu rzym­
skiego zbiór włókna w roku 1931 zmniejszył się dla państw  bałtyckich 
i Polski z 1.032.000 q zebranych w 1930 r. do około 830.000 q, a w  środ­
kowej i zachodniej Europie z 732.000 q na około 420.000 q, czyli 
spadek w tych dwu grupach państw  wyniósł około pół miljona q.

Po przytoczeniu najważniejszych danych statystycznych scharak­
teryzuję ogólnie, ze względu na szczupłe ram y artykułu, stan kwestji 
Iniarskiej w poszczególnych krajach.

W Rosji Sowieckiej, nastąpiła zdecydow ana progresja zasiewów 
i zbiorów. Podczas gdy w Rosji przedwojennej doprowadzono upraw y 
lnu do 1.295.000 ha, a w roku 1924/25 nie wynosił on więcej jak
749.000 ha, — zasiano we wszystkich krajach Unji Sowieckiej 
w  1930 r. 2.100.000 ha, a w  r. 1931 — 3.030.000 ha. Z tej ostatniej 
ilości przypada 2 \  miljona ha na len, produkow any na włókno i za ­
ledwie i  miljona ha na len, produkow any na olej. Równocześnie 
rozbudowują Sowiety swój przem ysł lniany przędzalniczo-tkacki 
i obecnie są w posiadaniu przeszło 600.000 wrzecion lnianych. W ten 
sposób Rosja Sowiecka zdobywa sobie własny surowiec włókienniczy, 
poza baw ełną z Turkiestanu i nietylko uniezależnia się od dowozu 
baw ełny z zagranicy, ale staje się niezm iernie groźnym konkurentem  
na europejskich rynkach lniarskich. Akcja lniarska jest nasilana 
w Sow ietach z całą bezwzględnością i sprężystością, na jaką stać 
regime bolszewicki. Na realizację „systemu upraw y lnu i konopi" 
asygnowane są co roku bardzo znaczne sumy, k tóre umożliwiają 
w prowadzenie w życie planowanych zam ierzeń i przeprow adzanie 
badań nad udoskonaleniem  sposobów przerobu słomy i w łókna lnia­
nego.

W  M oskwie przyznają, że ze wzrostem  areału  jeszcze nie wszystko 
zostało osiągnięte; ilość nie odpowiada jeszcze naw et w przybliżeniu 
jakości. Hodowla lnu odnośnie wydajności stoi poniżej wszystkich 
innych kultur rolnych Sowietów na ostatniem  miejscu. Także przerób 
w łókna dokonywany jest w większości wypadków ręcznie. Używany 
do tego celu inw entarz jest prymitywny, w ydatek siły i czasu niepro­
porcjonalnie duży; Rosja z 1 ha uzyskuje nie więcej jak 2,2 do 2,5 q 
lnu, wobec 6,5 do 9 q w Niemczech i do 15 q w Belgji. Ten stan okre­
ślany jest jako nie do utrzym ania. Zmianę ma spowodować rozpo­
częta na wiosnę 1931 roku industrializacja przerobu włókna. 
W  okresie zbiorów miało być czynnych około 4.500 maszyn do w yry­
wania lnu, a w trakcie  budowy znajdowało się 489 nowych fabryk dla 
mechanicznej przeróbki słomy lnianej. Niewiadomo dokładnie, w  jakiej 
m ierze te  plany zostały wykonane, jednak musimy przyznać, że wzięto 
tam  wielki rozm ach i osiągnięto już bardzo znaczne, pozytywne w y­
niki.

Na Łotwie, jak i w innych krajach bałtyckich, nastąpił w  ostatnich 
czasach znaczny spadek upraw y lnu, a to głównie z powodu dumpingu
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sowieckiego lnu, k tóry  doprowadził lniarstwo w  całej Europie na 
skraj ruiny. Łotwa, posiadająca obszar zasiewu 60.000 ha, została 
tym dumpingiem szczególnie silnie dotknięta.

Doskonale zorganizowany państw owy monopol lniany w wysokiej 
m ierze przyczynił się do podniesienia i racjonalizacji upraw y i p rze­
robu lnu w tym kraju, ujęcie zaś całokształtu  handlu zagranicznego 
lnem oraz klasyfikacja i standaryzacja tow arow a, pozostanie dla nas 
na długo ideałem  niedoścignionym. Mimo niepom iernie większych 
trudności, jakie wynikają dla gospodarki państwowej Łotwy z powodu 
katastrofalnej zniżki cen lnu, niż to daje się odczuwać w Polsce, 
Łotwa nie załamuje rąk  i stara  się konkurować z Sowietami na ryn­
kach zachodnio-europejskich, udoskonalając coraz bardziej swój p ro ­
dukt, a równocześnie prowadzi szeroką propagandę używania wy­
robów lnianych w ew nątrz kraju, a przedewszystkiem  w wojsku. Jest 
to zupełnie słuszne dążenie, gdyż rozszerzeniee wew nętrznego zbytu 
dla lnu produkcji krajowej w wielu krajach stanowić może jedyny 
ratunek lniarstwa.

Czechosłowacja, która  zasadniczo nie produkuje lnu na eksport, 
przeżywa ciężki kryzys lniarski. Organizacje lniarskie ze związkiem  
,,Lenoswaz“ na czele wystąpiły do rządu republiki z memorjałem, 
żądającym  szeregu zarządzeń dla ratow ania lniarstw a. M emorjał ten, 
utrzym any w dość ostrej i zdecydowanej formie, domaga się od rządu 
ochrony interesów  krajowego lniarstwa, przez ograniczenie im portu 
lnu z innych państw  i przez normowanie obrotu lnem krajowym.

Niemcy mają. jeszcze mniejsze przestrzenie pod upraw ą lnu, bo 
w roku 1930 zaledwie 11.100 ha, a w  roku 1931 — 6.600 ha, a jednak 
z całą system atycznością podjęły akcję obrony lniarstw a. Rada eko­
nomiczna Rzeszy wyłoniła kom itet wykonawczy, k tóry  przeprow adził 
ankietę dla wyjaśnienia stanu lniarstw a w Niemczech i ustalenia 
środków dla podniesienia upraw y i przerobu lnu. Na podstaw ie w y­
ników ankiety Kom itet wykonawczy wypowiedział się nietylko za 
utrzym aniem  krajowej produkcji lnu w dotychczasowych rozm iarach, 
lecz za szybkiem i szerokiem  powiększeniem  tej produkcji, gdyż leży 
to  w ogólnym interesie gospodarki państwowej. Kom itet domaga się 
prem jowania upraw y lnu, przyczem  wypowiada zdanie, że pomoc 
rządow a nie będzie m usiała być długotrw ała i po upływie krótkiego 
czasu upraw a lnu i przem ysł lniany w Niemczech staną na mocnych 
podstaw ach.

Belgja posiada plantacje najlepszego lnu i w ytw arza włókno lniane 
najwyższego gatunku. Obszar zasiewu lnu, który  przed wojną wynosił 
19.800 ha, a najwyższy poziom osiągnął w  1929 r. dochodząc do 
27.600 ha spadł w 1931 r. do 14.500 ha; przem ysł lniany bynajmniej 
nie zajmuje jednego z pierwszych miejsc w  życiu gospodarczem tego 
kraju. Jednakże naglony kryzysem  cen i dumpingiem sowieckim, 
związek belgijskich roszarników  lnu w Courtrai podjął inicjatywę 
zwołania m iędzynarodowego kongresu lniarskiego dla omówienia 
spraw, związanych z produkcją i handlem  lnu, a specjalnie dla u s ta ­
lenia wytycznych walki z dumpingiem rosyjskim. Pozatem  w  Belgji 
prowadzi się szeroką akcję za powiększeniem  używania tkanin Inia-
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nych wew nątrz kraju. N askutek zabiegów Kom itetu ochrony prze­
mysłu lnianego, m inister obrony krajowej oświadczył, że obecnie 
rozpatryw ana jest spraw a całkowitego wyposażenia armji i żandar- 
merji belgijskiej w  wyroby lniane zamiast bawełnianych, podobnie 
jak to miało miejsce przed wojną.

Anglję len nie interesuje wcale. Próby upraw y lnu w kolonjach 
angielskich zawiodły, a w  samej Anglji obszar zasiewu lnu jest bardzo 
nieznaczny i nie dosięga 3,000 ha. Toteż całe nastaw ienie sfer rządo­
wych i przemysłowych jest skierowane na baw ełnę i jutę, będące 
naturalnym i konkurentam i lnu.

Francja, która  ma pod upraw ę lnu około 30.000 ha, wałczy o len 
w sposób o wiele energiczniejszy, niż to zostało zapoczątkow ane 
w Polsce. Bardzo aktyw ną działalność rozwija tam  Centralny Związek 
producentów  lnu w Lille, syndykat przędzalników lnianych i komisja 
obrony krajowych surowców włókienniczych w senacie. Francja czyni 
starania, aby w przeciągu najbliższych 4—5 lat do tego stopnia po­
większyć zasiew lnu u siebie, aby zupełnie uniezależnić francuski 
przem ysł lniany od surowców zagranicznych. Że cel ten może być 
istotnie w kilku latach osiągnięty, świadczą poniższe dane. Przed 
kilkudziesięciu laty  francuskie plantacje lnu znajdowały się w stanie 
kwitnącym ; obszar zajęty pod jego upraw ę wynosił w roku 1840 —
80.000 ha, dochodząc w roku 1860 do 100.000 ha. Później jednak na­
stąpił stopniowy spadek — w roku 1880 do 54.000 ha, w  roku 1890 
do 32.000 ha, a w roku 1910 do 20.000 ha. Od czasu wojny ulegał on 
stałym zmianom, wahając się w  poszczególnych latach między 15 
a 20.000 ha i osiągając w  roku 1929 swe powojenne maksimum — 
34.900 ha. Ponieważ roczne zapotrzebow anie francuskiego przem ysłu 
lnianego, wynoszące przed wojną około 100.000 tonn surowca ln ia­
nego, spadło obecnie do około 70.000 tonn, zatem obecna produkcja 
krajow a może pokryć je zaledwie w 1/3 części, reszta zaś sprow adzana 
jest z zagranicy, głównie z Belgji i Rosji. Francuskie przędzalnie lnu, 
chcąc choćby częściowo uniezależnić się od surowca importowanego, 
czynią od la t kilku wielkie wysiłki w kierunku powiększenia po­
wierzchni upraw y lnu we Francji i zapew nienia przerobu w yprodu­
kowanej słomy w ew nątrz kraju. Dla ochrony lniarstw a i zapewnienia 
opłacalności uprawy, wprowadziła Francja premje na poparcie p ro ­
dukcji lniarskiej. Na cele prem jowania upraw y lnu rząd przeznaczył 
z ogólnych środków budżetow ych 60.000.000 franków, czyli około 
25 miljonów złotych, regulując sprawę premij ustawowo.

Przy tego rodzaju poparciu nie ulega wątpliwości, że upraw a lnu 
będzie się we Francji zwiększać i nastąpi po kilku łatach naw et całko­
w ite uniezależnienie się od surowca zagranicznego.

Powyższe dane świadczą niezbicie, iż zagadnienie lniarskie jest 
należycie doceniane w  innych państw ach europejskich, to też i Polska 
powinna mu poświęcić jaknajwięcej uwagi, tembardziej, że zmuszają 
nas do tego względy na aktyw ność bilansu handlowego i obronę 
Państwa.



N r 2 (26) Zagadnienie lniarskie w P olsce (277) 4V

4. STOSUNEK DO ZAGADNIENIA LNIARSKIEGO W POLSCE.

Zagadnienie upraw y lnu i konopi w Polsce jest kw estją związana, 
w najistotniejszy sposób z zagadnieniem posiadania przez kraj odpo­
wiedniej ilości własnego surowca włókienniczego i opartego na nim 
przemysłu.

W  Polsce nietylko, że istnieją warunki, umożliwiające na całym 
terenie Państw a upraw ę lnu, lecz na poważnej części, a przedewszyst- 
kiem w województwach północno-wschodnich i południowych — wa­
runki naturalne specjalnie sprzyjają tej produkcji.

Posiadając możność uprawy dwóch znanych, wypróbowanych i w y­
soce wartościowych roślin włókienniczych, będących równocześnie 
roślinami oleistemi, Polskę może i powinna ciążyć do zwiększenia 
tych upraw  celem zatrudnienia rąk  roboczych, dostarczania surow ­
ców przemysłowi krajowem u oraz ograniczenia im portu w łókna egzo­
tycznego, k tó ry  w  tak  ujemny sposób wpływa na nasz bilans han­
dlowy.

Lata wojny europejskiej wykazały, jak wielkie posiada dla państw a 
znaczenie posiadanie w łasnych surowców włókienniczych; te  z k ra ­
jów, biorących udział w wojnie, k tó re  zaniechały względnie zmniej­
szyły u siebie upraw ę krajowych surowców włókienniczych, zmu­
szone były do produkow ania odzieży i bielizny z surowców nam iast­
kowych, m ałotrwałych. Z tych względów w państw ach europejskich 
zaznaczył się po wojnie silny zw rot ku produkcji własnych surowców 
włókienniczych, a przedew szystkiem  lnu, wyrażający się we wszech- 
stronnem  popieraniu i uprzywilejowaniu zarówno produkcji, p rze­
robu, jak i zbytu wytw orów  lnianych pochodzenia krajowego.

W Polsce odrodzonej kw estja produkcji lnu została, niestety, mocno 
zaniedbana; do dnia 1 sierpnia 1930 r, większość przędzalni lnu, w ar­
sztatów tkackich oraz apretur jeszcze nie funkcjonowała; nasz p rze­
mysł włókienniczy został nastaw iony na surowce importowane, a len, 
jedyna własna roślina włóknista, został zepchnięty do roli niepo­
trzebnego balastu, gdyż naw et eksport lnu, k tóry  w  ciągu szeregu 
la t daw ał krajowi do 20 miljonów złotych rocznie, obecnie zreduko­
wany został do minimum i w roku 1931 wyniósł niespełna 4 miljony 
złotych.

Produkcja w łókna lnianego u nas wynosi około 50.000 tonn, w osta t­
nich jedank dwu latach zaczęła gwałtownie spadać, wynosząc 
w 1930 r. zł. 44.134 ton a w 1931 r. zaledwie 34.297 ton; zużycie 
w łókna lnianego przez krajowe przędzalnie jest minimalne i wynosi 
rocznie około 2.000 ton, gdyż w porównaniu z innemi krajam i praw ie 
nie posiadam y przem ysłu przędzalniczo-lniarskiego. Do roku 1929 
wywoziliśmy zagranicę corocznie około 16.000 tonn włókna, pozo­
stałą ilość, t. j. około 30—35.000 tonn przerabiały  setki tysięcy w rze­
cion ręcznych w gospodarstwach wiejskich. W  roku 1931 wywóz lnu 
spadł do 6.882 ton, co spowodowało ciężki kryzys lniarstw a i znaczne 
zmniejszenie powierzchni upraw y lnu. To też podstawowym postu­
latem  polityki lniarskiej naszego kraju powinno być zapewnienie 
zby tu  na wyroby lniarskie we wszystkich tych instytucjach państw o­
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wych i samorządowych, k tó re  oparte są o podatki, względnie inne 
świadczenia obywateli całego kraju . Zapotrzebowanie tych instytucyj 
powinno być pokrywane przedewszystkiem  przez wyroby krajowe, 
z surowca krajowego. A więc, jeżeli chodzi o roślinne surowce włók­
niste, musi być zapew niona dla krajowego lnu i konopi, jeżeli nie 
całkow ita wyłączność, to w każdym razie pierwszeństwo. Niemniej 
ważnym warunkiem  umożliwiającym rozszerzenie upraw y lnu, jest 
spotęgowanie spożywania wyrobów lnianych przez całe społeczeń­
stwo, a w pierwszym rzędzie przez samych rolników.

W dziedzinie zwiększenia zakupów lnianych przez instytucje pań­
stwowe i sam orządowe zrobiono dotychczas bardzo mało. Jedynie 
wojsko poparło tę akcję bardzo wydatnie, przechodząc stopniowo 
przy całym szeregu artykułów  na wyroby lniane; podczas gdy w roku 
budżetowym  1930/31 zakupiono dla wojska wyrobów lnianych za 
około 750.000 zł., w  roku 1931/32 już za 2.102.000 zł., w 1932/33 
zamierzone jest dalsze bardzo znaczne zwiększenie zakupu. Inne 
instytucje państw ow e i samorządowe nie w ykazały dotąd w tym k ie­
runku większej aktywności. Do spraw y tej powrócę zresztą jeszcze 
w dalszym ciągu artykułu.

Zdecydowany zw rot w kierunku otoczenia lniarstw a specjalną 
opieką nastąpił dopiero w  drugiej połowie 1931 r. pod wpływem 
usilnej akcji Tow arzystw a lniarskiego w W ilnie i uchw ał całego 
szeregu organizacyj rolniczych, dotyczących zmiany naszej dotych­
czasowej polityki włókienniczej.

Przy Prezydjum Rady M inistrów powołana została specjalna 
komisja lniarska, k tó ra  przy udziale przedstaw icieli zainteresow anych 
m inisterstw , rolnictwa, przem ysłu i rzeczoznaw ców rozpatrzyła szcze­
gółowo, zagadnienie lniarskie w  Polsce i pow zięła szereg uchwał m ają­
cych na celu podniesienie lniarstw a na ten poziom, na jaki ono fak­
tycznie zasługuje. Uchwały komisji lniarskiej stały się następnie pod­
staw ą do uchwał Kom itetu Ekonomicznego M inistrów w sprawie 
popierania wytwórczości i spożycia krajowego lnu i konopi, powzię­
tych na posiedzeniu w dniu 19 m arca 1932 r. Uchwały te przedstaw ię 
w oddzielnym punkcie.

Obecnie przejdę do przedstaw ienia upraw y i zbiorów lnu w Polsce 
w ostatnich czterech latach według danych Głównego Urzędu S ta­
tystycznego.

5. UPRAWA I ZBIÓR LNU W  POLSCE W LATACH 1928— 1931.

Dla lnu najbardziej odpowiednim jest klim at wilgotny, a więc oko­
lice nadm orskie i inne obfitujące w  wody, jak również tereny  pod­
górskie. Uprawa, a następnie przeróbka lnu wymagają wiele zachodu 
i pochłaniają znaczną ilość robocizny, coraz kosztowniejszej dla 
gospodarstw  opartych na pracy najemnej; to też len hodowany jest 
obecnie przedew szystkiem  w gospodarstwach mniejszych, włościań­
skich.

W chwili obecnej Polska zajmuje drugie miejsca na świecie po Rosji 
Sowieckiej pod względem obszaru upraw y lnu. Klimat i gleby
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w Polsce zwłaszcza w  województwach W ileńskiem, Nowogródzkiem, 
Białostockiem, Poleskiem  i Pomorskiem oraz na Podkarpaciu i w do­
rzeczu Wisły, idealnie nadają się do upraw y lnu. W łaściwie można 
len upraw iać u nas wszędzie, gdzie tylko znajduje się odpowiednia 
gleba.

Niestety, upraw a lnu stoi jeszcze u nas na bardzo niskim poziomie; 
len przew ażnie sieją drobni rolnicy nieposiadający um iejętności nale­
żytej uprawy. Za płytko orzą i rola ich zanieczyszczona jest chwa­
stami, nie stosują praw ie zupełnie nawozów sztucznych, nie doce­
niają jakości nasienia siewnego, sieją zbyt późno i t. d. To też w y­
dajność lnu jest niska; podczas gdy przeciętny zbiór z ha przynosił:

w  Belgji 15,7 q, we Francji 9, q, w Jugosławji 6,1 q, w Polsce w y­
nosił on w 1930 r. ty lko 3,8 q, a w roku 1931 — 3,4 q. Jeżeli do tego 
dodać, że słoma lniana w Polsce zaw iera procentow o mniej w łókna 
i że jakość polskiego włókna pozostaw ia dużo do życzenia, stw ierdzić 
trzeba, że poza przerobem  lnu, organizacją zbytu i rozszerzeniem  
pojemności rynku krajowego dla wytw orów  lnianych, spraw a upraw y 
lnu wymaga również gruntownej napraw y. Należycie planowo p rze ­
prow adzona akcja, zm ierzająca ku  doskonaleniu upraw y lnu w Polsce 
mogłaby naw et bez zw iększania obszaru zasiewu, w  ciągu 2— 3 lat 
podwoić jego produkcję.

Pow ierzchnia upraw y lnu w Polsce wynosiła: w roku 1928 — 
114.079 ha, w roku 1929 — 122.245 ha, w roku 1930 — 115.509 ha, 
w roku 1931 — 102.059 ha.

L e n  n a  w ł ó k n o :

L e n  n a  w ł ó k n a :
Rok 1928 — 520.005 q 

„ 1929 — 674.987 q
1f 1930 — 441.343 q 
„ 1931 — 342.967 q

L e n  n a  n a s i e n i e :
Rok 1928 — 612.944 q 

„ 1929 — 805.976 q
„ 1930 — 593.109 q
„ 1931 — 493.141 q.

Uprawa lnu koncentruje się u nas głównie w czterech wojewó­
dztw ach północno-wschodnich, k tó re  w roku 1930 m iały pod lnem 
76.391 ha, t. j. 66,2% powierzchni zasianej lnem w całej Polsce. Poza 
tem i województwami poważniejszą rolę w upraw ie lnu odgrywają 
jeszcze województwa: lwowskie, lubelskie, wołyńskie, stanisław o­
wskie i w arszaw skie; w pozostałych województwach upraw a lnu jest 
minimalna.

W  urodzaju w łókna lnianego na 1 ha mamy znaczne odchylenia 
w  poszczególnych województwach. Podczas, gdy przeciętny zbiór 
w łókna z 1 ha określono dla Polski na 3,8 q, w 1930 roku najwyższy 
zbiór wykazało województwo kieleckie (5,3 q), następnie Pomorze 
i Śląsk (5,2 q), Tarnopol (4,9 q), W arszaw a i Lublin (4,5 q), Poznań
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(4,4 q), Polesie i Lwów (4,3 q), Nowogródek (4,1 q), B iałystok (4 q), 
a reszta województw wykazuje zbiór niższy od przeciętnej ogólnej. 
Odnośne cyfry dla 1931 r. są znacznie niższe tak  co do powierzchni 
uprawy, k tó ra  zmniejszyła się o 11,7% w stosunku do poprzedniego 
roku, jak i co do ogólnego zbioru i przeciętnego zbioru z ha, k tóre 
uległy daleko idącej redukcji.

J a k  już wyżej wspomniałem, spraw a podniesienia upraw y posiada 
doniosłe znaczenie w całokształcie kwestji lniarskiej w Polsce. W tym 
zakresie istniejące od 1928 roku Towarzystwo Lniarskie w Wilnie, 
majce na celu opiekę w szechstronną nad lniarstwem, przeprowadza 
corocznie lustracje - kwalifikacje plantacji lniarskich, z których uzy­
skane siemię przeznaczone jest na zasiew. W edług opinji bowiem 
M inisterstw a Rolnictwa niema potrzeby sprow adzać na siew sie­
mienia lnianego z zagranicy, a potrzebne są tylko pewne dotacje na 
skup krajowego siemienia. W roku 1931 zorganizowano Lniarską cen­
tra lną  stację doświadczalną w  Berezweczu, celem zapoczątkow ania 
p rac  hodowlanych i doświadczalnych lniarskich; podniesieniem um ie­
jętności upraw y lnu wśród drobnych rolników zajmują się instruk­
torzy fachowych organizacyj rolniczych. To co się robi, idzie we 
właściwym kierunku, nie może jednak dać szybkich rezultatów .

6. OBRÓBKA LNU

O stateczny wynik upraw y lnu zależy głównie od obróbki, stano­
wiącej dość trudne zadanie, ponieważ niema przepisów, dających się 
zastosować do wszystkich wypadków i warunków. Celem obróbki 
jest wydostanie w łókna z łodygi lnu, względnie wydzielenie z tejże 
łodygi części drzewnej, nie posiadającej dla przem ysłu żadnego zna­
czenia.

Samo zagadnienie obróbki lnu polega na dokonaniu z nim czterech 
zasadniczych czynności:

1) na usunięciu łączności organicznej między włóknem lnianem 
w  łodygach i pozostałem i ich elementami,

2) na oddzieleniu tych włókien od pozostałych elem entów w ło­
dydze całej lub pokruszonej,

3) na oddzieleniu długich włókien od krótkich oraz
4) na oczyszczeniu długich włókien i krótkich od włókien, t. zw. 

m artw ych i paździerzy.
Pierw sza z tych czynności jest zadaniem, dokonywanem zapomocą 

roszenia słomy lnianej lub jej moczenia w wodzie; otóż sposób 
roszenia odbywa się u nas w złych w arunkach. Słoma lniana przed 
jej rozesłaniem  nie jest gatunkowo sortowana, w skutek czego przy 
jednakowym  okresie roszenia dla różnych odmian gatunkow ych danej 
partji lnu powoduje przeroszenie lub niedoroszenie części słomy. 
Nie stosuje się przekładania rozesłanych rzędów słomy w ciągu jej 
roszenia, choćby raz w  tygodniu, na stronę odwrotną, co dawałoby 
włókno mocniejsze i więcej jednolicie wyroszone. Również sposób 
moczenia lnu jest w znacznej ilości wypadków nieodpowiedni, 
a słoma jest wymoczona źle w skutek wadliwej konstrukcji samych
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moczuł, niewłaściwie wybranego na nie miejsca i t. p. łatwych do 
usunięcia usterek.

Po wymoczeniu łub wyroszeniu należy słomę lnianą wysuszyć. Naj­
właściwsze jest suszenie na otw artem  powietrzu, jednak nasza pogoda 
zmusza do suszenia sztucznego. Suszenie domowe wymaga radykal­
nego uporządkow ania; odbywa się ono przew ażnie w zwykłych, t. zw. 
rosyjskich piecach, gdzie często włókno gwałtownie wysuszone traci 
raz na zawsze swe dobre cechy, robi się szorstkie, pakulaste, traci 
połysk i elastyczność, rwie się łatwo, traci na wadze, nabiera cie­
mnego lub rudego koloru, co obniża jego wartość.

W łaściw ą przeróbkę m echaniczną lnu rozpoczyna się międleniem 
przy pomocy terlicy lub międlicy. Nasze domowe międlenie, o ile 
wykonywane jest ręcznie, jest w stosunku do doborowej słomy lnianej 
prawidłowe.

W łókno wymiędlone podlega następnie trzepaniu czyli oddzieleniu 
włókien krótkich, t. j. pakuł od włókien długich i usunięcia pokru­
szonej paździerzy; trzepanie dokonywane jest albo przy pomocy trze ­
paków  ręcznych zwanych trzepaczkam i lub też na mechanicznych. 
Dobrze w ytrzepane włókno powinno być zupełnie czyste, bez paź­
dzierzy.

W ydajność lnu trzepanego w stosunku do słomy lnianej suchej, 
wymoczonej lub wyroszonej stanowi od 20% do 25% czystego 
włókna.

Lny międlone gorszego gatunku nie zawsze są trzepane, ale często’ 
są przerabiane na t. zw. targaniec (reissflachs).

Z powyższego widać, że i w dziedzinie obróbki lnu jest jeszcze 
nie jedno do zrobienia, gdyż chałupnicza przeróbka lnu stoi często 
na bardzo niskim poziomie.

Do obróbki lnu można zaliczyć również sortow anie gotowego 
towaru. To jest bodaj najsłabszy punkt w całej spraw ie lniarskiej 
w Polsce. Drobny producent nie jest w  stanie należycie sortow ać 
tow aru dostarczanego na rynek. Toteż len ten musi koniecznie 
przejść dalsze sortowanie, a naw et i doczyszczanie, chłopski len 
bowiem w dużym procencie jest nietrzepany należycie, lub naw et 
wcale. Akcja rządow a musi zmiórzać do tego, aby naw et na rynkach 
w ew nętrznych obroty odbywały się przedewszystkiem  lnem trz e ­
panym.

N apraw a m etod obróbki jest bardzo trudna ze względu na nadzw y­
czajną konserw atyw ność chłopa, jednak um iejętna propaganda może 
dużo zdziałać, zwłaszcza gdy przy należytej obróbce zauważy p ro ­
ducent lnu, iż może on osiągnąć znacznie wyższe ceny.

W  roku 1928 zapoczątkow ało M inisterstwo Rolnictwa akcję zorga­
nizowania przeróbki lnu oraz zbytu nasienia i w łókna lnianego. W tym 
zakresie udzielono przez Państw owy Bank Rolny kredytu  ulgowego 
w sumie 700.000 zł. Centrali Spółdzielni Rolniczo-Handlowych 
w W ilnie na zorganizowanie i uruchom ienie składów  sortowniczych 
i m iędlarni lnu. Z kredytów  powyższych Centrala uruchom iła dużą 
m iędlarnię lnu w Bezdanach pod Wilnem, gdzie w roku 1932 u s ta ­
wiono nowoczesną czesalnię lnu, następnie zorganizowała na szerszą
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skalę przeróbkę słomy lniaej w  czterech m iędlarniach spółdzielczych 
na teren ie województw wileńskiego i nowogródzkiego, oraz założyła 
magazyn w  W ilnie dla przechowyw ania i doczyszczania siemienia 
lnianego.

Zapoczątkow ana na teren ie  województw północno-wschodnich 
akcja lniarska Centrali położyła podwaliny pod przyszłą organizację 
przerobu i handlu lnem w Polsce. Na szczególne podkreślenie zasłu­
gują podjęte przez Centralę próby uporządkow ania eksportu lnu pol­
skiego zagranicę, ustalenie i zastosowanie w praktyce wytycznych 
standaryzacji w łókna lnianego i w  końcu zorganizowanie w Bezda- 
nach nowoczesnej czesalni lnu, co da możność uzyskania pierw szo­
rzędnego tow aru eksportowego, odpowiadającego ściśle ustalonym  
markom.

Pod wpływem załam ania się cen na włókno lniane na światowych 
rynkach oraz tych trudności, k tóre są nieodłączne przy wszelkich 
nowych poczynaniach, wyniki dotychczasowej działalności Centrali, 
jakoteż lokalnych spółdzielni lniarskich pod względem finansowym 
nie były dodatnie. W  ostatnim  roku s tra ty  powyższych instytucji były 
tak  znaczne, że stanęły one przed koniecznością albo likwidacji, albo 
też zw rócenia się do państw a o pomoc.

W obec trudności uzyskania obecnie sum budżetowych, które 
mogłyby być zużytkow ane na podtrzym anie tych placówek, okazało 
się jako jedyne wyjście z ciężkiej sytuacji przeznaczenie sum udzie­
lonych pożyczek na zasiłki, co też uskutecznił Kom itet Ekonomiczny 
M inistrów, uchwalając 19.III.1932 r. przelanie sumy 700.000 zł na 
zapomogi na popieranie lniarstwa.

Drobni rolnicy przerabiają przew ażającą ilość zbiorów na własne 
potrzeby w przem yśle domowym, używając prymitywnych ręcznych 
m iędlarni. O ile idzie o przerób mechaniczny, to jest on niewielki. 
W  roku 1929 mieliśmy dwadzieścia parę  m iędlarni mechanicznych, 
z k tórych czynnych było tylko 14; a mianowicie: 1 w województwie 
w arszaw skiem  — Żyrardów, 2 w wojew. poznańskiem — pow. W ą­
growiec, 1 w  wojew. pom orskiem  —- Toruń, 1 w wojew. lwowskiem—- 
Przemyśl, 1 w  wojew. lubelskiem  — Siedlce, 2 w województwie nowo- 
gródzkiem —  Horodźki i Lubcz, 4 w wojew. wileńskiem — Bezdany, 
Prozoroki, Bieniuny i M osarz oraz 3 w wojew. białostockiem

W edług danych Głównego U rzędu Statystycznego w roku 1930 
czynnych już było tylko 9 międlarni, zatrudniających 355 robotników.

7. HANDEL LNEM.

Handel włóknem  lnianem wymaga więcej niż inne produkty rolne 
znaw stw a fachowego oraz zaufania osobistego do kupca; natom iast 
stosunkowo nieskom plikowany jest handel słomą lnianą, a to z tego 
względu, że gatunkow anie słomy jest łatw e. Cenę słomy ustala się 
w zależności od różnych jej cech zewnętrznych, jak barw a, długość 
i stopień zanieczyszczenia. Cenniejsza jest słoma barw y jasno-żółtej, 
pochodząca z gęstszego siewu, t. j. cieńsza, dłuższa, nieuszkodzona, 
sucha, niestargana, bez domieszki chwastów i możliwie jednolita.
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Znacznie trudniejsze są obroty handlowe włóknem  lnianem, gdyż 
b rak  nam standaryzacji tego włókna. Dlatego też nasz handel lniany 
odbywa się naogół w takich warunkach, że szereg ubocznych momen­
tów  indywidualnych samego w łókna oraz osób, biorących udział 
w obrocie handlowym, decyduje częstokroć o warunkach umowy 
kupieckiej.

B rak miejsca nie pozwala mi niestety  na dłuższe zatrzym anie się 
nad spraw ą standaryzacji w łókna lnianego, pragnę jedynie podkreślić 
na tem  miejscu, że zagadnienie to dla uporządkow ania handlu lnem 
w Polsce jest niezm iernie ważne i im prędzej przystąpim y do jego 
rozwiązania,, tem  więcej posuniemy naprzód unormowanie stosunków 
w tej dziedzinie.

A niestety trzeba stwierdzić, że obecne stosunki w handlu lnem 
pozostaw iają dużo do życzenia. W edług danych, przytoczonych przez 
M. Szyszkowskiego na podstaw ie m aterjałów  Izby Przem ysłow o-H an­
dlowej w  W ilnie (Polska G ospodarcza z dnia 22.VIII.1931 r.), do roku 
1922 na rynku lniarskim  w ystępow ała tylko jedna firma, wyposażona 
w przywilej handlu monopolistycznego (S. A. Len kresowy). Z chwilą 
ustania monopolu liczba firm, handlujących lnem, stale wzrasta, wy­
nosząc w  1929 r. tylko na teren ie Izby Przemysłowo-Handlowej 
w W ilnie 65 firm, wykupujących świadectw a przem ysłowe I i II kate- 
gorji handlowej oraz 319 firm mniejszych, wykupujących świadectwa 
III i IV kategorji. Firm y te  jednak obok handlu lnem zajmowały się 
handlem  innemi płodami rolnemi. Z większych firm wyłącznie lniar- 
skich były czynne: 6 firm I kat. i 22 firmy II kat. W  1930 roku ilość 
firm lniarskich na terenie Izby W ileńskiej wynosiła 314.

Handel lnem odbywa się w następujący sposób: w  dni targowe 
producent-rołnik dostarcza na rynek pew ne ilości lnu przew ażnie 
w  stanie międlonym. Len ten w  północnym rejonie lnów roszonych 
bywa często fałszowany zapomocą w kładania do środka skręconej 
w iązki odpadków lub innych przedm iotów w celu zwiększenia wagi 
wiązki, zapom ocą zwilżania włókna, znajdującego się w ew nątrz 
wiązki i t. p. Pozatem  producent, dostarczający na rynek len m ię­
dlony, w iąże go powrósłem  ze słomy żytniej, co jest szkodliwe głó­
wnie z uwagi na zanieczyszczenie w łókna cząstkam i słomy. D ostar­
czany na rynek len skupywany jest przez drobnych handlarzy, agen­
tów  większych firm, lub też bezpośrednio przez w iększe firmy zapo­
m ocą urzędników. Pod względem jakości lny polskie, według danych 
Izby Przemysłowo-Handlowej w  W ilnie, odpowiadają następującym  
gatunkom  lnów zagranicznych: 1) len roszony wołożyński odpowiada 
mniej-więcej lnom rosyjskim V grupy, 2) len moczony nadźwiński jest 
gatunkowo niższy nieco od lnów rosyjskich IV grupy, a jest o gatunek 
niższy od lnu łotewskiego ,,Livonia‘‘ i o gatunek wyższy od lnu mita- 
wsko-łitewskiego „O berkurischer Lein".

Cena zarówno przy transakcjach w ew nątrz kraju, jak również przy 
eksporcie ustalana jest przez handlujących za t. zw. Basis, t. j. gatunek 
pierwszy dla lnów roszonych i odpowiadający mu gatunek ZK lnów 
moczonych. Ceny gatunków, zbliżonych do gatunku basisowego, 
u sta la  się drogą odejmowania względnie dodawania t. zw. skali, w y­
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1928 1929 1930
72 49 23
76 31 26
73 49 30

noszącej w  sierpniu 1931 roku Ł 6 za tonnę. Cena przy transakcjach 
zagranicznych ustalana jest franco granica polsko-niem iecka względ­
nie polsko-czechosłow acka lub też fob Ryga za tonnę w funtach 
angielskich.

W ywóz lnu, w zrastając od roku 1924 i osiągnąwszy punkt kulmi­
nacyjny w  1927 r., zaczyna od 1930 r. gwałtownie spadać, wynosząc 
w  1930 r. — 60,6%, a w r. 1931 — 40% stanu z 1927 roku.

Spadek wywozu w 1930 i 1931 r. pozostaje w  ścisłym związku 
z przebiegiem  konjunktury na rynku światowym. W ostatnich bowiem 
3 latach światowe ceny lnu spadły o około 60—70% w stosunku do 
ceny ze stycznia 1928 roku, a to z powodu zmniejszającego się zapo­
trzebow ania na wyroby lniane i na len oraz z powodu polityki dum­
pingu, upraw ianej przez Rosję Sowiecką. Spadek cen lnu, pociąga­
jący za sobą zmniejszenie się opłacalności upraw y lnu, spowodował 
poważne zmniejszenie się powierzchni upraw  lnu. W ahania cen na 
włókno lniane w ostatnich 3 latach przedstaw ia poniższe zestawienie 
ceny lnu i pakuł fob Ryga względnie granica polsko - niemiecka lub 
polsko - czechosłowacka (w funtach angielskich za tonnę):

Rodzaj włókna
M oczeniec trzepany basis ZK 
Słaniec trzepany basis I 
Kądziel Horodziejska basis I

Z powyższych danych wynika, że eksport lnu nie wykazuje w chwili 
obecnej możliwości rozwojowych, na co mieliśmy nadzieje jeszcze 
w  1929 roku. Komisja badania obrotu towarowego z zagranicą, p ra ­
cująca wówczas przy M inisterstw ie Rolnictwa, w zeszycie II swego 
urzędowego wydaw nictwa tak  w ogólności oceniała sytuację lniarską 
na świecie:

Ponieważ w okresie powojennym zaznaczył się w Rosji ogromny 
spadek produkcji lnu, nastąpiło  znaczne zmniejszenie wywozu lnu 
z Rosji, a mianowicie z 280.000 tonn w 1909/1913 do 40.000 tonn 
w 1928 r. w związku ze spadkiem  wywozu lnu z Rosji ceny tego 
artykułu  znacznie wzrosły i cena lnu rosyjskiego fob Ryga wyno­
siła w 1928 r. od 90— 140 funtów ang. za tonnę. Na rynku europej­
skim daw ał się stale odczuwać b rak  włókna. Podczas, gdy przed 
wojną konsumcja w łókna lnianego w Europie w ynosiłta około 430.000 
tonn rocznie, w  1925/26 W ielka Brytanja, Belgja, Francja, Niemcy 
i Czechosłowacja zużyły 225.000 tonn, a w  r. 1926/27 — 260.000 tonn. 
Cały szereg przędzalni z b raku  surowca zmuszony był zredukow ać 
pracę.

Na podstaw ie powyższych faktów  komisja doszła do przekonania, 
że w Polsce po kilkuletniej celowej pracy można znakomicie po­
praw ić wywóz lnu zarówno pod względem ilościowym jak i jakościo­
wym i osiągnąć stąd znaczne korzyści dla bilansu handlowego.

N iestety przew idyw ania te  daleko odbiegły od rzeczywistości, ale 
nie można o to winić komisji, k tó ra  nie mogła wówczas przewidzieć 
kryzysu gospodarczego, k tó ry  niebawem  zaciężył na całem  życiu 
Państwa.
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8 PRODUKCJA I KONSUMCJA WYROBÓW LNIANYCH 
W POLSCE.

Dotychczas wyprodukowany w Polsce len był zbywany zagra­
nicę przedewszystkiem  w stanie praw ie zupełnie nieprzerobionym. 
Obecnie zarówno zwiększone wymagania rynków zagranicznych, 
żądających tow aru lepiej oczyszczonego i gatunkowego, jak i dążenie 
do w ytw arzania w kraju m aterjałów  lnianych, stw arzają konieczność 
jaknajlepszego w ykorzystania wszystkich placów ek przemysłowych, 
przerabiających włókno lniane. Przedew szystkiem  odczuwać się daje 
niedostateczny rozwój naszego przem ysłu przędzalniczo-tkackiego.

W edług statystyki produkcji przemysłowej, ogłoszonej w  zeszycie 
specjalnym II „W iadomości S tatystycznych'1 z 1931 r. ilość wrzecion 
i krosien czynnych w 1929 r. w  poszczególnych przem ysłach, obsłu­
gujących cztery roślinne surowce włókiennicze, przedstaw iała się 
następująco:

Wrzeciona
przem ysł baw ełniany — 1.520.684, lniany — 13.270 (zainstalowa 

nych 18.140), jutowy — 27.661, konopny — 2.834.

Krosna
przem ysł baw ełniany — 34.418, lniany — 156, jutowy — 1.609, 

konopny — 97.

Powyższe dane wskazują dobitnie na niezwykłe upośledzenie lnu 
w  stosunku do zagranicznych surowców włókienniczych. Pod wzglę­
dem ilości wrzecion stoimy na jednem z ostatnich miejsc, ustępując 
takim  krajom  jak Szwecja, Japonja, Italja i t. d., gdzie zasiewy lnu 
wynoszą zaledwie \ /  — 5% naszych zasiewów. Nadmienić tu muszę, 
że ilość wrzecion lnianych w Niemczech wynosi 247.000, we Francji 
550.000, w W. Brytanji 1.120.000, w Rosji Sowieckiej 600.000, w  Cze­
chosłowacji 289.000, w Belgji 400.000 w Japonji 60.000 i t. d.

Obecnie poza Żyrardowem, posiadającym 9.000 wrzecion lnianych, 
czynnych i 3.000 nieczynnych, w iększą przędzalnią lnianą jest „S tra- 
dom" (Częstochowa), k tó ry  posiada około 4.500 wrzecion i w yrabia 
praw ie wyłącznie grube i średnie Nr.Nr. przędzy. Pozostałe p rzę­
dzalnie lnu posiadają niżej podane ilości wrzecion:

„Krosno" w Krośnie — 1.280 (nieczynne), „Płótno" w Stęszew ie—■ 
1.600, „Skalski i Ska" w Łomży — 512, „Radom ska Przędzalnia 
Lnu" —  512, „Balecz" w Łowiczu — 800, „B-cia D eutsch" w  Bielsku— 
4000, „Głogów" pod Rzeszowem — 2.200, czyli razem  około 27.400 
wrzecion z czego 5000 nieczynnych.

W szystkie wyżej podane przędzalnie, prócz Żyrardowa, w yrabiają 
przędzę średnich i grubych num erów tak, iż poza Żyrardowem niema 
w Polsce ani jednej przędzalni lnu, produkującej wysokie num ery 
przędzy. „Krosno" jest urządzone na produkcję wysokich numerów, 
lecz jest dotąd nieczynne. W  interesie przeto kraju leży najszybsze 
uruchom ienie tej placówki.
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Niezależnie od zakładów  przemysłowych należy usilnie popierać 
rozwój przem ysłu domowego przędzalniczo-tkackiego, k tó ry  przy 
minimalnych nakładach inwestycyjnych może przerobić znaczne ilości 
w łókna lnianego. O sile tkactw a wiejskiego dają pojęcie poniższe 
prowizoryczne dane. W edług tych danych, k tóre przytaczam  za 
„Przeglądem  lniarskim" zeszyt 1 z 1932 r., mamy w kraju około
1.200.000 ręcznych kołowrotków i około 600.000 ręcznych krosien. 
W porównaniu z nikłą cyfrą około 27.000 lnianych wrzecion mechanicz­
nych zainstalowanych w Polsce, jest to ilość bardzo duża, k tó rą  należy 
jednak wykorzystać. Jeden  kołow rotek wyrabia miesięcznie 10 kg 
przędzy lnianej, a przez 3 miesiące zimowe 30 kg. Ręczny przerób 
domowy wyniósłby w ten sposób 30—45.000 tonn przędzy, czyli 
50—75.000 tonn włókna (100— 150 miljonów m etrów  płótna samo­
działowego). Przerób fabryczny w łókna lnianego na przędzę i płótno 
jest w Polsce stosunkowo bardzo mały, co zresztą jest zrozumiałe 
wobec nikłej ilości posiadanych wrzecion. W edług danych prof. inż. 
B ratkow skiego polski przem ysł lniany przy pracy na 3 zmiany mógłby 
wyrobić, przy obecnie zainstalow anych wrzecionach, 7.500 tonn 
przędzy, zużywając na to  12.000 tonn surowca, czyli, że byłby 
wówczas zdolny przerobić praw ie całą ilość surowca, k tóra ukazuje 
się na rynku (naturalnie z pominięciem spożycia wiejskiego, w yno­
szącego około 30—35.000 tonn).

Ponieważ przemysł nasz przerabia rocznie 2.500—3.000 tonn 
w łókna (w roku 1930 przerobił 2,365 tonn lnu trzepanego), wynika 
z tego, iż przem ysł ten pracuje przeciętnie tylko na jedną zmianę, 
a to ze względu na brak  zbytu na swe wyroby. M ałe przędzalnie są 
dobrze zatrudnione przerobem  w łókna na rachunek Państwowego 
Banku Rolnego. Jednak  przędzalnia lnu w Krośnie jest nieczynna. 
Również zaniechała produkcji tkanin lnianych firma Scheibler i Groh­
man w Łodzi, pomimo, że otrzym ała lnianą przędzę zagraniczną, 
opłacając ulgowe cło.

Ilość wyrobów lnianych, uzyskiwanych w produkcji fabrycznej 
i wiejskiej ilustrują poniższe cyfry, k tó re  podaję za inż. Stanisławskim  
(„Polska G ospodarcza" Nr. 31 z 1931 r.).

Podczas gdy w Polsce produkuje się rocznie z 60.000 tonn surowca 
bawełnianego około 550 miljonów n r  tkanin bawełnianych, to 2.000 
tonn surowca lnianego w produkcji fabrycznej daje tylko około 

miljona n r płócien, a 30—35.000 tonn surowca lnianego w p rze ­
robie wiejskim daje rocznie ze względu na grubość wiejskich tkanin 
zaledwie 55—60 miljonów m2 płótna. Z powyższego wynika, że w y­
zyskanie surowca lnianego jest niesłychanie niskie i byłoby ważnem 
zadaniem  naszej polityki włókienniczej, aby drogą odpowiedniego 
przerobu fabrycznego surowca chłopskiego na przędzę i udostęp­
nienia jej wieśniakowi ścienić również płótna wiejskie, a przez to 
zwiększyć ich ilość o 35—40 miljonów n r  i ułatw ić ich zbyt do miast, 
k tó re  powstrzym ują się od konsumcji grubych płócien.

W Polsce konsumcja tkanin lnianych ze względu na ich drożyznę 
i daleko posuniętą pauperyzację społeczeństwa, utrzym uje się na 
bardzo niskim poziomie. W edług wydaw nictwa Państwowego Banku
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Rolnego p. t. „Spraw a lniarska w Polsce" cena płócien lnianych prze­
wyższa cenę baw ełnianych o 15—40%, kalkulacja ta  jednak nie jest 
praw idłowa, gdyż faktycznie różnica cen waha się od 60— 100%, 
a przy specjalnych gatunkach znacznie tę cyfrę przekracza. To jest 
jedna z najpoważniejszych przyczyn upadku konsumcji tkanin lnia­
nych, trzeba jednak pamiętać, że wyroby lniane przewyższąją bardzo 
znacznie baw ełniane trw ałością, zdrowotnością, hygroskopijnością, 
m ałą wrażliwością na wilgoć i możliwością dokonywania znacznie 
większej ilości p rań  (len 210, baw ełna 70, juta —).

Natomiast znacznie tańsze od fabrycznych są płótna wiejskie, 
k tó re  jednak dla swej grubości nie mają większego popytu w miastach.

W edług danych inż. Bratkowskiego, wiejskie płótno z Wileń- 
szczyzny o wadze 1 m2 =  303 gr kosztowało w  hurcie 2 zł, natom iast 
płótno lniane surowe wyrobu fabrycznego, zbliżone do wiejskiego
0 wadze 1 m2 1=  271,5 gr, kosztow ało 3,52 zł za 1 m2.

9. ROZBUDOWA WEWNĘTRZNEGO RYNKU ZBYTU 
DLA WYROBÓW LNIANYCH.

Kryzys lniarski rozpoczął się w Polsce w  1930 r.; podczas gdy 
jeszcze do 1929 roku 4/5 ogólnej ilości w łókna lnianego, k tó re  było 
w yrzucane na rynek, wywożono zagranicę i tylko 1/5 była p rze ra ­
biana przez przem ysł fabryczny, w  następnych dwu latach wywóz 
skurczył się ogromnie zmniejszając się w 1930 r. do 60% i w  1931 r. 
do 40 % odnośnych cyfr z 1929 roku. Nasz przem ysł lniarski p rze­
chodzi równocześnie ciężkie przesilenie; pomimo, że wyroby lniane 
są znacznie trw alsze, konkurencja ich na rynku z tańszemi, baweł- 
nianemi wyrobam i jest coraz trudniejsza. Ogólne powojenne zubo­
żenie powoduje powszechną dążność do zaopatryw ania się w tow ary 
najtańsze, chociażby gorsze, wytrzym ujące mniejszą ilość prań, 
a w konsekwencji tego droższe w użytkowaniu.

Najistotniejszym warunkiem, zapewniającym  rozwój upraw y lnu
1 przem ysłu lniarskiego jest rozbudowa w ew nętrznego rynku zbytu, 
czyli dla przełam ania kryzysu lniarskiego w Polsce konieczne jest 
powiększenie za wszelką cenę używania w kraju wyrobów lnianych 
we wszelkich postaciach.

W tej dziedzinie w ostatnich czasach dużo zmieniło się na lepsze 
i zapotrzebow anie na wyroby lniane w zrasta z dnia na dzień. Na czele 
akcji kroczy wojsko, k tó re  prace w kierunku stopniowego zastępo­
wania tkanin bawełnianych przez lniane i konopne prowadzi już od 
1927 r . ; wyniki dotychczasowej akcji M inisterstw a Spraw  W ojsko­
wych są następujące: W  roku 1928/29 i 1929/30 zakupiono tkanin 
lnianych za około 100.000 zł i konopnych za około 150.000 zł —  razem 
za 250.000 zł; w roku 1930/31 zakup tkanin lnianych wyniósł
750.000 zł, a konopnych 380.000 zł, czyli łącznie 1,130.000 zł — 
wreszcie w roku 1931/32 zakup ten  zwiększył się w  sumie ogólnej 
do 3.527.000 zł, w yrażając się dla tkanin lnianych kw otą 2.102.000 zł 
i konopnych 1.425.000 zł. W sumie łącznej za te cztery  okresy bu ­
dżetowe zakup tkanin lnianych i konopnych wyniósł 4.907.000 zł.
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Rok budżetow y 1932/33 stanowić będzie ostatni etap w tej sprawie, 
gdyż zdecydowano wyeliminować wszystkie te  tkaniny bawełniane, 
k tóre jeszcze można zastąpić lnianemi i konopnemi (letnie ubrania 
żołnierskie, bielizna osobista, ubrania robocze, ręczniki, chustki do 
nosa, bielizna pościelowa, tkanina tornistrow a i plecakowa), a pozo­
staną tylko te  tkaniny, k tóre ze względów technicznych muszą być 
w yrabiane z bawełny, t. j. podszewka, flanela i tasiemki.

W tym roku zakupi się tkanin lnianych i konopnych za około
5.800.000 złotych, bawełnianych zaś za około 1.500.000 zł.

Z powyższych danych wynika że M inisterstwo Spraw W ojskowych 
czyni obecnie m aksym alny wysiłek w celu znacznego zwiększenia 
spożycia krajowego surowca lnianego i konopnego.

Jednocześnie M inisterstwo Spraw W ojskowych popiera również 
w m iarę możności wyroby lniane przem ysłu domowego; w  roku 
1931/32 otrzym ał Bazar Przem ysłu Ludowego w Wilnie, k tó ry  w y­
stępuje w imieniu tegoż przemysłu, zamówienie na około 200.000 zł, 
w roku 1932/33 zaś zamówienie to wynosi obecnie 600.000 zł, t. j. za 
taką kwotę, na jaką przem ysł ten wyraził gotowość dostawy i ma być 
zwiększone do 2 miljonów złotych.

Zakupywane przez wojsko tkaniny lniane i konopne w yrabiane są 
wyłącznie z surowca pochodzenia krajowego. W arunek ten figuruje 
we wszystkich umowach, zaw ieranych na dostawę tych tkanin, woj­
skowe zaś organa nadzorcze i odbiorcze kontrolują ściśle na pod­
stawie rachunków i faktur przestrzeganie omawianego warunku przez 
dostawców; w w ypadku zaś stw ierdzenia w tkaninach surowca za­
granicznego, nie są one przyjmowane na poczet dostawy.

O ile chodzi o inne instytucie państwowe i samorządowe oraz p ry ­
watne, wchodzą jeszcze w rachubę koleje, więziennictwo, straż gra­
niczna, monopol solny, szpitalnictwo, różnego rodzaju instytucje 
samorządowe, przemysł cukrowniczy i nawozowy, młyny, handel 
zbożowy i t. d. Niestety, nie rozporządzam  jeszcze w  chwili obecnej 
konkretnem i liczbami, co wymienione instytucje dla powiększenia 
zbytu wyrobów lnianych i konopnych zrobiły, mają one jednak w tym 
kierunku duże możliwości.

10. POSUNIĘCIA RZĄDU W KWESTJI LNIARSKIEJ.

Zainteresow anie spraw ą lniarską, jako odcinkiem produkcji k ra ­
jowej znacznie siię wzmogło w roku 1931, tak  u czynników decydu­
jących, jak i w sferach rolniczych oraz w szerokich kołach gospodar­
czych; należy stwierdzić, że jesteśm y świadkami wielkiej przem iany 
w poglądach na konieczność zwiększenia produkcji w łókna roślinnego 
i zwierzęcego przez własne rolnictwo i realizowania głębiej zrozu­
mianej samowystarczalności naszego kraju.

Rząd docenia w pełni wagę tego zagadnienia, czego dowodem są 
ostatnie posunięcia, zmierzające do stworzenia ochrony celnej dla 
surowców włókienniczych krajowego pochodzenia i popierania wy­
twórczości i spożycia krajowego lnu i konopi.
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Dnia 31 grudnia 1931 r. wydane zostało rozporządzenie M inistrów 
Skarbu, Przem ysłu i Handlu oraz Rolnictwa, w prowadzające cła 
przywozowe na surowce włókniste z dniem 14 stycznia 1932 r.

W prow adzenie ochrony celnej od surowców włókienniczych zro­
biło poważny wyłom w dotychczasowej polityce celnej w  tej dzie­
dzinie i jest punktem  wyjścia dla całokształtu  akcji wzmożenia p ro ­
dukcji tych surowców w kraju i ułatw ienia ich zbytu.

Drugie doniosłe dla akcji lniarskiej posunięcie Rządu wyraziło się 
w  uchwale Kom itetu Ekonomicznego M inistrów z dnia 19 m arca 
1932 r. w sprawie popierania wytwórczości i spożycia krajowego lnu 
i konopi; uchw ała ta  oparta  została na pracach i uchwałach Komisji 
lniarskiej przy Biurze Ekonomicznem Prezesa Rady Ministrów.

Ze względu na ważność tej uchwały, stanowiącej niejako plan 
dalszej akcji lniarskiej, przytaczam  treść jej dosłownie:

Komitet Ekonomiczny M inistrów zaleca:
1) M inistrom Spraw  W ojskowych, Spraw W ewnętrznych, Skarbu, 

Komunikacji, Sprawiedliwości, Poczt i Telegrafów wydanie zarządzeń 
w  kierunku stopniowego zwiększania zakupów  rządowych i sam o­
rządowych w dziedzinie wyrobów lnianych i konopnych, w ytw orzo­
nych z surowców krajowych, ze szczególnem uwzględnieniem w y­
robów przem ysłu domowego przędzalniczo-tkackiego.

W ymienieni wyżej pp. M inistrowie składać będą corocznie Komi­
te tow i Ekonomicznemu M inistrów w miesiącu kw ietniu szczegółowe 
spraw ozdania z wykonania wyżej wymienionej akcji. Pierw sze spra­
wozdanie winno być złożone do dnia 1 maja 1932 r. M inister Rolni­
ctw a w porozumieniu z M inistrem Przem ysłu i Handlu ustali w razie 
potrzeby system i w arunki kontroli, stw ierdzające krajowe pocho­
dzenie lnu i konopi.

2) Bankom państwowym  popieranie odpowiedniej akcji, zm ierza­
jącej do pełnego uruchom ienia tych zakładów  przemysłowych, p rze­
rabiających len i konopie, których stan pozwoli na opłacalną p ro ­
dukcję oraz popieranie przez odpowiednią akcję kredytow ą rozwoju 
przem ysłu domowego przedzalniczo-tkackiego.

Sprawozdanie o dokonanej akcji w tej dziedzinie banki państwowe 
złożą do dnia 1 lipca 1932 r.

3) zaintesesowanym  Ministrom poparcie badań w dziedzinie do­
św iadczalnictw a przędzalniczego oraz kotonizacji lnu i konopi.

4) M inistrom Skarbu, Przem ysłu i Handlu oraz Rolnictwa:
a) ustalenie kontyngentu na bezcłowy przywóz juty na rok 

1932 w wysokości 75 % przywozu tego surowca w 1931 r. 
Dalsze zmniejszanie tego kontyngentu na lata  następne 
ustalać będzie Komitet Ekonomiczny M inistrów;

b) podwyższenie, obecnie obowiązujących, ceł na sisal i manillę 
do poziomu, zabezpieczającego przed niepożądanym  przy­
wozem.

5) M inistrom Rolnictwa oraz Skarbu przelanie na zapomogi na 
popieranie Iniarstwa oraz upraw ę konopi sumy 700.000 zł, udzielonej 
w  1928 roku z kredytów  budżetow ych M inisterstw a Rolnictwa, za 
pośrednictw em  Państwowego Banku Rolnego w postaci pożyczek
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dla Centrali Spółdzielni Rolniczo - Handlowych w Wilnie oraz lokal­
nych spółdzielni lniarskich.

6) Komitet Ekonomiczny M inistrów uważa za w skazane powołanie 
do życia Komisji W łókienniczej, złożonej z przedstaw icieli zain tere­
sowanych m inisterstw  oraz zaproszonych rzeczoznawców, której za­
daniem byłoby dalsze prow adzenie akcji, zmierzającej do rozwoju 
zużycia krajowych surowców włókienniczych.

7) Jednocześnie Kom itet Ekonomiczny M inistrów poleca Mini­
strowi Komunikacji rozpatrzenia projektow anych ulg taryfowych do 
dnia 15. kw ietnia 1932 r., jak również wypowiedzenie się zaintereso­
wanych Ministrów, w  spraw ie zmiany zw rotu cła przy wywozie lnu 
i pakuł lnianych, oraz cla przy przywozie na siemię lniane i konopne 
do dnia 15 kwietnia 1932 r.

Ja k  z powyżej przedstaw ionego stanu faktycznego wynika, zagad­
nienie lniarskie w Polsce weszło na realne tory i można żywić nie- 
płonną nadzieję, że o ile nakreślony program  będzie w ykonany kon­
sekwentnie, osiągniemy w dziedzinie sam owystarczalności surowców 
włókienniczych w niedługim czasie bardzo poważne, dodatnie rezul­
ta ty  z korzyścią i dla bilansu handlowego i dla naszego ciężko do­
tkniętego kryzysem  rolnictwa, wzmacniając tem samem siłę obronną 
Państw a. W szystkie, zainteresow ane w rozwoju produkcji własnych 
surowców włókienniczych, czynniki powinny dołożyć jaknajusilniej- 
szych starań, by usunąć te braki i niedomagania, k tó re  działają ham u­
jąco na postaw ienie lniarstw a i ow czarstw a na właściwym poziomie, 
a możemy być pewni, że spełni się hasło, rzucone przez generała 
Lucjana Żeligowskiego na łam ach „Przeglądu Lniarskiego": „Ziemia 
nasaa winna nas wyżywić i odziać".



P r o f . W Ł a d y s l a w  G r a b s k i
Prof. W . S. G. W .

Kryzys rolniczy w Polsce.
Streszczen ie  w ykładu, w ygłoszonego  w dniu 14 k w ietn ia  1932 r.)

(Streścił kpt. int. Łafauziński za zezw oleniem  Autora).

Na w stępie swego w ykładu prelegent stwierdza, iż obecnie trw ający kryzys roz­
szerzy ł się  bardzo znacznie i nie w idać jeszcze, k iedy  rozpocznie się odw rotna jego  
faza. Po zastanow ien iu  się  nad tem  „co to jest kryzys" m ożna dać  odpow iedź, iż jest 
to załam anie się  czynników  rów now agi gospodarczej. To załam anie się  rów now agi 
gospodarczej m oże sięgać do w szystkich czynników ekonom icznych albo m oże skon­
centrować się na niektórych z nich, dlatego też  rozróżniam y kryzys przem ysłowy  
i kryzys Tolniczy, M iędzy kryzysem  przem ysłowym  a rolniczym  istn ieje zasadnicza  
różnica: podczas gdy w kryzysie przem ysłowym  załam anie się  czynnika równo­
wagi wyraża się przedewszystkiem  niewspółm iernością m iędzy ilością  produktów  
zaofiarowanych a m ożnością konsumcji, to  w  kryzysie rolniczym  istn ieje obok tego 
czynnika jeszcze inny czynnik, niewspółm ierność cen produktów w łasnych i środ­
ków produkcji rolniczej, które dostarcza przem ysł. Niem a tu  natężenia jednakże  
granic bezw zględnie odmiennych, istn ieje ty lko różnica stopnia. W  kryzysie roln i­
czym  w ytw arzają się  t. zw. nożyce cen rolniczych i przem ysłowych. Przem ysłow iec  
w ięc narzeka głównie na stagnację a roln ik  na nożyce cen, skutkiem  czego  produkcja 
m oże się n ie  opłacać.

Powstanie kryzysu. Obecnie panujący kryzys roln iczy to  nie jest jeden i ten  sam 
kryzys od czasu wojny, jest to drugi kryzys po wojnie. P ierw szy kryzys rolniczy, 
jaki istniał w  św iecie po w ojn ie m inął, a lata m iędzy pierwszym  kryzysem, a obec­
nym były latam i dobrej konjunktury. Można pow iedzieć, że  pow ojenny kryzys z o ­
sta ł przerw any i teraz kryzys ten  kontynuuje się. P ierw szego  kryzysu pow ojennego- 
Europa n ie  odczuwała zbyt silnie, a przedewszystkiem  P olska go n ie  odczuła. P o l­
ska odczuła sw oje bolączki w  zakresie rolnictwa, a le  tego gwałtownego załamania 
się  cen na rynku rolniczym, jakie było w A m eryce zaraz po w ojnie, Polska nie od­
czuła, gdyż w  pierw szych latach pow ojennych m ieliśm y inflację, która zaciem niła  
obraz ustosunkowania się cen. W  A m eryce natom iast pierw szy kryzys roln iczy p o­
w ojenny w ystąp ił bardzo silnie i doprow adził do ogrom nych spustoszeń. Jak pow stał 
drugi okres kryzysu? Zdawało się, że po pierwszym  kryzysie w szystko z le  minęło, 
zdaw ało się, że w szystko jest w  porządku, tym czasem  zaczęło się coś psuć. W  A m e­
ryce spadek cen zaczą ł się już w latach 1926 — 27„ a w  z. 1927 w idzim y tam ogro­
mne nagrom adzenie się zapasów  zboża. N arazie jednak spadek cen  nie by ł znaczny. 
Druga faza kryzysu objawia się najpierw w zakresie  cen  żyta. W  P olsce  i w  N iem -
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czeoh w roku 1928 i 1929 ceny żyta spadają do 50%. O kazało się narazić, że  był 
to kryzys lokalny, ale dla Polski staw ało  się  w idocznem , że m ogą w ytw orzyć  się  z łe  
perspektywy. P szen icy P olska nigdy nie m iała przedtem nadmiaru, zdaw ało  się więc, 
że ceny pszenicy nie ulegną spadkowi. N astępują lata 1929, 1930 i pokazuje się, że  
cen y  pszenicy spadają jeszcze m ocniej od  ceny żyta i dzisiaj cena pszenicy jest 
mniej opłacalną od żyta, Z chw ilą k iedy  okazuje się, że cena pszenicy spada, p o ­
w staje  pytan ie, kto jej ty le  produkuje. W  Europie tw ierdzą, że  to kraje zam orskie, 
ale tam m ów ią odw rotnie. N iektóre kraje europejskie za czę ły  robić d u że p ostęp y  

w  produkcji, jak kraje naddunajskie oraz Niem cy, które bezpośrednio po wojnie  
cołnęly  się, w  ostatnich jednak latach poczyniły ogromne postępy w zakresie pro­
dukcji rolnej, tak samo, i W łochy. Na polu produkcji rolnej nastąpił w ostatnich  
latach w yścig m iędzy narodami. N isk ie ceny zbóż podcięły  opłacalność produkcji 
rolnej. I cóż się  w tedy dzieje? Przypom niano sobie, że kryzysy zbożowe św iat prze­
żyw ał i że  wtedy radzono sobie w ten  sposób, że następowało przejście na produk­
cję  zwierzęcą. Przerzucono się w 1930 r. do produkcji zwierzęcej. Istotnie w 1931 r. 
cen y  na zboże trochę popraw iły  się, ale na produkty zw ierzęce  jeszcze w ięcej spadły, 
niż poprzednio na zboże. Dzisiaj w szystkie produkty roln icze są objęte kryzysem  
i m ożna pow iedzieć, że  dzisiejszy kryzys obejm uje w szystk ie  p łod y  i prawie w szyst­
k ie  kraje. K ryzys ten  obejmuje nietylko płody roln icze, a le w szystką żywność w ięc  
i kawę i inne płody tropikalne oraz rośliny przem ysłowe, których ceny spadły niżej 
50%. M iędzy surow cam i dotk niętem i kryzysem  jest w szystk o  to, co jest surow cem  
wytworzonym  przez ziemię, słońce, opady i pracę człowieka, natom iast surow ce  
ukryte, kopalniane n ie  są poddane tak  silnej depresji cen. W idzim y z  tego, iż nie  
jest to specjalnie kryzys rolniczy, jest to  kryzys powszechny surowców oraz prze­
m ysłu,

W  jakiej m ierze dotyka kryzys różne rodzaje w łasności i gospodarstwa?
Do tej pory kryzysy n ie  dotykały równom iernie m niejszej i w iększej w łasności. 

D robne gospodarstw a są bardziej za in teresow ane w  stan ie produktów zw ierzęcych , 
w iększe w stanic zboża. O becny kryzys dotyka jedną i drugą własność. Kryzys 
z przed 2 lat był dotkliw szy dla w iększej własności, obecny zaś dla mniejszej.

Stosunek kryzysu światowego do kryzysu w Polsce.

Polska przebyła swoje w łasne bolączki, przeżyła zniszczenia w ojenne i trudności 
odreparowania się, niedostateczną pomoc, później następuje sztuczna podnieta p o ­
czątku inflacji, trudności stabilizowania waluty, ciężkie długi powojenne. M ożemy 
jednak pow iedzieć, że intensywność kryzysu doprowadziła niektóre kraje do stoso ­
wania środków ryzykownych. I jeżeli patrzymy pod kątem  widzenia rozpiętości 
i spadku cen w  ostatnich latach, to jest kilka krajów w  gorszem  od nas położeniu, 
a są to te kraje, które są siln ie nastawione na eksport roln iczy, gdyż jeżeli w  jakim  
kraju połowa produkcji idzie na eksport, który jest n ieopłacalny, w ów czas sytuacja  
staje się katastrofalną. Tak jest w łaśnie w Kanadzie i Australji, kraje te  dumne 
z  bogactw  przyrodzonych, jednak przez sw oje jednostronne nastawienie eksportowe 
do,znały ogrom nych wstrząsów w łaśn ie w zakresie rolniczym. Z krajów europejskich  
można tu wym ienić W ęgry i Rumunję silniej od innych dotknięte. My znajdujemy 
się bliżej krajów najbardziej dotkniętych kryzysem . W  każdym razie Francja, N iem ­
cy, W łochy, H iszpanja i Czechosłow acja są do dziś dnia w  lepszej od nas sytuacji.

Skutki kryzysu. Skutki dłużej trwającego kryzysu rolniczego są bardzo niebez­
pieczne dla całego społeczeństwa i Państwa. O kryzysie jest takie pojęcie, że prze­
chodzi i mija, w iem y jednak, że poprzednie kryzysy w cale tak  prędko nie przecho­
dziły. P rzed ew szystk iem  cieszym y się, że państw o nasze w ykazuje silną rozrodczość



Nr 2 (26) K ryzys roln iczy w P olsce  (293) 65

i przybytek ludności. W  XVII i XVIII w ieku m ało nas przybywało, były  okresy, 
gdy w ięcej Francuzów  przybyw ało rocznie niż P olaków . J eże li kryzys roln iczy  
będzie trwał długie lata wówczas nie będzie tej rozrodczości, jaka jest obecnie i tutaj 
można dopatrywać się niebezpiecznych skutków długotrwającego kryzysu. Istnieje  
również i niebezpieczeństw o pod względem  kulturalnym. Następstwem  kryzysu jest 
konieczność wstrzym ywania w szelkich  inwestycyj i wydatków  na kulturę, co grozi 
niebezpieczeństwem  zm niejszania ilości szkół i cofania się oświaty.

Rozmiary kryzysu. Dla bardzo w ielu  krajów obecny kryzys jest najw iększy w po­
równaniu z poprzedniemi. ale nie dla w szystkich. K ryzys rolniczy po wojnach N a ­
poleońskich był u nas większym  od obecnego, ponieważ trwał bardzo długo. P oczą­
tek jego był w  r. 1807, a skończył się w  r, 1825. —  Fakt, że  dzisiaj są kraje, które  
przeżywają gorszy kryzys niż u  nas lub, że  m ieliśm y przed stu laty gorszy kryzys 
od obecnego nie m oże nas uspokajać, gdyż kryzys obecny jest bardzo silny, dotyka 
w szystkie gospodarstwa i jest to nietylko kryzys rolniczy, a le  kryzys całego życia  
gospodarczego, wymaga w ięc rozważenia i głębokiego zastanowienia się nad przy­
czynami tego niepożądanego dla nas zjawiska.

Przyczyny kryzysu. Jeżeli za  w ie le  produkuje się, to jedni twierdzą, że to jest 
szczęście dla ludzkości, a tylko, że ludzie n ie  um ieją tych wyprodukowanych dóbr 
należycie rozdzielić i że winnem  jest więc samo społeczeństwo, czyli jego ustrój. 
Z tem tw ierdzeniem , że w inien jest ustrój, zgodzić się jednak trudno,

Nadprodukcja jest to coś konkretnego, realnego, n ie m ożna m ówić o nadprodukcji 
teoretyczn ie . N ie m ożna m ówić o nadprodukcji w tenczas, jeżeli w yprodukuje się  
więcej dóbr, niżby ludzie m ogli zjeść, nadprodukcja pow staje wów czas, jeżeli świat 
produkuje czegoś więcej, niż tenże sam św iat ma środków do nabycia. Jeżeli w ięc  
istnieje dążność do pow iększenia produkcji, to równocześnie trzeba się zastanowić, 
czy są środki do nabycia tych produktów. Produkcja naogól m oże robić tak ie po­
stępy, jakie odpow iadają ludności. W okresie powojennym, mniej więcej produkcja  
rolnicza wzrosła o 20%, a ludności przybyło 10%, w ięc w ytw orzyła się nadprodukcja.

Z tw ierdzeń M altusa wynikała dążność do zm niejszenia się  ludności, wobec trud­
ności powiększania produkcji rolniczej, tym czasem  ludzkość jest w  stanie nam no­
żyć  dóbr sp ożyw czych  w ięcej, niż jej przybyw a i w ięcej, niżby m ogła ich nabyć. 
O tóż nasuw a się pytan ie, d laczego 100 lat temu m artw iono się  tem  zagadnieniem  
braku środków  spożycia, a obecnie  nie, czyżby przybyły now e obszary upraw ne?  
XX w iek dal dwie bardzo cenne rzeczy, um ożliw iające rozwój rolnictw a i podnie­
sienie jego produkcji do skali nadprodukcji. Jedna z  tych  metod stosowana jest 

za oceanem, druga w Europie. Za oceanem  mamy do czynienia z  uprawą m echa­
niczną, co powoduje potanienie kosztów  produkcji przez oszczędzanie rąk roboczych, 
wymaga jednakże znacznych kapitałów . N ajw iększe postępy w ykazało rolnictw o  
am erykańskie podczas wojny, k iedy sprzyjały okoliczności w ojenne, odpadła Rosja, 
która nie mogła dostarczać Francji i A nglji produktów. Dla Europy w ytw orzyły się 
inne m ożliwości, m ianowicie stosowanie naw ozów  azotowych. Po wojnie jesteśm y 
świadkam i silniejszego wkraczania kapitalizm u w  dziedzinę rolnictwa. Rolnictwo 
przed wojną było nastawione kapitalistycznie w  niektórych ty lk o  krajach, w ięk ­
szość zaś krajów trzym ała się gospodarki naturalnej. Gospodarka chłopska była 
synonim em  unikającym  kapitalizm u, tym czasem  po wojnie czynnik  kapitalizm u za­
czął przenikać do coraz szerszych warstw, dlatego też  można pow iedzieć, że  nad­
produkcja w ytw orzyła się dzięki w spółczesnym  środkom postępu technicznego. 
Twierdzenie jednakże, że postępy kapitalizm u prowadzą z  konieczności do nadpro­
dukcji i kryzysu, musi być uważane za absurdalne. Niem a tu konieczności jest ty lko  
m ożliwość. D la jej wytłóm aczenia należy rozważyć subkonsumcję. D la objaśnienia
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subkonsum cji m am y dwie teorje, jedna mówi o zasadniczem  w yczerpaniu energji 
kapitalizm u na całym  świecie, a o Europie mówi się, że  się zestarzała, że pozw oliła , 
prześcignąć się innym. Otóż w  tem pojęcu upadek Europy ma nam tłóm aczyć jej 
subkonsumcję. Druga łeorja  opiera się na twierdzeniu, że subkonsumcja jest w y ­
nikiem  wielkich zmian światowych, związanych z tem, że złoto staje się rzadkie, 
jest go stosunkow o mniej, że  z ło to  drożeje, że  zm niejsza s ię  zdolność nabyw cza  
całego świata, co prowadzi do pewnego cofnięcia się ludzkości, Ta teorja objaśnia 
niety lk o  kryzys roln iczy, a le i surow ccw , kryzys przem ysłow y i kredytow y. Żadna 
z tyoh teoryj nie daje nam jednak wytłóm aczenia kryzysu lat ostatnich. M usimy 
w ziąć pod uwagę inne rozważania.

Okres w ojenny wytw orzył now e ideały, m ianow icie konieczność posiadania przez 
każde państwo w łasnego przem ysłu i rolnictwa, a to żeby móc bronić się i wyżywić. 
W szędzie postawiono sobie za id ea ł sam ow ystarczalność w  zakresie środków spo­
żywczych. W następstwie tych dążeń jesteśm y świadkam i w okresie powojennym, 
szeroko rozbudow anego system u ochrony celnej, o jakim dawniej nikt nie m iał po­
jęcia. W ten  sposób te  nasze id ea ły  p w ojnie dały pod staw ę do polityk i gospodar­
czej takiej, która sprzyjała 'rozpowszechnieniu się silnego postępu rolniczego w  w ielu  
krajach, które dawniej im portowały produkty obce, co zm niejszyło zapotrzebowanie 
na rynkach św iatowych i prowadziło do gromadzenia się zapasów i znamionowało 
nadprodukcję.

Środki zaradcze. Zasadniczym środkiem  zaradczym  w kryzysie jest zaw sze tak 
zwany automatyzm gospodarczy t. zn. przekonanie, że kryzys musi sam z siebie  
ustąpić. W ypływ a to z najgłębszych podstaw  nauki ekonom icznej. Przy załam aniu  
się  rów now agi m iędzy produkcją a konsum cją jasnem  jest, że  jeżeli w yprodukuje się  
czegoś za w ie le  i jeżeli ceny się nie opłacają, to koniecznością staje się produkowa­
nie mniej, przez ,co ceny podniosą się. Pokazuje się jednak, że tak nie jest. Naogół 
trzeba stw ierdzić, że  automatyzm gospodarczy w łaściw szy jest przem ysłowi, niż ro l­
n ictw u dlatego, że  łatw iej jest regulow ać produkcję fabryki, niż produkcję w rol­
nictwie, M ówiąc o rolnictw ie świata nie m ożem y m yśleć, że  to są same majątki, fo l­
warki i t. d. M ajątki oparte na sile  najemnej n ie stanowią naw et 1/10 części ro l­
n ictw a św iatowego. Są kraje bardzo duże, jak Chiny i Indje, gdzie żadnych m ajątków  
większych niema. Rolnictwo św iata to jest w ytw ór drobnego rolnika. A  drobny ro l­
nik nie m oże przestać produkować. Z tego widzim y, że automatyzm w rolnictw ie  
ma trudniejsze zastosow anie niż w  przem yśle.

N ie  tylko, że w rolnictw ie automatyzm ma ograniczone pole działania, bo drobny 
rolnik musi sam o sobie m yśleć, a le jest i druga rzecz, m ianowicie, że automatyzm  
w ogóle w  dzisiejszych czasach został zahamowany. Mamy ca ły  szereg czynników, 
które utrudniają powrót do równowagi produkcji i konsumcji. Te przeszkody, które  
tam ują działan ie automatyzmu są związane z życiem  spółczesnem  państw i sp o łe­
czeństw . W ytworzono po w ojn ie szereg ograniczeń dawniej nieznanych, bardzo do­
tkliwych, np. ograniczenia em igracyjne, ograniczenia kapitału. N astępnie dzisiaj 
istn ieje t. zw. sztyw n ość płac. Dawniej w  raz:e kryzysu, gdy cena tow arów  bardzo  
spadała to i p ła ce  spadały, w  ten  sposób ta  tania cen a 1 zaczynała  się  opłacać, n ie  była  
ona rujnującą i w yjście z kryzysu staw ało się m ożliwe przez przerobienie życia na 
tańsze towary. D zisiaj p łace bronione są umowami zbiorowemi, interw encją państwa, 
oddziaływaniem  w kierunku utrzymania poziomu życia. O słabienie tego poziomu  
w ydaje się k lęską dla całego społeczeństwa. W ięc ta sztywność utrudnia autom a­
tyzm. Poizatem istn ieje dzisiaj sztywność cen niektórych produktów, potrzebnych  
dla wytwarzania innych i ona nie dopuszcza do zniżki cen, skutkiem  czego autom a­
tyzm  jest zahamowany. Do produktów objętych sztywnem i cenami należą przede-
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wszy st kie m towary zm onopolizow ane i skartelizowane, jak spirytus, sól, tytoń, cu­
kier, w ęgiel a  naw et i nawozy siztuczne. Pruski m inister skarbu pow iedział w tr. 1873, 
że n ie trzeba przeszkadzać ludziom, jeżeli oni sami chcą bankrutować. Dzisiaj z  la ­
kiem  stanowiskiem  n ie  można się zgodzić, dzisiaj ludzkość jest na klęski indyw i­
dualne bardziej wrażliwą. Państwo, społeczeństw o żąda, żeby nie dozwalać ludziom  
upadać. Zdawałoby się, że przy autom atyzm ie gospodarczym , gdyby kryzys głębiej 
w szedł w społeczeństwo, możeby prędzej skończył się. R zeczą nauki jest konstato­
wać, czy ham ulce autom atyzm u, które zostały w prow adzone n ie  zostały za daleko  
posunięte, dlatego też do śledzenia i badania tych zjawisk pow ołano instytuty ba­
dania konjunktur.

Społeczeństw o am erykańskie rozpoczęło  silną akcję m ającą na celu przeciw dzia­
łanie kryzysow i pod formą organizacyj rolniczych. W Kanadzie przejaw iło się to 
w  formie organizacyj spółdzielczych, w  Stanach Zjednoczonych w  formie etatystycz­
nej, państwowej.

I na nasz po lsk i grunt zaczęto przenosić zdobycze kanadyjskiej m yśli ekonom icz­
nej. A kcja ta w  A m eryce skończyła się jednak fatalnie, w ytw orzyła się za silna 
nadprodukcja, ceny zaczęły  mocno spadać. Europa n ie  byłaby w  stanie pójść na 
podobne organizacje, Europa jest za starym krajem i za  sceptycznie patrzyła na ło. 
U nas zaczęto próbować ceł ochronnych.

Zapomocą ceł -ochronnych można niedopuścić fali zniżki cen ty lk o  wtedy, gdy się 
ma niedobory i gdy trzeba importować. Jeże li się przywozi, to clo  podnosi ceny, 
jeżeli zaś mamy nadwyżki -eksportowe -cło n ie  pomaga w cale na ceny i chcąc po­
pierać w yw óz naszych pro-dukłów, m usim y wprowadzać premj-e wywozowe. P-remjo- 
w anie u  nas ni-e dał-o dostatecznych skutków, gdyż dla skarbu są to  -ofiary bardzo 
dotkliw e w czasie -kryzysu. W idzim y z tego, że premj-e są sztucz-nemi środkami.

W  n iek tórych  państw ach, jak w  Jugosław ji, próbow ano w prow adzić na szeroka  
skalę m onopole eksportowe, a le i tego zaniechano, gdyż jest to także środek sztucz­
ny i -od -kryzysu uchronić nie może.

J-eżeld w ięc kryzysu w  ten sposób nie można opanować, to  trzeba szukać nowych  
środków. Tym nowym środkiem m iało być p-or-ozumienie się w szystkich  eksporterów. 
Idea porozum ienia się w szystkich eksporterów była -rzucona jako hasło na terenie  
europejskim  w przes-zlym ir-oku. Od-był się zjazd na ten tem at w Rzymie, a później 
w Liverpoolu. T e jednak próby porozumienia eksporterów z  udziałem  Am eryki 
i .R osji, nie m ówiąc o kmy-oh k-rajach do niczego nie- doprowadziły. Porozum ienie 
eksporterów jest to porozum ienie dotyczące -ostatecznego rezultatu, zastanawiano  
się w ięc rów nież nad porozum ieniem  się u  dołu sam ych producentów, a le  porozu­
m ienie tego rodzaju jest przecież absolutnie w  rolnictw ie niemożliw-em.

W obec niem ożności porozumienia się ścisł-ego producentów co do rozm iarów ich  
wytw órczości, istn ieje jednak m ożliwość oddziaływ-ani-a za pom ocą prasy. T e m etody  
wprowadzon-o w  K anadzie i Stana-oh Zjednoczonych i dały one pewne -rezultaty.

Środki łagodzenia skutków kryzysu. W  tem m iejscu trzeba wym ienić ulgi podat­
kowe — stosowane z konieczności, zm niejszenia procentu od długów, ułatwienia 
w odsprzedaży ziem i.

Są t-o sposoby n ie  zw alczania kryzysu, a tylko łagodzenia skutków. Zupełnie inny 
charakter m ają -te środki, -które n ie  m ają na celu  łagodzenia -kryzysu, lecz  w yciąg­
nięcia konsekwencyj ,z kryzysu. K onsekw encją kryzysu jest konieczność -obniżenia 
kosztów p-rodukcji. Na przeszkodzie tutaj stoją kartele i monopole. W ysoka cena 
produktów m onopolow ych jest umotywowana chęcią i koniecznością posiadania do­
statecznych środków na opędzenie potrzeb państwa, -Co do osn -produktów -skairte- 
lizowanych istn ieją  inne trudności. W yłania się np. pytanie, czy rolnicy mogą zgo<
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dzić się na potanienie cukru -kosztem zaniechania eksportu? 0 t6 ż  cukier u  nas jest 
bardzo drogi, bo eksportujem y cukier po niskiej cenie, żeby móc utrzymać rozmiar 
plantacyj. Gdyby zamknąć połow ę cukrowni w Polsce, to  straciłoby na tem  Pań­
stwo, straciliby robotnicy, a le również i rolnicy sami, choć cukier m ógłby w tedy być 
tańszym.

K onsekw encją kryzysu musi być obniżenie stopy procentowej.
K oniec kryzysu będzie  do- zaobserw ow ania, jeżeli zacznie obniżać się stopa pro­

centowa, będzie to  sygnał przełam ania się  kryzysu. Na razie jest to sprawa daleka, 
obecnie widzim y, że to obniżanie procentów odbywa się kosztem  ofiar rządu. Rząd 
w ie le  dokłada, a le  za dużo dołożyć nie może. Społeczeństw o samo pójdzie na obniża­
n ie  stop y  procentowej, a le  dopiero po głębszych skutkach ujemnych obecnej zbyt 
dużej stopy dla sam ego społeczeństwa.

W reszcie os-tatnią konsekw encją k-ryzysu jest obniżenie płac.
K ryzysy wym agają powrotu równowagi na polu gospodarstwa ca łego  kraju i pań­

stwa, co wym aga zaprowadzenia -równowagi m iędzy w sią  i m iastem  .W czasie kry­
zysu, gdy i przem ysł jest nim dotknięty, przem ysłowcy są zmuszeni popierać rol­
ników, ponieważ rolnik jest poważnym odbiorcą produktów przem ysłowych. A le  
i odwrotnie roln ik  potrzebuje w  m iastach dobrych odbiorców -na w łasne produkty. 
D zisiaj -rolnictwo w czasie kryzysu jest zablokowane, roln ik  nie znajduje dobrego 
odbiorcy w  kraju, n ie ma go również i zagranicą. K ażdy kraj chce być sam owystar­
czalnym. Będziem y w stanie coraz więcej produkować u siebie na roli, jeżeli stw o­
rzymy sobie sami w łasnego odbiorcę na produkty rolne, jeżeli się sh-armondzują zd o l­
ności produkcyjne i konsum cyjne wsi z miastem. Innego rozwiązania zagadnienia  
kryzysu niema. Dziś skończyły się  dobre czasy przerzucania produktów z jednych  
rynków na inne, dziś jedynym pewnym rynkiem jest w łasny rynek krajowy.

Istniejący kryzys uczy nas głębszego wniknięcia w sam ych siebie.
Ten w łaśn ie czynnik konieczności równowagi duchowej w e w szystkich działaniach  

naszych jest najw ażniejszą konsekwencją kryzysu.



D r . W a c ł a w  F a j a n s .

Finanse Polski na tle położenia 
międzynarodowego.

(S treszczen ie odczytu, w ygłoszonego  w dniu 25 kw ietnia 1932 r.)

(Streścił kpt. int. ŁABUZIŃSKI Eugenjusz za zezw olen iem  Prelegenta).

K iedy w e wrześniu 1931 ir. Bank A ngielski zaw iesił wym ianę banknotów na złoto, 
pozostaw iając funt sterling własnem u losowi i dopuszczając w  ten  sposób do jego  
deprecjacji, uznano pow szechnie fakt ten ,za wyraz bankructwa dotychczasowego sy ­
stem u gospodarczego i finansowego W ielkiej Brytanji. Dopiero z biegiem  czasu  
zaczęła w opinji publicznej torować sobie drogę świadom ość, że odstąpienie A nglji 
od system u waluty, przy którym  tak długo trwała,1 jest nietylko wyrazem  załam ania  
się systemu, lecz rów nocześnie punktem  w yjścia w ielk iego planu sanacji finanso­
wej i gospodarczej, którego sprężyną ma być w łaśnie obniżenie wartości jednostki 
pieniężnej. D oświadczenia ostatnich m iesięcy wykazały, że A nglja po zlikw idow aniu  
dawnej swej polityki walutowej weszła na nową drogę i że pewne zdobycze już 
osiągnęła. D la uświadom ienia sob ie istoty  tego problemu należy sobie zdać sprawę  
z tych m otyw ów , które doprow adziły  do załam ania się  funta angielskiego. Anglja, 
jako jednostka gospodarcza, reprezentow ała przez długi szereg la t układ stosunków, 
który b y ł w łaśn ie  charakterystyczny dla państw  w yb itn ie  zaaw ansow anych gospo-. 
darczo, państw  o w ysokim  poziom ie dobrobytu ekonom icznego. W  dziedzinie w ym iany  
towarowej 'była Anglja jednostką bierną, posiadającą ujemne saldo b ilansu handlo­
w ego. R ów now ażnikiem  tego salda ujem nego było w yb itn ie dodatnie saldo w d zie­
dzinie w ym iany świadczeń natury finansowej i pośredniczącej. Bilans handlow y  
A nglji zam knięty został w  r. 1928 nadw yżką przywozu nad wywozem  358 miilj. f. 
szt., w  r. 1929 •— nadwyżką 366 m ilj., w  r. 1930 —  386 milj. w r. 1931 -— 411 milj: 
f. szt. Jednocześnie posiadała Anglja przez cały  ten  czas dodatnie saldo w  innych  
dziedzinach swej gospodarki finansowej, pochodzące przedewszystkiem  z oprocen­
towania swoich kapitałów  ulokowanych zagranicą. Sumy te oceniano w  r. 1928 i 1929 
na 270 milj. f, szt„  w r. 1930 na 220 milj. Ze św iadczeń m iędzynarodow ych, p rzed e­
wszystkiem  z transportu, czerpała A nglja dzięki swej ogromnej sieci kom unikacji 
morskiej olbrzym ie dochody, w ynoszące rocznie około 130 milj. f. szt. W  dziadzi­
nie pośrednictwa finansowego była Anglja również jednostką bardzo czynną inka­
sując rocznie z tego  tytułu 60 —  70 m ilj. funtów. Zawdzięczając tym  wpływom , b i­
lans płatniczy zam ykał się rok rocznie saldem na jej korzyść. I tak w ir. 1928 i 1929 
bilans płatniczy w ykazał nadwyżkę około 138 milj. funtów, a wr. 1930 niespełna
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30 m ilj. Dodatnie salda bilansu płatniczego um ożliw iały A nglji przez szereg lat 
upm w ianie ekspansji kapitałowej na rynkach św iatowych. U derzający jest jednak  
fakt, że w  ostatnich latach przed kryzysem  sumy kapitałów  angielskich na rynkach 
zagranicznych za częły  przekraczać sumy, któremi dysponowała A nglja w  w yniku  
czynnego bilansu płatniczego. W  sześcio leciu  1925 —  30 suma em isyj zagranicznych  
na rynku londyńskim  przekraczała znacznie m ożliwości A nglji w  tej dziedzinie. Saldo  
dodatnie 'bilansu płatniczego w latach 1926 —  30 dało A n glji nadw yżkę 446 m ilj. 
funtów, gdy tym czasem  w  tym sam ym  okresie  suma kapitału eksportowanego na 
rynki zagraniczne w yniosła około 675 m ilj. O kazuje się więc, że A nglja ulokow ała  
około  240 milj. funtów ponad to, do czego posiadała tytuł i podstaw ę finansową. 
Ten stan rzeczy  nasuwa pytanie, skąd czerpane były środki, ‘które um ożliw iły A nglji 
tę  nadmierną ekspansję. Tu dopiero ujaw niły się skutki system u w aluty  dewizowo- 
kruszcoweij, systemu, który św ięcił tryumfy w ostatnich latach powojennych i który 
załam ał się rów nocześnie z  funtem sterlingiem . System  ten  polegał na oparciu em isji 
banknotów nietylko na posiadanych zapasach złota, ale również na zapasach dewiz 
w ym ienialnych na złoto, Zapewniał on poważne korzyści bankom em isyjnym  w po­
staci oprocentowania tej części pokrycia em isji, która ulokowana była w  tej formie 
zagranicą, Rezultatem  tego  było, że  z ło to , które odpłynęło zagranicę z kraju o  w alu­
c ie  dewizowo-fcruszcowej wizami,an za dewizy, staw ało się bazą em isji w kraju, do 
którego odpłynęło, a dewizy wzam ian za nie otrzymane staw ały się z  drugiej strony  
podstaw ą emisyjną, dla kraju, który je otrzym ał. Ta sam a w ięc  sztaba złota, wędrując  
z jednego rynku na drugi staw ała  się  w szęd zie  punktem  w yjścia  działa lności em isyj­

nej, innem i słow y, ekspansji kredytowej, osiągając w ten  sposób sztuczne wzm ożenie  
swej potencji. Kraję, będące zbiornikami dewiz, osiągały stąd nadzwyczajne k o ­
rzyści przyciągając ku sobie pokaźne części kapitałów, służących za pokrycie em isji 
krajów obcych.

Jest jasne, że Anglja, czując osłabienie swej m ocy finansowej oraz konkurencję  
Stanów Zjednoczonych i Francji, w w alce o  utrzymanie swego poziom u finansowego, 
faworyzow ała politykę, sprzyjającą silniejszem u zakorzenieniu się system u w aluty  
kruszcowo-dewizowej zagranicą.

Bank A ngielsk i kierując akcją uzdrowienia i reorganizacji system u finansowego 
1 walutowego całego szeregu państw, w yzyskiw ał swą rolę dla zaszczepienia tym  
państwom system u w aluty kruszcowo-dew izowej. D zięki niemu m iał Bank A ngielski 
zapewniony dopływ  dewiz równoznaczny z  dopływem  kapitałów. Cały szereg krajów  
przylgnął do tego system u i zaprow adził go u  siebie. ,Są to państwa jak  Francja, 
Niem cy, Austrja, Czechosłowacja, Belgja, W łochy, Polska i t. d. D zięki tem u syste­
mowi zapew niła sobie Anglja dopływ kapitału  ,z zagranicy, zasilającego rynek an g ie l­
ski w tych rozmiarach, jakie jej dla utrzymania ekspansji b y ły  potrzebne. Braki 
i luki w ypełniane były  dopływam i zapasów, które zasilały Bank A ngielski.

W iadom o jednak, że lokaty stanowiące podstawy em isji muszą mieć charakter 
w ysoce płynny jako że  w każdej chwili m ogą być w związku ze  zm ianą sytuacji da­
nego rynku wycofane. Operowanie zatem takiemi funduszami w sposób praktyko­
w any przez A nglję  na cele  ekspansji kapitałowej w  szerokiem  znaczeniu było lek ­
kom yślnością, nadm ierną wiarą w e w łasne siły  i w niewzruszoną potęgę prestige'u  
angielskiego. Cała potęga tego prestige‘u okazała się jednak słabsza od tej burzy, 
która rozpętała się  w  połow ie zeszłego roku, ogarniając centralną Europę i przeno­
sząc się następnie na rynki zamorskie. Ta chwila była początkiem  panicznego w y­
cofyw ania obcych kapitałów  ze w szystkich rynków, gdzie były ulokowane. N ie  om i­
nęło to i Anglji, która była schroniskiem  i rezerwuarem kolosalnych sum. W  tym  
samym czasie zaw ieszenie w ypłacalności przez niektóre państwa europejskie i poza-
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•europejskie dało początek zm niejszeniu w pływ ów z  kapitałów  ulokowanych zagra­
nicą, zaś kurczen ie się obrotów spowodowało jednocześnie obniżenie się w pływ ów  
z frachtów m orskich, oraz innych św iadczeń natury m iędzynarodowej. To też  -rok 
1931 był dla A nglji pierwszym , w którym bilans płatniczy zam knięty został saldem  
biernem. W  roku tym  niedobór przekroczył 100 milj. funtów. W tym sam ym  czasie  
rozpoczął się atak ze strony w ierzycieli A nglji na jej instytucję em isyjną. W m o­
m encie zaw ieszenia wym iany -banknotów na złoto Bank A ngielski dysponował fun­
duszem złota zaledw ie 135 milj. funtów.

W tymsamym czasie, kiedy zapas kruszcu, będący cały podw aliną system u kre­
dytow ego, jaki reprezentow ała A nglja  w ynosił tylko owe 135 milj. funtów, Bank 
Francuski —  jeden z adeptów system u kruszcowo-dewizow-sgo, -który lokow ał płynne  
sw oje aktyw a przedewszystkiem  w  Londynie —  posiadał zapas dewiz w wysokości 
25 m iljardów franków, z  których połowa t, j. -około 109 milj. funtów była ulokowana  
na rynku angielskim . Pozatem  banki paryskie posiadały własne lokaty na tym że ryn­
ku, dochodzące do około 30 —  40 milj. funtów. Sam Paryż zatem  posiadał na -rynku 
londyńskim  tyleż, ile  reprezentow ała cała w ielka potęga A nglji w  funduszu złota, 
posiadanym  przez -jej bank -emisyjny. Francja we w łasnym  interesie n ie  w ycofała  
odrazu swoich funduszów, -czyniąc to  stopniowo i -pow-oli, osłabiając w ten  -sposóib 
organizm finansowy A nglji, aby go doprowadzić do stanu w ysoce niebezpiecznego. 
Pod wpływem  tych przyczyn Bank A ngielski doszedł do przekonania, że prowa­
dzona przezeń walka o utrzymanie istniejącego stanu rzeczy staje się beznadziejna 
i zdecydow ał się w dn. 21 września 1931 r. o ficja ln ie  wstrzym ać wym ianę sw ych  
banknotów. A n i Francja ani Am eryka nie były zainteresowane w  załam aniu się funta. 
Zarówno rynek frnaouski jak i am erykański starał się w szelkiem i siłam i podtrzymać 
niewzruszony dotąd system  angielski. W  krytycznych dniach czerwca i iipca 1931 r. 
Stany Zjednoczone i Francja przyszły dw ukrotnie z  pom ocą A nglji raz kredytem  
w kw ocie 50 milj,., drugi raz — 80i m ilj. funtów st., a później', na kilka dni przed 
ogłoszeniem  zaw ieszenia wym iany, -prowadzono ze Stanami Zjednoczonem i i Francją 
pertraktacje, m ające na celu  ponowne zasilenie Banku A ngielskiego. Londyn jed ­
nakże odm ówił przyjęcia ofiarowanej mu pomocy i zdecydow ał się na wstrzym anie 
wym iany, W  tym w łaśnie ifakcie dopatrywać się można głębszej m yśli —  m yśli 
o organizacji całego system u gospodarki angielskiej.

O siągnięcie tego -celu -zależne jednak było pr-z-edewszystkeim od tego,, czy  uda -się 
utrzymać ceny wewnętrzne na -tym samym luib niezbyt zmienionym poziom ie. D la ­
tego też mówiąc o korzyściach, wynikających z -obniżenia kursu waluty, rów nocześnie  
musi się  m yśleć o tem, jak długo te  korzyści trwać będą. gdyż zwyżka! cen na rynku 
wewnętrznym , która dystansuje skalę -deprecjacji -danej waluty, m oże je unicestw ić. 
A ngielscy  -mężowie stanu m ieli niew ątpliw ą świadom ość -tych ko-r-zyści lub ew entual­
nych niebezpieczeństw, jakie mogą' -powstać skutkiem  -spadku waluty. Jeżeliby prze­
widziano, że  poziom  cen  w  Anglji podąży w szybkiem  tem pie za deprecjacją funta, 
to kw estja w aluty -angielskiej byłaby inaczej postawiona. Uświadom iono sobie spe­
cyficzne warunki angielskiej organizacji finansowej i psychicznej, s-tanowiące rękoj­
mię osiągnięcia w ytkniętego celu. Ówczesną sytuację obrazują wahania cen na rynku 
angielskim. Jeże li przyjm iem y w skaźnik cen -hurtowych z r. 1931 -za 100, to w porów­
naniu z nim  poziom  tych  cen w sierpniu 1931 r. w ynosił 85 7, a w lutym  1932 —  92,2. 
W ciągu pół roku poziom  cen podniósł się zatem  zaledw ie o 8%. W skaźnik cen de­
talicznych, przyjmując w skaźnik z  -roku 1914 -za 100, wnosił w sierpniu 1931 —  145, 
a w  lutym  1932 —  146. W idać w ięc, że ceny w ew n ętrzn e na rynku londyńskim  po  
spadku funta o 30% nawet nie drgnęły. Gzy Anglja przewidziała to  zwycięstwo. 
N ależy m ieć przekonanie, że tak. Że dopuściła św iadom ie do tego ryzyka a doświad-



czernie wykazało, że obliczenie b y ło  trafne. N a szali zw ycięstw a zaw ażyła spokojna 
i zrów now ażona psychika narodu angielskiego, n iebyw ała p ew n ość sieb ie  i w iara w e  
w łasne siły . D la A nglji pozostał funt sterling w  chwili spadku i później temsamem, 
czem był przed zniżką. Od funta nikt n ie  uciekał.

Z drugiej strony dzięki potężnej roli, jaką A nglja odgrywała na rynkach m iędzy­
narodow ych przybrała rów nież w aluta angielska ten  charakter nietylko w  sensie w a­
luty, w  której udzielało s ię  pożyczek, a le i  w tym sensie', ż e  ca ły  jej handel za­
graniczny prowadzony był w w alucie angielskiej. Dzięki jej roli pośrednika był też  
funt walutą, w  której zawierano transakcje nawet poza granicami angielskiego rynku  
towarowego.

T akie w prow adzen ie funta sterlinga w  gospodarczy m echanizm  innych państw  
postaw iło A nglję poza w pływ em  zm iany w artości walut obcych na stosunki w e­
wnętrzne, Jakie będą dalsze lo sy  tego w ielk iego procesu,, przez który obecnie A nglja  
przechodzi —  niewiadom o. W yciąganie w niosków  z  dzisiejszego stanu rzeczy byłoby  
bardzo ryzykowne, tembardziej jeżeli się w eźm ie pod uwagę poważne perturbacje, 
jakie przechodzi handel m iędzynarodowy.

Dążeniem  A nglji jest spowodować przez obniżenie wartości funta —  obniżenie cen  
w łasnych towarów na rynkach odbiorczych przy równoczesnem  podniesieniu cen  
tow arów  obcych na w łasnym  rynku. D la A nglji odstęp stw o od złotej w aluty  jest 
środkiem  obniżenia stopy życia, relatyw nego obniżenia kosztów  robocizny, św iad­
czeń socjalnych —  jednem słowerń kosztów  produkcji. P ostu laty  te  stara się Anglja  
zrealizować m echanicznem  cięciem , oibejmującem ca łok szta łt stosunków gospodar­
czych. Przy dzisiejszym  paraliżu wym iany towarowej trudno jest oczekiwać natych­
m iastow ych pozytyw n ych  rezultatów  tej akcji. Anglja przygotow uje sob ie grunt pod. 
nową strukturę życia gospodarczego, by po tej rekonstrukcji wygrać w ielką kampanję.

W  um ysłach naszych rodzi się pytanie, czy  Polska m ogłaby pójść śladem  Anglji,. 
czy i dla nas n ie  jest wskazana droga, którą ona obrała, t. j. świadom e obniżenie  
w artości naszej jednostki p ieniężnej. Czy P olska na podobny eksperym ent pozw olić  
sob ie m oże? O dpow iedzm y najpierw na pytan ie, czy  przesłanki przytoczone dla 
A nglji i u nas istnieją. C zy psychika społeczeństwa polskiego jest taksam o zrówno­
w ażona, jak angielsk iego?

N ie  w dając się w  krytykę naszej psychiki, trzeba sobie zdać sprawę z faktu, że  
na spokój wewnętrzny, na zaufanie i  na w ie lk ą  odporność naszą w  w ypadku obni­
żen ia  się  naszej w alu ty  my, jako jednostka gospodarcza, liczyć nie m ożem y. D o ­
św iadczen ia  lat ubiegłych, a naw et czasów  ostatn ich  przem awiają głosem  stanow czym  
za tem, że każdemu najlżejszem u spadkowi naszej w aluty  tow arzyszyłoby natych­
m iastowe podniesien ie się naszych cen wewnętrznych, które byłoby raczej siln iejsze  
aniżeli słabsze od  skali spadku złotego. A le  n iety lko strona psychiczna skłania nas 
do innej m etody działania, do innej, niż angielska po lityka; sk łan ia  nas przed ew szyst­
kiem  to, że  w aluta  polska zapuściła  w  naszym  w łasnym  kraju zbyt jeszcze słabo  
korzenie. W szystk ie  długi zagraniczne zaciągnęliśm y w  obcych w alutach, nasz handel 
z zagranicą również się na nich opiera. Z tego w ypływ ają poważne konsekw encje, 
Obniżenie wartości złotego u  nas równoznaczne z  podw yższeniem  kursów walut 
obcych pociągnęłoby za sobą m om entalnie nieobliczalne skutki. R ów nałoby się to 
zw iększeniu ciężaru naszego zadłużenia, stałoby się przyczyną podrożenia św iad­
czeń, obciążających nasz organizm gospodarczy, wzrostu w szystkich naszych z o ­
bowiązań, zm iany obliczeń i załam ania się poziom u cen detalicznych i hurtowych, bo 
w  naszej strukturze gospodarczej i finansowej obca waluta odgrywa izbyt dużą rolę. 
Dlatego też P olska jest najbardziej zainteresowana w tem by obca waluta była
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w w artości swej stała. N iew olno nam dopuszczać do jej podrożenia. To, co uczynił*  
Anglja, jest dla nas nakazem odwrotnym.

Jeżeli A nglja m ogła sobie pozwolić na tak  w ielk ie ryzyko, to miała na to dosta­
teczną rację. Natom iast polski organizm gospodarczy w inien przeciw stawiać się 
wszelkiem i siłam i próbom dobrowolnego odstępstwa od istniejącego stanu Tzeczy 
w dziedzinie walutow ej, jakiekolw iekby one n ie  były.

N ależałoby jednak zkoilei zastanow ić się nad tem. jakie mamy w idoki utrzymania 
obecnego stanu rzeczy. Prowadzi to do analizy naszej sytuacji w  tych dziedzinach,, 
które stanowią o równowadze w alutow ej. Trzeba więc rozważyć kw estję budżetu 
i kw estję instytucji em isyjnej. Jakież w ięc niebezpieczeństwa grożą ze  strony n ie ­
zrównoważonego budżetu. Budżet deficytow y grozi zaw sze apelem  do instytucji emi­
syjnej, czy li innem i isłowy m oże doprowadzić do inflacji skarbowej. N ależy  w ięc  
zastanowić się. czy równowaga naszego budżetu może być utrzymana. B udżet nasz 
na rok 1932 — 33 przewiduje po stronie w ydatków  2.450 milj. złotych. Jest to pre­
lim inarz teoretyczny, gdyż w  tej sumie znajdują się pozycje które wydatkowane  
n ie będą (kw oty należne Am eryce), co daje 'Oszczędność około 70 mil jonów złotych, 
Pozatem  w  dziedzinie w ydatków  na em erytury i renty wprowadzono pokaźne oszczęd­
ności, sięgające przeszło 50 m ilj. Skutkiem  tych oszczędności nastąpi obniżenie w y ­
datków o około 120 m ilj. z l. Bez dalszego w ięc kurczenia budżetu m ożem y rozpo­
rządzać sumą ponad 2.300 m ilj. zł,, co odpowiada m niejwięcej sum ie m iesięcznych  
w pływ ów  do kas Skarbu Państwa w  r. 1931/32 które to w pływ y w yn osiły  przeciętnie  
około 190 m ilj. m iesięcznie. D ośw iadczenie pierw szych m iesięcy bieżącego roku  
wskazuje, że  w pływ y tegoroczne nie osiągną poziomu z roku ubiegłego. Trudno jest 
jednak m ówić o dalszych m iesiącach. Prawdopodobnie zejdą one poniżej granicy  
190 milj. z ł. M ożna przypuszczać, że przeciętnie w ynosić będą 160 —  170 m ilj. zł. 
Gdyby w ięc ten  przypuszczalny stan się utrzymał, to m ielibyśm y do czynienia z n ie ­
doborem w  w ysokości około 200 —  300 m ilj. zł,, a ta  kwota n ie  powinna nas prze­
straszać, bo Skarb ma m ożliw ości pokrycia tej sum y choćby w  drodze upłynnienia  
rezerw.

Dośw iadczenia ubiegłego roku dow iodły, że Skarb P olsk i gospodaruje iz nadzw y­
czajną energją i konsekw encją, że dąży ca łą  siłą  do utrzym ania rów now agi b u d żeto ­

w ej. N ależy w ięc przewidywać, że i w  tym roku użyte będą w szelk ie m ożliwe środki 
prowadzące do utrzymania budżetu w  stanie równowagi. Brakujące sumy, o które 
nam chodzi, n ie są tak  duże, byśm y m ogli wątpić o m ożliwości ich zdobycia. W  pew ­
nych m iesiącach m oże się dać odczuć gorsza sytuacja budżetowa, a le  dla tych celów  
posiada Skarb zaledw ie w  połow ie w ykorzystany kredyt 100-m iljonowy w  Banku 
Polskim . Francja posiada taki sam kredyt w  w ysokości 3.200 milj. Ir. W spom ina się
0 tem, oczyw iście  z konieczności, gdyż z e  w zględu na ciężką sytuację na rynkach  
m iędzynarodowych n ie  można zanadto liczyć na kredyt zagraniczny dla celów  budże­
tow ych. N ie  znaczy to jednakże, b y  spraw a m iała b yć  uw ażana za  beznadziejną. Za­
stanawiając s ię  nad sytuacją budżetową, lepiej jest jednak wyelim inow ać p ierw iastek  
zagraniczny i liczyć w yłączn ie na w łasne siły.

N ależy się  liczyć z  tem, że  rząd z  konieczności będzie m usiał iść po linji da l­
szego usprawnienia strony dochodowej budżetu i dalszego kurczenia rozchodów. J e ­
żeli chodzi o stronę rozchodową, ,to rok 1931/32 dał Skarbowi w tej dziedzinie bar­
dzo dużo i by łob y  optym izm em  oczek iw ać, że r. 1932/33 m oże dać nam ty leż , ile 
dał rok poprzedni. Tembardziej więc trzeba k łaść nacisk na usprawnienie strony d o ­
chodowej naszego budżetu ł. j, na m ożliw e zwiększenie w ydajności podatkowej. To 
ostatnie jest m ożliw e ty lko  w organizm ie gospodarczym norm alnie funkcjonującym
1 norm alnie zarobkującym. W szystko to, co się robiło dla tryumfów idei etatyzm u
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było ty lko podcinaniem  zdolności zarobkowej społeczeństw a. Jeżeli domagamy się 
swobody i ograniczenia roli państwa, to  n iety lko pod kątem  widzenia prywatno- 
gospodarczym , a le  przedewszystkiem  z e  w zględu na konieczności państw ow o-finan­
sowej natury. Niem a zw iększenia w ydajności podatkowej baz pozostaw ienia życiu  
gospodarczem u swobody, m ożliwości nieskrępowanego funkcjonowania i osiągania  
dochodu. D latego też  należy z całą stanowczością wysunąć hasło zlikw idowania akcji 
etatystycznej i przywrócenia pełnej swobody działania, która w  swoich skutkach  
okazać się może ty lko dla ogółu obyw ateli i Skarbu Państwa dodatnią.

W  dziedzinie po lityk i pieniężnej Polska m oże się szczycić swemi sukcesam i, gdyż 
jej bank em syjny oparty jest na zasadach, które dotychczas nie zaw iodły i nadal nie  
zawiodą. W  momencie, gdy nikt w  Europie ani w  Am eryce nie m yślał o zahamowaniu 
zgubnej w swych skutkach ekspansji kredytow ej, w szedł Bank Polski na drogę kom ­
presji kredytu i św iadom ego zm niejszenia obiegu pieniężnego. Portfel w ekslow y  
B anku Polskiego kurczył się stopniowo tak, że z 720 m ilj. ,zł. w e  wrześniu 1930 r.. 
został obniżony do połow y następnego roku do 520 milj. z ł. Dzięki tej oględnej 
polityce w przededniu kryzysu Bank Polski zapew nił sobie swobodę ruchów, którą 
m ógł później wyzyskać. Tej okoliczności zawdzięczać należy przedewszystkiem , że 
potrafiliśm y utrzymać nasz poziom  cen na stosunkowo niskim  poziom ie i zachować  
aktyw ny charakter naszego bilansu handlowego, co jest specjalnie w  dzisiejszych  
warunkach rzeczą zupełnie decydującego znaczenia.

Tem po odpływu w alut zagranicznych z  Banku P olsk iego  jest sprawą niewątpliw ie  
w  wysokim  stopniu interesującą. Cyfry charakteryzujące skurczenie się zapasów  
złota  i dewiz w Banku Polskim  są niew ątpliw ie pokaźne. Fundusz z ło ta  i dew iz obni­
ży ł się z  850 milj. z ł. w  końcu r. 1930 do 690 milj. w  końcu r. 1931 czy li o 160 milj,. 
w ciągu jednego roku. N ależy sob ie zdać sprawę z  tego, że  Bank Polski oddał 160 
milj. z ł. złota i dewiz pomimo, że w  tymsamym czasie z b ilansu handlowego m ieliśm y  
dop ływ  z zagranicy w kw ocie  około  416 milj. zł. W  r. 1931 otrzym aliśm y prócz tego  
pożyczk ę  zapałczaną i p oży czk ę  na budow ę kolei Górny Śląsk — G dynia, któreto  
pozycje  wira,z z innemi m niejszem i transakcjam i kredytowem i przysporzyły nam  
około 350 milj. z ł. dewiz. O dpływ zatem w yn iósł łączn ie przeszło 900 milj. zł.

Z tych  900 milj. zł. mamy uchwytną pozycję 300 m ilj. zł., które zapłaciliśm y za­
granicy na pokrycie św iadczeń z  tytu łu  długów państwowych. Pozostaje jeszcze  za­
tem  600 milj. Otóż te 600 milj. zł. reprezentują w  lwiej części zlikw idowane krótko­
term inowe kredyty zagraniczne, które Polska przedtem otrzymała, a które po krachu  
europejskim  jesienią zeszłego roku zosta ły  wycofane. D ziś Polska jest w znacznym  
stopniu w yjałowiona z krótkoterm inowych kapitałów  poprzednio u nas ulokow a­
nych. Te zaś kap ita ły  zagraniczne, które jeszcze tkw ią w  naszem  życiu gospodarczem, 
pochodzą przeważnie ze źródeł, m ających trw ały kontakt finansowy z Polską. Te  
k a p ita ły  n ie  grożą obecnie odpływem . Stąd wniosek, że  Polska w  roku bieżącym  
nie  potrzebuje się obawiać tak  silnego upustu, jaki miał m iejsce w  roku ubiegłym, 
a wobec tego i zapas kruszoowo - dewizowy nie powinien być narażony na pono­
w ienie zeszłorocznych nań ataków  ze  strony zagranicy. U w zględniając zaś, że  import 
do P olsk i jest znikom y, że  życie gospodarcze w ycofuje dzisiaj z Banku P olsk iego na 
swe potrzeby bieżące zaledw ie połow y tej ilości walut, o którą zwracało się w  roku  
zeszłym , n ie  mamy powodu obawiać się o sytuację Banku Polskiego. Ta sytuacja  
Banku Polskiego jest owocem przezornej polityki, którą przez szereg la t prowadził.

P olska ma jednak zobow iązania  i w dalszym  ciągu musi być przygotow ana na  
pew ien  odpływ  dew iz i posiadać na ten  cel rezerw y. A k tyw ność naszego bilansu  
handlowego jest warunkiem sine qua non utrzymania naszej waluty. B ilans ten  
w pierw szym  kw artale r. b. zam knął się saldem  czynnem  w w ysokośc i około  75 milj-
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z ł. Utrzym anie tego  stanu rzeczy jest bezwzględnym  nakazem  obecnej sytuacji. To 
jest to, ico w  A nglji ma być rozwiązane przez m echaniczną obniżkę waluty.

Ta kw estja prowadzi nas do sprawy kosztów  produkcji, albowiem od nich zależne  
jest w dużym stopniu utrzym anie naszego eksportu i importu na dotychczasowym  
poziom ie. Świadomość konieczności obniżenia naszych kosztów produkcji w prow a­
dziła  ostatniem i czasy  dyskusję na tory  analizy zasad kształtow ania się  cen specjal­
nie przem ysłowych. Problem terq który z taką energją został od pewnego czasu 
wytoczony na forum publiczne, nie jest jednak ani problemem specjalnie polskim  
ani zagadnieniem  1932 roku. J est to problem m iędzynarodowy, który był już aktualny  
od roku 1928)29. W  tym  czasie ro zp oczęła  się  na całym  św iec ie  analiza zjaw iska  
•ak łócen ia  procesu norm alnego kształtowania się cen. N ożyce cen roln iczych i prze­
m ysłow ych istnieją, istn ieją również w ie lk ie  nożyce cen hurtowych i detalicznych. 
D la porównania wskazane będzie przytoczenie cen z  la t ostatnich i iz października  
1929 -r. w1 A nglji i Francji. Przyjm ując w skaźnik  z października 1929 r, za 100, to 
w e Francji w grudniu 1930 r. w skaźnik  cen  hurtow ych w yn iósł 82.7, a cen d eta licz ­
nych aż 106. zaś w  m arcu 1932 ten  sam w skaźnik  w yn iósł 70 w zględnie 91.6 
W  A nglji w skaźniki te  w ynosiły  w  marcu 1932 odpowiednio 73 i 88, W Szwajcarji 
w reszcie w yn osił wskaźnik za r. 1929 dla cen hurtowych 141, a dla detalicznych 161.

Ścisłej odpowiedzi co do pow stawania tych zjawisk dziś od nikogo oczekiwać n ie  
można. W  dziedzinie tej jakkolw iek w iele  jest do zrobienia —  rekonstrukcja całego  
aparatu produkcyjnego i administracyjn-eigo —  to  jednak P olska  sama tego  problemu 
nie rozwiąże, ponieważ jednym ,z najw ażniejszych warunków do tego celu  jest roz­
w iązanie sprawy kredytów, a tam panuje tak u nas, jak i na całym  św iecie, chaos.

Rozwiązanie tego  problemu może nastąpić ty lko przez m iędzynarodowe porozu­
mienie, przez stw orzenie -organizacji, któraby podjęła ciężk ie  zadanie zam iany dro­
gich kredytów  krótkoterm inowych, z których w nadmiernym stopniu korzystało życie  
gospodarcze całego świata, niejednokrotnie naw et dla celów  inwestycyjnych, na kre­
dyty obligacyjne długoterm inowe -o niskiem  -oprocentowaniu. K rótkotrwale moratoria 
b ez  uwolnienia przem ysłu od ciężaru krótkoterm inowych zobowiązań problemu cen 
nie rozwiążą.

W  dziedzin ie korzystania z kredytu  zagranicznego P olska zgrzeszyła mniej niż 
inne państwa, n iety lko dlatego, -że m oże przewidywała -zgubne następstwa, ale  
głów nie dlatego, ż e  nam zbyt w iele  kredytów n ie  udzielano. D latego też  nasze ciężary 
z tytułu  dawnych kredytów są m niejsze i dzięki tem u -P-olska łatw iej opanuje to  
zagadnienie aniżeli inne kraje.

W  ciężkich chwilach, jakie przeżywamy, m usim y sobie -powiedzieć, że tak w dzie­
dzinie przem ysłowej, budżetowej i organizacji Banku Polskiego, jak i w e w szystkich  
innych dziedzinach naszego życia -ekonomicznego, wykazała P olska więcej -odpor­
ności, niż ca ły  szereg państw  o w yrobionej i rozbudow anej strukturze finansowej.

Na zakończenie dodać należy, że każde rozwiązanie dzisiejszego problem u będzie  
ty lk o  rozwiązaniem  w  sensie powrotu do klasycznych form organizacji finansowej 
i pieniężnej.

Polska odstąpiła od tych form w słabszym  stopniu niż inne kraje, łatwiej też  
powróci do klasycznych zasad gospodarowania.
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P O L S K A .

U N IF IK A C JA  PRZYBORÓW  K ANCELARYJNYCH.

O statnio podjął Instytut Techniczny Int. prace nad unifikacją przybo-rów i m a- 
te ija łó w  kancelaryjnych, a -mianowicie atramentów, tuszów, ołówków, obsadek  
stalówek, gum, i t. p.

Sprawa unifikacji, a w ięc potanienia tych przyborów nie jest -rzeczą w cale  błahą, 
jakby się na pierw szy -rzut oka m ogło wydawać. Zakupywana bowiem z drobnych 
ryczałtów  kancelaryjnych w  Tozmaitej jakości i  -cenie uchodzą przew ażnie -uwagi 
tak samych -dowódców, jak też  organów kontrolnych. D opiero zesum owanie w y ­
datków w ojska na -ten cel, a lepiej całe-j adm inistracji państwowej, pozwoliłoby n a  
krytyc-zną -oc-e-nę dużego wydatku ze  Skarbu, zw iązanego z  odręcznym  zakupem  
p-rzy-borów.

O ile  pod względem  jakości n ie  m-ożnaby im nic zarzucić, to  można -mieć pewne 
zastrzeżenia co do zbytecznego luksusowego wykończenia lub niepotrzebnie zbyt 
w ysokiej jakości.

Przyczyny tego  stan-u należy szukać w  braku jakichkolwiek no-rm lub warunków  
technicznych, któ-reby, gwarantując jakość i w ygląd zewnętrzny, stw arzały pewne 
pod tym względem  ograniczenia.

D la ilustracji przytaczam y przykład, który w skaże ogrom zapotrzebowania i w y­
sokość w ydatku średnio dla całego -państwa roc-znie.

W edług przepisu należą -się urzędnikowi 4 -ołówki rocznie P-rzyjąwszy 400.000 
urzędników łącznie z  wojskiem , a cenę ołówka średnio na 20 gr. (kopjowy 25 gr.) 
otrzymamy roczny w ydatek 320.000 zl., w zględnie 400.000 -zł.

Jeże li weźm iem y pod uw agę fakt, że zakupów tych dokonyw ują na z lecen ie  prze­
ważnie w oźni i t. p., którym sprytny -kupiec, zw łaszcza na prowincji, potrafi dać 
towar zagraniczny pod zam askowanym  nieraz polskim  -napisem, zrozumiemy, że -oma­
wiana sprawa jest fak ze w zględów  oszczędnościow ych jak i sam owystarczalności 
przem ysłowej bardzo ważna.

Te w zględy sk łon iły  Instytut Techn. Int. do zajęcia się sprawą unifikacji w szyst­
kich pr-zyborów i m aterjałów kancelaryjnych pod względem  jakości, w yglądu i opa­
kowania, prowadzącej w skutkach swych do znacznej -oszczędności budżetowej.

Nasz przem ysł w  tej gałęzi jest tak -wysok-o postaw,i-ony p-od względem  technicznym  
i -handlowym, że m ożem y się zupełnie dobrze obejść -bez Faberów, Ha-rtmu-thów 
i Lechistanów,

D ążenie Instytutu idzie w kierunku -opracowania w spólnie z przem ysłem  krajo­
wym, warunków technicznych na poszczególne a-rtykuły, przyczem zwraca się uwagę 
t a  w ysoką ich jakość, bez stosowania zupełnie -zbytecznego luksusowego wyglądu.
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U stalenie ścisłych  a zastrzeżonych nazw, które będą stw ierdzały zgodność pro­
duktu z danym warunkiem  technicznym , pozwoli otrzymać na terenie całego kraju 
żądany towar, dozwolony odpowiedniem i rozkazami do użytku biurowego.

Dobrze zrozum iany intere9 przem ysłu krajowego idzie  tu w parze z interesem  
Skarbu, stąd też  praca ta spotyka się z  daleko idącą pomocą ze  strony naszych firm 
krajowych,

W  najbliższej przyszłości ukażą się już pierwsze zarządzenia i rozkazy w tej 
materji.

F R A N C J A .

Pierw szy tegoroczny zeszy t francuskiej ,,Revua du Service de lTntendanoe" za 
styczeń i luty o niezwykłej objętości 223 stron poświęcony jest ca łkow icie sprawom  
w spółudziału intendentury w  wojskowym i pokojowym podboju kolonij, które w y ­
sunęły się na porządek dzienny w związku z zeszłoroczną w ystawą kolonjalną w P a ­
ryżu, Oto treść pow yższego zeszytu:

W stęp;
W spółudział służby  intendentury w  m iędzynarodow ej w ystaw ie  kolonjalnej 

w  1931 r.;
Dni intendentury na w ystaw ie  kolonjalnej;
Intendentura w  czasie  podboju A lgeru —  przez in tendenta  wojsk. 2. k lasy  w re­

zerw ie Rimbaulta;
Zasoby francuskiej A fryki Zachodniej —  przez in tendenta  wojsk. 2 k lasy  w  re­

zerwie J. M eniaud’a;
Służba intendentury w  L ew ancie —  przez intendenta generalnego 2 k lasy  Cle 

m enson‘a;
W spółudział M aroka w  zaopatryw aniu Francji podczas w ojsy 1914 —  1918 r. —

przez intendenta generalnego 1 k lasy  G randclem enfa.
W ypraw a do Chin (1900 —  1901 r.). Jej adm inistracja —  przez in tendenta  g en e ­

ralnego 1 k lasy  Chayrou;
Bibljograf ja.
Na w stęp ie zeszytu  w  tekście  um ieszczono kilka odbitek fotograficznych, przed­

staw iających wnętrze stoiska, w którem zostały um ieszczone eksponaty intendentury  
(paw ilon zamorskich sił zbrojnych).

Ze względu na specjalny charakter wym ienionych wyżej artykułów, nieprzedsta- 
w iających praktycznego znaczenia dla naszych czytelników, n ie  będziem y ich om a­
wiać, tembardziej, że sprawy Algeru, M aroka i A fryki Zachodniej poruszaliśm y 
już częściowo na podstaw ie poprzednich publikacyj ,.Revue'' na ten  sam temat. N ie ­
mniej jednak króciutko omówimy treść artykułów na tematy dotychczas nieporu- 
szane. a m ianow icie dotyczące  służby intendentury w Syrji (Lewant) i w ypraw y  

•chińskiej.,
Armja francuska zajęła Lew ant z chw ilą w ylądow ania  eskadry francuskiej 6. paź­

dziernika 1918 w porcie Bejrutu. O becnie Francja zajmuje Lewant, jako m anda- 
tarjusz Ligi Narodów. Obszar okupacji obejm uje państwa zawarte m iędzy Palestyną  
z jednej, a Cylicją i A natolją z drugiej strony, i zosta ł zajęty po w ojskach angiel­
skich które stamtąd w yparły  Turków.

Kraj ten zam ieszkuje 3 m iljony ludności, różnorodnej pod względem  rasowym  
i wyznania. Część ludności koczuje, część zaś zajm uje się rolnictwem.
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W arunki klim atyczne są niepom yślne dla europejczyków, kraj sam .zaś -naoigół 
jest przeważnie biedny, bezleśny i na w ielk ich przestrzeniach górzysty, stepowy  
i pustynny. Tam, gdzie upraw a jest m ożliwa, jest on rolniczy. B ydło  m iejscow e  
jest mało rosłe  i zarażone pasożytami. Gatunek ow cy m iejscowej jest dobry z  p. 
w id zen :a mięsa. M iejscow e zboże (pszenica) nie posiada dobrych w łasn ości p ie ­
karskich.

Bogactwa m ineralne są jeszcze niedość znane i niedość eksploatowane.
Trudności, jakie m usiała przezwyciężać intendentura w  tym  kraju, naogół bardzo 

biednym , kom plikow ały  się  jeszcze przez c iąg ły  stan w rzenia  i k ilka pow ażn iej­
szych powstań tubylców.

Brak środków zaopatrywania na m iejscu zm usił intendenturę francuską do spro­
w adzania z Francji i z jej posiad łośc i afrykańskich (Algier), tego w szystk iego , co 
kraje te  w ytw arzają u sieb ie. W  odniesieniu  zaś do artykułów  pochodzenia  obcego  
nieprodukow anych, ani w m etropolji, ani w  jej posiad łościach  zam orskich, in tenden­
tura Lew antu bezpośrednio traktow ała  o d ostaw y z im porteram i. A rtyku ły  sp ro w a ­
dzane uwolnione zostały  od cła, M iejscowi -kupcy, niezw ykle utalentowani i ruchliwi, 
znakom icie  w yw iązyw ali się  z tych  zadań. C zęść środków  zaopatryw ania by ła  i jest 
nabywana na rynkach m iejscowych za gotówkę. Z punktu widzenia stosunków ko­
m unikacji lądowej i m orskiej L ew ant przypom ina raczej kolonje, choć sam a ludność  
kulturalnie stoi dość w ysoko. Drogi i trakty tego kraju stanowią arterję, po których  
krążą w  równym stopniu nowoczesne, jak i archaiczne środki kom unikacji, a w ięc  
sam ochody ciężarowe i osobowe, m iejscow e dwukółki, zaprzężone w konie lub muły, 
wreszcie karawany wielbłądów, z których każdy dźwiga od 120 do 150 kg. Transport 
odbywa się częściowo drogą wodną na Eufratesie, jednak w  sposób dość prymitywny, 
przy pom ocy tratew, gdyż stan koryta tej -rzeki nie pozwala na zastosow anie stat­
ków o w iększem  zanurzeniu.

P o tej ogólnej charakterystyce warunków zaopatrywania artykuł zawiera szcz-egó- 
Iowy opis zaopatryw ania w ojska w najw ażniejsze artykuły sp ożyw cze, jak w  chleb, 
ow ies i m ięso. N astępnie  autor uw ydatnia rolę sp ółd zie ln i w ojskow ych w  tej orga­
nizacji zaopatrywania, które to  spółdzieln ie rozporządzają kapitałem  obrotowym  
w w ysokości 4 i pó ł m iljona franków, przy 2 m iljonach franków kapitału rezerwo­
wego. M iesięczny obrót towarowy wyraża się  ilością  500 tonn.

G łówny skład spółdzieln i w ojskow ych -znajduje się w  Bejrucie. Zyski kooperatyw  
-obracane są na różne cele  związane z dobrobytem żołnierza w postaci urządzania 
domów żołnierza i t. -p. o-raz w  postaci zapomóg dla tych instytucyj w  mat-erjałach 
i środkach żywnościowych. Zyski te  pozostają częściow o w  rozporządzeniu dow ód­
ców  lokalnych, oraz częśc iow o  w rozporządzeniu dow ódcy  głów nego.

Drugi z artykułów , którego treść nie by ła  jeszcze przez nas poruszana, to artykuł 
o ekspedycji chińskiej w  1900 r. D ziw nym  zbiegiem  okoliczności tem at ten był 
poruszony w bieżącym  roku w  am erykańskim  „Q uartem aster R eview " , o czem  
jest m owa w  niniejszym  zeszy c ie  naszego ..Przeglądu".

A utor, opisuje warunki, w  jakich -odbyła -się ta  wyprawa m iędzynarodową, w  szcze­
gólności warunki korpusu ekspedycyjnego francuskiego, oraz opisuje przebieg zaopa­
trywania i niektóre ciekaw sze jego szczegóły.

Korpus ekspedycyjny francuski z łożony b y ł częśc iow o  z wojsk, które przybyły  
z Indochin, częściow o z wojsk, które przybyły  z Francji po blisko 40-dniowej podró­
ży D zia ła ł on sam odzielnie pod dowództwem generała Voy-ronia, podczas, gdy reszta 
w ojsk różnych państw europejskich i Japonji pozostaw ała pod wspólnem  dow ódz­
twem  niem ieckiego m arszałka W aldersee, Zaopatrzeniem korpusu francuskiego k ie ­
rował głów ny kom isarz marynarki Sainte - -Clai-re D eville, -który w ykonyw ał również
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nadzór adm inistracyjny nad całością gospodarki oddziałów , przeprowadzając m iędzy  
innemi i kontrolę rachunkowości. Jakie znaczenie przypisywał tej kontroli główny  
dow ódca w ojsk  francuskich, św iadczy o  tem  jego pismo do jednego z intendentów, 
który był autorem sprawozdania z gospodarki w Chinach.

Oto tekst tego pisma:
„P rzeczyta łem  z c iekaw ością  pańsk ie w yw ody  o nadzorze nad w ydatkam i w Chi­

nach. N ie  zachodzi żadna w ątpliwość, że wydatki w polu mają bieg daleko szybszy, 
niż w czasie pokoju i że  mogą one spowodować pewnego rodzaju zawrót głowy, prze­
ciw ko któremu należy  w alczyć: w ięc  szczególnym  obowiązkiem  dowódcy armji jest 
ograniczyć w  jak najw iększej m ierze, n ie  tracąc jednak z  oczu najw yższego celu  
wojny, c iężar finansow y, który spadnie na kraj. N adzór w ięc  musi być sta ły , 
jednak równocześnie lekki, gdyż ogólny bieg działań wojennych n ie  m oże być za­
ham owany z tego powodu. Pod tym w zględem  m anewry n ie  dają żadnych doświad­
czeń i ty lko  siudjum  w ojen m oże dostarczyć po tem u danych.

Biorąc za punkt w yjścia kontrolę taką, jak ona była zorganizowana w korpusie 
ekspedycyjnym  w  Chinach, przytacza pan, że zawsze starałem  się o to, aby w y­
datki znane były przez mój sztab i że  dopiąłem  tego, iż żaden kredyt n ie  był ani 
zaangażowany, ani przekroczony bez m ojej w iedzy, naturalnie oprócz wypadków  
nagłych.

Dzięki tem u doprowadziłem  do stworzenia dyscypliny adm inistracyjnej, tak w aż­
nej dla Skarbu, gdyż zmierza ona do zm niejszenia wydatków.

R ozpatruje pan, jako wniosek, czy system  mój zastosow any w  Chinach, nadaje się  
dla w ojny lądow ej. Żaden inny przedm iot n ie  .może być bardziej ciekaw y dla adm i­
nistracji wojskowej i dla zasobów budżetowych kraju w  czasie wojny. Jakiem kol- 
w iek będzie rozwiązanie tej sprawy, zagadnienie to  zasługuje na całkow itą uw agę  
dowództwa i w ładz cywilnych".

Przy tem  w szystkiem  żołn ierz francuski korpusu ekspedycyjnego m iał być, zda­
niem autora, najlepiej zaopatrywany, mimo że wojskowa adm inistracja francuska 
unikała tych form rekw izycji, które zo sta ły  w prow adzone do Chin w  czasie ek sp ed y ­
cji w  1860 r., a które przybierały charakter grabieży. Grabież bowiem, oprócz in ­
nych cech ujem nych, w pływ a na rozluźnienie dyscypliny wojsk, a w ięc i na zm niej­
szen ie  ich w artości bojow ej. D ow ództw o francuskie odrazu z sam ego początku  sta ­
n ęło  pod tym  w zględ em  na| stanow isku legalności, co znalazło żyw y  oddźw ięk u lud­
ności. D om orośli artyści rzeźbiarze ch ińscy przedstaw iali żo łn ;erzy francuskich  
w  postaci bardzo sym patycznych figurynek, z uśm iechem  na ustach, z  dziećm i ehiń- 
skiemi na rękach i t. p.

Taksamo generał Voyron przyczynił się do now ego uregulowania sprawy zdoby­
czy wojennej. D aw niejszy regulam in przew idyw ał rozdział zdobyczy w edług pewnego 
klucza m iędzy dow ódcą oddziału, a oficeram i i szeregow ym i. Sprzeczność interesów  
różnych oddziałów , które rów nocześnie zajęły  zapasy soli, stanowiące w łasność rządu 
chińskiego, sk łon iły  gen, Voyron'a do postaw ienia wniosku, iż  za zdobycz wojenną  
można uw ażać ty lko te  m aterjały, które zostaną zdobyte w  w alce, M inisterstwo zgo­
d z iło  się na ten  wniosek, i postanow iło, że zdobycz wojenna n ie  m oże stanowić w łas­
ności oddziałów , lecz  państw a.

Pod rozkazam i głów nego kom isarza m arynarki p ozostaw ał jeden in tendent bry­
gady przybyłej z Francji i jeden kom isarz brygady marynarki, przybyłej z Indochin. 
Obydwaj oni m ieli odpow iednią  liczbę oficerów  adm inistracyjnych. N aczelny  
dow ódca  na w łasną odpow iedzialność przydzielił rów nież jednego in tendenta  do 
oddziału I sztabu.
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Różnica system u adm inistracyjnego i rachunkowości w oddziałach marynarki spra­
wiała dość znaczne kłopoty, które jednak zostały pom yśln ie uregulowane przez k o ­
misarzy, dzięk i ich w yk szta łcen iu  praw niczem u i finansow em u, uzyskanem u w  szkole  
K om isarzy (Intendentury) w Brest. Przykład ich dow iód ł, jak potrzebne jest w y ­
sokie w ykształcen ie przynajmniej pewnej e lic ie  adm inistracyjnej celem  doprowa­
dzenia z pewnością siebie i z  szybkością do właściwych rozwiązań zagadnień nie­
przewidzianych. W  rezultacie marynarka wprowadziła organizację adm inistracji ist­
niejącą w brygadzie m etropolitańskiej przez wprow adzenie oficerów adm inistra­
cyjnych, których dotychczas brakow ało.

Mimo bardzo w ielkich strat w materjale, spowodowanych wielokrotnem  przeła­
dowywaniem , zaopatrzenie żołnierza francuskiego było  bardzo dobre i stosunkowo 
tanie. W ielk ie  straty w yrząd zały  kradzieże dokonyw ane przez kulisów  chińskich. 
Szczególn ie  ucierpały  transporty ryżu (29% strat) i tytoniu (16% strat). Tak sam o 
pow odem  w ie lk ich  strat było n iedośw iad czen ie  oficerów  i podoficerów  m ary­
narki, którzy stali na cze le  sk ładów .

Zaopatrzenie w chleb odbywało się  przez w yp iek  początkowo w  piekarniach po- 
low ych, następnie w  p iecach  zbudow anych z m aterjałów  m iejscowych.

Sprawa umundurowania przedstawiała z siebie poważne zagadnienie ze w zględu  
na klim ąt Chin. Temperatura Pekinu waha się od 40 stopni Celsjusza powyżej zera 
w lecie  do 25 stopni poniżej zera w zimie. Odnośnie koloru ochronnego, to najlep ­
sze w yniki osiągnięto z kolorem  khaki. Jednak umundurowanie tej barwy, lub barwy 
zbliżonej, posiad ały  w szystk ie  w ojska ekspedycyjne, oprócz francuskich, gdyż oba­
w iano się, że  spraw i to trudności w razie nieporozum ień m iędzy wojskam i europej­
skiemu. To też  w ojska francuskie n osiły  latem  p łóc ien n e mundury granatowe, a zimą 
mundury krajowe, uzupełnione przedmiotami umundurowania zimowego. Pod w zglę­
dem hygieny przodowali Japończycy, którzy z chwilą nadejścia pozakładali dla 
swego wojska urządzenia kąpielowe, których używali kilka razy w tygodniu.

O m awiany zeszyt ,,Revue“ zakończony jest notatką bibliograficzną o książce  
dw óch intendentów  generalnych, G aucher‘a z wojsk kolonjalnych i R iv iere’a, z wojsk  
metropolji, dotyczącej trzechsetlecia historji kolonialnej.

C Z E C H O S Ł O W A C J A .

Czternasty zeszy t czechosłow ackiego czasopism a „Yiojemske iłntendanćni Roz- 
hledy", który się  ukazał z m iesięcznem  przeszło  opóźnieniem , spow odow anem  spra­
wami adm inistracyjnem i zawiera treść następującą:

W spom nienia o gen. int. w st. sp. Antonim  Koprivie;
Gen. int. w st. sp. Antoni Kopriva —  W ychowanie podwładnych w kierunku 

sam odzielności:
Mjr. szt. gen. Fr. Coufal —  Służba intendencka w etapie;
P. V. Kierunki odnośnie gospodarowania umundurowaniem i oporządzeniem;
Mjr. int. Fr. B ohonek — Z aopatryw anie w ojska w żyw ność, a szczególn ie  w y zy ­

skiw anie zasobów m iejscowych;
Ppul,k. int. Fr. H olan — A ustro-w ęgierskie pożyczki wojenne;
Mjr. int. W ojciech Saśek —• Zaopatrywanie w  żywność wojsk kawalerji;
Mjr, szt. gen. Ferd. M onzer —  K ierowanie cyrkulacją (taborów) na obszarze 

w ielk ich jednostek;
Dr. Inż. Jan Żak —  Nowe kierunki w ytw órczości młynów;
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Mjr. Charles (Karol) Drakę —  Stacje regulujące i stacje zaopatrywania 
'(p rzek ład );

Ppułk. int. A lojzy  Polaśek —  Zaspakajanie bojowych potrzeb armji;
Mjr. szt. gen. A ntoni Hron —  Zaopatrywanie dyw izji w  żywność podczas obrony 

(zadanie).
Um ieszczone na czele zeszytu wspom nienie o  gen. int. K opfivie, .założycielu  

i  pierwszym  .redaktorze omawianego czasopism a, stanowi krótki życiorys tego m ło­
dego jeszcze, bo zaledw ie 45 la t  liczącego w  chwili śm ierci (3. kw ietnia b. r.) cze­
chosłow ack iego  generała intendenta. Karjerę w ojskow ą rozpoczął on w  armji 
austrjackiej jako oficer artylerji. Po ukończeniu  w iedeńsk iej akadem ji intendentury  
b y ł on przez pew ien  czas w  intendenturze korpusu krakow skiego. W  czasie w ojny  
św iatow ej b y ł zaaresztow any pod zarzutem  zdrady głów nej i p rzesiedzia ł 13 m ie­
s ięcy  w  w ięzien iu  na W ęgrzech. Od chw ili przew rotu politycznego pozostaw ał na  
w ysok ich  stanow iskach w  intendenturze armji czech osłow ack iej, w  m in isterstw ie  
obrony narodow ej, jako intendent dywizji, w reszcie  jako kom endant szkoły  in ten ­
dentury.

Następny z kolei artykuł jest jego pióra. Zmarły autor stara się na przykładach  
z w łasn ego  życia  pryw atnego i służbow ego dow ieść , że  najlepszego w ykonania  
rozkazów  m ożna się  spodziew ać nie od tych podw ładnych , k tórzy  je ślepo przepro­
wadzają, lecz  od tych w yk onaw ców , którzy  potrafią zdobyć się  na sam odzielność  
m yślenia i poczynań. W  tym kierunku należy  w ięc  zaw sze w ych ow yw ać pod w ład ­
ny sob ie personel.

Artykuł o  .służbie intendentury w etapie stanowi nawiązanie i do pewnego stopnia 
polem ikę z artykułem  ogłoszonym  pod tym  samym tytułem  w poprzednim zeszycie  
V. I. R. pióra majora int. Saska.

Autor, mjr. szt. gen. Coufal. wywodam i swojem i osłabia tw ierdzenie porzedniego 
autora co do znaczenia służby intendentury w  etapie. O ficer intendent w  etapie  
według niego jest ty lko  łącznikiem  szefa intendentury armji przy kom endancie okrę­
gu etapowego i nie m oże przedsiębrać, ani też n ie  ma powodu .przedsiębrać żad­
nych nadzw yczajnych zadań. W szystko co się o d n o s i,d o  zaopatrywania wojsk na 
froncie, n ie  w yłączając eksp loatacji zasobów, będzie spoczywało na barkach szefa 
intendentury armji, zaś wszystko, co dotyczy adm inistracji cywilnej i zagospoda­
rowania obszaru etapowego obciążać będzie w ładze cyw ilne. Pew ne kom plikacje  
wprowadza początkow y okres .zajęcia obszaru kraju nieprzyjacielsk iego.

Poprzedni autor przecenia .również znaczenie intendentury etapowej odnośnie  
rozlokowania zakładów i w ojsk na podstaw ie znajom ości zasobów; rozlokow anie to  
przedew szystk iem  za leżeć  będzie  od rodzaju zakładów  i oddziałów , ich przeznacze­
nia i znaczenia dla operacyj. W zględy na zaopatrywanie muszą w ięc zejść na plan 
drugi. To też  intendent etapow y będzie raczej organem  pomocniczym intendentury  
armji na obsza-rze etapowym, co jednak nie obniża j.ego .znaczenia pod względem  
ważności spraw, jakie będzie m usiał regulować i jakie będą wym agały odpow ied­
nich w ysok ich  uzdolnień osob istych i służbow ych . D la poparcia sw oich tw ierdzeń  
autor przytacza niektóre w yjątki z  projektu przepisu służbowego G. III odnośnie  
zadań intendenta armji i etapu Z w yjątków  tych wynika, że intendent etapowy  
w stosunku do intendenta arm ji stanowi niejako jego organ wykonawczy, obok 
organu śc iśle  wykonawczego, jakim jest park intendentury armji, T ylko jeżeli 
obszar etapow y znajdować się będzie na obszarze kraju nieprzyjacielskiego, izadania 
intendenta etapowego zyskają na znaczeniu, t. j. na sam odzielności i na rozległości.

N astęp ny artykuł spow odow any zosta ł w ydaniem  przez m inisterstw o obrony kra 
jowej zmian w  dotychczasowym  przepisie służbowym  odnośnie system u gospodarki 
mat.erjałami mundurowemi i przedm iotam i oporządzenia w  oddziałach, które to
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zm iany mają pozory ograniczenia swobody dowódców jednostek. Zmiany te  zostały  
wprowadzone od 1 stycznia b. r. i mają one ma celu  nadanie pewnego -racjonalnego 
i jednolitego kierunku -gospoda-rce mundurowej oddziałów. D otyczą one -sposobu 
sprządzania i pokrywania zapotrzebowań, które z jedn-ej strony -muszą odtąd odpo­
wiadać nietylko -równoważnikowi pieniężnemu, a le i -rzeczywistemu zużyciu m a­
terjałów, zaś z  drugiej strony muszą -być całkow icie pokryte. Ws-zelkie odchylenia  
od tej zasady -są -szczegółowo om ówione w zarządzeniu. W ewnętrzna -gospodarka 
pułków  pod w zględem  'rozdziału zapasów  m iędzy kompanje, a m agazyn pułkow y, 
nie pod lega  ograniczeniom, o ile  żaden z -p-ododziałów nie znajduje się w  innym  
garnizonie. W  tym  -ostatnim wypadku wyposażenie jego musi odpowiadać w yposa­
żen iu całego pułku pod względem  ilo ści i składu przedm iotów umundurowania.

Omawiane zarządzenie -znosi k lasyfikacje -przedmiotów umundurowania na do-bre. 
i gorsze, co  dawniej p ow odow ało  i zm iany jakościow e inwentarza. Na m iejsce tego  
rozporządzenie określa jakie pow in ien  m ieć cechy zestaw  w yjściow y um undurowa­
nia. Za dobrą gospodarkę um undurowaniem rozporządzenie przewiduje nagrody. 
D ow ódcy kompanij zosta li obarczeni obowiązkiem  czuwania nad należytem  utrzy­
m ywaniem  pow ierzonego ich szeregow ym  m aterjału m undurowego. Stan w y p o sa że­
nia kompanij ma być ustabilizowany i wyrównany, -co uwolni dow ódców kompanij 
od  .prowadzenia inwentarza w  -obecnej jego formie. W  pozornej sprzeczności z  -ten­
dencją usmodzi-sinienia pododdziałów  stoi fakt -scentralizowania w arsztatów na- 
prawkowych szewckich i -krawieckich. Fakt ten spowodowany został brakiem  -od­
pow iedniej liczby w ykw alifikow anych  rzem ieśln ików  w  kom panjach i n ieodp ow ied­
nią częstokroć naprawą umundurowania ich staraniem. Pułkowi łatwiej o dobry 
dobór rzem ieślników i lepszą konserw ację mundurów. R zem ieślnicy ci są przew i­
dziani obecni-e w  pułkach, jako etatow i, Sys-tem napraw scentralizow anych w  w ar­
sztatach -pułkowych ma w ie le  dogodności natury adm inistracyjnej.

N astępny artykuł pióra mj-ra int. Bohońka stanow i nawiązanie do artykułu pod- 
pułk. int. Rumia -o wykorzystyw anie zasobów m iejscowych, ogłoszonego w poprzed­
nim zeszycie  V. I. R. Autor kw estjonuje możność wykonania tych w szystkich zadań  
w dziedzinie eksp loatacji przez intendenta dyw izyjnego, któremi go chce -obarczyć 
podpulk. Rumi w okresie koncentracji i początków  operacyj. Opiera się -on na 
w łasnych doświadczeniach, poczynionych w  roku 1914.

Intendent dywizyjny, w ykonyw ujący -czynności zastępcy kwaterm istrza dyw izji 
(t. j. oficera sztabu dyw izji wysłanego do obszaru jej koncentracji), powinien m ię­
dzy innemi stw ierdzić zapasy takich tylko środków żywnościowych, które dyw izje  
m oże użytkować bez przeróbki, a w ięc będą to -zapasy mąki, strączkowe, bydło, 
słoma, siano, -drewno opałow e i t. p. N astępnie musi on ustalić zdolność wypieku  
piekarń m iejscowych, w ydajność rzeźni i poinform ować się -u w ładz cywilnych
0 zapasach, znajdujących się w  składach hurtowników i zakładów przetwarzających
1 zapasy te  -zająć na podstaw ie obowiązujących ustaw celem  -ograniczenia niemi 
obrotu.

Przy stosowaniu cen m aksym alnych należy być bezwzględnym . Dośw iadczenie  
poucza, że na obszarze koncentracji można będzie d-owoli -znaleźć ty lk o  a-rtykuly 
objętościow e, -niedające się ukryć, -oraz bydło-, natom iast mąka, jarzyny tw arde i t. -p. 
będą ukryw ane celem  spekulacji. To te ż  n ie n a leży  się  rów nież liczyć z żadnem i da- 
nem i statystycznem u

Intendent dyw izyjny w  charakterze pomocnika kwatermistrza powinien -opraco­
wać wskazówki odnośnie zaopatrywania bieżącego w  artykuły znajdujące się na 
m iejscu, oraz w skazów ki odnośnie zgrom dzenia tych zapasów, które są niezbędne  
dyw izji dla jej pogotow ia operacyjnego.
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Jeżeliby zasoby obszaru koncentracji nie zostały  w yczerpane przez dywizję, to  
należy o nich donieść intendenturze armji.

O dnośnie zapasów ziem niaków, siana i t. p. to  artykuły te  intendent dywizyjny  
może uzyskiw ać ty lko  w  rozm iarach potrzeb bieżący oh w łasnej dywizji. N iem a mowy
0 w ysyłan iu ich jego staraniem do wnętrza kraju. Spraw ą tą  m usi się zająć inten- 
dentura armji. Intendent dyw izyjny m oże w  pewnych w ypadkach grom adzić za­
pasy na potrzeby arm ji tylko w okresie w alk  pozycyjnch. Przedew szystkiem  na­
leży  od niego wym agać tego, co m usi czynić, a następnie dopiero tego, co może.

Następny artykuł om awia pewne szczegóły charakterystyczne poszczególnych po­
życzek wojennych państwa ausłro-w ęgierskiego, jako przyczynek do zagadnienia  
finansów wojennych. Artykuł zawiera kilka ważniejszych danych liczbowych, ilu ­
strujących pow yższą sprawę. A utor szczególn ie  podkreśla te  momenty, które mają  
styczność ze w spółudziałem  osób i instytucyj w ojskow ych przy podpisyw aniu po­
życzek . J e stto  rzecz ogrom nie ważna, gdyż n ie  należy  zapom inać, że  w  czasie  
w ojny olbrzymie sumy były kapitalizow ane przez osoby wojskowe, zwłaszcza, na 
obszarze operacyjnym.

A rtykuł o zaopatrywaniu kaw alerji w  żywność zasługuje na szczególną uwagę 
ze w zględu na to, że zaopatrywnie jednostek tej broni, a tembardziej w iększych jej 
związków należa ło  i na leży  zaw sze do zagadnień bardzo trudnych. W pływ ają na to  
przedewszystkiem  różne sposoby użycia kaw alerji i sposoby jej w alki. K awalerja  
bowiem m oże w alczyć sam odzielnie i w  związku z  oddziałam i piechoty, konno
1 pieszo. W  każdym  razie charakterystyczną rzeczą dla kawalerji w polu jest sta ły  
jej ruch.

W armji czechosłow ackiej kawalerja z  pow yższych względów  ma na szczeblu  
brygady jedną sekcję taborową, drugą zaś sam ochodową dla zaopatrywania w  żyw ­
ność. Ta sekcja samochodowa, w  sk ładzie jednej kolumny, zawiera jedną porcję  
żywności normalnej (wojennej) i jedną porcję rezerwową.

Z uwagi na wagę i objętość dostarczanej paszy sekcja taborowa liczy  podwójną  
liczbę wozów. Z tego  sam ego pow odu każdy szwadron posiada dwa w ozy przyku- 
chenne. D la  jednostek kaw aleryjskich nadawałyby się najbardziej juki ijako środek  
transportowy; jednak zw ierząt jucznych jest m ało, a  zapotrzebowanie ich dla  
transportu byłoby w ielkie.

N astępnie autor rozważa szczegóły  zaopatrywania kawalerji w  różnych sytuacjach  
operacyjnych.

W  czasie  w alk  pozycyjnych zaopatrywanie kaw alerji niezem  n ie  różni s ię  od 
zaopatrywania piechoty. Różnica będzie ty lko w  ustawieniu taborów bojowych  
(kuchni) bardziej w  głąb za odpowiedniem i przeszkodam i terenowem i, gdyż bry­
gada kaw aleryjska przedstawia z  siebie stosunkowo m ałą s iłę  i obejmować m oże 
bardzo wązki odcinek. Kuchnie w ięc będą znajdować się  prawdopodobnie w e wsi, 
tam gdzie będą kwaterować konie spieszonej kawalerji. Zagadnienie sam ego dowozu  
do kuchni w yp ływ a z  charakteru wyposażenia w  środki transportowe, spow odo­
wane ruchliw ością kawalerji. T ak w ięc kolumna sam ochodowa będzie dowozić zaopa­
trzenie ze  stacji do pewnej m iejscow ości, w  której nastąpi przeładow anie zapasów  
na w ozy taborowe, Rzecz oczyw ista, że mąka i t. p. zostaną dostarczone przez tę  
kolum nę piekarni polow ej. Stąd wniosek, że  punkt przeładow ania pow inien się 
znajdować w pobliżu piekarń, skąd będzie pobierany chleb, i rzeźni, skąd zostanie  
pobrane m ięso. Jeże li warunki pozw olą  samochodom dotrzeć do m iejsca postoju  
Kuchen, tem  naturalnie lep iej. D ow óz gotowej straw y pow inien odbywać się  n ie  
w kuchniach polowych, a w  kotłach tych  kuchen um ieszczonych na wozach  
taborowych.
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W  w ypadku dalek iego i szybk iego przem arszu wojsk kaw aleryjskich, naprzykład  
celem  zapełnienia luki, kuchnie nie nadążą zwykłym  sposobem. N ależy je w ięc albo 
załadować na samochody, albo też uskuteczniać w ydawanie pożywienia wieczorem  
po dołączeniu do szwadronów i rano przed opuszczeniem  przez w ojsk  m iejsca noc­
legu. Ten drugi sposób jest bardziej życiowy. R zecz oczywista, że dotyczy to  r ó w ­
nież i dostawy paszy dla koni. Jednak w ozy przykuchenne i kuchnie kaw aleryjskie  
m uszą być lżejsze, aniżeli kuchnie i w ozy piechoty oraz m uszą być lżej na ład o­
wane. Tabor bojow y (kuchnie i w ozy przykuchenne) kaw aleryjski pow inien m ieć  
prawo pierwszeństwa przejazdu na skrzyżowaniach i ł .  p.

Poniew aż taki przemarsz brygady kawalerji odbywać się będzie na tyłach wojsk  
walczących, przeto uzupełn ienie izapasów kuchen m oże być dokonane w większości 
w ypadków bezpośrednio przez żyw nościow ą kolum nę sam ochodową (brygady, zaś 
tabor konny będzie poprostu przesuwał się szybkim  marszem w ślad drogi brygady. 
Z pow yższego wynika że najw iększy w ysiłek  w  takiej sytuacji dokonany być musi 
przez kuchnie i w ozy przykuchenne. W obec tego nasuwa się pytanie, czyby i kuch­
nie oraz w ozy przykuchenne n ie  powinny być zm otoryzowane? Autor twierdzi, że  
dośw iadczenie nie pozwala na tak ie  rozwiązanie, dopóki jednostki kaw alerji m ają 
być wojskiem , zdolnem do poruszenia się  w  każdym  teren ie  i  niezw iązanem  z  ja k o ­
ścią  dróg. Inne rodzaje w alk  kaw aleryjskich, a m ianowicie manewr oskrzydlający  
i działanie na ty łach  nieprzyjaciela nie pozwala tem bardziej na zm otoryzowanie ta ­
boru bojowego. Na szczególną uwagę przy zaopatrywaniu jednostek kaw alerji z a ­
sługuje owies. N ie  zaw sze można liczyć na to. że  owies kawalerja znajdzie na 
m iejscu. W  roku 1914, mimo, że wojna rozpoczęła się  już po żniwach, jednostki 
kaw alerji operujące w  G alicji c ierp iały na brak owsa, który trzeba było im dowozić.

Kawalerja dywizyjna znajduje się  zaw sze w  nieco dogodniejszych warunkach za ­
opatryw ania. M oże ona liczyć  zaw sze na pom oc p iech oty  zarów no co do b ezp ieczeń ­
stwa kolumn dowozowych, jako też  co do dostarczania zaopatrzenia, Posiada ona 
obydw ie sekcje taborowe. Jednak w  wypadku, gdy wyprzedza ona oddziały p iech o­
ty  o 10 do 20 km dziennie w  pochod zie  naprzód, jej kolum ny taborow e m uszą w y ­
konać przemarsz w iększy, aniżeli na to pozwala zasiąg 2 sekcyj i dlatego kaw a­
lerja dyw izyjna powinna posiadać jeszcze trzecią  sekcję, jako now y człon zaopa­
trywania. (Zdaniem mojem w  tym  wypadku powinna wkroczyć armja. —- Przypi- 
sek sprawozdawcy).

Szwadron cyk listów  pow inien być zaopatrzony w  kuchnię połow ą o trakcji sam o­
chodowej. A utor jest zdania, że celem  zaoszczędzenia tego  kosztow nego sprzętu, 
jaki stanowi kuchnia połowa, dowóz pożyw ienia do oddziałów  kaw aleryjskich po­
winien odbywać się na sam ochodach ciężarowych lekkich, które również przewozi­
łyby i owies.

Ze w zględu na zbyt specjalny tem at i zbyt obszerne i szczegółow e jego przedsta­
w ienie m usim y pom inąć om ów ienie artykułu o kierowaniu ruchem na drogach w obrę­
bie w ielk ich jednostek. A rtykuł rozpoczyna się wzm ianką historyczną o ruchu dro­
gowym za czasów Ludwiką XIV, który  korzystał z  zastrzeżonej dla siebie szosy  
z Paryża do W ersalu, a następnie omawia regulow nie ruchu na szczeblu dyw izji 
przy uw zględnieniu różnych warunków drogowych, pory dnia, różnorodności środ­
ków transportowych, czasu dostawy i t. p. A rtykuł zaopatrzony jest w szkice oraz 
plan ruchu kołowego na drodze w  formie tabeli.

W nioski końcowe autora sprow adzają się do następujących punktów; W  wypadku  
istnienia na obszarze dyw izji ty lk o  jednej szosy dla zaopatrywania i ewakuacji do 
drugiej części rozkazu operacyjnego musi być dołączony plan cyrkulacji na niej. 
J eże li plan nie stanowi inaczej, należy  kierować się następującem i zasadami;
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Transporty sam ochodowe mają na szosie pierwszeństwo przed taborowemi. Na 
skrzyżowaniu szosy z  drogą należy taborem konnym  tak zadysponow ać, aby sam o­
chody m iały w olny przejazd, W  razie potrzeby tabor konny musi być zatrzym any.

K ażdy prąd na szosie (kolumna marszowa) musi mieć swego dowódcę. Pojedyń- 
cze w ozy mogą -jeździć ty lk o  na podstawie osobnego rozkazu, gdyż w  przeciwnym  
wypadku powinny być zatrzym ane przez najbliższy posterunek szosowy. P ojedyncze  
w ozy (oprócz sanitarnych i pojazdów dow ództwa) m uszą się (Zastosować do zarzą­
dzenia dowódcy przejeżdżającej kolum ny m arszowej, jeżeli przeszkadzają mu 
w ruchu. K ażdy w óz uszkodzony pow inien być zgłoszony na najbliższym  posterunku  
szosowym.

W szyscy oficerowie sztabu i oficerowie, którzy stw ierdzą, że na szosie wkradł 
się w cyrkulacji nieporządek, m ają prawo i -obowiązek porządek ten  zaprowadzić  
i z łożyć  m eldunek dow ódcy. Każda kolumna marszowa, -która zauw aży uszkodze­
nie szosy ma obowiązek zam eldować -o tem  służbie drogowej. Strażnice szosowe  
zaopatrzone są  w  żwir, -wozy i -podoficera saperów d la  -celów naprawiania uszkodzeń. 
Naprawa szosy nie m oże stanowić przeszkody w  -ruc-hu.

Druga część poprzednio rozpoczętego artykułu Dr. Inż. Ż-aka o nowych kierunkach 
przetwórczości m łynarskiej pośw ięcona jest spraw ie regulow ania procesu m ielenia. 
Zmiana norm alnego procesu m ielenia polega na zastosow aniu ulepszonych urządzeń  
oraz na zm ianie procesu m ielenia i wytwarzania innych typów  mąki. A utor omawia 
każdy z  w ym ienionych czynników. Zatrzymuje się on  na w łoskim  sposobie czyszcze­
nia ziarna Paglianiego-, -związanym z  propagowanym przez Mus-solin-ieg-o hasłem  w al­
ki zbożow ej (battaglia del grano); następ nie  om awia proces m ielen ia  w m łynie So- 
dera,, w reszcie przytacza nowe sposoby m ielenia dla -otrzymania nowych typów  m ą­
ki, którą porównuje w  form ie tabeli z  wynikam i m ielenia normalnego.

A rtykuł, o stacjach regulujących stanow i tłom aczen ie z om aw ianego przez nas 
„Ouartenm-aster Review" flr-mji Stanów Zjednoczonych.

Ostatni artykuł podpułk. Po.laśka poświęcony jest zagadnieniu potrzeb -armji w a l­
czącej z  punktu widzenia system u gr-omadzeni-a zapasów  w  św ietle  ustawodawstwa  
gospodarczego na czas w ojny i system ów gospodarki społecznej, —  j-ednem sło­
wem z punktu w idzenia najw yższego szczebla adm inistracji w ojskow ej. A rtykuł 
oparty jest na następujących źródłach:

1. D as oesterreichische und ungarische Kriegslei-tungsg-esetz —  D-r. H. Dólter;
2. Kommenta-r z-um Kriegsleitungsge-setz —  Dr. D. Koropatnicki.
3. D ie  Verpflegungsbeam te im Kriege —  A. Kuntz (Berlin 1916);
4. Hee-resy-erpflegung und Zusammenhr-uch —  Paul G esche (K assel 1927);
5. LTo-tendanc-e en -camp-agne —  G. Nony;
6. Le Ravitaill-ement nation-al —  J. Audibert (Paris 1925).

Jak  w idać z  przytoczonej bibljografji -artykułu uwzględnia on warunki państw  
centralnych i państw Entente‘y  na podstaw ie źródeł dawniejszych i -stanowi przeto 
przyczynek do poznania tego ważnego zagadnienia, które ma bezpośrednio w pływ  
dla działalności adm inistracji wojskowej. Szczególn ie autor podkreśla znaczenie mo­
mentu m obilizacji oraz odpowiedniego przygotowania personelu adm inistracyjnego  
do -oczekujących^go zadań w  łych  trudnych warunkach, -które -stwarza w-ojina -od sa­
mego początku i to szczególn ie w  swoich początkach. Zagadnienie to  sprawia szcze­
gólnie dużo trudności i wym aga -głębszego przygotowania w  państwach niesam ow y- 
istarczalnych pod w zględem  gospodarczym .

Ćwiczenie na tem at zaopatrywania dywizji rozgrywa się w północnych Czechach 
i na Morawach.
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Zeszyt omawiany .zakończony jest spisem artykułów, jakie dotychczas ukazały się 
w V. I. R, od chwili jego powstania. Reprezentowanego zazwyczaj obficie działu  
przeglądu technicznego, gospodarczego i przeglądu wydawnictw  krajowych i obcych 
w omawianym zeszycie zupełnie nie znajdujemy.

S T A N Y  Z J E D N O C Z O N E .

Do chwili rozpoczęcia druku „Przeglądu" otrzym aliśm y dwa zeszyty  am erykań­
skiego „The Quarterm aster Review", a m ianowicie za styczeń i luty oraz za  marzec 
i kw iecień b. r. Omówimy treść ich pokrótce.

P ierwszy, w ydany pod znakiem  dwusetnej rocznicy urodzin W ashingtona, zawiera 
następującą treść:

—  Życzenia dla korpusu kw aterm istrzów  od m inistra w ojny i od kw aterm istrza  
głów nego z okazji n ow ego  rokuj

—  Kawa, „W ino am erykańskiego żołnierza", w  opracow aniu biura głów nego  
kwaterm istrza;

—  Z Anglikam i w  A fryce Połudn iow ej —  przez majora korpusu kw at. W illiam a  
R. W hite'a;

—  P ierw szy... w  sercach sw ych rodaków  — przez kapitana korp. kw at. Fran­
ciszka C. F itz-G eralda;

— Stacje regulujące i stacje zaopatrzenia •— przez majora korp. kw at. K arola  
C. D rake‘a;

—  N ow oczesna  jadłodajnia żołn ierska —  przez por. piech. Le R oy W. Yar- 
borough;

—  H erbata i znaczenie  jej w  w alce  o n iepod leg łość  —  przez starego sierżanta  
m erażow ego;

—  Przyroda oddaje ho łd  nieznanem u żo łn ierzow i —  przez por. kw at. D onalda  
R. Neila;

W reszcie treść zeszytu  zakończona jest zw ykłem i działam i, dotyczącem i spraw  
służbow ych i stowarzyszeniowych.
N ie możemy oprzeć się pokusie przytoczenia brzm ienia życzeń noworocznych m i­
nistra w ojny dla korpusu kwaterm istrzów. Oto one w dosłow nem  tłum aczeniu:

„Przesyłam  wam m oje osob iste i oficjalne pozdrowienia z now ym  rokiem. M iałem  
sposobność w ejść w  bardzo śc isły  kontakt osobisty iz iróżnemi działam i waszej .służby 
w kraju i na obczyźnie w  ciągu 1931 r. i stw ierdziłem ,, te  jesteście godni w ielk iego  
zaufania, którem  was obdarzyło m inisterstwo wojny. Oczekuję w ięc  z  u fnością  da l­
szego ciągu w aszych sukcesów  w  roku 1932".

A rtyku ł o kaw ie, poprzedzony fotografją plantacji kaw y w  Brazylji, jest dalszym  
z serji oficjalnych publikacyj biura głównego kwatermistrza.

Kawa jest napojem  najbardziej rozpowszechnionym . W  Stanach Zjednoczonych  
A. P. spożyw ają tego  artykułu przeszło 20 m iljonów funtów tygodniowo.

Początek rozpowszechnienia kawy, jako napoju, sięga piętnastego wieku. W  kra­
jach m uzułm ańskich, gdzie kawa jest obecnie napojem  codziennym , była ona po­
czątkowo zabroniona, jako trucizna.

W  Europie poznano ten  napój w  szesnastym  wieku. Można go było otrzymać 
ty lko  w  kawiarniach. Pierwsza kaw iarnia w  Londynie została otwartą w 1652 r. 
K awiarnie w  ciągu szesnastego, siedm nastego i ośm nastego w ieków  przeobraziły się 
w  ośrodki życia społecznego i literackiego oraz stanow iły zazwyczaj m iejsce spotkań
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kupców angielskich . U życie kaw y i w  Europie było przez długi czas zabronione; 
a le  w  w ielu  w ypadkach ,ze w zględów  politycznych, gdyż byw alcy kawiarniani w da­
wali się  w nieprzyjem ną dla rządu krytykę. Z A uglji kawa przedostała się do S ta ­
nów Zjednoczonych. Cena jej w roku 1863 w ynosiła  w Now ym  Jorku 4 dolary i 68 
centów za funt.

Kawa udaje się w  klim acie tropikalnym  na zboczach górskich od 1000 do 4000 stóp 
nad poziomem morza. W ymaga ona przeciętnej tem pertury od 65 d o  75 stopni 
Fahrenheita.

P lantację kawy rozpoczyna się  z  zasiew u ziarna na upatrzonem miejscu, gdzie 
roślinka pozostaje już na stałe, albo też w ysiew  odbywa się osobno zaś na m iejsce 
plantacji przesadza s ię  roślinki po wykiełkowaniu. Krzak kaw y daje plony już po 
4 latach, zaś okres najbardziej w ydajny m ieści się m iędzy piątym, a piętnastym  ro­
kiem. Z krzaka zależnie od  warunków m iejscowych otrzym uje się od jednego do 
dwunastu funtów ziarna rocznie. Zbiór iz akra dochodzi do dwustu funtów. Zbiór 
jagód kawowych odbywa się po siedm iu i pół m iesiącach od zawiązania się owocu  
i odbywa się ręcznie z, względu na wybieranie ty lko zdrowych owoców, zupełnie  
dojrzałych. N iedojrzałe zbiera się dodatkowo po dojrzeniu. Zbiór musi się  odbywać  
szybko, w ięc w tym okresie w szyscy robotnicy, m ężczyźni, kobiety i dzieci, zajęci są 
ty lko  zbiorem. Przeróbka ow ocu kaw y celem  wydobycia zeń ziarna odbywa się 
w dwojaki sposób: naturalny i przez m ycie. Przy sposobie naturalnym owoce dojrzale  
pozostaw ia się  na krzew ie aż do w ysuszenia m iąższu przez słońce, przy sposobie  
sztucznym zerwane owoce są poddawane kąpieli wodnej w  maszynach, usuw ających  
m iąższ. Kawa otrzymana tym  drugim sposobem jest jaśniejsza i gatunkowo lepsza.

Ziarna kawy podlegają segregacji przy pom ocy odpowiedniego urządzenia w edług  
w ielkości. Celem  uzyskania .odpowiedniego smaku i zapachu m iesza się z  .sobą .różne 
gatunki kaw y. D ok onyw a tego albo pakow nia kaw y, albo palarnia, które to zakłady  
mają odpowiednich dośw iadczonych znawców. T ylko dzięki m ieszaninie otrzym uje  
się zaw sze jeden i ten  s.am gatunek kawy, jako produkt handlowy, gdyż nawet 
jedna i ta sama plantacja n ie  daje co  roku produktu jednego i itego samego.

Kawa surowa podlega paleniu, którego znane są różne sposoby, zależne od czasu, 
tem peratury ,i i. p. Palenie odbywa .się m echanicznie zazwyczaj przy temperaturze 
420 stopni Fahrenheita.

Stany Zjednoczone w iększość kawy sprowadzają z  Brazylji, jakkolw iek pewną  
ilość kawy produkują ich w łasne posiadłości; m ianowicie F ilip iny produkują rocz­
n ie  16 m iljonów , zaś H awai 5 m iljonów  funtów  kaw y.

Kawa podlega k lasyfikacji w edług pochodzenia.
Ze 100 funtów  jagód .otrzymuje się  25 funtów .ziarna w  otoczce (podwójne .ziar­

na); ze  100 funtów ziarna w  otoczce .otrzymuje się) 84 funty kawy surowej, izaś ze  
100 funitów kawy surowej otrzym uje się 82 funty .kawy palonej. Aby otrzym ać 1 funt 
substancji rozpuszczalnej, potrzeba 6 do 7 funtów kaw y palonej.

Światowa produkcja kawy podwojoną zosta ła  w  ostatnim 20-stoleciu  i w yniosła  
w roku 1930 przeszło 37 m iljonów  worków a 132 funity. Z tego zostało  (spożyte 
ok o ło  23 mil jony worków. R oczne sp ożycie  w  Stanach Zjednoczonych w yniosło  
w roku 1930 przeszło 11 m iljonów worków, t. j, około 1500 m iljonów  funtów, co 
daje blisko 13 funtów rocznie na głowę. Am eryka Południowa produkuje .przeszło 
75% produkcji światowej. A zja produkuje 1% m iliona worków, a Afryka 708 ty ­
sięcy  worków kawy, .Gatunek kawy m oże n ie  m ieć n ic w spólnego iz jej jakością pod 
względem  dobroci napoju, która zależy  o d  jakości gleby, położen ia plantacji nad po­
ziomem morza i t. p. Rozróżnia s ię  trzy  w łaściw ości kaw y iz punktu w idzenia napoju; 
twardą (ostrą), m iękką ,i łagodną, przyczem  pierwszą posiada kawa brazylijska; z a ­
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pach  jej jest bardzo ostry , jakby zjełcza ły  i dla tego n ie  c ieszy  się ona wzięciem, 
w  Stanach Zjednoczonych. K awa łagodna pochodzi z A m eryki Środkowej oraz z Sao 
Paulo i z  Sul de Minar, o ile  stany te  posiadają w  danym roku sprzyjające warunki 
atm osferyczne.

Porcja kawy w  należności żołnierza St. Zj, A. P. zjaw iła się  w  roku 1838. W y­
n o siła  ona n ieca łą  uncję kaw y surow ej. W  roku 1860 została  podniesioną do 1,6 uncyj 
niepalonej. W roku 1913 należność została określona na 1,12 uncyj kawy palonej 
i m ielonej.

Kawa odgrywała w życiu żołnierza am erykańskiego w ielką rolę w  czasie wojny  
św iatow ej. M iała ona dla n iego to  samo znaczenie, co wino dla żołn ierza francu­
skiego i herbata d la żołnierza angielskiego. N a potrzeby arm ji amerykańskiej kw a­
term istrzostwo głów ne zakupiło 16 m iljonów funtów kaw y, co równa się ówczesnem u  
całorocznem u zapotrzebowaniu Europy. A rtyku ł zaw iera opis całej organizacji d o ­
stawy kaw y dla arm ji ekspedycyjnej w e Francji, który tu  pom ijam y. Tak sam o po­
mijamy opis urządzeń do palenia kawy przez kwaterm istrzostwo w  Brooklynie, 
Nowym  Jorku i w  Chicago.

Roczne zapotrzebowanie pokojow e armji am erykańskiej wynosi 3 m iljony kawy  
palonej i m ielonej. Liczne fotografie rodzajow e z  m iejsc produkcji surowca i jego 
przeróbki oraz z czasów wojny niezm iernie urozm aicają tekst i przyczyniają s ię  do  
jego w iększej wartości.

Drugi z  ko le i artykuł pośw ięcony jest zagadnieniom  zaopatrywania w  czasie wojny 
angielsko-burskiej, Na w stęp ie autor podaje krótką historję kolonizacji A fryki P o ­
łudniowej oraz przyczyny zatargu angielsko-burskiego, który doprow adził do p a­
miętnej wojny. Bezpośrednią jej przyczyną była petycja kolonistów  głów nie angiel­
skich do rządu angielskiego celem  w zięcia ich w  obronę wobec ustawy przedłużającej 
term in uzyskania obyw atelstw a republiki potudniow o-afrykańskiej, którą to ustawą 
Rurowie bronili s ię  przed wpływ am i politycznem i i gospodarczem i licznych już 
podów czas obcokrajowców, znęconych nowo odkrytemu polam i złotodajnem i.

Pom iniem y drobiazgowo podany opis całej tej kam panji oraz odpowiedniej do 
tego organizacji zaopatrywania po obydwu stronach walczących. Ograniczym y się 
tylko do przytoczenia wniosków.

O rganizacja zaopatrywania s ił brytyjskich z  początkiem  kam panji zaw iodła z  tego  
powodu, że  plany zaopatrywania n ie  były  dostosow ane do p lanów  operacyjnych, że 
nie było sztabu ani w  m inisterstw ie wojny,, ani w  polu, któryby koordynował to  zao­
patrywanie, że  szefow ie  oddziałów  (biur) n ie  m ieli dostatecznego autorytetu w  spra­
wach finansowych i byli zbyt zależn i od m inisterstwa skarbu, że  organizacja brytyj­
skiego m inisterstwa w ojny była zbyt skom plikowana, tak że nie można było ustalić  
ani kom petencyj, ani odpow iedzialności.

Organizacja zaopatryw ania po stronie brytyjskiej nie rozporządzała dostateczną  
ilością  zapasów, ani te ż  n ie  poczyniła żadnych przygotowań pod w zględem  zabez­
p ieczen ia dostaw, mimo iż było wiadom em , że Burowie przygotowują ,się do wojny. 
Niespodzianką ęU:a brytyjskiej adm inistracji wojskowej b y ł fakt, iż obuwie i um un­
durowanie bardzo dobre w  kraju, n ie  nadaw ało s ię  do noszenia w  A fryce i m usiało  
być całkow icie zm ienione ze względów  klim atycznych. Zdeponowanie dużych ilości 
m aterjału (jakkolw iek niew ystarczającego, biorąc ogólnie) przed rozpoczęciem  dzia­
łań spow odow ało odciągnięcie zbyt w ielk iej ilości w ojsk  do jego transportu i eskor­
towania z chw ilą  posunięcia się  naprzód, a niezależn ie od tego w ie lk ie  zniszczenie  
samego m aterjału. Brak kontroli transportów i jednolitego ich kierow nictw a bardzo 
Często pow odow ał zastoje w  kom unikacji. Ta niedostateczność przygotowań znajduje  
wyraz w  piśm ie brytyjskiego ministra wojny, którego wyciąg jest przytoczony
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w  artykule. W iele  trudności sprawiała wadliwa organizacja brytyjskiego ministerstwa 
w ojny przed 'omawianą w ojną burską. Jako przykład autor przytacza, że Adjutant 
G eneralny wzgl. Generał A djutant był odpow iedzialny za wzory przedm iotów umun­
durowania, obuwia i ekwipunku, zaś Kwaterm istrz G łówny odpowiadał za ich na­
bycie i dostarczenie. A le  G eneral adjutant dostarczał również w yekw ipow ania o so ­
bistego w ojsk inżynieryjnych, zaś reszty ekwipunku dostarczał Inspektor generalny 
fortyfikacyj. Te same pogm atwania istn iały i w  stosunku do innych m aterjałów  
i kom petencyj. Trudności, które z  tego w ynikły, szozególnie dały się wel tznaki 
w  czasie  wojny burskiej. To też  po jej ukończeniu nastąpiła  reorganizacja brytyj­
skiego m inisterstwa wojny.

T rzeci z kolei artykuł poświęcony jest pam ięci W ashingtona, którego dwuchsetną 
rocznicę urodzin uroczyście obchodzi w  bieżącym  roku cała oświeicona demokracja 
św iata. J e s t  to  krótki życiorys am erykańskiego bohatera narodow ego, stan ow iący  
zarazem fragment historji Stanów Zjednoczonych A. P. Kilka ciekaw ych ilustracyj, 
w łączonych do tekstu  oraz portret um ieszczony na okładce zeszytu, uzupełniają  
harm onijnie całość.

Artykuł, który powinien wzbudzić szczególne zainteresowanie, to artykuł pośw ię­
cony om ówieniu stacyj regulujących i stacyj zaopatrzenia. Autor precyzuje pojęcia  
stacji regulującej, jako w ęzła  kolejowego, skąd zaopatrzenie jest przesyłane sto ­
sownie do zapotrzebowań przez organ naczelnego wodza, który, kierując całością  
działań, kieruje również i zaopatrywaniem wojsk, biorących udział w tych d zia ła­
niach. D la kierownictwa transportu i .zaopatrywania jest rzeczą pierwszorzędnej wagi, 
aby zadania zaopatrywania i transportu, związane ze  stacją regulującą, n ie  by ły  prze­
kazyw ane dowódcom  podwładnym , ani w ohrębie obszaru komunikacyj wojennych, 
ani na obszarze operacyjnym, W ymaga tego racjonalny obrót taborem kolejowym  
i m aksym alne w yzyskanie w ydajności kolei. To też wladiza naczelnego wodza nad 
kom unikacjam i kolejowem i m usi sięgać aż do istacyj zaopatrzenia, które są niejako  
filjam i względnie agenturami stacji regulującej.

Autor podaje krótki rys dziejów  kom unikacji kolejowej i użytkow ania jej do tran­
sportu w ojsk oraz .zaopatrzenia wojennego, omawia pewne szczegóły organizacji 
zaopatrywania w ojsk  Entente'y w  czasie wojny św iatow ej, w  szczególności zaś armji 
francuskiej. Ze w zględu na obecny i przewidywany rozwój lotnictwa bojowego, arty­
lerii i sił zm echanizowanych organizacja stacyj regulujących i zaopatrywania przy 
ich pom ocy m usi ulec pewnym  m odyfikacjom, a w łaściw ie uzupełnieniom . Przede­
wszystkiem  stacja regulująca musi być bardziej oddalona o d  frontu, aniżeli to było 
w  czasie w ojny światowej. To też  zam iast stacji regulującej, musi być wprowadzony  
zespól stacyj regulujących dla zaopatrywania w ojsk  operujących w  zasięgu danej 
sieci kolejowej. W  'systemie tym, którego ilustrację p od aje  autor na schem acie, w i­
dzim y główną stację regulującą (primary regulatkra station) oddaloną dość znacz­
nie, bo na 100 mil (angielskich) od frontu i um ieszczoną na w ielk im  w ęźle  ko lejo ­
wym, do którego zbiegają się odgałęzienia kolejow e z  w ysuniętych składów  matorja- 
łowych, oraz ruchom e (m obile) stacje  regulujące rozm ieszczone na w ęzłach kolejo­
wych, znajdujących się bliżej frontu i połączonych iz głów ną stacją  regulującą dość 
licznem i linjam i kolejowem i. Na głównej stacji regulującej znajdują się  zapasy  
m aterjałów, głównie na kołach, zaś ruchom e stacje regulujące służą w yłączn ie do 
przesyłki (warjantowanie) transportów, kierowanych przez stację główną. O dpowia­
dałoby to niejako pojęciu  stacji regulującej i jej ekspozyturom .

Główna stacja regulująca powinna być zdolna obsłużyć przynajmniej 18 stacyj 
zaopatrywania i być gotow ą do transportu wojsk. S tacja  zaopatrywania musi być 
zdolną do zaopatrzenia conajmniej 20.000 ludzi. N iektóre stacje zaopatryw ania w e
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Francji obsługiw ały od 75 do 100 tysięcy ludzi, pow odowało to jednak zbyt w ielk ie  
przeciążenie jednej linji kolejow ej, Z tego w zględu jako m aksym alną liczbę należy  
przyjąć 40.000 ludzi, co wym aga 18 pociągów zaopatrywania, których zawartość  
można w yładow ać i rozdzielić w ciągu 24 godzin, D zięki rozw ojow i kom unikacji 
sam ochodow ej i dobrym szosom stacje zaopatrywania mogą być bardziej oddalone  
od w ojsk, aniżeli w  czasie  w ojny św iatow ej. W  każdym  razie stacje zaopatrywania  
muszą isię znajdować w  takiej od ległości od  stacji regulującej, aby pociąg zaopa­
trywania w ysłany w  nocy znalazł s ię  na nich nad ranem. T ylko w  w ypadkach pewnej 
stabilizacji można na stacji zaopatrzenia tworzyć pew ne zapasy i to  ty lk o  w  miarę 
jej pojem ności.

Dośw iadczenie uazy, że  na każdy korpus musi być wyznaczona jedna stacja, jako 
stacja załadow cza na w ypadek przesunięć wojsk.

Stacja regulująca, w edług pułkownika M. R. Hilgarda, który był kierow nikiem  
stacji regulującej w  Is-sur-T ille , powinna posiadać następującą organizację: oficer  
(komisarz) regulujący pow inien posiadać 6  sekcyj, .a m ianowicie sekcję adm inistra­
cyjną, sekcję zaopatrywania, sekcję transportu kolejowego, sekcję ewakuacyjną, 
sekcję  dyspozycyjną, i sekcję transportu wojsk. Sekcja zaopatrzeniowa obejmować 
powinna działy kwaterm istrzowski, uzbrojenia (am unicyjny), inżynieryjny, łączności, 
lekarski, m aterjatu chem icznego i lotniczy. W  tek śc ie  znajdujem y schem at tej orga­
nizacji i dok ładny opis czynności poszczególnych sekcyj. Tenże sam pułkownik H il- 
gard uważa, że do obsługi stacji regulującej, przeznaczonej dla zaopatrywania 500.000 
ludzi, potrzeba 55 oficerów, 8 oficerów  m agazynowych i 172 szeregowych, Kompanja 
obsługi stacji zaopatrzenia złożona z 4 oficerów i 100 szeregowych m oże obsłużyć  
40.000 ludzi. W  razie zw iększenia się  pracy dow ódca tej kom panji pow inien otrzymać 
dodatkow y personel roboczy. A utor opisuje pos-zczególns czynności na stacji regulu­
jącej, których organizacja ma zaw sze na celu  regularną i term inową dosyłkę zaopa­
trywania. Oprócz k ilku  ilustracyj w tek śc ie  artykuł zawiera plan stacji regulującej 
w Liffol-le-G rand w e Francji z  czasów  w ojny światowej.

Treść następnego artykułu stanowi op is wzorowej kuchni i m enaży w  szkole p ie ­
choty w forcie Benning, w  stan ie Georgia, obliczonej na 600 osób. Oprócz jadalni 
i kuchni znajduje się tam  piekarnia, która dostarcza stołownikom  codziennie św ie ­
żych bułek. Przeciętn ie znajdow ało się tam na wyżyw ianiu 386 osób, zaś oficer  
m eoażowy podejm uje się w yżyw ić z łatw ością 1000 osób dziennie.

W prowadzony poraź pierwszy do omawianego zeszytu kącik pod nazwą ,Domowa 
przędza" zawiera utrzymany w  form ie djalogu artykuł popularny o herbacie.

Następny artykuł stanowi opis stanu budowy grobu nieznanego żołnierza, którą 
to budowę prowadzi szef kw aterm istrzostw a w  W aszyngtonie. Grób ten  m iał być 
ostateczn ie w ykonany dnia 1. kwietnia b. r. R esztę zeszytu  zapełniają kom unikaty, 
zadania fachowe i ich rozw iązania i t. p.

N astępny zeszy t „Review" nosi jeszcze ślady uroczystości W ashingtońskich. Na 
jego karcie tytułow ej w idn ieje dom rodzinny W ashingtona, doprowadzony do pier­
wotnego stanu.

Treść jego stanowią następujące artykuły:
—  T ytoń artykuł opracow any przez biuro g łów nego kwaterm istrza;
—  Kampanja P a lestyń ska  A llen b y‘a (1917— 1918 r.) przez majora korp. kwat. 

K arola C. Drake'a;
—  M arsz na P ekin  w  1900 r ,  —  przez oficera, uczestn ika ekspedycji chińskiej;
—■ Porozum ujem y razem  — przez pułkow nika korp. kw at. S. F. Bottom sa;
— Chiny i M andżurja —  przez kapitana korp. kwat. Franciszka F itz-G eralda;
—  Czy znacie sw oją sto licę .
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R esztę zeszytu zapełniają jak zazwyczaj, różne kom unikaty i notatki.
Obszerny, n iezw ykle  bogato ilustrowany artykuł o tytoniu zawiera histocję jego 

wprowadzenia do użytku przez m ieszkańców starego świata, jego opis botaniczny, 
opis jego uprawy i przeróbki, opis organizacji handlu tym  artykułem , dane staty­
styczne odnośnie jego produkcji i konsumcji, w reszcie dane odnośnie użycia w  czasie  
wojny.

Zanotujmy niektóre w ażniejsze szczegóły.
Stary  św iat zawdzięcza odkrycie tyton iu  Kolumbowi, bowiem, o i le  wiadolmo, 

zwyczaj palenia znany był pierw otnie ty lko  tubylczym  m ieszkańcom  Am eryki. Jednak  
poraź pierw szy sprobowano uprawy tytoniu dopiero w  60 la t  po tem, t. j. w  1550 r. 
U życie tytoniu rozpowszechniło się w  Europie w ciągu 16. i 17. w ieku początkowo  
na dworach panujących. N astępnie tytoń rozpow szechniony został i w  krajach azja ­
tyckich przez m arynarzy. P ierw sza plantacja tytoniu w Stanach Zjednoczonych A. P. 
datuje z 1612 r. Już w  7 lat potem  ze stanu Virginia wywożono 20.000 funtów ty to ­
niu, a w  lait 8 potem  eksport w ynosił 500 tysięcy  funtów. W roku 1670 eksport ty to ­
niu wzrósł do 12 m iljonów funtów. W  okresie w ojny rewolucyjnej eksport W irginji 
i M arylandu w yn osił rocznie 100 m iljonów funtów. Po tym okresie upraw a tytoniu  
rozszerzyła się  na całe Stany Zjednoczone i na Kanadę.

W  roku 1620 tytoń zosta ł uznany w stanie W irginji za legalny) środehj p łatniczy  
dla regulow ania rachunków prywatnych i podatków rządowych. Tytoniem  b y ł op ła ­
cany transport morski kobiet z Angl-ji, które udawały się  do stanu W irginji dla 
znalezienia m ęża. K oszta te  pokryw ali wybrani przez n ie  m ałżonkowie. Jakkolw iek  
gatunek tytoniu zależy od warunków klim atycznych jego uprawy, to jednak obszar 
tej uprawy jest bardzo rozleg ły . To też  liśc ie  tytoniu są różnej w ielkości: posia­
dają one długość od 3 cali do 2 stóp. Najbardziej rozpto|wszechniiony pod  wzglę-f 
dem  uprawy jest gatunek Ni-cotiana tobacum.

Plantacja tyton iu  wym aga odpowiedniego przygotowania gleby. Sam siew  m oże 
odbyw ać się  ręczn ie, lub m aszynow o. W  okresie  dojrzewania lam ie się  szypu łkę  
ow ocow ą celem  sk łon ien ia  rośliny do lep szego  rozwoju liści. Zbiory tyton iu  
odbyw ają się  w dwojaki sposób; albo ścina się  całą  roślinę, albo też  zbiera się  
l iśc ie  w m iarę ich dojrzewania.

Suszenie i ferm entacja liści odbywa s ię  w  różnoraki sposób, od którego zależy  
zewnętrzny w ygląd i w łaściw ości tytoniu.

Na czele  państw  produkujących stoją S tany Zjednoczone z  1635 m iljonam i fun­
tów  w  roku 1930; na drugim m iejscu stoją Ind je -Brytyjskie -z -1377 m iljonam i fun­
tów; na trzecim  m iejscu -stoi R osja europejska z 3% m iljonam i funtów; następnie 
idzie Jawa i M adura ize 181 miljonami,, Japonja w łaściw a z e  145 miljonami, Grecja 
ze 141 m iljonam i, W łochy ze  108 m iljonam i or-az w yspy F ilip ińskie ze  101 m iljo­
nami, Poniżej 100 m iljonów  funtów tytoniu wyprodukowała Turcja (99), Kuba (82), 
W ęgry (75), Francja (68), Rum unja (55), Bułgarja (52), N iem cy (46), Al-ger (43), 
Chiny (42), San Domingo (40), Sumatra (37), Kanada (36), Jugoslaw ja (33), Por- 
toryko (27), M eksyk (24), Argentyna (22), KoLumbja (20).

Inne -kraje, w  tej ilic-zbie i Polska, w yprodukow ały razem w  roku 1930 —  192 m il- 
jony funtów tytoniu.Stany Zjednoczone w yprodukow ały w  przybliżeniu następujące  
ilo ści wyrobów tytuniow ych w  roku 1930: papierosów 124 bi-ljony sztuk, -cygar 6 b il- 
jonów, tytoniu  do palenia i do żucia 372 m iljony funtów, tabaki 41 m iljonów  funtów. 
D ochody państwow e z podatku od  papierosów  w yn iosły  w  roku 1930 niespełna 359 
m iljonów dolarów, a od tyton iu  i jego wyr-oibów w ogóle  —  przeszło  446 m iljonów  
dolarów.

Stany Zjednoczone w yw ożą tytoniu przeszło za 100 m iljonów  -dolarów; w  roku
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1930 wartość w yw ozu stanow iła 158 miljonów), a w  rojku 1931 —  119 m iljonów  
dolarów. Tytoń i przetw ory tytuniow e w yw ożone są ize Stanów  Zjednoczonych Z jed­
noczonych do 106 państw  i krajów.

A utor podaje .szczegółowo historję i organizację m onopolu tytoniow ego w e Fran­
cji, którą stawia za wzór pod względem  reglam entacji produkcji oraz organizacji 
przetwórczości i rozprzedaży.
N astępnie autor zastanaw ia się nad .znaczeniem tyton iu  dla wojska. .Oprócz wyniku  
zadow olenia osobistego, osiąganego przez użycie tytoniu  artykuł ten  w  w ojsku roz­
w ija  i pogłębia .stosunki żołnierskiego koleżeństwa dzięki zw yczajow i wzajem nego 
częstowania s ię  papierosami.

R ozpow szechnienie zwyczaju „kręcenia" papierosów  tozszed ł się z armji fran­
cuskiej w  czasie w ojny krymskiej w 1853—.1856 ir. do innych wojsk, .biorących 
udział w  tej w ojn ie przeciw  Rosji, m iędzy innemi do w ojsk  angielskich, skąd prze­
dostał się on  następnie do w ojsk  Stanów Zjednoczonych A. ,P„ gdzie założono w ielką  
ilość zakładów, w yrabiających .papierosy przez ręczne zaw ijania ty ton iu  w  bibułkę. 
Po w ynalezieniu  m aszynowego sposobu fabrykacji papierosów, papierosy „kręcone1 
w y szły  z użycia. W yrób papierosów  w  St. Zj. A. P. w yn o sił w  roku 1914— 30 biljo- 
nówj sztuk, zaś w roku 1919—85 biljonów sztuk; w zrost ten  przypisuje się  w p ływ ow i 
wojny. Znawca sprawy tytoniu  i autor książki p . t. „.Przetwory tytoniowe", pułk. 
kwat. Golema,n przyznaje, że tytoń, niezależnie od postaci, w  jakiej jest używany, 
pobudza w yczerpany system  nerwowy i nadaje żołnierzowi pewnej w ytrzym ałości 
i usposabia go do pogodzenia  się  z losem . W  ciągu w ojny cyw ilnej ty toń  w  w ielu  
wypadkach przyczynił się do wygranej. T e sam e objawy zaobserwowano w  czasie  
w ojny św iatow ej. Armja am erykańska nie posiad ała  w  sk ład zie  sw oim  należn ości 
tytoniu, jednak artykuł tan by ł .dostarczany częściow o bezpłatnie, częściow o za z a ­
płatą z taką samą regularnością, jak porcja żywnościowa. W  czasie pokoj.u adm ini­
stracja w ojskow a n ie  dostarcza żołnierzow i am erykańskiem u tytoniu, jednak może 
on również być nabywany w  w ielu  instytucjach rozsprzedaży wojskowej.

W  ciągu w ojny św iatowej, wojsko am erykańskie zużyło .około 10 biljonów  papie­
rosów, 500 .miljonów cygar, i 100 .miljonów funtów  tytoniu do palenia i do żucia. 
Tytoń ten  i wyroby tytoniow e były  częściow o dostarczone przez korpus kwaterm i- 
strzowski, częściow o zaś przez organizacje cywilne.

Następny artykuł omawianego zeszytu  omawia zagadnienie zaopatrywania wojsk  
angielskich  w  P alestyn ie W czasie w ojny św iatow ej. Po przez cały artykuł przewija  
się głów nie jedna sprawa, sprawa organizacji zaopatrywania w ojska w  .wodę, na 
pustynnym obszarze .dzielącym dolny Egipt od Palestyny. Obszar ten  m iędzy kanałem  
Suezkim , .który m ia ły  ,za zadanie bronić wofj.ska brytyjskie,, turecką granicą, miał 
szerokości 100 m il angielskich. Celem tem  skuteczniejszej obrony kanału działania  
w ojsk angielskich  przyjęły  n astęp n ie  postać  zaczepną, tak że  po pokonaniu  trudno­
ści, w ynikających g łów nie  z organizacji zaopatryw ania, w targnęły  one w reszc ie  do 
P alestyny, posuw ając się  coraz hardziej w  jej głąb.

Jakkolw iek wojska brytyjskie posuw ały się w zdłuż w ybrzeży m orza Śródziemnego, 
to jednak zaopatrzenie drogą m orską było niem ożliwe z  pow odu braku dogodnych  
m iejsc w yładow ania, nie m ówiąc już o portach.

To też zaopatryw anie w  wodę odbyło się ca ły  czas w trojaki sposób: przez in sta ­
lację wodociągową, zasilaną stacją pom p w  Kantara nad kanałem Suezkim, przez 
dowóz ko leją  i  przez transport na w ielbłądach. P rzew ód w odociągow y przeprowa­
dzony został pod ziemią; wkońcu loparacyj długość jego w ynosiło  147 m il angielskich. 
W  końcow ym  sw oim  biegu był on rozdzielony na dwa rozgałęzien ia , każde długości 
ok o l 24 mil ang. Cały przewód w odociągow y podzielony był na sekcje; każda sekcja
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zaw iera ła  swój zbiornik znajdujący się  na innym  poziom ie, aniżeli zbiornik sekcji 
poprzedniej. Stacja pomp w Kantaira zdolna była  przefiltrować 600 tysięcy  galonów  
w od y  dziennie. Na stacji zaopatryw ania w oda była odbierana do płóciennych zbior­
ników  o pojem ności 12 galonów, które następnie były przenoszone przez kolumny  
juczne w ielb łądów , aż do w ojsk  walczących. Znaczną ilość w ody przesyłanej w odo­
ciągami pochłan iały parowozy kolejowe, które trzeba było zaopatrywać w  w odę na 
powrotną drogę, gdyż w oda znajdująca się na m iejscu n iszczyła  kotły. D la spraw  
zaopatrywania i  kom unikacji w ojska brytyjskie używ ały tubylców egipskich, których 
zatrudniano ponad 48.000 w  okresie dow odzenia przez generała A llenby‘a.

W  czasie tej kam panji siły  brytyjskie sta le  w zrastały, —  początkowo w ynosiły  
one 2 dyw izje piechoty, następnie w zrosły d o  7 dywizyj piechoty i 3 dyw izyj kaw a­
ler j i oraz brygady korpusu w ielb łądziego. S iły  te  w ynosiły  250 tysięcy  ludzi w tem  
100 ty sięcy  walczących, 100 tysięcy w ielb łądów , koni i mułów. Sam e wojska w a l­
czące zużyw ały dzi-enie 400 tysięcy  galonów wody. Okres działań zaczepnych w  1917 
roku został starannie przygotowany pod względem  zaopatrzenia. N a stacjach zaop a­
tryw ania zo sta ły  pow tórzone sk ład y  oraz zbiornik na w od ę, m ieszczący  500 ty sięcy  
galonów, do którego pompowano w odę z m iejscow ych źródeł. Po zaspokojeniu p o ­
trzeb kolei z e  stacji pomp w m. Ka-ntara można było otrzymać na potrzeby wojska  
tylko 156 ty sięcy  galonów. K oleją m ożna było sprowadzić w cysternach 100 tysięcy  
galonów dziennie. Ze stacyj zaopatrywania w ysyłano co godzinę 2500 -galonów w ody  
na wielbłądach. Po uskutecznieniu tych  przygotowań ostatniego paadziernika 1917 
roku generał A llenby rozpoczął pochód naprzód i po pokonaniu kolejnych oporów,, 
które staw iały w ojska tureckie, doszedł do Jerozolim y, którą zajął 9 grudnia tegoż  
roku.

Po zajęciu Jerozolim y gen. A llenby zajął się sprawą zaopatrzenia w ojsk swoich 
w wodę na miejscu, gdyż zapasy m iejscow e w ystarczały za ledw ie na potrzeby m ie­
szkańców. O dnaleziono w ięc -starożytne źródła o 5 mil na południe -od Hebronu, skąd 
jeszcze R zym ianie zaopatryw ali Jerozolim ę w  w od ę ze  zbiornika o pojem ności 

400 tysięcy  galonów; -dopływała ona do Jerozolim y przy pom ocy murowanych a-kwa- 
duktów. W ojska brytyjskie w  tem samem m iejscu wybudowały zbiornik o pojem no­
ści 300 tysięcy  galonów.

R ów nież na północ od Jerozolim y zosta ł w ybudow any zbiornik o pojem ności 
250 ty sięcy  galonów , skąd b y ły  zaopatryw ane w ojska znajdujące się  na w zn ie­
sionym  teren ie, pozbaw ionym  źródeł. T ylko w  okolicy  Jaffy znaleziono bardzo  
bogate źródła wody, w ystarczające dla wojsk.

Druga i ostatn ia  faza kampanji P alestyńskiej gen. A llenby'a  rozegrała się  
w 1918 r. i zakończoną zosta ła  głębszem  w targnięciem  w ojsk brytyjskich na 
obszar Palestyny. Zajęte zosta ły  Haifa, D am aszek, Beirut. G enerał A llen by p o ­
w zią ł zamiar zajęcia A leppo, co osiągnął przy pom ocy jednej dyw izji kawalerji 
w  dniu 21. października 1918. D yw izja ta  zajęła  pozycjo  obronne, gdyż była  
za -sł-aba do w ykorzystania na północ. Tam zastało ją zaw ieszenie -broni. W  ciągu  
ca łego  czasu od w yruszen ia  z Dam aszku, aż do zajęcia A leppo decydującym  
czynnikiem  b y ła  organizacja zaopatryw ania, od którego za leża ł n iety lk o  kierunek  
marszu, a le i w ie lk o ść  jego etapów . Zaopatryw anie w tym  okresie odbyw ało się  
drogą m orską i drogą ko łow ą, gdyż kolej b y ła  zniszczona na odcinku przyfron­
towym . W  zapatryw aniu w ysun iętych  jednostek  kaw alerji w ie lk ą  rolę odegrał 
transport sam ochodow y.

Na zakończen ie  autor dodaje, że w ie lk ie  pow odzen ie , jakie osiągnął gen. A llenby  
w kampanji P a lestyń sk iej.( zaw dzięcza  oji pow ażnem u traktow aniu przez się  
spraw zaopatryw ania i kom unikacji, na które w ojska tureck ie nie zw racały  w cale
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uwagi. W za leżn ości od sw ych planów operacyjnych gen. A llenby budow ał linje 
kolejow e i sieć w odociągową oraz .zorganizował egipski korpus roboczy dla na­
praw y dróg i szos. R ozw inął służbę sam ochodow ą oraz zorganizow ał tabory, k tóre  
liczy ły  30.000 w ie lb łąd ów  i 8,000 osłów .

D zięk i kampanji Palestyńskiej Egipt i P alestyna poraź p ierw szy zosta ły  p o łą ­
czone linją kolejow ą, a Judea, a szczególn iej Jerozolim a otrzym ały odtąd dosko­
nałą sieć  w odociągow ą, dobre odcinki dróg i m osty.

A rtykuł o marszu na P ekin  w  roku 1900 .opisuje warunki zaopatrywania oddziałów  
ekspedycyjnych różnych państw  na obszarze 'Chin, a  m iędzy innemi i oddziałów  am e­
rykańskich. Gros artykułu stanow i w yciąg z  raportu jednego z  oficerów korpusu  
kwaterm istrzowskiego, uczestnika omawianej wyprawy.

Szczególn ą  uw agę autor k ład zie  na spraw ę opakow ania artykułów  zaopatry­
w ania codziennego przez wojska japońskie, stosowanego w podobny sposób i pod­
czas wojny rosyjsko-japońskiej w  roku 1904/5. U żyw ały one m ianowicie do opako­
wania lekkich m at ze słom y ryżow ej, a pakunki nie przekraczały 3 stóp sześcien­
nych objętości i 100 funtów w agi, co przedstaw iało  n iezw yk łą  dogodność przy  
przeładow aniach i przy zm ianie sposobu transportu z k o łow ego  na juczny i o d ­
wrotnie. P odobnie p ostęp ow ali i Anglicy, jednak m aterjały zaopatryw ania były  
przez nich pakow ane w cięższej od ryżowej tkaninie jutowej. Zaopatryw anie  
Francuzów  było  ogrom nie n iejednolite  pod każdym  w zględem  i spraw iało w ie le  
trudności. O pakow anie N iem ców  i A m erykan było  n ietrw ałe, co p ow odow ało  w ie le  
zn iszczen ia  i strat m aterjałów  przy w yładow yw aniu  z okrętów  oraz w czasie  
transportow ania.

A utor zatrzym uje się  dłużej nad opisem  używanej już przez Rosjan kuchni 
polow ej, stw ierdzając, że  oddaje ona n ieocen ione  usługi, gdyż pozw ala  na szybki 
dow óz pożyw ien ia  strudzonym  oddziałom . W yraża on jednak zdanie, że  sama 
strawa, w ydaw ana 3 razy dziennie w postaci gęstej zupy i zan ieczyszczona p ia­
skiem  i t. p. n ie  przypadłaby do sm aku w ojskom  am erykańskim . O bozy am ery­
kańskie b y ły  najbardziej czysto  utrzym yw ane i najw iększy panow ał w nich p o ­
rządek. Transport lądow y odbyw ał się  g łów nie przy pom ocy juków, choć niektóre  
wojska, np. rosyjskie, posiad ały  w o zy  dw uk ołow e. A nglicy  próbow ali użyć c ię ż ­
szych w ozów  o konstrukcji żelaznej, obitych blachą. Jednak stan zaprzęgów  nie  
pozwalał na w ykorzystanie ich nośności. Do przew ozu w ęgla, zw łaszcza w  okolicy  
Pekinu, am erykanie używ ali w ielb łądów , które przenosiły  po 500 funtów ładunku. 
Transport w ielb łąd ów  należał do najtańszych, gdyż zw ierzęta  te  zjadają w szelk ą  
paszę, naw et pogardzoną przez m uły. a do prow adzenia 6 w ielb łąd ów  w ystarcza  
jeden człow iek , k tóry w tym  celu, siedząc na pierw szym , posiłkuje s ię  linką  
przeprow adzoną przez nozdrza idących gęsiego zw ierząt.

N astęp ny artykuł p. t. ,,A  w ięc  porozumujmy razem" p ośw ięcony  jest defek - 
lyw nem u, zdaniem  autora, stanow i w yszk olen ia  rezerw , a zw łaszcza  oficerów  
lezerw o w y ch , podoficerów  rezerw y i specjalistów . Od chw ili nadesłan ia  artykułu  
do jego og łoszen ia  now e przep isy częśc iow o  już napraw iły w ytk n ięte  b łędy  
regulam inów.

Spraw om  obecn ie  aktualnym , rozgrywającym  się na D alekim  W schodzie p o św ię ­
cony jest artykuł o Chinach i Mandżurji. Znajdujemy w nim opis geograficzny  
w ym ienionego obszaru; opis stosunków  sp ołeczn ych  i rodzinnych; w skazany jest 
punkt c iężk ośc i zagadnienia populacyjnego oraz podana jest w streszczen iu  historja  
ścierania się  różnych w p ływ ów  politycznych , które poprzedziły  obecny  konflik t 
i stanow ią jego genezę.
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C zęść artykułow ą zam yka szereg w span iałych  w idoków  z W aszyngtonu p. t. 
,.Czy znacie sw ą sto licę?"

W  dalszych działach zasłluguje na uwagę rozwiązanie zadania na tem at budżetu, 
oraz obszerne om ów ienie spraw y zaopatrzenia b ieżącego  w obozach w arow nych  
(al the post). O dpow iedzi na 40 daw nych pytań dotyczą m obilizacji, zaś now e  
40 pytań —  spraw organizacji wojska.

N I E M C Y .

W  roczniku 1931. w ojskowego tygodnika niem ieckiego „Deutsche Wehr" -znaj­
dujem y bardzo dużo nadzwyczaj ciekawych i  żyw o nas obchodzących artykułów  
tak z  zakresu adm inistracji wojskowej w  czasie pokoju i wojny, jak również z za­
kresu innych zagadnień wojskowych, wzbudzających nasze prawdziwie zaintere­
sow anie.

Z pośród w szystkich  innych wybija się jednak na p ierw sze m iejsce artykuł 
podpułkownika K esselringa p. t.:

„UPROSZCZENIE AD M IN ISTR A C JI W O JSK O W EJ",

jako artykuł zaznajam iący nas z zapatryw aniam i niem ieck ich sfer w ojskow ych  
i urzędniczych na ten  obecn ie  pow szech n ie  aktualny problem .

Zapoznajm y się w ięc  z treścią  tego artykułu oraz z treścią  artykułów  dysku­
syjnych, jakie ukazały się  po jego ogłoszeniu . A rtykuł podzielony jest na trzy  
części, a m ianowicie;

I. U W A G I OGÓLNE.

Zarządzenia służbow e są zw ięz łe  i pomijają w ie le  szczegółów , które chciałby  
znać poszczególny wykonawca. Jeżeli uproszczenie nie ma pozostać pustym  dźw ię­
kiem, musi ono zawierać żywotną m yśl i -musi jako takie obejmować w szystk ie  e le ­
m enty składow e wojska.

Czy do przeprow adzenia uproszczeń potrzebną jest jakakolw iek propaganda?  
Czy żo łn ierze nie są z isto ty  rzeczy  w łaśn ie tymi, których m ożna bez w szelk iej 
propagandy pozyskać dla jak najdalej idących usiłow ań w  kierunku uproszczeń?  
N iestety l nie.

A lbow iem  także żołnierze pohihieli śc isłe  trzym anie się przepisów i n ie  czują, 
się  bynajmnej źle, jeżel istotny formalizm k :eruje ich działaniem ; w czasie k ilku­
d ziesięcio letn iego  w ychow ania  sta ło  się  w ięc  w ojsko również czcic ielem  Św ię­
tego  Biurokracjusza. W ojna pozycyjna z całą  cechującą ją n iesam odzielnością  
w yk ończyła  to, czego n ie zd o ła ły  w ykończyć lata przedwojenne; lata  zaś rew o­
lucyjne hod ow ały  to naturalnie dalej w  całej pełni.

Okres budow y now ego system u w ym agał jak najściślejszej koncentracji w k ie ­
runku panujących wów czas stosunków, a w ięc braku pieniądza i braku zdatnych  
do praktycznego zastosow ania  przep isów  oraz centralizacji w szystk iego  u w ładz  
naczelnych.

N astęp stw em  takiego stanu rzeczy  było  pow oln e zabijanie zdrow ego poczucia  
odp ow ied zia lności oraz silniejszego poczucia  osobow ości w łasnej.
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Komu zależy  cokolw iek  na odbudow ie zasadniczych podstaw  w ojskow ości oraz  
na wychow aniu w  wojsku osobistości i kto chciałby ,złagodzić ciężki nacisk, da­
jący się  odczuw ać od góry ku dołow i, oraz w yp ow ied zieć  energiczną w alkę w oj­
nie papierow o-pisarskiej, ten  musi z ca łą  radością pow itać oczyszczen ie  stosun­
ków  i podziękow ać za nie kierow nikom  obrony państw ow ej, a to począw szy  od 
ministra obrony państwowej i szefa  Kierownictwa W ojskow ego poprzez w szyst­
kich najbardziej m iarodajnych szefów  urzędów M inisterstwa Obrony Państwowej, 
którzy pow zię li to postanow ien ie  i zrealizow ali je mimo w ysuw ającego się  ze  
w szystk ich  stron oporu.

A utor w ypow iada najpierw kilka uw ag ogólnych o uproszczeniu.
C ały św iat m ówi obecnie o uproszczen iu w ogóle, o uproszczeniu adm inistracji 

państw ow ej i t. d. i posługuje się  przytem  programem bardzo w ielk iej objętości; 
ilu  zaś przyjaciół zyskał sob ie  ten  program, akurat ty lu  p ozosta ło  jego n ieprzy­
jaciół. D zieje się  zaś tak z w ielu  przyczyn a w zględy egoistyczne  n ie  stanow ią  
ostatniej z nich!

K ażdy bowiem uważa uproszczenie za m ożliwe w  tych ty lko dziedzinach, w  k tó ­
rych sam nie jest zajęty; w iadom o zaś, iż uproszczen ie pociąga za so b ą  siłą  faktu  
redukcję obsady personalnej.

Z tego w zględu sta ło  się  okrzykiw ane z radością uproszczen ie kw estją  n iespo- 
łeczną, zw łaszcza  w  czasie, gdy zagadnienie bezrobotnych sta ło  isię dla narodu 
niem  eck iego istotną kw estją  bytu.

Czy godzi się  w ięc  w  tych warunkach pracow ać w ogóle  nad uproszczeniem ?  
O ile  rozchodziłoby s ię  w yłączn ie  o redukcję obsady personalnej; nie!

W ydaje się jednak autorowi, iż pojęta w ten  sposób idea uproszczenia, byłaby 
pojętą zbyt prosto i zbyt ciasno.

Z punktu w idzenia wojskow ości rozchodzi się bowiem  głów nie w  tym  w ypad­
ku — poza zw olnien iem  żo łn ierza  dla frontu o podniesien ie poczucia  odpo­
w iedzialności, radości za ponoszoną odpow iedzialność, a wyrażając się zw ięźle  
o —• w ychow anie silnych charakterów, oraz całk iem  w yraźnych osobistości.

Z punktu zaś w idzenia administracji rozchodzi się w danym  w ypadku o uw ol­
n ien ie aparatu adm inistracyjnego od tego rodzaju hierarchji w ładz, która w y ­
k lu cza  m ożliw ość w ydaw ania krótkich i szybkich decyzyj w najprostszej formie, 
uwiecznia w życiu ekonom icznem  nienależyte załatw ian ie spraw i zw łokę w  tem 
załatw ian iu  a —  co najgorsze —  uw aża i przedstaw ia działalność urzędnika jako 
cel, istn iejący dla sam ego siebie; m ożna to określić w  potocznym  języku ludzkim  
pow iedzeniem  „syci odbiorcy uposażenia zam iast— odpow iedzialnych osob istości ■

W e wojsku trzeba się ponadto liczyć z „numerus clausus w  dziedzinie perso­
n e lu  oraz z m aterjąłem  i pieniądzem ; w  tym  stanie rzeczy można osiągnąć swobodę 
ruchów  ty lko  tam, gdzie um ożliw i się  pewne odciążenie przez zrzeczenie isię w ad li­
wej organizacji, oraz ociężałej i n ieekonom icznej pracy.

Czy ten  cel jest w ogóle  m ożliw y do osiągnięcia?
A utorow i zarzucano niejednokrotnie i to ze strony czynników  pow ażniejszych, 

iż zrozum iały jest wpraw dzie cel, do którego dąży oraz drogi prowadzące do tego  
celu, lecz  iż liczy on się  przy w szelk ich  sposobach proponowanej przez sieb ie  
a k cji — ze zbyt idealnym i ludźmi.

Na takie zarzuty odpow iada autor w następujący sposób:
1) N ieproduktyw ne cia ło  urzędnicze nie stan ie się  lepszem , jeżeli n ie odda mu 

■się do w ypełn ien ia  odpow iedzialnych zadań.
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2) ProieAty jego cofają s ę częśc iow o  do czasów  przedwojennych; ,sposoby  
uproszczen ia są w ięc środkam i redukcji rozrostow ych w ytw orów  wojny i czasów  
bezpośrednio powojennych,

3) Musi się uw zględniać środki organizacyjne, zm ierzające do sam odzielności 
a w .ęc naprzykład stw orzen ie  adm inistracji stanow isk i inne tego  rodzaju środki, 
które um ożliwiają w spółudział w pracy najtęższym  umysłom, oraz wszechstronne  
i gruntow ne w ychow anie przyrostu,

4) Kto chce osiągnąć ce l w ielk i a n ie  postawi stawki, n ie  osiągnie nigdy tego  
celu; z pew ną reakcją należy  się  oczyw iście  liczyć a b łędy  istnieją w tym celu, 
aby się na nich uczyć.

Każde uproszczen ie posiada tylko w artość częściow ą, o ile praw odaw ca nie p o ­
trafi p o łączyć z jasnym a prostym  stylem  —  prostych m yśli.

N asze zarządzenia adm inistracyjne są czasem  tak skom plikow ane, iż n e  można 
na ich podstaw ie pracow ać bez odpow iednich  kom entarzy i bez zasiągnięcia w y ­
jaśnień w szelk ich  w ładz pośrednich a naw et w ładz centralnych. A  jeżeli o szczę­
dza się naw et w  poszczególnych w ypadkach marki i fenigi, nie m oże się autor 
doszu kać oszczędności w tego rodzaju administracji, w ziętej jako całość. W ydaje  
się też autorowi rzeczą o w iele  w iększej wagi, aby prawa, rozporządzenia i za­
rządzenia były  tak jasne i n ieskom plikow ane, iżby na ich podstaw ie m ogli praco­
wać bez jakichkolwiek wątpliwości w szyscy ich wykonawcy, a w ięc nie w yłącza­
jąc w ykonaw ców  naw et na najniższym szczeblu hierarchji.

W y ia ;e  się to jednak niezbędnem  także z innego pow odu, a m :anow icie: R e­
dukcja urzędn ków  popada pow oli w  coraz w iększy kontrast z wym aganiam i, ja­
k ie  stawia się z  biegiem  czasu w stosunku do urzędów wykonawczych, a w na­
stępstw ie  tego istnieje w szędzie  z pew nością  zaś w adm inistracji w ojskow ej—  
poważne niebezpieczeństw o przeciążenia pracą, któremu należy zapobiec w odpo- 
w!edn m cza:ie.

N ależy chlubnie zaznaczyć, iż M in isterstw o Skarbu,- Izba O brachunkowa P ań­
stw a N iem ieck iego i P aństw ow y Kom isarz O szczędnościow y ustosunkow ali się 
przychylnie do kw estji uproszczenia i odciążenia; godzi się  też wym ienić na ła ­
mach czasopism a wojskowego nazwiska urzędników tych w ładz którzy — pomimo 
pew nych nie zaw sze niesłusznych zastrzeżeń  — nietylko podjęli w spółpracę  
z ideą, zrodzoną w M inisterstw ie O brony Państw ow ej, lecz  naw et ideę tę czę ­
ściowo rozbudowali. (Nazwiska te są w artykule wym ienione).

A utorow i wydaje się rzeczą c ekaw ą i godną zachodu —  o św ie tl;e bliżej te za ­
strzeżen ia, jakie m ieć m ogli przeciw  uproszczen iu  urzędnicy wym  enionych  
pow yżej władz,

Otóż od czasów  najdawniejszych panuje wśród urzędników, którzy zajmują się 
zaw odow o rachunkow ość ą państw ow ą —  przekonanie, iż — gdzie tylko Istnieje 
najmniejsza m ożliw ość ku tem u wyłam ują się żołn ierze chętnie z pod prawa, 
nakazującego, aby każdy fenig byt w ydaw any i oszczędzany celow o, w edle zasad  
racjonalnej gospodarki

W sferach tych istn eje rów nież zapatryw anie, iż żołn erze nie w niknęli dosta ­
tecznie ani w  przepisy adm inistracyjne ani toż w historję ich powstania, a ,mia- 
now .c e n e wniknęli do tego stopnia, aby byli zdolni do n iew yłączania  s ę z pod  
wszelkiej zw ierzchności w  m yśl starej zasady „cel u św ięca  środki"; tego rodzaju 
nieznajom ość rzeczy mu lałaby spow odow ać w ykroczenia przeciw ko ustaw ie  
budżetowej, stanowiącej zasadnicze prawo sejmu.

Komu tylko leży  na sercu należyta w spółpraca m iędzy wojskiem  a adm inistra­
cją, musi zrozum ec, iż Izba O brachunkowa jest ustanow ionym  przez sejm orga-
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nem  nadzorującym , którego g łów n e zadanie polega na strzeżen iu  n ienaruszalności 
ustaw y budżetowej; dążność do w ypełnienia tego zadania, zakreśla urzędnikom, 
w yraźną granicę, której bezw arunkow o nie można przekraczać.

W yrażając pogląd, iż wzajem ne i to zupełne zaufanie m iędzy wojskiem  a adm i­
nistracją — jest rzeczą  niezbędną, zwraca się autor do dow ódców  w ojskow ych  
oraz do przedstaw icieli adm inistracji państw ow ej z następującym  apelem;

O ficerowie! Zapoznajcie się  dokładnie z przepisam i adm inistracyjnem i, abyście  
zrozum ieli obow iązki nałożone na urzędników  i zrzekli się  żądań, które są  albo 
w ogóle niem ożliw e do wypełnienia, albo też  m ogłyby u  urzędników, chcących  
wam dogodzić —  w yw ołać konflikty ze sumieniem, lub co  gorsza narazić tych  
urzędników  na kary.

U rzędnicy! U w ażajcie w aszą  działalność nie za cel sam dla siebie, lecz  uznaj­
cie w ypełn ian ie życzeń  wojska za w asze najszczytn iejsze zadanie, a jak najry­
chlejsze realizow an ie tych życzeń  za w asz przywilej!

O ficerow ie i urzędnicy! U nikajcie korespondencji! Porozum iew ajcie się ustnie  
albo te le fon iczn ie  —  zaniechajcie rzeczy  drugorzędnych i m ałostkow ych , a zb ie­
rajcie s iły  w asze do załatw ian ia rzeczy, potrzebnych istotn ie dla życia.

W  dalszym  ciągu w ypow ie się autor krótko o przep isach adm inistracyjnych  
i o ich pow staniu.

iNie ulęga najm niejszej w ątpliw ości, iż  w szędzie tam, gdzie n ie  wchodzi w grę 
interes prywatny, a w ięc  także przy gospodarow aniu groszem  publicznym  — m u­
szą być stworzone w ięcej lub mniej dokładne przepisy, regulujące tok urzędowa­
nia oraz nadzór i kontrolę, p on iew aż tylko przy ich pom ocy m ożna zapobiec  
nieekonom icznem u i niezgodnem u z przeznaczeniem  w ydatkow aniu pieniędzy, 
w zględnie w ydatkowanie takie ograniczyć do w ypadków  sporadycznych. Najw ięk­
szą  zaś sztuką ustawodawcy i w ładz naczelnych jest wprowadzenie w tych prze­
pisach zdrow ego stosunku m iędzy sam ą pracą adm inistracyjną a jej użytecznem i 
skutkam i. N ie da się  zaprżteczyć, iż cel ten  nie zaw sze m ożna osiągnąć, co dzieje  
się  zw ła szcza  w ów czas, gdy w ła śc iw e  zarządzenia adm inistracyjne m uszą ulec  
rozszerzen iu  ze w zględów  rachunkow o-kontrolnych albo też  dla celów  zbyt w y ­
bujałej statystyki.

Żołnierz jest jednak sk łonny do zbyt pochopnego przypisyw ania w ładzom  prze­
łożonym . a zw łaszcza  m inisterstw u —  braku energji i siły  z tego rzekom ego p o­
wodu, iż w ładze te  n ie  są  zdolne wogóle do przeforsowania zarządzeń, uznanych 
z w ojskow ego punktu w idzenia  za potrzebne albo też  przeprow adzają takie za­
rządzenia w  term inie m ocno opóźnionym .

N ależy  w szakże w tern m iejscu nadm ienić, iż siła zbrojna narodu, który odzna­
cza s ię  tem. iż m iędzy narodam i św iata m yśli kategorjam i najbardziej wojs-kowemi, 
nie zajmuje takiego stanow iska kierującego, któreby  um ożliw iało w ypełnian ie  
w szystkich  życzeń siły  zbrojnej bez sprzeciw ów .

Komentarz do tego daje prasa .i posiedzenia sejmowe.
Do tego przyłącza się  jeszcze okoliczność, iż staliśm y się strasznie biednym i 

i że zgóry już skazan i jesteśm y na to, aby przyznaw ano nam tylko rzeczy  n ie ­
zbędne do życia; przechodzenie projektów  i w n iosków  przez M in'sterstw o Skarbu  
oraz przez ciała ustawodawcze zabiera także w ie le  m iesięcy czasu.

N ależy  w reszcie przypom nieć o n ieszczęsnem  uogólnianiu w ykroczeń  osób  
przynależnych do Obrony Państw ow ej przeciw ko konstytucji, dyscyplin ie i bu­
dżetowi państwowemu, które to uogólnienie •— o ile  n ie  paraliżuje zupełnie —  -osła­
bia m ocno siłę  w alki ministra, w a lczącego  o udoskonalen ie siły  zbrojnej.

P rzechodząc do w yp ow ied zenia  k ilku zasadn;czych uwag co do pracy adminf-
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straeyjnej wewnątrz wojska i z wojskiem  wypowiada autor następujące poglądy:
Uznanie faktu, iż skrupulatna praca adm inistracyjna wewnątrz i zewnątrz w oj­

ska jest niczbędnem założeniem  dla spokojnej pracy wyszkoleniowej — nie stało  
się jeszcze w łasnością  ogółu. Mamy jeszcze dowódców, szefów  i t. d.. którzy uważają 
pracę adm inistracyjną za uciążliw ą przyczepkę.

N ależy jednak stw ierdzić z całym  naciskiem , iż w yszk olen ie  w ogółe odbyw a się  
tem  lepiej i składniej, im jaśniej i wyraźniej rozdzielona jest praca adm inistra­
cyjna, im więcej fachowe i rozumne osoby stoją na czele poszczególnych działów  
adm inistracji, im rzadziej następuje zmiana na stanow iskach adm inistracyjnych  
oraz im lepsi n astęp cy  stoją do dyspozycji w razie kon iecznej zm a n y  na tych  
stanow iskach; w ym ienione warunki um ożliw  ają rów nież dow ódcom , szefom  i t. d. 
w yłączn e praw ie pośw ięcen ie  się  pracy w yszkolen iow ej, jako w łaśc iw em u ich  
celow i.

C zasow e niedopisanie przy w ykonyw an u zadania taktycznego ze  strony d o ­
w ód cy  kompanji czy plutonu i t. p. wydaje s ię  rzeczą  nieznaczną w ob ec skutków, 
jakie m ogą pow stać dla szefa, jego przełożonych i dla organów adm inistracyjnych  
w skutek niedbałej gospodarki, sprzeniew ierzeń i t. p.

N ie chąc być źle zrozum ianym , podkreśla autor z naciskiem , iż istotne zn acze­
nie przypada w  udziale w yszkoleń  u to znaczy w ychow aniu na w ojow nika i na 
osob istość  o wyraźnym  i silnym charakterze; rów nocześn ie jednak stw ierdza on, 
iż dokonan:e jakiegokolw iek trw ałego dzieła jest bez skrupulatnej adm inistracji—  
niem ożliw e.

Z nalezienie w łaściw ej granicy m iędzy potrzebną pracą adm inistracyjną a w yso-  
k ow artośc;ow em  w yszkoleniem , wym aga w ielk iego w czucia s'ę w cały  organizm.

N ieznajom ość postanow ień  nie uwalnia od kary.
Żołnierze m uszą zaznajam iać się z zarysem  budżetu państw ow ego; kon ieczn ość  

wnikania w szczeg ó ły  pow stanie dla nich w ów czas, gdy będą m usieli zająć się  
bezpośrednio pracą admin stracyjną.

W  dalszym  ciągu przechodzi autor do om ów ienia poszczególnych części z za­
kresu pracy wojska. U w aża os za rzecz niem ożliw ą przytoczyć w szystk ie  środki, 
pow odujące uproszczen ie administracji; stw ierdza jednak, iż niem a w prost takiej 
dziedziny pracy, w  której nie dałoby się m ocno rozluźnić krępujących w ięzów  
przez przerzucenie pew nych uprawn eri na n iższe instancje służbow e. J eże li zaś 
ń e  posunięto się w  niektórych dziedzinach, w  kierunku uproszczeń tak daleko, 
jakby sob ie tego w ie lu  życzy ło , należy  przyczynę tego upatryw ać w yłączn ie  
w tem iż nie dało  się to pogodzić z obow iązującem  prawem  i z ustaw ą budże­
tow ą oraz w tem, iż n iedostateczn a  znajom ość rzeczy  ze strony organów w yk o­
naw czych — nakazyw ała jednak ostrożność w  tym kierunku.

II. TOK SŁUŻBY I O RG ANIZACJA .

Zbyt liczne a żądne pracy instancje oraz nadm ierny zapał do prow adzenia k o ­
respondencji —  oto przyczyny rozw lek łego  toku służbow ego. Znając te  przyczyny  
wydaje s'ę  już rzeczą nietrudną uk szta łtow anie  toku słu żb y  w  ten sposób, aby  
b ył rzeczyw iście  ożyw iony i płynny. N asuw a się  jednak w ątp liw ość! P rzecież  
takie postaw ien ie  kw estji jest w ypow iedzeniem  w alki uśw ięconej tradycji! D latego  
też  pow odują przew idziane now ości w ysłan ie  trw ożnego spojrzenia w przyszłość!

P ełny  tok instancyj na leży  zachow ać tylko tam, gdz'e zachodzi potrzeba, a w 'ęc  
naprzykład w dziedzinie w yszk olen ia  oraz w dziedz nie dyscypliny. W  innych  
dziedz nach należy albo w yelim inow ać pew n e instancje pośrednie albo też ogra­
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n iczyć pociąganie do w spółpracy w szystkich istancyj do kw esty) o rzeczyw iście  
zasadniczem  znaczeniu. Słupami, podtrzym ującem i wojsko są: bataljon, dywizja  
i M in isterstw o Obrony Państw ow ej. Przy załatw ianiu  spraw natury czysto adm i­
nistracyjnej n ;e pow inny już zasadniczo w spółdzia łać  ani dywizja ani M inister­
stw o Obrony Państw ow ej. Przy dow ozie  artykułów  uzyskanych z prow adzenia  
w łasnego gospodarstw a, przew idziane jest bezpośrednie porozu m en ie  się  m iędzy  
kompanjami a urzędami intendentury, T ego rodzaju uregulow anie spraw jest 
z jednej strony zgodne z odpow iedzią na pytanie: K to musi bezw arunkow o w sp ó ł­
dzia łać?  z drugiej zaś strony idzie ono po linji ostatecznych  kousekw encyj, jakie 
wysnuto z organizacji pow ojennej, iż bataljony zajmują m iejsce daw niejszych  
pułków; pułki zaś rozw in ęły  się na w yższe zw iązki taktyczne. Na podstaw ie  
jasnej orgam zacji następuje przydział urzędników  adm inistracyjnych i w ładz  
adm inistracyjnych.

Żyje jeszcze w pam ięci w szystk ich  rozporządzenie p ierw szego szefa  K ierow nic­
tw a  W ojskow ego, k tóre ch łosta ło  szał pisarski i biurokratyzm; rezultaty jego 
można było  zauw ażyć tylko m iejscam i. W  tym stan ie rzeczy m usiała m iejsce do­
tychczasow ej kuracji hom eopatycznej zastąpić operacja, poniew aż choroba, prze­
w lekająca się  przez zbyt długi czas —  stała  s'ę złośliw ą. W  uproszczeniu muszą 
w spółdzia łać  w szyscy, którzy uznają fakt, iż w ybujała korespondencja jest ciężką  
kulą, ham ującą św iadom e odp ow iedzialności działanie.

K tóre sposoby i środki działania należy  upraszczać?
O tóż na leży  — jak już zaznaczono —  w yelim inow ać poszczególne instancje  

z regularnego toku pracy; dalej zaś na leży  przyznaw ać jak najszerszy zakres dzia­
łania instancjom  niższym  a naw et urzędom  wykonaw czym .

O siągnięcie idealnego celu nastąpi w ów czas, jeżeli kompanja, bataljon albo 
w ładza garnizonow a będą m ogły  —  o ile  m ożności w  najściślejszej w spółpracy—  
rozstrzygać z w łasnej m ocy ostateczn ie . Tego rodzaju uregulow anie kw estji nie 
dopuszcza jakiejkolw iek w ym iany pism a przynajmniej wym iany większej. Jako  
zaś skutek uboczny pow stają w tym w ypadku w instancjach pośrednich oszczę­
dności personalne i m aterjalne. W ażną w reszcie  jest rzeczą, iż „człow iek  musi 
m ieć poczucie  w łasnej mocy"; on rozstrzyga sam odzieln ie, a w  ten sposób w y ­
chowuje się go na osobę św iadom ą odpow iedzialności. Z takiem  nastaw ieniem  
spraw y jest też  zgodne postanow ien ie, iż podpisuje nie —  komisja, lecz  —  osoba, 
którą czyni s ę w pierw szej linji odpow iedzialną za pracę fachow ą i to w yłączn ie  
odpow iedzialną i na którą m ożna —  w  myśl obow iązujących przep isów  — przelać  
rów nież obow :ązek sprawdzania. T en jeden człow iek  musi w iedz:eć i rozum ieć, 
iż za podpis odpow iada sw ojem  stanow iskiem  i uposażeniem .

W ybujała korespondencja byłaby już daw no w yszła  z m ody, gdyby zw olennicy  
jej posiadali zdrow y sam okrytycyzm  i gdyby w iedzieli, jak w ie le  opracow anych  
z najw iększym  trudem pism zostaje w e w ładzach w yższych złożonych do aktów  
jako spraw y n:e wym agające załatw ienia , poniew aż załatw iają  się same. K ore­
spondencję m ożna zm niejszyć istotn ie przez n ieco  tylko rozwagi przed przystą­
pieniem  do niej, czy rozchodzi s ę w danym wypadku rzeczyw iście  o coś, co jest 
isto tn ie  potrzebne do życia; spraw y inne m ożna za łatw iać  ustnie albo te le ­
fonicznie.

O dliczyw szy w ielk ą  ilość spraw, które nie pow inny być załatw ion e pisem nie, 
w ypow iada autor parę słów  o tej małej ilości spraw, która musi być rzeczyw iście  
załatw iana pisem nie i daje w tym kierunku następujące w skazów ki:

Zasada naczelna: P isać o ile m ożności —  krótko i zw ięźle!
D ługość pisma nie stanow i cechy  dodatniej w osądzaniu jego w artości.
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K rótkość pisma jest dow odem  skupienia m yśli i św iadczy o zdolności rozporzą­
dzania; pozatem  daje ona oszczędności na czasie, a conajmniej zaoszczęd za  czas, 
potrzebny do rozw ażenia treści danego pisma.

Zastanaw ając się dalej nad korespondencją urzędową, stw ierdza autor, iż 
pisanie pociąga za sobą zbyt w ie lk ie  w ydatki. N ie podoba mu się też dyktow anie  
korespondencji, gdyż zalicza  się do tych ludzi zacofanych, którzy w istnieniu ste- 
notypistek  upatrują pow ód w ielk iej części zbytecznej p :saniny. Są w praw dzie  
ludzie specjalnie uzdolnieni, którzy potrafią przy dyktow aniu połączyć skupienie  
m yśli z bardzo jasnym i zw ięzłym  sposobem  w yrażania się; jeżeli jednak załatw ia  
się  korespondencję w łasnoręczn ie , jest człow iek  zw ykle  mniej produktyw ny w sku­
tek  w strętu, jaki odczuw a do pisania. P ow oływ anie  się  w tej dziedzin ie na prak­
tykę w podziw ianem  tak m ocno życiu gospodarczem  — nie uw aża autor za ra­
cjonalne. O ile bow  em w życiu gospodarczem  m ożna korespondencję uw ażać za 
środek w iodący  do celu, nie m ożna tego  czynić w odniesieniu do wojska, w któ- 
rem na pierw sze m ejsce musi być w ysun ięte —  działanie.

Sk łoność do nadm iernego pisania sta ła  się w  naszym  kraju zwyczajem . Czemu  
należy  to przypisać?

O tóż przedew szystkiem  m uszą ■ ę ludzie zabezp ieczyć przed ew entualnem i 
stratami i szkodam i oraz przeciw  ich działaniu w stecz.

N iezm iernie dużo pracy zużyw a się też  na to, aby zabezp ieczyć s ę  przeciw ko  
„górze".

P isze się  w reszcie strasznie dużo i zestaw  a się m oc w ykazów  w tym celu,
aby być przygotowanym  do udzielenia odpow edzi na każde pytanie przełożonego.
K ierownik najniższego urzędu musi w iedz eć w szystko.

Żądza w ied zy  pow inna się  jednak stopniow ać w m iarę toku instancyj. o le nie 
ma z tego tytułu  pow stać trw ała  szkoda.

N ie da s ę w szakże zaprzeczyć, iż polityka oraz przesadne w iadom ości prasow e  
działają tu rów nież szkodliw ie.

N ależy  się w ięc  pozbyć dziennika, o ile tylko jest to m ożliwe. A utor n',e zdra­
dza tajem nicy, dzieląc się  z nami w iadom ością, iż niektóre ca łe  dow ództw a i w ła ­
dze adm inistracyjne pracują już teraz bez zarzutu nie prowadząc dziennika. Praca  
ta zaś będzie  jeszcze ła tw iejszą  z chw lą, gdy jakiś przem yślany i rozsądny
„plan aktów" ułatw i i uprości służbę registratury.

Podobnie jak każda now ość, będzie też idea „planu aktów" m ogła być przepro­
wadzona po długich dopiero w alkach. N ależy, jednak przystąpić do wykonania  
tego zadan a bez jakichkolw iek uprzedzeń, poniew aż zapew nia ono pom yślne  
wyniki.

W szystk ie  te sposoby i środki nie stanow ią —  jakto już autor zauw ażył — celu  
dla siebie, lecz  m uszą one prowadzić do redukcji personelu kancelaryjnego czyli 
m ów iąc inaczej do podw yższenia siły  służby frontowej. W yłaniające się  w  tej 
dziedz nie ze  w szystńich  stron przeszkody należy  usunąć przez ustalenie stanu  
ilo ściow ego  personelu  kancelaryjnego. Zmusza przecież  do pow ażnego zastano­
w ienia s :ę taki stan rzeczy, iż w kom panji musi się prowadzić 90 100 reje­
strów i t. d. i że w kancelarji kom panijnej pracuje aż 6 podoficerów  i szeregow ­
ców . A utor n ie w ątp i, iż w szyscy  ci ludzie są zajęci pracą intenzyw ną oraz, iż 
wykorzystują w zupełności czas i pracują naw et ponad siły. W tym stanie rzeczy  
uważa jednak autor tylko jeden środek za zdolny do zapobiegnięcia dalszem u, 
niezdrow em u rozrostow i a środkiem  tym jest: bezw zględna i nieznająca lito ści —  
redukcja. A lbow iem  praca kancelaryjna, będąca największym  wrogiem  w yszk olę-
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nia wojska musi dostosow ać się do stojących do jej dyspozycji sil roboczych; 
odw rotne postaw ien ie spraw y jest nie do pom yślenia.

P rzestarzałe przepisy wym agają dodatkow ej pracy oraz dróg pośrednich w ich 
wykonyw aniu. O głaszanie postanow ień w w ojskow ych dziennikach rozkazów  oraz 
ich zmian, jak rów nież w ydaw anie rozporządzeń w  m iejsce zdatnych do użytku  
przep isów  — utrudniają pracę praktyczną; niekorzyści, w yn ik łe  z tak:ego stanu 
rzeczy są pow szechn ie uznane; nad usunięciem  tego -stanu rzeczy pracuje się bar­
dzo usilnie i m ożna nad niem  obecnie pracow ać, poniew aż stopniow o doszło do 
w ytw orzen ia się trw ałych pojęć pod tym względem . Komisja przepisów służbow ych  
b ęd zie  czuw ać nad jednością ujęcia tych przepisów pod względem  formy i treści. 
A utor zauw aża w tem  miejscu, iż także przepisy adm inistracyjne pow inny być dla 
la ików  dostępne i pow inny być przez nich rozumiane.

Przepisy -służbowe pow inny być w okóle podzielone na działy fachow e i po­
w inny d zia ły  te  om awiać w yczerpująco; inne przep isy służbow e pow inny zaw ie­
rać tylko krótkie odw oływ ania  się  do przepisów  głów nych i zasadniczych. N ależy  
się pogodzić z tem, iż w szystko nie m oże być skupione w jednym przepisie  
służbowym .

W ypow iada też autor parę uwag o czasie pracy.
D la pracow ników , zatrudnionych w  urzędach jest ustaw ow o przew idziany  

ośm iogodzinny dzień pracy; pracow nicy zajęci m echanicznie w  kancelarji muszą 
uw ażać za przywilej w ykorzystan ie tego czasu co do minuty, poniew aż w urzę­
dach p ań:tw ow ych nie jest w  użyciu system  kontrolny, stosow any pow szechnie  
w  życiu gospodarczem . A  w ięc  tylko nob lesse  oblige! co pow inno obow iązyw ać  
tem bardziej, jako iż m ałe zestaw ien ie  cyfrow e daje w tej dziedzinie przera­
żający obraz, o ile się  rozchodzi o stratę czasu. A  m ianowicie: Jeże li poszczególne  
s iły  robocze marnują dziennie tylko po pół godziny pracy, pow staje z tego p o ­
w odu przy 200 pracow n:kach strata 30.000 godzin roboczych w  c ągu roku, a to 
jest rów noznaczne z w yłączen iem  od pracy 12 pracowników .

A utor nie przeczy, iż godziny biurowe m ogą stać się w ięzam i dla ludzi, pracu­
jących twórczo; n iezbędną bow iem  pracę m yślow ą m ożna w w ielu w ypadkach  
za łatw ić  lepiej w szęd zie  indziej, a niżeli w czasie godzin urzędow ych z ich licz- 
nem i przeszkodam i.

G ospodarska budżetow a, rachunkow ość i kontrola rachunkow ości.

P rzyczyną nieekonom icznego w ydatkow ania  p ieniędzy jest przedew szystkiem  
spóźn:one ogłaszanie budżetu przez c ia ła  ustaw odaw cze. G ospodarka planowa  
wym aga opracow ania na początku roku bu dżetow ego planów  gospodarczych, 
które mają obow iązyw ać w  ciągu ca łego  roku. Każde zaś dodatkow e obcięc ie  
albo podw yższen ie stojących do dyspozycji środków  p'eniężnych przewraca plan  
gospodarczy i stanow i przeszkodę w ekonom icznem  w ydatkow aniu pieniędzy. 
O ile  zm iany te pow tarzają się często, paraliżują one dobrą w o lę  w ładz, w ykonu­
jących budżet. W  tej dziedzinie nastąpiła  popraw a pod każdym  względem  
w  budżecie na 1931 r.; skończono też  z w ielk iem i sumami dyspozycyjnem i. Autor  
przyznaje, iż budżet, tabele księgow ania  i przepisy kasow e nie stanow ią lektury  
rozw eselającej ani też  przykuwającej do sieb ie czyteln ika; n iestety  jednak, nie 
m oże już i żołn ierz przechodzić do porządku dziennego nad studiow aniem  obcho­
dzących go rozdzia łów  i tytułów .

D ążność do pójścia na rękę urzędom  podległym  w e w szelk ich  szczegółach  
oraz do inform owania naczelnych w ładz adm inistracyjnych i ustaw odaw czych
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0 w ydatkow an.u  każdego teniga, doprow adziła  do budżetu r iesłych an ie  rozdrob­
nionego, k tórego przejrzystość sta ła  się dla w ładz w ykonujących rów nocześn ie  
w ięzam i i pułapką. Racjonalne i na zdrowych zasadach oparte zmiany, które za­
częto  w prow adzać w r. 1931 i które mają być ukończone w 1932 r., mają prze  
dew szystk iem  na celu:

1) zapew nien ie  sw obodnego w ydatkow ania,
2) uproszczenie kontroli rachunkow ości, oraz
3) z łagodzenie nieznośnego uc.sku na urzędników  adm inistracyjnych.
Po tej samej linji idzie r o z sz e r z a n i gospodarki w e  w łasnym  zakresie działania, 

przeciw ko której —  z n ie z u p e łn i  zrozum iałych w zględ ów  — niektórzy ludzie  
w ysuw ają zastrzeżen'a. J e st bow iem  rzeczą uznaną, iż gospodarka we w łasnym  
zakresie działania jest najtańszą, najlepszą i najsprawniejszą a pozatem  o ty le  
korzystną, iż zapew nia rów nież uproszczone rozliczen ie się.

Źle zrozum iane zasadnicze praw idła administracji oraz fa łszyw ie pojęta  
oszczędn ość sp ow od ow ały  jednak w iele  pracy dodatkow ej także i w  tej dziedzi­
nie; pocóż bow iem  upraszczać, skoro m ożna także n ieco skom plikować!

Tak zw ane „przypuszczalne wyniki zam knięć rachunkowych" powodują bar­
dzo w 'ele  żmudnej pracy drobiazgowej w e w szystkich  urzędach; jest rzeczą poża­
łow ania  godną, iż nie można ich zaniechać ze  w zględów  finansow o-politycznych. 
O becn:e przeprow adza się badania w  tym kierunku, czy n ie dałoby się  ograniczyć  
zg łoszeń  o tych w ynikach tak pod w zględem  ilości, jak i treści. A utor uw aża to 
ograniczen ie za kon ieczne oraz za bardzo pilne, już ze w zględu na odciążenie  
w ojskow ych urzędników  rachunkowych. Bada się  też jeszcze obecn ie  najroz­
m aitsze w r iosk i i projekty, d o tyczące tej kw estji, w obec czego nie m ożna chw i­
low o m ówić o wyniku uproszczeń.

W  dążeniu do uproszczeń w  om awianym  dziale, w kroczono na trzy drogi, 
a m ianow icie:

Droga I: U zyskać odciążenie przez odjęcie specjalnie trudnych dziedzin pracy  
naprzykład prac centralnych, dotyczących w szelk ich  kw estyj robotników  i urzęd­
ników , oraz przez odpadnięcie rachunkow ości dotyczącej pieniędzy przeznaczo­
nych na konserw ację broni i na konserw ację um undurowania dla odkom endero- 
w aych, jak rów nież na rycza łty  za przesied len ie dla osób w ojskow ych, które  
w yszły  ze służby czynnej i t. d.

D roga II: U zysk ać uproszczen ie przez u łatw ione m etody ob liczen ia  n.p. za od­
szkodow anie za zużycie um undurowania i t. d. oraz przez uproszczony w ykaz  
k sięgow y  n p. funduszu żyw nościow ego  i t. d.

D roga III.: U zysk ać uproszczen ie przez podniesien ie  sam odzielności w w y k o ­
naniu w szystk ich  czynności adm inistracyjnych w ew nątrz granic przep isów  i sz c ze ­
gólnych zarządzeń dow ódcy.

Mimo tego w szystk iego: P łatnikom  w ojskow ym  pozostan ie bardzo dużo pracy
1 to pracy odpow iedzialnej. U znanie dow ódcy i oddziału  przyczyni się  do tego, 
aby utrzym ać u p łatników  uciechę i radość z pracy. W ponoszen iu  odpow iedzial­
n ości za na leży te  gospodarow anie pieniądzm i państw ow em u dzieli płatnik w oj­
sk ow y los z w szystk iem i służbam i wojskowem i; odpow iedzialność tą znam ionuje 
w edług dotychczasow ych  zw yczajów  — w pierw szej linji odpow iadanie na całą  
m asę uwag organów kontrolnych oraz przypom nień Izby O brachunkowej Państw a  
N iem ieck iego, w drugiej zaś linji czyn ien ie odpow iedzialnym  pieniężnie za w y ­
danie n iew łaściw ych  zarządzeń.

A utor w spom inał już. iż dąży się  do ułatw ień  przez zm ianę budow y budżetuj 
vr tym k :erunku muszą jednak pom agać w szystk ie  instancje, aby przez w yd a-
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w an .e  skom plikow anych zarządzeń nie w y w oływ ać interw encji organów spraw dza­
jących. N ajlepsze są zarządzenia jasne i zw ięz łe , które wyjaśniają w ypadki za­
sadnicze, pozostaw iają zaś do zdrow ego i odpow iedniego rozstrzygnięcia w ładz  
m iejscow ych i t. d. — w ypadki w yjątkow e. K to bow iem  rozum ie sens i ceł  
danego zarządzenia, ten  potrafi rów nież za ła tw ić  w ypadk i w yjątk ow e n a leżyc ie  
i w sensie  tego zarządzenia.

Izba O brachunkowa P aństw a N iem ieck iego okazuje zrozum ienie dla naszych  
trosk i wad; jej zadanie nie traci na tem, jeżeli po leci ona uporządkow ać ustnie  
na m iejscu m ałe usterki form alne z zakresu budżetu, albo też, jeżeli zrzeknie  
się  działa;ących w stecz  sprostow ań i przeksięgow ań, które są przec ież  tylko robotą  
papierow ą. M ożnaby oszczędzić  także bardzo dużo roboty  papierow ej, gdyby  
Izba O brachunkowa urządzała od czasu do czasu w M inisterstw ie Obrony P ań­
stw ow ej posiedzenia, na których odbyw ałaby się  wzajem na wym iana zdań co do 
w ykładni obow iązujących praw i rozporządzeń, oraz co do ocen y  gospodarności 
rozm aitych sposobów  działania.

N iem a takiej w ażniejszej o sob istości w M inisterstw ie O brony Państw ow ej, która  
nie byłaby prześw iadczoną o dominującem zadaniu w ładz rachunkowych.

W szyscy  zdają sob ie  rów nież jasno spraw ę z tego, iż każde uproszczen ie sp o­
tyka się  z pozytyw nem  ustosunkow aniem  się urzędników  Izby O brachunkowej 
do danej kw estji.

Ż ołnierze w ięc  m ogą ty lko w yrazić gorące życzen ie , aby w spółpraca, której 
Izba O brachunkowa podjęła  się  tak chętn ie — dotarła do najniższego naw et 
urzędnika fej instytucji.

A utor w yraża zdanie, iż w tym dopiero w ypadku należy  uznać za lakt doko­
nany okoliczność, iż m yśl o uproszczeniach zapuściła  w e w ojsku trw ałe  korzenie.

HI. K W E ST JE  O RG ANIZACY JNE I INTERESY DO W Ó DZTW A.

Sam  fakt. iż armja pow sta ła  pod w p ływ em  w ięzó w  traktatu w ersalsk iego jest 
już dow odem , iż organizacja jej w ym aga ulepszeń; fakt ten stanow i rów nocześn ie  
przeszkodę do przeprow adzenia najżyw otniejszych naw et zmian.

Zam ierzenia organizacyjne m uszą się  w ięc  ograniczać do uproszczen ia  toku  
czyn ności adm inistracyjnych i do zabezp ieczen ia  w iększej ciągłości.

Jako drobne przykłady prac w tym kierunku przytacza autor; Skupianie odko­
m enderow anych do pew nego garnizonu w  jedną ca łość  pod względem  gospodar­
czym, oraz przydział formacji detaszow anej do jednego urzędnika adm inistracyj­
nego w  garnizonie; prace le  zm ierzają do tego, aby uw oln ić w ojsko od w sze lk ich  
ciężarów  i utrzym yw ać je w  ten sposób w  ruchliw ości oraz w  ustaw icznej zd o l­
n ości do działania.

Raport pow ołanej do p r z ep ro w a d ze n i uproszczeń komisji wojskow ej stw ierdza  
na w stęp ie  rozdziału  o in teresach  dow ództw a: ,,Na pierw szem  m iejscu sto i p o d ­
w yższen ie  autorytetu  szefów  kompanij oraz dow ódców  bataljonów  przez prze­
lan ie na nich w yższych  uprawnień".

P ropozycje te uw zględniono chętnie tak, iż szefow ie  i dow ódcy są dziś niem al 
udzielnym i książętam i w e  w łasnych  państw ach, czego dow ody znajdujem y w p o ­
stanow ien iach w łaśc iw ych  przep isów  i ustaw.

K westją nadzw yczaj trudną do uproszczen ia jest uproszczen ie przep isów  o za­
żaleń  ach; w ed le  obow iązujących w  tym w zględnie postanow ień, m oże zażalen ie  
przechodzić przez osiem  instancyj a m ianow icie; bataljon, pułk, dow ódca  p ie ­
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choty, dywizja, kom enda grupy, szef K ierow nictw a W ojskow ego, m inister obrony  
państw ow ej i prezydent państwa.

Inni zaś funkcjonarjusze państw ow i m uszą się  przy składaniu zażaleń zado- 
wolnić dw om a tylko instancjam i.

J est w praw dzie rzeczą oczyw istą , iż wojsko, w którem  panują inne stosunki 
pod w zględem  rozkazodaw stw a oraz pod leg łości —  musi pos adać specjalne p o ­
stanow ien ia w tej dziedzinie; m ożliw ość jednak ośm iokrotnego zażalania się  prze­
kracza n iezaw odnie dopuszczalne granice.

O dpow iedź na pytanie: kto musi w spółdzia łać  w rozstrzygnięciu? m ogłaby  
m oże dać w skazów ki, potrzebne do rozw iązania tej kw estji.

K ogóż jednak z pośród w ym ienionych m ożnaby w y łą czy ć?  W szak każdy uw a­
żałby takie w y łączen ia  jego osoby z toku instancyj przy składaniu zażaleń  za  
niem ożl.w e do z n e s e n ia ,  sk ierow ane przeciw  niemu zarządzenie wyjątkoiwe!
I słusznem  byłoby tak ie  rozum owań e! A utor stw  erdza, iż w om awianej kw estji 
w ylania  się  tylko szereg pytań, na które trudno znaleźć odpow iedzi, które sta ­
now ią jednak przestrogę przed czynieniem  prób.

K westja odkom enderow anych nasuw a rów nież w ie le  trudności; napisano już 
w tej rr.aterji dużo i w ydano w ie le  rozkazów . W szczęto  też  kroki, aby ilość  odk o­
m enderow anych zm niejszyć do m ożliw ych granic. T e zam ierzone zm niejszenia  
nie dotyczą jednak tak zw anych kom end w yszkoleniow ych, przy pom ocy których  
został podniesiony ogólny stan w yszk olen ia  a poszczególny  żołn ierz osiąga w yższą  
klasę spraw ności. G dyby te  kom endy w yszk o len iow e można było  obecnie znieść, 
znaczyłoby  to, iż osiągnęliśm y już idea ln y  stan w yszkolenia; do tego jednak  
czasu musimy je uw ażać za środek do udoskonalen ia  w yszkolenia , nigdy zaś za 
instytucje szkod liw e lub w ręcz w rogie dla wojska.

Kto odbył służbę wojskową, ten w ie i rozum ie to, iż troska o żołn ierza a zw łaszcza  
przygotow yw anie go do zaw odu cyw ilnego utrudn:a w w ielk iej m ierze m ożliw ość  
skupienia czasu, środków  i ludzi w kierunku w yszk olen ia  czysto  w ojskow ego. 
Uznanie faktu, iż nauka w szkole fachowej posiada pierw szorzędne znaczen ie  ze  
stanow iska interesu w ojskow ego, oraz że  cel w ojskow y osiąga się w czasie o w ie le  
szybszym  z ludźmi bardziej um ysłow o rozwiniętym i, że w reszcie  w szkole fachowej 
m ożna się  zajm ować sprawami czysto  w ojskow em i i to bez jakiejkolw iek szkody  
dla in teresów  tej szk o ły— następ ow ało  stopniow o i to bardzo pow oli. D latego też  
ważną jest rzeczą, aby doprow adzić jak najrychlej do końca proces zespolen ia  
m iędzy szk o łą  a wojskiem , oraz m iędzy dow ódcam i w ojskow ym i a nauczycielam i; 
dopiero bow iem  w ów czas stan ie się nauka fachow a w ysokow artościow ym  środ­
kiem  w yszkoleniow ym  dla wojska, co m usi być uw ażane za nasz cel.

Nikt nie rozum ie tego le p :ej od m iarodajnych osob istości z M inisterstw a Obrony 
Państw ow ej, iż w artość i spraw ność armji zależną jest bezw zględn ie  i śc iśle  od 
troski i opieki, jakie roztacza się  nad żołn ierzem  po jego w yjściu  z wojska; 
praw dziw a zaś p iecza  nad żołn ierzem  w yraża się w indywidualizującej i praktycznej 
pracy w szystkich .

S łużba zdrowia i służba weterynaryjna.

Zaczyna tu autor od w stęp nego  zdania raportu: „C zynność, adm inistracyjne
i biurow e zabierają oficerow i sanitarnem u i t. d. zbyt w ie le  czasu".

J est zasługą oficerów  inspekcji sanitarnej i weterynaryjnej, iż w spółpracując  
z pow ołan ą  do przeprow adzenia uproszczeń kom isją w ojskow ą —  szukali drogi
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do m ożliw ie daleko idących uproszczeń a sk ładanie spraw ozdań i m eldunków  
ograniczyli do w ypadków  najniezbędniejszych i koniecznych dla dalszego lekar­
sk iego kszta łcen ia  się. Bardzo silne ograniczenie pod w zględem  objętości obow ią­
zujących obecnie przepisów , znajdzie praw dopodobnie zrozum ienie u w szystkich  
lekarzy w ojskow ych, bez w zględu na zajm owane przez nich stanow isko.

N ienależytą  organizację oddziału sanitarnego należy przypisać traktatow i w er­
salsk iem u A utor w yraża jednak nadzieję, iż rozszerzen ie praw stniejących  
dotychczas jednostek  sanitarnych i rozbudow a ich na formacje, podobne do kom- 
panij — oznacza rzeczyw isty  krok naprzód, jaki uskuteczn iono w tej dziedzinie.

S zk o ły  broni.

K ażdy oficer dąży do tego, aby stw orzyć dla sw oich następców  jak najko­
rzystn iejsze warunki w ykształcen ia . N asza ogólna i szczegó łow a  sytuacja m ater- 
jalna oraz nasza niew ystarczająca siła  nie zezw alają już n iestety! nato, aby można 
b y ło  wyjść poza rzeczy najkonieczniejsze. N ieznaczne pew n e ograniczenia m usiały  
się  zatem  stać także udziałem  szkół. R ów nocześn ie  jednak zaproponow ano pew ne  
tego rodzaju zm iany organizacyjne, które wzm acniając sam odzielny zarząd szkół, 
zm niejszają do stopnia znośnego ich znoszen ie się  z formacjami w ojskow em i, 
oraz pow odują rzeczyw iste  oszczędności. A utor zw raca tu uwagę na kw estje: 
odkom enderow anych, mundurowe, kw aterunkow e i t. d.

G ospodarka zapasam i, zaopatrzenie i służba w arsztatow a.

A utor zauw ażył już przedtem , iż armja musi być ruchliwą; armja nie jest jednak  
ruchliwą, jeżeli jest obarczona zanadto służbą adm inistracyjną.

Znam iennem  b y ło  pod tym w zględem  obniżenie się zapasów , które spadły  
do 25% rezerw y zapotrzebow ania rocznego; kon iecznem  następstw em  tego stanu  
rzeczy  było , aby pow sta łe  zapotrzebow anie armji m ogło być jak najrychlej p o ­
kryte.

P oniew aż jednak skurczyła się rów nocześn ie  zaw artość w ielk ich  sk ładów  i ma­
gazynów. sta ło  się  rzeczą  kon ieczn ą  i naturalną, aby sk ierow ać pokrycie części 
zapotrzebow ania odbiorców  bezpośrednio  do producentów  w zględ n ie  na drogę 
handlow ą; nadaw ały się  zaś do tego  celu  najbardziej artykuły, które są w handlu  
zw yczajnie ła tw e do nabycia.

Skrócenie  drogi zapotrzebow ania leżało  zaś także w  granicach życzeń  wojska. 
D latego też  udzielono kompanjom i bataljonom  upraw nień do bezpośredniego  
porozum iew ania się  z w ielk iem i magazynami i z poszczególnym i dostaw cam i na 
podstaw ie zaw artych centralnie umów na dostaw y. W ten sposób usunięto n ieek o­
nom iczne częśc i sk ład ow e zaopatrzenia centralnego.

O stateczną konsekw encją  tego stanu rzeczy sta ły  się pow szechn ie  obow iązujące  
przep isy  służbow e o dostaw ach, o w ykazyw aniu  zapasów  istn iejących oraz 
o służbie w arsztatow ej. Sp osob y zakupów , które b y ły  dotychczas rozb ieżne w p o ­
szczególnych  dziedzinach zaopatrzenia  w ojskow ego — zo sta ły  sprow adzone do 
w spólnego a bardzo prostego m ianownika. Przy organizacji służby w arsztatow ej 
ujaw niła się  ca ła  indyw idualność poszczególnych  osób i instancyj; dopiero jednak  
po długich w alkach zdołano dojść do rozw iązania isto tnego  i odpow iadającego  
istotnem u celow i.

Bądź co bądź istnieje jednak obecnie faktyczna gwarancja, iż zam ów ienia armji
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będą  obecnie dokonyw ane pod kierow nictw em  fachow em  tak ze stanow iska te ch ­
n icznego jak i kupieckiego.

Spraw a zaopatrzenia n ie  byłaby d ostateczn ie  ośw ietloną, gdyby n ie  w spom niano  
przynajmniej w kilku słow ach  o służb ie  uzbrojenia,, której cicha i n iew idoczna  
praca doprow adziła  do nadzw yczajnych w prost w yników . D ojście do skutku  
zasadniczych uproszczeń w tej dziedzinie zaw dzięczać należy energicznej i w y ­
trwałej w spółpracy w szystk ich  członków  służby uzbrojenia; jako u p roszczen a  
tak ie  w ym ienia autor następujące:

G ospodarka m aterjałow a a w szczególn ości w yk azy  stanu posiadania, oraz 
sposób rozliczania się  pom iędzy poszczególnem i formacjami służby uzbrojenia  
sta ły  się  w ięcej przejrzystem i i latw iejszem i do prow adzenia. O kręgi w ydaw ania  
zo sta ły  dostosow ane do potrzeb regjonalnych. O ddawanie robót konserw acyjnych  
do zbrojowni okręgow ych pow oduje poza tańszą ceną tych robót — i ten  skutek, 
iż m aterjał w ojskow y byw a oddawany pierw szorzędnym  przedsięb iorstw om  a po- 
zatem  zm niejszają się  o sta teczn ie  odkom enderow ania z oddziałów  do zbrojowni 
w ojskow ych.

Spraw y adm inistracyjne.

A utor poruszył już rozm aite spraw y z zakresu administracji;- w tem  miejscu  
w ypow iada jeszcze tylko kilka uwag o um undurowaniu jako o tej gałęzi, która  
posiada zupełn ie w yjątk ow e znaczenie dla oddziałów .

O ddanie gospodarki mundurowej bataljonom  i oddziałom  równorzędnym  odp o­
w iada tak zasadzie oszczędn ości jak również zasadzie uproszczonego prow a­
dzenia interesu; celem  tego system u jest osiągn ięcie  jednakow ego w yniku przy  
dysponow aniu  zm niejszonem i środkam i. Da się  zaś ten cel osiągnąć ty lko w ó ­
w czas, jeżeli w ła śc iw e  organa zarządzające m ogą przez szereg la t pozostać przy  
spraw ow aniu sw oich  czynności i  jeżeli obchodzenie się z częściam i um unduro­
wania. oddanem i żołn ierzom  do użytku — doznaje jak najstaranniejszej opieki.

U proszczone obliczania ryczałtu  na konserw ację um udurowania oraz zan ie­
chanie przekazyw ania p ien ięd zy  dla odkom enderow anych, przyczynia się  w dużej 
m ierze do uproszczen ia pracy p łatników  w ojskow ych, którzy mają być obecnie  
w y łą czn ie  odpow iedzialn i za prow adzenie gospodarki mundurowej w ed le  planu 
gospodarczego, zatw ierdzonego przez dow ódcę i zgodnie z w ydaw anem i przez  
niego zarządzeniam i szczegółow em i.

C hcąc dać pełny obraz gospodarki mundurowej zaznacza autor, iż w sze lk ie  
zakupy m aterjałów  w łók ienn iczych  i skórzanych dla wojska zo sta ły  pow ierzone  
Centrali Zakupów', oraz że  zak łady mundurowe, rozwujające się  sta le  —  osiągnęły  
najw yższą gospodarczość tak w dziedzinie fabrykacji jak i księgowrości.

Z akw aterow anie i służba budow nictw a.

Istotna zm iana w tej dziedzinie polega na skupionej op iece  nad w szystkiem i 
nieruchom ościam i przez organa kw aterunkow e; celem  zaś tej zm iany jest um o­
żliw ien ie  uskuteczn ien ia  rzeczy  najpotrzebniejszych przy pom ocy posiadanych  
do dyspozycji skrom nych środków  pieniężnych; to krótkie lecz  bardzo w  treści 
szerok ie  zdanie wskazuje, iż zapotrzebow ania są o w ie le  w iększe , aniżeli środki, 
posiadane na ich pokrycie. P ojęcie  o „wielkim  głodzie" m ożnaby odn ieść sp e ­
cjaln ie do tej dziedziny.



108 (336) Kronika Nr 2 (26)

O becne pracu e się  z caiym  w ysiłk iem  nad tem, aby życzen ia  i żądania, które  
są m ożliw e do w yp ełn ien ia  — u leg ły  rychlejszej realizacji; do osiągnięcia tego  
celu  mają służyć: prawo w olnego dysponow ania pieniądzam i budowlanem i, prze- 
znaczonem i na m niejsze p rzed sięw zięc  a oraz w ięk sza  sw oboda w w ydatkow aniu  
ryczałtów  na konserw ację n ieruchom ości i rycza łtów  kw aterunkow ych. D alsze  
rozszerzen ie praw w ładz garnizonow ych jest m ożliw e w tym tylko wypadku, jeżeli 
cenzura rachunkow a uzna. iż przy pełnej sam odzielności uw zględniono w n a le ­
żytej m ierze —  nakazaną oszczędn ość i gospodarność.

W  tem m iejscu zauw aża autor, iż szybk ę za łatw ien ie  suraw y wym aga jak najści­
ślejszej a o ile to jest m ożliwem  —  ustnej w spółpracy m iędzy w ojskiem  a adm i­
nistracją. Co m oże być za łatw ion e bezpośrednio  m iędzy kom panją a pow iatow ym  
zarządcą budow nictw a, nie pow inno zatrudniać w yższych instancyj.

W szelk ie nasze usiłow ania b y ły  zw rócone w tym kierunku, aby w tej w łaśn ie  
dziedzinie ukrócić w szelk iem i środkam i wojnę papierow ą i stw orzyć w ten  sposób  
dla urzędn ków  adm inistracyjnych m ożliw ość w iększego  oddaw ania się służbie, 
praktycznej.

W ykonanie spraw technicznych wym aga gruntownej i w szechstronnej pracy  
a w ob ec w ielu zmian i reform —  nie m ożna tu pom inąć w spółpracy  w ładzy  cen ­
tralnej. J eże li zaś zarząd w ojskow y zdecyd ow ał się  na ca łk ow ite  oddaw anie  
w ładzom  prowincjonalnym  przedsięw zięć , których koszta  nie przenoszą 30.000 
mk, dał on tem sam em  dow ód postępu w dziedzinie odpow iedzialności, jakim jest 
ożyw iony.

Przebiegając szybko olbrzym i obszar zajm owany przez wojsko, starał się  autor 
um ożliw ić w gląd w isto tę  i cel uproszczenia. Uznaje on. iż nikt n ie w ie  lepiej, 
jak on, k tóry poznał rzecz z ponurych dośw iadczeń, że trudną i żm udną jest 
droga, jaką przebyć należy od niepew nej idei do zarysow anego dokładnie teo re ­
tycznego pojęcia, od tego zaś pojęć a aż do w ykonania  i radosnego przyjęcia  
przez wojsko i adm inistrację. R ozbiły się  w  p rzeszłości naw et na w iększą  skalę  
zakrojone akcje, których celem  b y ło  uproszczenie.

J eże li usiłow ania, o których m owa osiągnęły  w ięcej aniżeli wyniki, godne 
uwagi —  jest to ty lko wym ow nym  dow odem  faktu, iż czas by ł już zupełn ie doj­
rzały  do przed sięw zięcia  tego  rodzaju reform, iż w ojsko posiada jeszcze d o sta ­
teczną ilość zdrowej krwi i pulsującego życia  do w alki z zachow aniem  istn ie­
jącego z łego  stanu, w reszcie  zaś. iż prąca idea by ła  silniejszą, aniżeli zgubny 
biurokratyzm , szem atyzm  i aż nadto charakterystyczna siła  bezw ładności.

Na tem kończy podpułkow nik K esselring sw oje uwagi o uproszczeniu admin stracji 
w ojskow ej. Przechodzim y do omówienia trzech artykułów, zawierających dyskusję 
na tem at poruszony. Pod identycznym  tytułem  „U proszczenie adm inistraoji w oj­
skowej", og łosił sw oje uwagi urzędnik m inisterialny Bergau. O to ich treść:

W ojsko, będące skarbnicą tradycyj, posiada sw oje urządzenia, do których p rzy ­
zw yczaiło się oddawna, ponieważ pow stały onz w  ciągu długoletniego rozwoju i utrzy­
m ały się pomimo pewnych słabych stron; obalenie tych urządzeń i stworzenie w ich 
m iejsce nowych, szukanie i budowanie nowych dróg, oraz uregulowanie zaopatrzenia 
wojska i adm inistracji wojskowej w sposób m ożliw ie prosty, a równocześnie m oż­
liw ie pewny i odpowiadający duchowi czasu — są to zadania niezm iernie trudne do 
przeprowadzenia.

T ego rodzaju kw estje  zasadnicze jak zaopatrzenie w sprzęt, zakwaterow anie i p o ­
krywanie innych potrzeb, oraz organizacja i administracja pracy biurowej, obcho­
dzą -tak żołnierzy, jak i urzędników i dotyczą ich w równej mierze.



Nr 2 (26) N iem cy (337) 109

Przy rozważaniu tego zadania, nasuwa się przedewszystkiem  pytanie, jaki jest 
gtówiny cel tej dążności do uproszczeń a w szczególności:

Czy należy redukować i upraszczać tylko w  granicach istniejących ram organi­
zacyjnych, t,o znaczy stwarzać ty lko oszczędności personalne i pieniężne, czy  też ma 
ta ca ła  robota jakiś cel w yższy?

Autor opowiada się za tym wyższym  celem
A czkolw iek zaś stojące do dyspozycji ograniczane środki zmuszają do jak naj­

w iększej oszczędności, nie w olno nigdy zapom inać o tem że za główny cel catej 
tej pracy należy uw ażać odciążen ie wojska, żołn ierza i dow ódcy w granicach m oż­
liw ości od pracy adm inistracyjnej i od pisaniny oraz od tego wszystkiego, co pozo­
staje z tem  w związku.

Praca adm inistracyjna powinna być załatw iana przez urzędników w ścisłem  po­
rozumieniu z wojskiem  i  powinna ona być zorganizowaną w ten sposób aby urzędnik:

1) posiadał swobodę ruchów,
2) nie doznawał zbyt w ielkich przeszkód w sw ojej pracy wskutek postanowień  

przepisów  ograniczających,
3) m ógł —  w świadom ości własnej odpowiedzialności —  zużytkowywać jak naj­

lepiej stojące do jego dyspozycji środki.
D o  wypełnienia tych zadań jest potrzebna pewna minimalna ilość urzędników; 

autorowi nie w ydaje się, aby taka minimalna ilość istniała we wszystkich władzach  
i d latego podziela on obaw y podpułkow n ka K e selringa w tym k erunku iż1 re­
dukcja urzędników, przeprow adzona w  ostatnich latach na w niosek Państw ow ego  
Kom isarza O szczędnościow ego —  uniem ożliw  a sprostow anie wym aganiom , jakie 
staw ia — pod względem  pracy —  administracja.

Jako przedstaw iciele adm inistracji, muszą być pirz&dewszysłkiem urzędnicy w zu­
pełności prześw iadczeni o celow ości i kon ieczn ości now ych urządzeń; urzędnicy m u­
szą też znać dokładnie te  nowe urządzenia, oraz zam iary i cele, do jakicih one dążą, 
gdyż w  ten  ty lk o  sposób będą oni uzdolnieni do ich przeprowadzenia oraz do zu­
pełnego ich wykorzystania. Autor uważa za rzecz w skazaną i potrzebną zorgani­
zow anie  dla urzędników ustnych w yk ładów  o now ych urządzeniach, które k szta ł­
c iłyb y  ich, dając im rów nocześn ie m ożl'w ość w yjaśnian;a kw estyj w ątpliw ych  
przez staw  anie pytań i udzielanie na n:e odpow iedzi.

Gdyby zorganizowano w ten sposób wprow adzenie w życie tych nowych urządzeń, 
a zw łaszcza urządzeń >z zakresu rachunkowości i księgowości, w yszłoby to bardzo 
na korzyść gładkiem u przejściu na now y system  i przyczyniłoby  się  istotnie do w y ­
datnego zm niejszenia korespondencji w tej dziedzinie.

D ługoletnie dotychczasow e doświadczenia udow odniły już, jak poważny w pływ  
wyw iera prowadzenie gospodarstwa i adm inistracji w e własnym zakresie działania—  
na celowe, szybkie i tan ie wydatkowanie środków pieniężnych. M ożność przenoszenia  
kredytów1 posiada podobne znaczenie i przynosi te  same korzyści. U stalona bowiem  
dla poszczególnych instancyj m ożliwość dysponowania kredytami tylko do pewnego  
śc iśle  określonego terminu, zm usza te  instancje w w ielu wypadkach, a szczególnie  
przy spóźnionem  w ykonyw aniu budżetu, do zbyt pośpiesznych i nieracjonalnych za­
kupów, które n ie zawsze są korzystne. Naieżałcdiy więc dążyć zawsze —  o ile  to 
m ożliw e —  a przedew szystkiem  przy w ykorzystyw aniu kredytów rzeczowych, do 
możności przenoszenia ich. Jedną z  najw iększych przeszkód do przeprowadzenia tej 
reformy jest okol czność, iż s e j m ,  troskliw y nadzw yczaj o sw oje prawo budżetow e  
nie darzy zaufaniem  akurat tych dwóch racjonalnych środków uproszczenia adm i­
nistracji i zm usza tem  sam em  do nadcentralizacji w m inisterstw ach oraz do grom a­
dzenia się wzmożonej z tego powodu korespondencji.
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0  ile  rozchodzi się o bardzo pożądane uproszczenie prac, zm ierzających do uło­
żenia budżetu, zauważa autor 'tylko, iż uproszczenie tak ie przyczyniłoby się  w w y­
datnej m ierze do znacznego zredukow ania korespondencji oraz do um ożliw ienia  
urzędnikom zajmowania się ich w laściw em i .pracami z dziedziny adm inistracji.

Skupienie prac jednego i tego sam ego rodzaju różnych w ładz tego sam ego gar­
nizonu w adm inistracji garnizonowej —  jak zarządzono ostatnio— spowoduje z pew­
nością oczekiwane rezultaty dodatnie, ponieważ tylko tego .rodzaju skupienie prac 
gwarantuje równomierne ich rozpatrywanie craz. ich szybkie i .rzeczowe załatw ianie.

Podobne zarządzenie m usiałoby obowiązywać także w.e w szystkich wyższych insty ­
tucjach aż do M inisterstwa Obrony Państwowej w łączn ie a to z  tego  powodu, aby 
więcej w yd zia łów  nie za łatw ia ło  spraw identycznych, lecz  aby każdy z nich m iał 
do załatw ian ia  w szystk ie  spraw y jednakow e.

Autor wyraża w reszcie życzenie, aby można było zrealizować jak najrychlej pro­
jekt jednolitego „planu aktów"; należy  przyznać, iż zadanie to jest trudne!

N ależy sob ie bow iem  tylko w yobrazić w jaki sposób m ożnaby w szystk ie  akta, do­
tyczące w szystkich urzędów adm inistracji wojskowej — a w ięc całą potężną górę 
aktów —  uporządkować w iten sposób, aby każdy z tych aktów można było odna­
leźć; można to uskutecznić tylko przez zupełnie ścisłe  odgraniczenie i przez nad­
zwyczaj przejrzyste posortowanie.

1 w tym jednak wypadku nie pow in:en „plan aktów" być księgą  zam kniętą na sie ­
dem pieczęci, lecz musi on być .przejrzystą tabelą, która mogłaby być zrozumianą 
nie ty lko przez wtajem niczonych, leoz także przez każdego kogo dotyczy.

Jako dodatek do artykułu „Uproszczenie adm inistracji wojskowej" og łosił swoje  
uwagi w artykule „Biurowość w e  wojsku" radca rządow y H ollender. Zapoznajm y  
się z treścią  tych uwag;

Jako przeciwnik biurowości, a raczej nadużyć w biurowości, w ystępuje autor 
z tych samych powodów i dla tego samego celu, z  jakich w ystąpił podpułkownik  
Kesselring; w  przeciw ieństw ie jednak do sw ojego poprzednika czyni to  autor nie 
w drodze propagandy, a w ięc w  drodze przedstawienia środków uproszczenia przy 
których pomocy pragnie osiągnąć swój cel lecz w ystępuje on raczej posiłkując się 
system em  obronnym —  aby przedstawić nienaturalny stan rzeczy, spowodowany 
obecnym sposobem postępowania,

O graniczenie sw oich  uw ag do samej biurow ości, uspraw ied liw ia autor tą ok o licz­
nością, iż w łaśnie w biurowości upatruje on główną przyczynę w szelk iego zła  
a oprócz tego posiada on w tej dziedzinie bogate dośw iadczenie jak 3 i pó ł letn ią  
praktykę u Państwowego Komisarza O szczędnościowego a pozatem  .praktykę oficer­
ską jako adjutant bataljonu w czasach pokojowych oraz jako w yższy urzędnik in­
tendentury w  czasach pokojowych, wojennych i powojennych.

Pewną rolę odgrywała biurowość już w  daw-nem wojsku pokojowem ; w ie o tem 
każdy, k to  —  jako chorąży —  m usiał studjow ać w  Szkole  W ojennej „B’urowość  
W ojskową" a następnie stosować ją nietylko w  służbie wojskowej, lecz również 
w pryw atnych stosunkach służbow ych; w ów czas już bow iem  istn ia ły  dz enniki, m el­
dunki, sprawozdania, m eldunki term inowe i t. d.

W ówczas jednak sporządzano w szelk ie pisma ręcznie, ponieważ m aszyny do pi­
sania nie by ły  jeszcze w użyciu, W  istnieniu zaś m aszyn do pisania upatruje autor 
przyczynę zbytn ego rozrostu korespondencji. Jako członek  kom isji pow ołanej do 
przeprow adzenia uproszczeń w adm inistracji w ojskow ej, bra! on udział w przeprow a­
dzonych przez tę kom isję badaniach w e w szystkich  okręgach w ojskow ych; w jego 
też obecności skonstatowano, iż w sztabie pewnego wyższego dowództwa znajdowało 
się 49 m aszyn do pisania, w  sztabie innego w yższego dowództwa —  37, w sztabie
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pułku — 6, w  szwadronie —  3, w sztabie puiku piechoty — 8, w  kompanji siln iko­
wej —  4. M aszyny do pisania, utrzymywane ponad przepisowo dozwolone ilości by­
ły  częściow o .w ycofane -z użytku", częściowo „wypożyczone", częściowo zaś 
„zakupione z funduszów prywatnych".

Żyjemy wprawdzie w dobie m aszyny do pisania; równocześnie jednak żyjem y  
w dobie telefonu rad ja i t. p.; najnowsze sposoby uzyskiw ania wiadom ości w ykorzy­
stuje się w e w ojsku pod każdym względem  lecz  mimo to nie ukazuje pisanina ja­
kiegokolw iek ubytku, przeciwnie zaś w ykazuje ona wzm ożenie się. Istnieje zaś obec­
n ie  tak dużo łatw ych  sposobów  radykalnego jej ograniczenia!

W  czasie, gdy autor p e łn ił funkcje adjutanta, wydaw ano ustne rozkazy i składano  
takież meldunki przy „wydawaniu hasła"; w m iejsce tego w ydaje się dzisiaj odci­
skane na maszynach, heg-tografie lub na kamieniu rozkazy dzienne, garnizonowe, 
dyw izyjne, batalj-oe-owe i kampanijne.. Autor m iał nawet sposobność zapoznania się  
z rozkazem kompani jnym który m iał w idocznie obowiązywać także w  nocy, ponie­
w aż jak w yjaśn ione mu z pew ną dumą —  był w rejonie kompanji rozw ieszony  
w  taki sposób, iż byl ośw ietlony światłem  elektrycznem  i można go było odczytywać 
przez całą noc.

Jaka zaś jest treść tych rozkazów  dziennych? Oto jej przykłady;
, Z dniem dzisiej-szym objąłem  znów dow ództwo baitaljonu’1 albo też „Zwraca się  

uwagę na postanowienie, zawarte w Dzi Rozk. Nr. poz. .,. ." Taki bowiem  sp o ­
sób w ezw ania  do zw rócenia na coś uwagi jest w stosunkach w ojskow ych pow szechn ie  
bardzo w użyciu; z  tego  też  powodu nie podaje się zw ykle zarządzenia w ładzy w yż­
szej do w iadom ości niższych in-s-tancyj bez uwydatnienia na raiem specyficznego do­
datku; „Celem zwrócenia uwagi"; następna w ładza p isze  już; ,/Celem zwrócenia 
dokładnej uwagi", ostatnia zaś: „(Celem zwrócenia, najdokładniejszej uwagi". W  prze­
ważnej ilości wypadków zostaje też  tafcie zarządzenie zaopatrzone w  numer dzienni­
ka podaw czego, aby zyska ło  w ten  sposób m oc urzędow ą i zw iązaną z nią pow agę.

Odkąd pojaw iły się dążenia do zn iesien ia  dziennika w pływ u, nastąpiło  pew ne ogra­
n iczeń e korespondencji. N iedaw ne to jednak czasy, k ied y  autor znalazł w  pewnej 
wyższej kom endzie 33.000 numerów dziennika rocznie a w ięc 110 dziennie, albo też 
w sztabie batalj-onu 13 dzienników dla poszczególnych -sekcyj lub oddziałów, w  kom ­
panji —  3, w lazarecie garnizonowym —  również 3; w pewnej zaś technicznej kom ­
panji znalazł autor ostatnio oprócz w łaściw ego dziennika podawczego jeszcze pew ­
nego rodzaju księgę kontrolną w (której była uwidoczniona korespondencja poszcze­
gólnych „referatów" tej kom panji; był zaś zakres -działania tej kom panji podzielony  
na 13 referatów tego -rodzaju jak: kan-c-elarja, -regisi-ratura, -kasa, rachunkowość, kan­
tyna, um undurowanie i t. d. a referaty te  prowadzili pod oficerow ie  i szeregow cy.

Gdyby wprowadzono celowy , p-la-n aktów", możnaby się  -obywać bez -dziennika 
wpływu, jak -się to zresztą już dzieje przeważnie w  wojskow ych w ładzach adm inistra­
cyjnych, albo też możnaby przynajm niej -ograniczyć jeszcze w ięcej, aniżeli to  uczy­
niono dotychczas —  używanie it-eg-o dziennika.

Opró-cz -dzienników wpływu, pr-owa-dzi się jeszcze -jednak w iele  innych ksiąg i w y­
kazów : należy  jednak stw ierdzić, iż w alka zarządu w ojskow ego z tego rodzaju prze­
sadą —  daje c-o-raz pom yślniejsze wyniki.

U żyw anie kartotek  jest bardzo celow e i zyskało  ono też  uznanie zarządu w ojsko­
wego; jeżeli jednak o-prócz -rozmaitego rodzaju ksiąg i wykazów, prowadzi się także  
kartoteki, n-ale-ży t-o bezwarunkowo uznać za zupełnie zbyteczną pracę ponieważ sy ­
stem y te  w ykluczają się wzajem nie.

W biurowości spotyka się w-ogó-le bardzo dużo podwójnej -pracy!
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Przedew szystkiem  bowiem sporządza się dla każdego prawie pisma drugi egzem ­
plarz, a m ianowicie albo odbitkę jako bruljon, albo też odpis, a to w tym celu, aby 
pozostało coś dla aktowi.
Poza tem żąda się jeszcze ciągle od dostawców przedstawiania rachunków w dwóch 
egzem plarzach, a odpisy rachunków dołącza się przeważnie jako załączniki do w y ­
kazów m aterjałowych; wystarczy jednak w zupełności dołączenie oryginalnego ra­
chunku do rozliczen ia p ieniężnego i pow ołan ie  się  na odpow iednią pozycję tego roz­
liczenia; istnienie rachunków w dwóch egzem plarzach stwarza oprócz tego m ożliwość  
podwójnej w ypłaty należności.

Podw ójną pracę uskutecznia się również przy kontrolach rozm aitych funduszów; 
oprócz bowiem  przepisanej kontroli, którą przeprowadza się w urzędzie, zarządzają­
cym funduszem, a w ięc u płatnika, przeprowadzane bywają przeważnie również kon­
trole u rozm aitych referentów, którzy opracowują rozdział i użycie zakupionych  
z danego funduszu artykułów, W tym wypadku rozchodzi się nietylko o jednakową 
pracę pisarską uskutecznioną przy takich obydwóch kontrolach, lecz również o ko­
n ieczne częste  porów nyw anie przedew szystkiem  zaś o usterk :, będące n ieodzow ­
nym wyn k em podwójnej pracy a w  szczególn ości o nakład czasu i pracy, n ie ­
zbędny do w yjaśnienia i u su n ęc ia  tych usterek.

D w ukrotne i w ielokrotne podpisyw anie w zględ n ie  pośw iadczan ie dow odów  rachun­
kowych zostało już zniesione. D ziały  się także w tej dziedzinie rozm aite rzeczy, god­
ne podziwu! A utor przypomina sobie pewien załącznik rachunku na nową budowę, 
który byl zaopatrzony aż w 13 podpisów, stw ierdzających jego zgodność i uskutecz­
n ienie w ypłaty. Zdarzały się też  czasem wypadki, iż znaleziono kilkakrotne podpisy 
tej samej osoby na jednym rachunku. W pewnym zaś urzędzie stwierdzono takie 
curiosum, iż osoba zatrudniona w ekspedycji listowej tego urzędu kwitowała sama 
sob ie w specjalnej książce pocztowej uskutecznioną przez siebie w ysyłkę listów, k tó ­
ra odbywała się pr.zez wrzucanie ich do skrzynki pocztowej.

W spom inając o tak zwanych „term inowych w ykazach i meldunkach" nadm ienia  
autor, iż wiosną 1930 r. stw ierdzono w  pewnym baitaljonie 450 takich wykazów i m el­
dunków w c ą g u  roku; w edług zapatryw ania sam ego tego bataijonu było z tej ilości 
120 najzupełniej zbytecznych.

U proszczen ie  zw alcza jednak n ietylko w ielokrotną pracę p :sarską. lecz rów nież  
rozw lek łość i skom plikow anie tej pracy, na co m ożnaby przytoczyć w ie le  przy­
kładów : oto jeden z nich:

O ddziały przesyłają do w yższego dowództwa następujący meldunek:
,Do L..............................z d n i a .............................. w sprawie wydawania ........................... za

trok 1931.

M eldunek.

W wykonaniu rozkazu DOK. Nr. . . z dnia . . .  w sprawie wydawania
...............................za lok  1931 melduje się, iż w roku 1931 w yn iosły  w ydatki z tego
tytułu  . . . .  marek".

W  danym wypadku wystarczyłoby przecież um ieszczenie pod słowem , meldunek" 
słów  .......................... rra:ck‘ ewentualnie zaś możnaby laki m eldunek załatw ić te le ­
fonicznie.

W dalszym  ciągu wspomina autor o specjalnych pismach, które sporządza się przy 
przesyłaniu rachunków wykazów kosztów podróży, dokumentów personalnych i t. d. 
Przed niedawnym dopiero czasem stwierdzono w  pewnym oddziale tego rodzaju urzę­
dowanie iż przesyłano tam rachunki ze specjalnem i pismami do płatnika sztabu, któ­
rego biuro znajdowało się w tym samym budynku; można to zaś uskutecznić w spo­
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sób prosty przez przydział płatnikowi tych  rachunków przy sposobności rozdziału  
w pływu, jako w łaściwem u w danym wypadku referentowi.

U proszczen ie  pow inno się  jednak wyrażać n iety lko w unikaniu podwójnej i roz­
w lek łej pracy pisarskiej, lecz  rów nież w prostocie, polegającej na unikaniu tego  
wszystkiego, co jest w danym wypadku zbyteczne. M usim y bowiem  unikać w szelk ich  
zbytecznych wydatków nawet w  rzeczach drobnych, a to n ietylko z  tego powodu, iż 
Państw owy Komisarz O szczędnościow y zwraca na to  ustawicznie uwagę, lecz głów nie  
dlatego, pon iew aż nasze p o łożen ie  finansow e jest katastrofalne. K ażde zaś słow o  
i każdy kawałek papieru, które uda się nam w biurowości zaoszczędzić stanowią 
oszczęd n ość; przy w ielk iej ilo śc i urzędów  w ojskow ych  b ędą ow e oszczędn ości razem  
w zięte przedstawiać — pokaźną kwotę.

K to będzie m yślał o tem  stale, ten  znajdzie równ eż  środki j drogi do intenzywnej 
współpracy nad uproszczeniem  administracjii wojskowej. Do uzyskania tego celu jest 
jednak również niezbędne pewne przezw yciężenie wrodzonych poglądów i przyzw y­
czajeń oraz wrodzonego każdem u człow iekow i poczucia stałości. .„Prostota oznacza 
siłę". Takie, odpowiadające uproszczeniu zdanie, wypisane w ielk iem i literam i —  zau­
ważył autor w  pewnem biurze; w yraża on życzenie, aby dewiza taka znalazła uznanie 
nietylko w  tem  biurze.

W yrażeniem  tego życzen ia kończy radca rządow y H ollender swój artykuł; 
pow tarzając zaś raz jeszcze dew izę „Prostota oznacza siłę" zauważa, iż cel; 
który m ożna osiągnąć jest bardzo w ielk i i że do osiągnięcia tego celu musi 
się również przyczynić — uproszene biurowości.

W trzecim  i ostatnim  artykule dyskusyjnym  wypowiada sw oje uwagi autor bez­
im ienny który nadał temu artykułow i tytuł „Biurow ość w e  w ojsku — uwagi od
dołu  ku górze". Oto jego treść:

Kompanja jest najm niejszą jednostką adm inistracyjną wojska; z tego powodu 
zbiega się w niej to wszystko, co zostało sztucznie rozbudowane we w szystkich prze­
łożonych jej w ładzach i co rozchodzi się obecnie po armji w postaci m niej lub więcej 
długich rozkazów . P rzełożone w ładze dysponują specjalnym i fachow ym i referentam i, 
którzy opracowują poszczególne rozkazy i pomagają w ten sposób swoim dowódcom; 
dowódca kompanji jest referentem fachowym w e w szystkich  sprawach i musi je sam 
opracowywać, a co najwyżej może korzystać z  pomocy podoficerów funkcyjnych, któ­
rych sobie z w ielkim  trudem wychował i w ykształcił.

D la tego też  nie powitał nikt dążeń do uproszenia biurowości tak gorąco —  jak
dow ódca kompanji; nie będz e się to w ydaw ać dziwnem , jeżeli uw zględni się okolicz­
ność, że nikt n :e odczuł dokładniej od dow ódcy kom panji tego stanu rzeczy, iż w e  
w ładzach naczelnych istnieje w praw dzie dobra wola, zm ierzająca do przeprow adzenia  
uproszczeń, że jednak prowadząca ku dołowi długa droga służbowa jest tak ciernistą  
i konserw atyw ną iż w najniższej jednostce adm inistracyjnej faktyczn ie uproszczenia  
te można zaledw ie odczuć. Dziennik wpływ u został wprawdzie zniesiony, co stanowi 
jedyną w idoczną zdobycz dla dowódcy kompanji, lecz obecnie nie znajduje żaden 
dowódca kompanji tego, czego szuka, ponieważ zapowiedziany ,plan aktów" n ie  do­
tarł jeszcze do kompanij.

W  artykule swoim nie zamierza autor omawiać całego system u biurowości w kom­
panja, ch lecz pragnie on ty lko  wykazać przykładowo, w iele  bezpłodnej pracy pisar­
skiej musi się tam uskuteczniać.

Naprzykład: w  n ektórych pułkach zarządzono prow adzenie książek  służbow ych, 
w których musi się codziennie w ykazyw ać każdego człow iek a  im iennie, oraz opi­
syw ać dokładnie cala służbę dzienną; oprócz tego należy od wypadku do wypadku  
w ykazyw ać kto był nieobecny i podawać przyczynę nieobecności. Do wykonania tego
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rozkazu potrzebna jest gruba książka za 2,50 marek którą zapisuje się w  całości 
w  przeciągu pól roku. Na szczęśc ie  kontrolow ano tę ks ążkę rzadko, jeżeli zaś u legła  
ona czasem  kontroli, pow staw ała  z  tego tytułu żyw a w ym iana obszernych pism, 
a to dlatego, pon:ew aż pan ow ały  różne pojęc:a co do sposobu prow adzenia tej 
książk i, albo też  pon iew aż zachodziły  w ątp liw ości co do w yczyn ów  służbow ych  
pew nego starszego Strzelca. P row adzenie tej książki zabierało  jednak kom panji 
dz ennie jedną godzinę pracy, a pozatem  m usiał się pisarz kom panijny m ocno po­
cić, aby w ykazać w niej każdego człow ieka.

W ładze naczelne powinny wydać w krótkiej drodze zakaz prowadzenia tego rodza­
ju książek, pon iew aż na leża łob y  przecież  m ieć ty le zaufania do dow ódcy kom panj:, 
iż przyjmuje się  za rzecz sam ą przez s'ę zrozum iałą, że zajmuje on w  służbie każdego  
człow ieka, co n ie sprawia mu zresztą nigdy trudności o Ale 'rozchodzi się o jego w ła­
snych ludzi; powstają jednak te  trudności natychm iast, skoro tylko dowódca kom­
panji pokusi się ująć osław ionych .odkom enderowanych". Trudności zaś takie w y­
w ołują przedewszystkiem  akurat te  w ładze, które spowodowały prowadzenie książek  
służbow ych!

O ile rozchodzi się o głów ne obciążenia w prowadzeniu biurowości, leży  źródło  
ich przew ażnie w  licznych przep isach służbow ych . Jakże bow iem  często  zdarza się, 
iż bezpośrednio po ukazaniu się przepisu służbowego —  zostają już wydane uzupeł­
nienia i sprostowania! Tych uzupełnień i sprostowań możnaby łatwo uniknąć, gdyby 
przepisy służbow e b y ły  opracow yw ane n ieco  dokładniej; identyczne uw agi m oż­
naby w yp ow ied zieć  na tem at sprostowań rozm aitego rodzaju rozkazów.

W  dalszym  ciągu wskazuje autor na ciężkie, a  sw awolne wybryki jakie popeł­
niają w ładze pośrednie w sku tek  w ydaw ania w łasnych dodatków  do rozkazów  Władz 
w yższych. Istnieje m ianowicie bardzo w iele rozkazów  wydanych przez w ładze wyż­
sze jedynie ty lko celem  zwrócenia uwagi; zdarza się często, iż jakiś energiczny ad- 
jutant bataljonu zaopatruje taki rozkaz następującym  dodatkiem : „Należy przepro­
w adzać pouczenia i przedstaw iać do 1 każdego kw artału m eldunki o w ykonaniu  
tego rozkazu do bataljonu". T ego rodzaju dodatki w ykazują dow odnie, iż autorom  
ich są dążenia do uproszczeń zupełnie obce!

Sprawa przedstawiania protokółów  wygląda również okropnie siężko. Jeżeli zaś 
zdarzy się, iż jakieś specjalne w ydarzenie wymaga sporządzenia protokółu czynu, 
wów czas należy protokół taki sporządzić w siedmiu egzemplarzach; w pewnych w y­
padkach trzeba użyć do tego celu 200 stron papieru a czegoś podobnego n ie  może 
przecież wytrzymać na dłuższy przeciąg czasu kompanijny rycza łt kancelaryjny.

W dalszym  ciągu zauważa autor iż we władzach wyższych istnieje zadużo w ydzia­
łów , z których każdy chciałby także trochę rządzić, zwrócić na siebie uwagę oraz 
m ieć w  kalendarzu terminowym przynajmniej jeden swój termin aby udowodnić —- 

■ co jest czasem  rzeczyw iście  potrzebne— sw oje prawo bytu. W e w szystk-ch tych w y ­
działach pracuje się n iezw ykle pilnie i dokonuje się tam uznania godnych dzieł, 
które mają stanow ić w ie lk ą  korzyść dla wojska, lecz  w  drodze do kompanji ulegają  
one zasadniczej zm ianie negatywnej. Kontroluje się tam każdy ruch w  kompanji i żą­
da się m eldunków i sprawozdań o wszystkiem , co się w  tej ‘kompanji dzieje. Panuje  
fam jednak zupełny brak pojęcia o tem, jak bardzo odrywa praca biurowa dowódcę 
kompanji od służby praktycznej. Aby bowiem zdobyć czas do opracowania zadań  
taktycznych oraz do wykładów służbowych w obecnych warunkach pracy, musi do­
wódca kompanji pracować w nocy, co wyczerpuje go zupełnie w  niedługim  czasie.

U dołu nie odczuwa się w ięc prawie zupełnie zam ierzonych uproszczeń. Przeciw ­
nie zaś rośnie jeszcze ilo ść  terminów, każdy przypadek rodzi nowe 'rozporządzenie, 
wym agające term inowego pouczenia i ukazują się rozporządzenia tajne z takim' k ia -
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sycznym  wprost dodatkiem; „Rozkaz ten należy podać do wiadom ości w szystkim  pod­
oficerom  i szeregowcom". Pocóż jednak w ydaje się w  takim  razie .rozkaz jako „tajny"?

Kompanja powita zaw sze serdecznie każde .rzeczywiste uproszczenie. W ładza upra­
wniona do przeprowadzania uproszczeń przysporzy jednak korzyści w tym  ty lk o  
wypadku, jeżeli zostanie uposażoną w pełnom ocnictwa dyktatorskie, które m usi w y­
korzystać bezw zględnie w  wypadkach, gdy spotka się z  usterkami przeciwko duchowi 
postępu, który— jako taka— reprezentuje. W  przeciw nym  razie na leży  b ezzw ło cz ­
nie podw yższyć ryczałt kancelaryjny, który nie pokryw a już potrzeb poszczegó l­
nych jednostek.
Tak a nie inaczej przedstaw ia się ca ła  .sprawa uproszczeń admin stracji wojskowej,
obserwowana z dołu.

Przejdźm y obecnie do innych ciekawych i żywo nas obchodzących artykułów! 
Oto one;

W ykorzystanie zasobów  m iejscow ych do w yżyw ien ia  armji w pola.

W ykorzystanie zasobów m iejscowych do w yżywienia jest jednem z głównych zadań  
adm inistracji wojskowej w polu; upraszcza onio dowóz, pozwała na czynienie oszczęd­
ności w personelu i środkach transportowych powoduje unikanie strat, jakie po łą­
czone są z każdym transportem i jest oprócz tego koniecznie potrzebne ze względów  
zdrowotnych o ile rozchodzi się ,o dostarczanie św ieżych jarzyn i ziem niaków dla 
ludzi albo też paszy twardej i zielonej dla koni..

W ykorzystanie zasobów miej.scowych wym aga jednak dokładnej znajom ości sto-< 
sunków gospodarczych danego kraju a w  szczególności stosunków, dotyczących .pro- 
dukji i zbytu; jest więc rzeczą niezbędną, aby organa zaopatrzenia żywnościowego  
zdobyły już w czasie pokoju jak najdokładniejsze w iadom ości z tej dziedziny w od­
niesien iu  do przypuszczalnych stref ich działania; w iadom ości takie można uzyskać  
z ksiąg adresowych z m aterjału statystycznego, z  atlasów  ekonomicznych, ,z facho­
w ych czasopism  i t. d. N ie  wystarcza tu jednak studjowanie li ty lko  stosunków, do­
tyczących produkcji, a wymagane jest koniecznie uw zględnienie także zużycia i to  
tak zużycia przez spożycie, jak również przez sprzedaż; w zględnie dokładny obraz 
możemy stworzyć sobie dopiero wów czas jeżeli od .produkcji odejm iem y zużycie  
i zbyt. Oprócz tego należy uwzględnić zasoby, .znajdujące się prawdopodobnie 
w  przedsiębiorstw ach przetwórczych j.ak: m łyny, fabryki środków spożyw czych i t. p. 
oraz zapasy, b ęd ące  w  transportach kolejow ych , wodnych i innych. Od w ypośrodko- 
wanej w ten sposób ilości zapasów, należy w reszcie odjąć pewną ilość, przeznaczoną 
na współczynnik bezpieczeństwa.

W  czasie pobytu w polu należy też  dokładnie studjować mapy i uzyskiwać przez 
specjalnie dobrany personel dokładny wyw iad o wchodzących w danym wypadku  
w grę obszarach. W ykorzystanie kraju do celów  w yżywienia odbywa się przez po­
bieranie artykułów żywności albo też .przez używanie istniejących urządzeń.

A rtyku ły  żywności można pobierać z kraju w  jeden z następujących sposobów;
1) W yżyw ienie na kwaterach.
2) Zakupy z wolnej ręki.
3) Um owy na dostawy.
4) Rekwizycje.
W yżyw ienie na kwaterach m oże być stosowane ty lko w m iejscowościach rozległych.
Zakupy z w olnej ręki u sku teczn:a za sa d n czo  adm inistracja w ojskow a. W  w yjąt­

k ow ych  jednak i szczególn ie  uzasadnionych w ypadkach m oże armja, a w w ypad­
kach pilnych naw et dyw izja— zezw olić  oddziałom  na przeprow adzenie tych zaku-
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pów  w  ich w łasnym  zakresie działania; na leży  w ów czas ustalić rejony zakupów  
oraz oznaczyć ceny, które m uszą być zgodne z cenam i targowem i.

U m ow y na dostaw y stosow ane są  bardzo rzadko.

R ekw izycje w olno przeprow adzać w ogóle tylko w  kraju nieprzyjacielskim ; m uszą  
s :ę one odbyw ać pod przew odnictw em  oficera, albo w yższego  urzędnika i przy w sp ó ł­
udziale adm inistracji wojskowej; na zarekwirowane artykuły należy wydawać po­
św iadczenia, albo też p łacić za n ie gotow ką. Bez w ydania pośw iadczen  a i bez  
gotów kow ej zapłaty m ożna rekw irow ać ty lko w ów czas, jeżeli w ła śc ic ie l zarekw i­
row anych artykułów  jest n :eob ecn y  i nie pozostaw ił nikogo, któ byłby uprawn ony 
do przyjęcia pośw iadczen ia  w zględnie gotówki. Przeprow adzanie rekwizycyj we  
w łasnym  kraju jest dozw olone w yłączn ie  w  czasie og łoszen ia  stan-u w yjątkow ego. 
Do zarządzenia rekwizycyj są upraw nieni tylko w yżsi dow ódcy od dow ódcy dy­
wizji w zw yż, a jedynie tylko w  w ypadkach kon iecznych— dow ódcy sam odzielnych  
oddziałów .

Rozmiar w  jakim artykuły żyw nościow e mogą być czerpane z w łasnego kraju, za­
leży  od zarządzeń, jakie w ydały w ładze cyw ilne w zakresie gospodarki wyżywienia,

Doświadczenia, uzyskane w e w ojn ie św iatowej wskazują dobitnie na to, iż w razie 
wybuchu wojny w przyszłości, będzie się m usiało zastosować pewne, działające na­
tychm iast środki przym usowe, zm ierzające do utrzymania istniejących zasobów, do 
jak najoszczędniejszego zużycia artykułów  żyw ności oraz do szerszego używ ania zbo­
ża i ziem niaków dla wyżywienia ludzi. Stosowanie dalszych środków zaradczych aż 
d o  gospodarstw a przym usow ego w łączn ie, wym aga czasu i  rozwagi. R ozwaga ta p o­
winna być wszechstronna i bardzo dojrzała, ponieważ każde gospodarstwo przym u­
sow e wywiera bardzo przygnębiający wpływ na nastroje i usposobienie narodu,

Do czasu zaprow adzenia zupełnego gospodarstw a przym usow ego będzie  w ięc  
m ożna otrzym yw ać artykuły żyw nościow e z w łasnego kraju, stosując się oczyw i­
śc ie  do zarządzeń, jakie w yd adzą  w tych spraw ach w ład ze  kom petentne

Po zaprowadzeniu zaś zupełnego gospodarstwa przymusowego, będzie można otrzy­
m ywać artykuły żywnościowe z w łasnego kraju tylko w tym wypadku, jeżeli po p o ­
kryciu zapotrzebowania ludności oraz zapasów niezbędnych do dalszego prowadzenia 
gospodarstw a —• pozostaną pew ne zasoby jako nadw yżka do dyspozycji.

J e s t  jednak rzeczą  jasną, iż sprow adzanie z od ległych  częśc i kraju takich artyku­
łów  żywnościowych, których nadmiar znajduje się w obszarze operacyjnym  —  nie 
odp ow iadałoby  zasadom  kon iecznego uproszczen ia dow ozu oraz oszczędnego zużycia  
środków żywnościowych; dotyczy to głównie bydła, św ieżych jarzyn i ziemniaków. 
T akie artykuły żyw nościow e należy  w ięc  zakupyw ać w  porozum ieniu z m iejscow e- 
mi zw iązkam i kontrolującem i zasoby i w ed le  zarządzeń, w ydanych w  tej m ierze  
przez n aczeln e  w ład ze  gospodarstw a przym usow ego, oraz na p od staw ie porozum ie  
nia się z temi władzam i.

Paszę twardą i zieloną będzie można otrzym ywać z pewnością z w łasnego kraju, 
ponieważ artykuły te nie pod legały  gospodarstwu przym usowem u naw et w czasie  
ubiegłej wojny, wobec czego nie zachodzi obawa, aby mu m iały podlegać w  przy­
szłości.

Z w łasnego kraju będzie można otrzym ywać także piwo, wino i napoje orzeźw ia­
jące, oraz te  artykuły, przeznaczone dla kantyn, k tóre nie podlegają przym usow em u  
gospodarstwu.

Przy w ykorzystyw aniu kraju do celów  wyżywienia, posiada też szczególnie ważne 
znaczenie -—■ używanie istniejących zakładów przem ysłu żywnościowego, a zw łaszcza  
piekarń, rzeźni ,i chłodni.
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Ruchomych, żelaznych p ieców  piekarskich należy używać do wypieku chleba tan> 
tylko, gdzie n ie można tego w ypieku uskutecznić w piekarniach cywilnych. Cały bo­
w iem  szereg w zględów  przemawia za posługiwaniem  się piekarniami cywilnemu  
a m ianow icie: Z aoszczędzen ie  polow ych  p ieców  piekarskich , w iększa  ruchliw ość  
kom panji piekarskiej, lep sze regulow anie w yp :eku, w iększa w ydajność przy rów nie  
licznym  personelu m niejsze zapotrzebowanie personelu, m niejsze zapotrzebowanie  
środków transportowych oraz lepsza jakość w ypieczonego chleba.

Przyjąwszy za podstawę pokojowy ośm iogodzinny czas pracy oraz przeciętnie 300 
gr chleba na głowę ludności cywilnej jako dzienne jej zapotrzebowanie, możnaby 
określić wydajność pracy piekarń cywilnych dla celów  w ojskow ych na 4/5 stanu 
liczebnego ludności cywilnej w czasach pokojow ych, a w ięc  m iasto, posiadające  
w czasach pokojow ych 20.000 m eszkańców , m oże dostarczyć 16.000 porcyj chleba  
w ojskow ego; do tego należy dodać pełną  w ydajność pracy w n iedzie le, która w m ieś­
cie o 20.000 m ieszkańców  w yn iesie  dalsze 24.00 porcyj po 750 gr. W  zastosow aniu  
praktycznem zm niejszy się .ta wydajność nieco przez w yelim inow anie piekarń zbyt 
małych, oraz położonych w  niekorzystnem  m iejscu.

Przeciętna wydajność jednego pieca przy ośm iogodzinnym  dniu pracy wynosi 
w m ałych piekarniach 705 bochenków chleba — 1410 porcyj, w piekarniach zaś w ie l­
kich 1.170 bochenków  chleba — 2.340 porcyj; na niem ieckim  ruchomym piecu polo- 
wym  można w tym samym czasie w ypiec tylko 320 bochenków ęhleba =  640 porcyj.

W ażniejszym  od wypieku chicha w piekarniach cywilnych, jest ubój bydła w  rzeź­
niach, zaopatrzonych w chłodnie. W ydajność pracy rzeźraików zw iększa s ię  w  rzeź­
niach cyw ilnych o 25%, wskutek czego może być część personelu wyzyskana do 
innych prac jak naprzykiad do sporządzania św ieżych kiełbas. PrzedeW szystkiem  
należy jednak zwrócić uwagę na to że przechowywanie mięsa w chłodniach zwięk­
sza jego dobroć i w p ływ a nadzw yczaj dodatnio na jego smak. U żyw anie istniejących  
c h ło d n ije s t  ogrom nie w ażne również z tego w zględu, iż m ożna w nich przechow y­
w ać inne artykuły żyw nościow e, u legające ła tw o  zepsuciu; jak w ie le  bow iem  
artykułów  ż y w n o śco w y ch  u legło  w czasie  ostatniej w ojny zepsuciu w skutek n ie ­
w łaśc iw ego  przechow yw ania ich i transportu!

Kończąc swoje uwagi, w yiaża autor następujące zapatrywanie:
Naczelną zasadą .przy w ykorzystyw aniu zasobów m iejscowych do w yżyw ienia  

armji w  polu— zw łaszcza  w e w łasnym  kraju — musi być ochrona i podtrzym anie  
gospodarstw a pryw atnego oraz uproszczen ie i u łatw ien ie  dow ozu.

Ludności w łasnego kraju musi się bezwarunkowo pozostawić takie zasoby, jakie  
--ą niezbędne do pokrycia jej najp iln iejszego zapotrzebowania oraz do dalszego pro­
wadzenia potrzebnych do w yżywienia ludności — przedsiębiorstw.

W czasie minionej wojny m usieliśm y w obszarach okupowanych poświęcić w ie le  
wysiłków , aby puścić w ruch przedsiębiorstwa ważne ze względu na dowóz artyku­
łów  żywności.

Znaczenie pieniądza w e  wojnie.

(Na podstaw ie dwóch godnych uw agi przykładów , w ziętych  z najnowszej historji).
Autor, major pozasłużbow y Dr. H. P antlen  w yraża w  tym artykule następujące  

poglądy:
Ponrm o charakteru kolonjalnego, jaki cechuje w ojnę rosyjsko-japońską ze w zg lę­

du na teatr wojny, po łożony  zdała od now ożytnej kom unikacji, by ła  ona pierw szą  
wojną, w której z obydwóch stron zastosow ano w spółczesną technikę wojenną.

Ponieważ znaczenie techniki i kapita ł uzupełniają się wzajem nie, a kap ita ł nie  
jest niczem  innem, jak ucieleśnieniem  techniki starała się w iedza zgłębić n iety lko
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ogólno - historyczne i wojskow e znaczenie wypadków, jakie rozegrały się w A zji 
W sohodniej, lecz zbadać również gospodarczą i finansową stronę tych wypadków.

Ze strony niem ieckiej ośw ietlił wówczas finansową stronę tej wojny w , iMarine- 
R undschau'1 późn iejszy  m inister K. H elferich; artykuły jego w yw o ła ły  tak w ie lk ie  
zainteresowanie ogólne, iż ukazały się one wkrótce w wydaniu książkow em  oraz jako 
broszura w  języku francuskim.

Pom ijając charakter kolonjalny tej wschodnio - azjatyckiej wojny, należy zwrócić  
uw agę na tę, cechującą ją osob liw ość, iż rynki p ieniężne państw centralnych sta ły  
wówczas -otworem dla obydwóch stron walczących, co było  wynikiem  tego stanu -rze­
czy, iż  w stosunku do Rosji -nie obawiano się —• pomimo poniesionych przez nią 
klęsk — jakiegoś trw ałego załam ania się  jej m ocarstw ow ego stanow iska, o le zaś 
rozchodziło  -się o rosnące na siłach C esarstw o Japońsk ie— było ono w stan ie zap ew ­
nić sob e kredyt państw ow y w skutek szeregu następujących po sob ie  zw ycięstw , 
które sta ły  się jego udziałem  w czasie  owej wojny, w której — jak w iadom o —  
nie doprow adzono walk do końca.

Rosja zaciągała  pożyczki w e Francji jako u sw ojego tradycyjnego dostaw cy, 
a oprócz tego w Niem czech i H-olandji; dla Japomji sta ły  otworem —  w bardziej 
wpraw dzie -og-ran-i-czoinym zakresie i po wyższej stopie procentowej —• rynki p ie­
niężne A nglji i Stanów Zjednoczonych.

A czk olw  ek zaś w zrastający z biegiem  czasu brak p ieniędzy zm usił w reszcie  Ja- 
ponję do zaniechania zamiaru doprowadzenia wojny do końca, doszedł Hatfarich do 
w niosku, iż o przebiegu i wyniku wojny zadecyd ow ał nie pieniądz, lecz m ecz.

W ojna światowa obróciła w niwecz w szelk ie poprzednie obliczenia i rozstr-ząsania!
Słabsza grupa mocarstw to jest państwa centralne n ie  m ogły wprawdzie osiągnąć 

szeregu następujących po sobie zwycięstw, co przed dziesięciu  latami otworzyłoby 
im m oże —  podobnie jak Japonji -— rynki pieniężne państw  neutralnych, jednako­
woż nie zaznały one jakichkolwiek trudności z powodu zaniechania stosowania się 
do ścisłych  reguł złotej waluty, a nie zaznały tych -trudności dlatego, ponieważ m o­
gły  —  -podobnie jak oblężona -twierdza —  odgrywać -rolę zwartego państwa 
handlowego.

Anglja -zaś, stojąca na -czele państw Entenły tak  pod względem  politycznym, jak 
i finansowym , nie m ogła— ze względu na kon ieczn ość utrzym ania sw ojego stan ow i­
ska w  m ędzynarodow ym  obrocie płatn-czym —w-strzymać w ym iany złota  i m usiała—  
w interesie dalszego prowadzenia sw ojego handlu —  pokrywać dużą część swojego  
zapotrzebowania w państwach neutralnych, a przed-ewszystkiem w Stanach Zjedno­
czonych.

Chcąc zaś zrealizować dostawy m aterjału wojennego i środków żywności, 
m usiał skarb brytyjski wyzbyć się wielkiej części brytyjskich wkładów  zagranicznych  
albo -też zastawić je; z biegiem  cza-su staw ało się to jednak rzeczą coraz trudniejszą, 
a— w edle zdan a znanego ekonom isty angielskiego John M ayard K eynesa— znalazł 
się  skarb brytyjski przy końcu 1916 r. w  tak krytycznem  położeń  u, iż w ykonan e 
obietnic, udzielonych państwom  alja-nckim stało się rzeczą prawie -niemożliwą. 
B y ł zaś John M ayard K eynes tym  m ężem , który zaw arł w im ieniu rządu brytyj­
sk iego w szystk ie  um ow y finansow e państw  aljanck.ch.

Otóż —  w edle zdania K eynesa —  leża ł finansowy zwrotny punkt wojny światowej 
m iędzy grudniem 1916 r., a w iosną 1917 r., jako datą wstąpienia Stanów Zjednoczo­
nych w szeregi walczących; uważa on też za szczególnie uwagi godną tę okoliczność, 
iż przy rozważaniu kw estji podjęcia nieograniczonej walki łodziam i podwodnemi, 
nie zw rócił żaden z kierujących m ężów stanu państw centralnych uwagi na coraz 
bardziej wzrastające trudności skarbu brytyjskiego, które powinny były być znane
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stronie przeciwnej; należy  zaś zauważyć, iż c i m ężowie stanu w ydali już prawie 
w szyscy sw oje pam iętniki z czasów wielkiej wojny. G dyby bowiem  Stany Zjednoczo­
ne n ie  były opow iedziały się w r, 1917 po stronie państw  aljanokich, nie byłaby A nglja  
z pewnością zdolną do dalszego w spierania swoich sojuszników przez realizowanie  
ich  zakupów amunicji, ani też  w  inny sposób.

Gdyby w ięc prezydent Stanów Zjednoczonych nie byl u legł w  odpowiedniej chwili 
naciskow i prywatnych w ierzycieli państw aljanckich w  Am eryce, byłoby zło to  o d e­
grało w e w ojnie światowej .rolę o  w ie le  w iększą i bardziej rozstrzygającą, aniżeli 
w e w ojn ie rosyjsko - japońskiej.

W yw ody angielskiego uczonego i męża stanu potw ierdzają w  stosunku do najbo­
gatszych nawet państw świata, prawdziwość wypowiedzianej przez hrabiego Schlieffe- 
na sentencji:

„N ie można stosować strategji, polegającej na zm ęczeniu przeciw nika wówczas, 
jeżeli utrzymanie m iljonów wym aga wydatku m il jardów".

U w agi o finansach w  czasie  wojny.

K w estję finansów  w  czas e w ojny ujmuje Dr. Hermann Pantlen  w  następujący  
sposób: Z pośród w ielu  zadań ekonomicznych, jakie stają  się przedm iotem  pracy m ę­
ża stanu w  czasie  wojny, należy  uw ażać za zadanie p ierw sze i najw ażniejsze: k w e­
stję  finansową. K westję tę  rozw iązyw ały  Stare Prusy w  ten  sposób, iż grom adzono  
już w czasach pokojowych nietylko zapasy broni i  amunicji, lecz  rów nież skarb 
gotówkowy, z którego czerpano w  w ypadkach ostatecznej potrzeby. Urządzenie ta ­
kiego skarbu państwa było wystarczaj ącem w owych czasach, gdy każdy ze  zg ła sza ­
jących się  do służby rezerwistów przynosił ze sobą parę talarów, odłożonych na 
w ypadek potrzeby, a w magazynach złożony był c a ły  m aterjał wojenny razem  z am u­
nicją.

W  dawnem państwie rolniczem  nie .powstawały więc przy przejściu ze stanu poko­
jow ego na w ojenny —  jakieś specjalne kw estje  w  dziedzinie finansów  a to dlatego, 
ponieważ istn ia ły  tam rzeczyw iste zapasy m aterjalowe i  pieniężne, tak w państwie 
żarnem , jak i w  poszczególnych  gospodarstw ach dom ow ych; w m iarę jednak w zra­
stającego coraz bardziej uprzem ysłowienia krajów, zrodził się w nich now y problem  
t. zw. „m obilizacji finansowej", którego nierozw iązanie groziło najfatalniejszem i 
skutkam i politycznem u

Z w iązane ściśle  z rozw ojem  przem ysłu, nagrom adzenie się w m iastach w ielk ich  
mas ludności —  przyzw yczaiło ludzi do w ejścia w styczność .z kasami oszczędności 
i bankami chociażby z tego piowodu, iż instytucje te ochraniały ich przed kradzieżam i.

W ielki przem ysł, który zajął m iejsce dawnych przedsiębiorstw rodzinnych, unikał 
w ielk ich zapasów kasowych, jako nierentującyoh się.

Skutkiem  takiego stanu rzeczy było to, iż w  czasach podnieceń politycznych mu­
siano się liczyć z  masowem podejm owaniem  w kładów  w  instytucjach kredytowych, 
które m usiały wówczas korzystać z usług centralnego banku em itującego, posiada­
jącego mn ej lub w ięcej rozleg łe  m ożliw ości kredytow e.

W szystko to nie zm uszałoby jeszcze m ężów stanu do jakiejś szczególnej przezor­
ności, gdyby nie ta okoliczność, iż rów nocześnie w zrosły w nieograniczonym  wprost 
stosunku kw oty, n iezbędne do zm obilizow ania armji oraz do utrzym ania jej na stop ie  
w ojennej; pomijając już bow iem  liczeb ny w zrost armji wskutek trw ałego podw yż­
szenia jej stanu pokojowego, nie można było —  w miarę coraz w iększego przeista­
czania się broni wojennej w instrum ent podobny do maszyny —  zamagazynować 
ani przypuszczalnego zapasu łącznie z zużyciem  ani też  całej amunicji.
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W  tym  stanie rzeczy m usiano już w  czasie  pokoju przewidzieć i liczyć się z tem, 
iż pewne gałęzie przem ysłu muszą na wypadek wojny podjąć wzm ożoną produkcję. 
Poniew aż zaś przem ysł, m ający się dostosować do zapotrzebowania wojennego i prze­
chodzący w skutek tego do wzmożnej wytw órczści nie m oże pracować bez subsydjów  
pieniężnych, niema w skutek tego innego w yjścia, jak korzystanie również z usług  
centralnego banku em itującego dla potrzeb państwa co nie było dawniej bezwarun­
kow o praktykow ane ze w zględ ów  solidnego prow adzenia interesu. Założony  
w  r. 1870 przez Napoleona I Bank Francuski by ł św iatowym  pierwowzorem d zia ła l­
ności centralnego banku em itującego jako banku w ojennego.

P oniew aż jednak udzielan ie kredytu przy pom ocy zw iększonej em isji pieniędzy  
papierowych przez centralny bank em itujący m oże trwać tylko przez krótki czas, 
o ile  niem a pociągnąć za sobą trw ałych zaburzeń, m usi się dążyć do tego, aby p o­
w sta ły  dług krótkoterm inowy został spłacony przez podw yższone podatki, albo też  
zm ieniony na dług długoterminowy, to znaczy na pożyczkę.

T ypow ą technikę rozdziału ciężarów  w ojennych stw orzyła  Anglja, która roz- 
d z:e liła  je na podatki i pożyczk i w  stosunku 1 : 2, opierając się  przy ustalaniu tego  
stosunku na bogatych dośw iadczeniach, uzyskanych w e w łasnych wojnach oraz 
na obserw acji w ojen innych narodów.

Ponieważ zaś wojna now oczesna wymaga natychm iastowego, m asowego zużycia su­
rowców. a rvięc wartości majątkowych, należy zrezygnowanie z podwyższenia podat­
ków uważać za tum anienie ludności, pozostałej w kraju, której n ie przedstawia się 
w tęp sposób prawdziwego stanu rzeczy oraz sytuacji materjalnej kraju.

O ile w ięc chce się uniknąć rozdźwięku w e w spółżyciu  frontu z krajem, należy  
dążyć do tego, aby ofiary w  pieniądzach i w  wartościach m ajątkowych szły  w parze 
z ofiarami na froncie.

Zwykłe podwyższenie skali podatkowej n ie wystarcza jednak w nowoczesnem  pań­
stw ie  przem ysłow em ; w państw ie takiem  musi się rów nież przeszkadzać pow sta ­
w aniu „zysków  wojennych".

O ile  m ianowicie podwyższone w pływ y podatkow e oraz pieniądze złożone drogą 
dobrow olnej oszczędn ości na podpisyw anie pożyczk i wojennej nie dorównują w p ew ­
nym okresie czasu w ydatkom  państwa, zw iększonym  z pow odu prow adzenia wojny, 
n e pozostaje tem u państw u— o ile  chce ono pokryć zapotrzebow an e w ojenne —  
jak iekolw iek  inne w yjście, jak przym usow e uruchom ienie dodatkow ej siły  kupna 
to jest zużytkow anie inflacji jako środka, służącego do finansow ania wojny; w  cza­
sie w ojny św iatow ej nie m ogło żadne państwo ca łk ow icie  zrezygnow ać z tego  
środka.

Ponieważ jednak dewaluacja pieniądza będącą koniecznem  następstwem  zw ięk­
szonej em isji banknotów —  postępuje w  stosunkowo powolnym  trybie, otrzymują 
wskutek tego pierw si odbiorcy w ypłat państwowych to jest przedsiębiorcy stosunko­
wo dużo siły  kupna; ostatni wszakże odbiorcy to jest robotnicy otrzymują tej siły  
kupna o w iele mniej, tak, iż —  mimo pozornie w ysokich zarobków —  odczuwają, iż 
zarobki ich są niewystarczające. N iedopuszczanie do takich zysków wojennych stało  
się w ięc problem em  w e w szystkich państwach, prowadzących wojnę; najskuteczniej 
Tozwiązano ten problem w ostatnim dopiero roku wojny w Angljii, gdzie uczyniono  
przedsiębiorców urzędnikami państwowymi, a cale zyski przedsiębiorstw zużywano 
dla celów  państwowych.

Celem pokrycia kosztów  wojny nie m ogło też żadne państwo w yrzec się  puszcza­
nia w obieg pożyczek, czyli wyrażając się innemi słowami: państwa prowadzące w oj­
nę były zmuszone do przekazania troski o sp łatę w ielk iej części kosztów  wojennych—  
późniejszem u pokoleniu.
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Jest rzeczą godną uwagi, iż A nglja  w ykorzystyw ała bardzo m ało puszczanie w obieg 
pożyczek wewnętrznych ze  względu na m ożliwość ich niepowodzenia; państwo to m o­
gło trzymać się uwzględnianej przez obie strony już we w ojn ie .rosyjsko - japońskiej, 
zasady iż celem  uniknięcia wędrówki kapitałów  i niepożądanych jej następstw, po­
winny być pożyczki zużyte w  tym kraju, w  którym je zaciągnięto. Jest rzeczą po­
w szech n ie  w iadom ą, iż E ntenta  uzyskała  o sta teczn ie  przew agę dz ęki zastosow aniu  
zasady, iż na leży  ostatn ie  m ocarstw o neutralne za in teresow ać finansow o p o w o ­
dzeniem  wlasnem .

D ziś jednak widzim y na dalszą odległość. 1 cóż tam widzim y?
Otóż olbrzymie sumy zadłużenia międzynarodowego, których równowartość została  

zużyta bez skutków  ekonom icznych, obciążają dzisiaj gospodarstw o św iatow e i one  
to w łaśnie spowodowały najw iększy z  kryzysów, jaki w iek  kapitalistyczny przeżył 
kiedykolw iek.

N ie jest zatem  rzeczą dziwną, iż ze w zględu na znaczenie finansów w czasie w oj­
ny, narzuca się gwałtem niem al myśl, aby —  działając w  przeciwnym  wprost .kie­
runku —  oddać kapitał finansowy na usługi idei przeszkodzenia wojnie; kom isja  
finansowa Ligi Narodów opracowała .rzeczywiście przed dwoma laty plan, w edle  
którego m ocarstwa mają przez w płacanie pewnych kwot uczestniczyć w  zebraniu  
sumy, mającej być postawioną do dyspozyji tego państwa, które zostanie uznane 
za napadnięte.

Zrealizow anie tego projektu zezw oliłob y  bądź co bądź na przeszkodzen ie wojnom  
m niejszych państw, które to wojny w yw ołują często w ielk ie  wojny.

Środek taki byłby jednak praw dopodobnie niew ystarczającym  do spow odow ania  
porozumienia się mocarstw.

Budżet w ojskow y a oszczędność.

W  dluższem  sprawozdaniu podnosi , Times" zasługi, jakie zdobył sobie około  
reorganizacji armji indyjskiej Sir W. Birdwood, daw niejszy głównodowodzący w Ind- 
jach.

Gdy w latach daw niejszych dochody w  Indjach Brytyjskich nie osiągały  w y ­
sokości prelim inarza budżetow ego, w ystęp ow ała  opozycja sta le z żądaniem , aby 
braki te pokryć przez obcięcie budżetu wojskowego.

Jest zasługą m arszałka polnego Sir W. B irdw oooda, iż kw estja  ograniczania w y­
datków w ojskow ych przestała być przedmiotem sporów parlamentarnych.

Po długiej w a lce  przeforsow ał on to, iż w r. 1928 ustalono budżet w ojskow y na  
okres- czteroletni. Przy tej sposobności m usiał on wprawdzie zgodzić się z  obniże­
niem uchwalonej dla armji przez ciało ustawodawcze sumy 872.000.000 mk. na  
843.000.000 mk., wzam ian jednak .za to uzyskał zapewnienie, iż uchw alonych w ydat­
ków n ie  w olno obniżyć przez okres 4 lat,

Birdwood przedstaw ił zgrom adzeniu ustawodawczem u czteroletni plan reorgani­
zacji wojska; program jego obejmował projekty nowego uzbrojenia oraz zm echani­
zowania armji łącznie z siłam i powietrznenii. Plan ten został zatwierdzony, a w ra­
mach jego pozostawiono m arszałkowi polnem u zupełną swobodę w wydatkowaniu  
uchwalonych środków. W szystk ie rozdziały budżetu są m iędzy sobą przenośne, 
a oszczędności jednego roku mogą być przenoszone bez jakichkolwiek przeszkód na 
rok następny. W ielkie korzyści tego system u są oczywiste.

U sta len ie  sum y ryczałtow ej oraz gwarancja, iż suma ta nie ulegnie jakim kolwiek  
zm niejszeniom  w przeciągu czterech lat, zapewniło indyjskiem u zarządowi w ojsko­
wem u m ożność dysponow ania na długi czas. Z asadniczą korzyść tego system u przed-
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staw ia jednak m ożność przeno-szenia uchw alonych kredytów, którą um ożliw ia o w iele  
oszczędniejszą gospodarkę.
A czkolw iek  -nie upłynął jeszcze okres la t czterech, są już obecnie oczyw iście w i­
doczne dodatnie wyniki tego  systemu. M echanizacja kolumn lotniczych oraz orga­
nizacja służby transportowej zostały  już przeprowadzone. U czyniono też  w ielk ie po­
stępy  w wyposażeniu w drogowe wozy pancerne oraz w opancerzone wozy bojowe. 
W ogóle okazał się nowy system  świetnym, a armji indyjskiej zapewni! on plano­
w y  rozwój,

W  r. 1930 m usiał indyjski zarząd wojskow y zawrzeć kompromis z ciałem  usta- 
wodawczem , a to z powodu trudności finansowych Głównego Skarbu Indyjskiego; 
zarząd wojskow y ośw iadczył wówczas gotowość do zm niejszenia przyznanej mu 
rocznej sumy o 24 miljony, wzamian za co zm ieniono mu okres czteroletni na 
pięcioletn i.

Fakt, iż indyjski zarząd w ojskow y mógł zgodzić się na takie zm niejszenie, stanowi 
najlepszy dowód celow ości przenoszenia kredytów oraz przenoszenia oszczędności 
na rok- następny.

Sprawozdawca „Deutsche Wehr" wyraża ubolewanie, iż n ie  stosuje się takiego sa­
m ego system u w Niem czech, gdzie wskazana jest oszczędność pod każdym  wzglęr 
dem; przy zastosowaniu tego system u musianoby w reszcie zaniechać ścisłego i drob­
nostkowego ustalania każdej poszczególnej pozycji wydatków dla wojska i m ary­
narki oraz skrupulatnego nadzorowania zużycia poszczególnych kredytów.

Zdaniem sprawozdawcy, jest jednak rzeczą m ato prawdopodobną, aby parlament 
niem ieck i zdobył się na tego rodzaju pociągnięcie w w ielkim  stylu.

O ficerow ie pos:adający akadem ickie stopnie „doktorów".

W  związku z artykułam i, które ukazały  .się w czasopism ach „Tag" oraz „M ili- 
tarw ochenblatt", pow sta ła  w  armji n iem ieck iej dyskusja na tem at oficerów , p o ­
siadających akadem ickie stopnie „doktorów".

M inister obrony państwowej Groenar pow iedział na końcu sw ojego dzieła „W ódz 
wbrew woli" —  m iędzy innemi —  -co następuje: Pow inniśm y dążyć do poznania 
dawnych błędów i poznanie to w przyszłości wykorzystywać. Poiznania tak ie  są nam 
potrzeb ne w e w szelk ich  dziedzinach a n ’e należy pokryw ać ich m ilczeniem  z oba­
w y przed przyznaniem się. Takiem zaś przyznaniem  się będzie stw ierdzenie faktu, 
iż przeważna ilość  korpusu oficerskiego armji cesarskiej była jednostronnie w y­
kształconą i  że powodem  tego w ykształcenia jednostronnego było niedostateczne w y­
kształcen ie ogólne. Takie przyznanie się nie jest jednak wyrzutem. W  czasach bowiem  
przedw ojennych i w  sile zbrojnej, rekrutującej się  na podstaw ie pow szechnego obo­
w iązku służby wojskow ej i pos adającej olbrzym ie stany wojska sta łego było żą­
danie cd korpusu oficerskiego w ysokiego ogólnego w ykształcen ia niemożliwem do 
zrealizow ania, a pozatem  było  ono zb yteczne i byłoby z pew nością  szkodliwe.

Po w ojnie jednak uległy te zasady gruntownej zmianie!
Przedewsizystkiem bowiem  .stracił oficer posiadane w dawnej armji cesarskiej 

uprzywilejowane stanowisko, wskutek czego musi on sobie w yw alczać wśród specjal­
nie utrudnionych warunków to, co było dawniej samo przez się jego udziałem ; do 
w yw alczen ia  zaś tego prowadzi zupełn e naturalna droga, polegająca na podnie­
sieniu poziom u um ysłow ego of cera. W ysok ie  w yk szta łcen ie  ogólne korpusu ofi­
cersk iego nabrało obecnie  bardzo w ie lk iego  znaczenia na zew nątrz.

T akie w ykształcenie posiada jednak i w  stosunkach wewnętrznych nadzwyczaj 
realne znaczenie. Posiadam y przecież matą tylko armję; musimy więc w niekorzyst­
nych obecnych warunkach posiadać przedew szystkkm  pierw szorzędny korpus ofi­
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cerski. O ficer dzisiejszej siły  zbrojnej musi się przygotowywać na coś więcej, aniżeli 
na d ow ódcę i bojow nika w e  w alce. W  rozstrzygającej chwali będzie  się bow iem  żą­
dać od niego o w iele więcej, aniżeli od dawnego korpusu oficerskiego i musi on 
sob ie  w ów czas zaufan:e dopiero zdobyw ać. P ew nego dnia stanie on na czele  m ężów, 
rekrutujących się ze  w szystkich  warstw narodu jako ich nauczyciel i dowódca i będą 
oni uważać go — w pełni zaufania —  nietylko za żołnierza, lecz również za człow ie­
ka o w ykształceniu ogólnem, który posiada wyczucie społeczne i zrozum ienie rzeczy  
w ybiegające daleko poza w ym agania czysto  w ojskow e.

Autor zauważa, iż musi się ograniczyć do tej wzmianki, aczkolw iek rozumowania 
lego rodzaju są w łaśn ie szczególnie przekonywujące jako dowód konieczności w y­
sokiego w ykształcenia ogólnego oficerów obrony państwowej.

P ojęcie takiego w ykształcenia jest jednak form alnie zw iązane z ukończeniem  
sludjów  akadem ickich, w zględnie z uzyskaniem  akadem :ckiego stopnia doktora, 
w  tym stan ie rzeczy na leży  uw ażać praw ie za absurd rozprawianie o n iebezp  eczeń -  
stwie, wynikającem  z istnienia w armji oficerów, posiadających akadem ickie stopnie  
doktorów. Trudno bowiem  przypuścić, aby znalazła się w rzeczywistości gdziekol­
w iek  tak bardzo ograniczona władza wojskowa, która awansowałaby doktora - ofi­
cera, który nie posiada odpowiednich kwaldfikacyj wojskowych —  z tego  w yłącznie  
względu, ponieważ posiada on stopień doktora. B yłoby zaś rzeczą wprost absurdalną, 
aby of cer, jako człow iek  czynu m iał pokutow ać za to, iż ukończył w yższe studja.

D latego też uważa autor za niebezpieczne w obecnych warunkach tw ierdzenie, ,,D!a 
o fc e r a  i dow ódcy jest pow zięcie  decyzji ważniejszem , aniżeli w iedza, a d z:ałanie  
więcej wartościowem , aniżeli w ykształcenie", aczkolw iek przyznaje on, iż tw ierdze­
nie to było usprawiedliw ione pod pewnym względem  w stosunku do armji cesarskiej.

O ile  bow iem  rozchodzi się  o p ow zięcie  należytej decyzji, jest ona zależn ą  od w ie ­
dzy; działanie zaś będzie tem  wydatniejsze, im bardziej opiera się ono na w ykształ­
ceniu .

Pojęcie ludzi czynu niema nic w spólnego z ukończeniem studjów, jedno nie w y­
klucza drugiego, często natom iast uzupełnia się jedno z  drugiem.

D ow ódca  1 armji, generał Dr. fil. von Kuhl w yciągnął z pew n ością  w ie lk ie  k o ­
rzyści ze  swoich studjów, które ukończył przed ro zp oczęc:em swojej św ietnej karje- 
ry wojskowej; historja zaś jest najlepszym  dowodem, iż  człowiek czynu nie ucierpiał 
w nim z powodu ukończenia tych studjów.

O ficerowie szwajcarscy nie są iz pewnością gorszymi z tego powodu, iż przeważa­
jąca ich część uzyskała dyplom y doktorskie, albo też w ysokie w ykształcen ie ogólne.

N ie  można też pominąć w  leim dowodzeniu rezerwowych oficerów  dawnej armji, 
którzy dorównywali pod każdym względem  oficerom zawodowym  o ile  rozchodziło  
się  o w ystąpienia na polu bitwy; należy zaś zaznaczyć, iż w życiu cywilnem posiada­
ła  zaw sze w  ększe znaczenie u tych oficerów  w iedza i w yk szta łcen ie, aniżeli „po­
w zięcie decyzji a działanie".

N ie  da się zaprzeczyć, iż istnieje pewien w łaściw y żołnierzowi sposób ujmowania 
rzeczy, k tóry m oże być ła tw o spaczony przez uczoność; w y k sz ta łc e n e  w ojskow e  
i służba powinny jednak czuwać nad tem, aby spaczenie takie nie m iało m iejsca.

N ależy się  wreszcie liczyć z tem, iż w dzisiejszych czasach nie można prowadzić
żołnierza do zw ycięstw a bez , okularów inteligencji".

Jeżeli uważamy już obecnie w ielk ie m asy ludowe za nienadające się do przebycia 
wojny w przyszłości, to musimy tem bardziej uważać za nienadającego się do tego  
oficera, który dowodzi swoim  oddziałem  tylko jako człowiek czynu. Dziś bowiem  
wymaga się od dowódcy czegoś więcej aczkolw iek zapał do czynu pozostał nadal
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gwiazda, przewodnią. W łaśnie jednak z tego powodu, iż wymaga się dzisiaj czegoś  
więcej, stał się zawód oficera piękniejszym  i więcej odpowiedzialnym !

W skutek wzm ożonej odpow iedzialności, musi jednak iść w  parze z zapałem  do 
czynu— zapał do m ożliw ie w ielk iego  udoskonalen ia w y k szta łcen :a zaw odow ego oraz 
ogólnego w ykształcenia um ysłow ego.

D aw niejsi podporucznicy, których potrzeby duchow e były  zaspokojone lekturą  
dziennika prowincjonalnego oraz jedną w ciągu roku pracą zimową, nie nadają się 
do dzisiejszej siły  zbrojnej nawet z tem  zastrzeżeniem , jeżeli um ieliby jako ludzie  
czynu —  takim i zaś byli w szyscy — wzorowo walczyć i umierać na placu boju.



S P R A W O Z D A N I A .

„Kryzys gospodarczy Polski 
z punktu widzenia zagadnień finansowych”.

*

Ostatnio otrzymany przez nas zeszyt marcowy „Przeglądu Politycznego" zawiera 
artykuł Antoniego P lutyńskiego, na który chcem y zwrócić uwagę naszych czyteln i­
ków i zachęcić ich do przeczytania go w  całości. —  Autor rozpatruje zagadnienie  
naszego kryzysu gospodarczego w św ietle  spraw finansowych, najmniej, zdaniem  
jego, znanych ogółowi.

Struktura gospodarcza Polski jest n iezw ykle sztywna i dlatego odczuwa ona 
szczególnie boleśnie każdą zmianę. To samo daje się zauważyć w jej finansach, 
które pogłębiają ogólny kryzys.

Zagadnienie kryzysu finansowego świata ma swój punkt ciężkości w złocie, słu- 
żącem  za pod staw ę w aluty  praw ie w szystk ich  państw . S ta ły  w zrost produkcji złota  
powodował obniżanie się jego wartości, czyli podrażanie towarów oraz sprzyjał 
przedsiębiorczości, premjując ją niejako dzięki temu, że zaciągnięte dla celów  
produkcyjnych długi, zwracane były przy znacznem obniżeniu ich efektyw nej war­
tości. Nagrom adzone kapitały szukały lokaty, konieczność inwestowania ich dopro­
w adzała do olbrzym ich spekulacyj, które skończyły się kilkoma katastrofami 
o światowym  rozgłosie.

W ojna światowa przesunęła zapasy złota do Stanów Zjednoczonych, które z tego 
powodu znalazły się w  bardzo trudnej sytuacji wewnętrznej, gdyż złoto to było  
nieprodukcyjne, a stanowiło pokusę do zw iększenia em isji pieniężnej, co też i na­
stąpiło. Jeże li się weźmi? pod uwagę silnie tam rozwinięty system  obrotu bezgo­
tów kow ego przy pomocy czeków  oraz wprowadzony po w ojn ie system  zakupów na 
raty, to uwidoczni się natychm iast przeładow anie tego kraju pieniędzm i i w ynika­
jąca z tego fala spekulacji, która doprowadziła do krachu na jesieni 1929 r.

Krach finansowy, jakkolw iek nie zm niejsza ilości pieniądza, to  jednak ujemnie 
odbija się na jego rozm ieszczeniu w  społeczeństwie, gdyż zazwyczaj dostaje się 
on do rąk nielicznego grona spekulantów, zubożając szerokie warstwy ludności. 
Tak w ięc krach finansowy am erykański skupił złoto w rękach nielicznych spekulan­
tów , którzy zasypują niem  przed ew szystk iem  Francję, jako kraj dający najwięcej 
bezpieczeństwa.

W ielka liczba finansistów  am erykańskich pochodzenia niem ieckiego lub pozo­
stająca pod wpływ em  Niem iec, stanowi wytlom aczenie tego zjawiska, że złoto am e­
rykańskie posłużyło  przeważnie na pokrycie pożyczek dla krajów europejskich, 
które były  związane z N iem cam i w czasie ostaniej wojny.

Kraje te obróciły otrzymane pożyczki na luksusowe inwestycje, zaś kraje zn iszczo­
ne przez wojnę, jak Polska, otrzym ały niewspółm iernie malo. —  Kapitały, poży­
czone krajom pierwszym, zosta ły  unieruchomione, zaś kraje, które otrzym ały kre-
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dytów  za m ało. ograniczyły swój im port z pow odu braku środków. W ten sposób  
na gospodarczy kryzys w Europie wpłynęło złoto  am erykańskie w dwojaki sposób: 
jako zahamowanie odbudowy państw  zniszczonych i jako zastój w  handlu państw  
przem ysłowych, które nie m iały komu zbyć swych wytworów. — W yraziło  się to  
dokładnie w wartości przywozu na głowę w różnych krajach Europy.

Oprócz ogólnych czynników kryzysu finansowego Polska znajduje się pod w p ły ­
wem swoich w łasnych niedomagam Przedew szystkiem  u podłoża tego kryzysu leży  
za m ały obieg pieniężny, i w stosunku do zapasu złota, i w  porównaniu z  innemi 
krajami.

Obieg w P olsce wyraża się kwotą 43% złotego  na głowę m ieszkańca, gdy inne  
ktaje, biedniejsze, m ają znacznie więcej pieniądza. Tak w ięc Rumun ja i Jugo- 
sław ja posiadają po 61 złotych, F inlandja 82, W ęgry 94, a H iszpanja 229 złotych  
na głowę. W  niektórych krajach obieg samego bilonu jest w iększy w stosunku  
na głowę m ieszkańca, aniżeli w P olsce wynosi całkow ity  obieg. A by dojść do sto ­
sunków przedwojennych należałoby w P olsce pow iększyć obieg o blizko 150% t. j. 
do 100 z ł. na głowę. Ten stan rzeczy powoduje ciężką, ibezprodukcyjną pogoń za 
pieniądzem  i drogie jego opłacanie. Przed w ojną ilość banknotów w  państwach  
Europy przewyższała sumę budżetu państwowego. Obecnie w P olsce  aparat skar­
bowy m usi kilkakrotnie przeprowadzić przez sw oje kasy catą będącą w obiegu 
ilość pieniądza. N aturalnie n ie  przyczynia się  to  do popraw y sytuacji Pnansowej 
i gospodarczej.

U  zaczątków  naszego system u pieniężnego w chwili jego stabilizacji został po­
pełniony błąd zbyt szybkiego przejścia na pokrycie złota i nieodpowiednie usto­
sunkowanie się mas ludności do nowej waluty, w której w idziały one raczej z ło ­
tego, równego 15 kopiejkom  na obszarze dawnego Królestwa, aniżeli równowartość  
z łotego franka. Oparcie w aluty polskiej na wartości dolara zapobiegłoby tej s ła ­
bości w aluty polskiej już w chwili jej narodzin.

Autor jest zdania że nie można uruchomić maszyny gospodarstwa narodowego bez 
dostatecznej ilości smarów, któremi są pieniądze, znajdujące się w obiegu.

W ładysław  W róblew ski mjr. int.

N. Fiedosiejew i M iszutuszkin.

„Organizacja i praca tyłów.
(Ustrojstwo i służba wojskowogo tyła)”

W ydawnictwo państwowe. Moskwa 1930 r. W ydanie drugie — po­
prawione i uzupełnione. Str. 184.

Jest to praca, charakteryzująca zw ięźle, a zarazem dość wyczerpująco organizację  
sow ieckich służb oraz sow iecki system zaopatrzenia armji, czynnej w  ramach armji, 
ze szczegółow em  uwzględnieniem  zaopatrzenia dywizji i pułku, co zaznaczono ną 
stronie tytułow ej książki.

K siążka ta dzieli się na dwie części. W  części pierwszej omawiają autorzy ogólne  
zasady organizacji służb i tyłów , zaś w części drugiej —  organizację i pracę tyłów  
w różnych warunkach bojowych.

Na sprawność zaopatrzenia i w  związku z  tem —  na należytą organizację służb, 
bolszew icy zwraeają obecnie dużo uwagi; św iadczy o tem bowiem dość duża stosun­
kowo ilość w iększych i m niejszych prac, tyczących się tej dziedziny. Zasługuje to na
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podkreślenie, jak wiadomo bowiem, sprawy dotyczące zaopatrzenia traktuje się czę­
stokroć jako sprawy drugorzędne, jakkolw iek wiiadomcm jest, że każde działanie  
bojowe musi być zabezpieczone pod względem  m aterjalnym o ile  m ożności jaknaj- 
bardziej starannie gdyż w przeciwnym wypadku może się załam ać, pomimo dziel­
ności walczących i doskonałości pom ysłu taktycznego lub strategicznego dowódcy.

Co się tyczy organizacji sow ieckich służb to należy zaznaczyć, że w organizacji 
tej daje się zauważyć ścisłe  rozgraniczenie pom iędzy organami kierowniczem i i orga­
nam i wykonawezemi. W  warunkach pokojowych daje to — m iędzy innemi ■—- tę k o ­
rzyść, że zabezpiecza tajność przygotowań mobilizacyjnych.

Pozatem  należy zaznaczyć, że w całokształcie sow ieckiego system u organizacji isłużb, 
jedynie na szczeblu okręgu wojennego1) w szystkie służby (za w yjątkiem  służby sani­
tarnej i weterynaryjnej) są zebrane w całość, tworząc pod kierownictwem jednej 
osoby t. zw. „szefostwo zaopatrzenia".

W edług danych sowieckich,a w szczególności — według danych, zawartych w pra­
cy F iedosiejew a i Misizutuszkina organizacja sow ieckich służb oraz system u zaopa­
trzenia pokojowego i wojennego przedstawia się w ogólnych zarysach następująco:

A. W w a r u n k a c h  p o k o j o w y c h :  W artykuły żywnościow e oraz
w niektóre przedm ioty i artykuły gospodarcze jednostki adm inistracyjne (oddziały) 
zaopatrują się własnem  staraniem —  w ramach przydzielonych im na ten cel kredy­
tów. Przedm ioty uzbrojenia, umundurowania, oporządzenia i wyposażenia dostarcza 
się jednostkom administracyjnym w  naturze, przyczem w tym zakresie obowiązuje 
system  „trójdzielny": centrala —  okręg w ojenny —  jednostka adm inistracyjna, t, zn., 
że jednostki adm inistracyjne otrzymują potrzebny im sprzęt i m aterjał za pośred­
nictwem organów (składnic) okręgowych, te zaś uzupełniają sw e zapasy ze składnic 
centralnych.

W obec powyższego przy dowództwach w ielk ich jednostek istnieją w czasie pokoju, 
jedynie związki m obilizacyjne niektórych służb.

W  szczególności pokojowa organizacja sowieckich organów zaopatrzenia lub ina­
czej mówiąc —  służb, jest następująca:

1) N a  s z c z e b l u  w ł a d z  c e n t r a l n y c h :  Sprawami przem ysłu
wojennego kieruje w Rosji sowieckiej „Główny zarząd przem ysłu wojennego", pod ­
legający w tym zakresie „Radzie pracy i obrony państwa" (STO —  Sow iet truda 
i oborony), która —  jak wiadom o — zarządza całokształtem  spraw gospodarczo- 
przem ysłowych państwa.

Sprawam i zaopatrzenia wojska w zakresie kompetencji poszczególnych służb, k ie­
rują centralne zarządy (uprawlenja) tych służb, podporządkowane „Rewolucyjnej 
R adzie wojennej Z. S. S. R ", a przez nią — kom isarzowi ludowemu do spraw w oj­
skowych i morskich.

Zarządy: 1-0 — artyleryjski, kierujący sprawami uzbrojenia, 2-0 —- inżynieryjno- 
saperski (wojenno - techniczny) oraz 3-o —  chem iczny (służba gazowa), są zebrane 
w całość i tworzą t. zw. . szefostw o uzbrojenia armji czerwonej". Pozostałe zarządy 
są  sam odzielne.

Zarządom centralnym  podlegają centralne składnice oraz pracownie doświadczalne. 
Są to organa w yk onaw cze tych  zarządów .

2) N a  s z c z e b l u  w ł a d z  o k r ę g o w y c h :  Jak to  już powyżej z a ­
znaczyliśm y, służby sow ieckie na tym  szczeblu adm inistracji wojskowej (za w yjąt-

Y

') W jednostkach adm inistracyjnych całość zaopatrzenia ześrodkowana jest rów­
nież w jednych rękach, w  danym wypadku jednak wyodrębniam y te  jednostki z ram. 
służb.
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kiem  służby sanitarnej i służby weterynaryjnej) tworzą łącznie t. zw. „szefostwo za­
opatrzenia", które składa się z  „oddziałów" (otdieły) poszczególnych służb.

O ddziałom  tym podlegają składnice okręgowe.

3) N a  s z c z e b l u  w i e l k i c h  j e d n o s t e k ;  Istnieją zaw iązki m obi­
lizacyjn e służb; intendenckiej, chemicznej oraz —  jak się zdaje —■ służby łączności.

4) N a  s z c z e b l u  j e d n o s t e k  a d m i n i s t r a c y j n y c h ;  Cało­
ścią zaopatrzenia na tym  szczeblu dowództwa kieruje pomocnik dowódcy do spraw 
gospodarczych, m ający do pom ocy odpowiedni aparat.

B. W w a r u n k a c h  w o j e n n y  c-h; Sow iecki system  zaopatrzenia w o­
jennego opiera się głównie:

a) na etatowych zapasach jednostek armji czynnej,
b) na dow ozie z  tyłów .
c) na w ykorzystaniu zasobów m iejscowych.
Zapasy jednostek adm inistracyjnych i w ielk ich jednostek przewożą tabory (parki, 

transporty) tych jednostek. Są to t. zw. zapasy „ruchome". Zapasy wyższych związ­
ków od armjii w górę m ieszczą się w specjalnych składnicach.

Dowóz z tyłów, który musi być przystosow any z jednej strony do potrzeb, a z  dru­
giej —  do warunków taktycznych, jest zorganizowany w ram ach każdej jednostki. 
N ależy przytem  zaznaczyć, że źródłem  zaopatrzenia w ielk ich jednostek są w  danym  
wypadku składy armji, (t. zw. „czołow e składy armij"), składające się ze wszystkioh  
niezbędnych składnic. N iezbędny dla danej armji sprzęt i m aterjał napływa do tych 
składów koleją ze sk ładnic w yższych związków, lub wprost ze  składnic centralnych.

Zaopatrzenie w  ramach armji przedstawia się następująco;
Podział m aterjału pom iędzy korpusy, wchodzące w skład danej armji, odbywa się 

normalnie zapom ocą t. ,zw. „codziennych pociągów zaopatrzenia", zestaw ionych co­
dziennie przez kierownictwo „czołowego sk ładu armji', odpowiednio do wskazówek  
sztabu danej armji. Pociągi te dow ożą m aterjał na t. zw. „stacje zaopatrzenia", któ­
re sztab armji wyznacza zawczasu dla każdego korpusu.

Od wskazanych wyżej „stacyj zaopatrzenia" materjał napływa do oddziałów za po­
średnictwem  korpuśnych i dyw izyjnych środków przewozowych (parków, trans­
portów).

Normalna dzienna praca sow ieckich środków transportowych konnych jest obli­
czona mniej —  więcej na 30 kim, t. zn„ że odległość „stacji zaopatrzenia" od tyłów  
jednostek adm inistracyjnych nie powinna przekraczać 60 kim. Gdy odległość ta 
w ynosi więcej niż 60 kim, to wprowadza się w grę środki transportowe armji (zw y­
k łe kolum ny sam ochodowe), które nadesłany na „stacje zaopatrzenia" sprzęt i ma­
terja ł dostarczają korpusom do pewnych zgóry określonych punktów, zwanych 
, /ośrodkami zaopatrzenia".

Do powyższego należy jeszcze dodać, że korpuśne środki przewozowe dostarczają  
m aterjał dywizjom  jedynie do wyznaczonych przez sztab korpusu punktów styku 
tych środków ze środkami przewozowem i dywizyj.

Zaopatrywanie w ramach dywizyj odbywa się podobnie, t. zn., że dyw izyjne środ­
ki przewozowe dostarczają m aterjał oddziałom  do punktów, w  których w edług zarzą­
dzeń dowódcy dyw izji mają się zaopatrywać oddziały.

Na w ykorzystanie zasobów m iejscowych, bolszew icy zwracają w iele  uwagi, dlatego 
też zasadą jest, że z tyłów  dostarcza się oddziałom jedynie to  tylko, czego oddziały  
nie mogą uzyskać na m iejscu,

W ykorzystanie zasobów m iejscow ych odbywa się bądź w drodze zakupów z w o l­
nej ręki, bądź też w drodze płatnej lub bezpłatnej rekwizycji.
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W  zakresie wykorzystania zasobów m iejscow ych bolszew icy stosują t, zw, ,,meto- 
tdy polityczne", t. zn., że zakupy oraz ewentualnie w wypadku nieodzownej kon iecz­
n o ś c i  —  -rekwizycję p łatną przeprowadzają jedynie w  stosunku do biedniejszej lud­
ności, tą  drogą bowiem  dążą m iędzy i-nnemi do zjednania sobie zwolenników. R ekw i­
z y c je  bezpłatne stosuje się z zasady w  stosunku do ludności zam ożniejszej.

W  -związku z  -powyższem -należy jeszcze zauważyć, że w  dokonyw aniu płatnej -re­
kw izycji wśród -biedniejszej ludności woj-sko sow ieckie ze  względów -politycznych -nie 
bierze bezpośredniego udziału, -lecz w szelk ie czynności, wym agające -stykania się  
w  tym zakresie z  ludnością, przelew a na m iejscow e w ładze lub na specjalne kom isje, 
złożone  z przedstaw icieli miejscowej ludności.

Organizacja wojenna -sowieckich służb -różni się o d  przedstawionej powyżej poko­
jowej -organizacji głównie tem , że;

1) W j e d n o s t k a c h  a d m i n i s t r a c y j n y c h  a -r m j i c  z  y  n- 
n e -j, t. zn. w  -oddziałach, postawionych na stopę w-ojenną wprowadza -się zam iast 
-magazynów i w arsztatów  stałych niezbędne tabory i  warsztaty polowe.

2) W  w i e l k i c h  j e d n o s t k a c h  tw orzy się szefostw a w szystkich n ie ­
zbędnych -służb i -dodaje się  im -do pom ocy odpowiednie -organa wykonawcze (tabory 
w postaci: a) parków (w dyw izjach) i transportów (w korpusach) am unicyjnych; 
b) transportów żywnościow o - furażowych; c) parków specjalnych jak np.: chem icz­
nych. łączności i  inżynieryjno-saperskich; d) organów intendenckich (piekarnie, 
parki bydła, rzeźnie, hurtownie spółdzielcze i t. -p.).

3) W w y ż s z y c h  z  w i ą z k a -c -h —  podobnie jak w  w ielk ich  -jednostkach—- 
tworzy -się szefostwo w szystkich niezbędnych służb w raz z  odpowiedniem i organami 
i środkami przewozowemi.

Poza tam na obszarze woj-e-nnym tw orzy się w ładze i -organa etapowe, zadaniem  
których jest: a) zahezpieczenie należytego stanu -dróg wojennych i bezpieczEństwa;
b) zabezpieczenie sprawności ruchu na drogach wojennych; c) w spółdzia łan ie  z  p o ­
szczególnemu organami służb w  zakre-sie -zakupów i  -rekwizycy-j; d)- w spółdziałan ie  
z organami O. G. P. U. 2) w  -zakresie wywiadu i kontrwywiadu.

Kończąc na tem  pobieżną ch-a-rakterystykę oma-wianej pracy, tr-zsba dodać, że daje  
■ona -dużo wiadom ości z  dziedziny zaopatrzenia -sowieckiego, jest zatem  godna -pole­
cenia nietylko dla specjalistów, ale -również i -dla -wszystkich oficerów, którzy z  -racji 

-iw ego  stanowiska lub przynależności służbowej stykają się z  zagadnieniem  zaopa­
trzen ia  wojska.

Jerzy  Stawiński,  mjr. dypl.

2) Objedin-iennoje gosudarstwiennoje politiczeskoje upraw lenje (Zjednoczony pań­
stw o w y  zarząd polityczny).



W I A D O M O Ś C I  
B I B L J O G R A F I C Z N E .

A.  W O J S K O W E .

BELLONA.
Tom XXXIX. Zesz. 1. W arszawa, Styczeń — Luty 1932.

Ppłk. dypl. Karol M atkow ski i ppłk. dypl. Dr. S tanisław  Biegański 
Sprawa polska na konferencji międzynarodowej w Spa,

Mjr. dypl. Jerzy  Pajączkowski-Dydyński; Plany operacyjne mo­
carstw centralnych przeciw Rosji (I).

Gen. Bryg. Dr. Józef Zając: Zasada swobody działania dowódcy 
jako podstaw owa zasada tak tyczna (III).

Płk, dypl. Stefan Rowecki: Działania wojenne i ćwiczenia broni 
połączonych w czasie zimy (I).

Pik. dypl. A. Szychowski i mjr. dypl. J. Ehrlich: Studjum organi­
zacji kolejnictwa wojskowego w wojnach: światowej (1914—1918) 
i polsko-rosyjskiej (1918— 1920) (II).

BELLONA.
Tom XXXIX, Zeszyt 2. W arszawa, M arzec—Kwiecień 1932.

K pt. H enryk Piątkow ski: Działania bataljonu szturmowego por. 
Maczka przy 1 dywizji jazdy.

Mjr. dypl. Jerzy  Pajączkowski-Dydyński: Plany operacyjne mo­
carstw centralnych przeciw Rosji (II).

Płk. W. Franc. A. G rasset: Zaskoczenie dywizji. Rossignol—Saint 
Vincent. (22 sierpnia 1914),

Gen. Bryg. Dr. Józef Zając: Zasada swobody działania dowódcy jako 
podstawowa zasada taktyczna. (IV).

Płk. dypl. Stefan Rowecki: Działania wojenne i ćwiczenia broni 
połączonych w czasie zimy (II).

PRZEGLĄD WOJSKOWY.
Zeszyt 31. K w artał I. 1932.

1. „Zbrojenia Niemiec1* streścił St. M.
2, Płk, Ettore Bastico — „Rozwój sztuki wojennej1' Tom III „Wojna 

przyszłości" Streścił kpt. dypl. T. Pawlik.
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3. Zagadnienie i taktyczne użycie strzelców wyborowych („Snaj­
perów") w pułkach piechoty i kawalerji sowieckiej, zestawili: mjr. 
dypl. B. Kowalczewski i kpt, S. Sosień.

4. Czołg ziemnowodny. Zestaw ił inż. S. K. Kochanowski.
5. W. A. Zun — „Pociągi pancerne i ich służba bojowa" streścił 

kpt. T. Frasunkiewicz.
6. Guiłlemeney płk. lotn. — „Natarcie płatowców lotem koszącym 

na oddziały na ziemi" przełożył M. P.
7. A lfred G iesler — „Przeciwlotnicza obrona ludności" — streścił 

mjr. w st. sp. T. Bałaban.
8. Dr. A leksander Lusztig — „Wojna bakteryjna" streścił T. B.
— Za wiele papierów. (Trop de papiers?). Uwagi o konieczności zre ­

form owania biurokracji wojskowej w  kierunku uproszczenia organi­
zacji pracy  biurowej w  wojsku i zmniejszenia personelu kancelaryj­
nego. A utor proponuje szereg konkretnych i szczegółowych form 
technicznych. (Revue m ilitare francaise. Paryż 1931. Grudzień. 
A ubert, ppłk.).

— Siła obronna mocarstw pod względem gospodarczym. (Die wirt- 
schaftliche Wehrkraft der Weltmachte). A utor omawia pod względem 
gospodarczym zdolność obronną Anglji, W łoch i Francji. (Deutsche 
W ehr 1931, Zeszyt 42. Korfes O., dr.) (43, 45).

— Niemiecka gospodarka surowcowa podczas wojny światowej. 
(Betrachtungen iiber die deutsche Rohstoffwirtschaft im Weltkriege), 
Na podstaw ie swych rozw ażań na tle polityki gospodarczej Niemiec 
podczas wojny światowej, stw ierdza autor, że na równi z wojną na 
froncie istnieje obecnie wojna gospodarcza, k tó ra  jest z pierwszą 
ściśle zw iązana i stanowi z nią jedną całość. Obecnie gospodarka 
pokojowa powinna być tak  zorganizowana, aby mieć możność szyb­
kiego zastosow ania się do wymagań wojny. (Marinę Runschau Berlin 
1931. Grudzień 177 Hesse K., dr. mjr. w st. sp.).

— Intendentura i tabory, (The Royal Army Service Corps). H istory­
czny rozwój tych służb wojska brytyjskiego. Ich rozrost w  czasie 
wielkiej wojny. Obecna organizacja. (The Journal of the Royal United 
Service Instytution Londyn 1931. Listopad. Badcock G. E., płk.).

— Żołnierska racja żywnościowa, (La razione alimentare del solda- 
to). Na tle  doświadczeń, jakie dała wojna światowa, rozpatruje zagad­
nienie żywnościowej racji żołnierskiej i stosowanie jej w czasie wojny 
w  ram ach zaopatrzenia wojska. (Esercito e nazione, Rzym 1931. 
Październik. Chirico G.).

— Zaopatrzenie wojska litewskiego w* okresie wojny o niepodległość. 
(Lietuvos karinomenis aprupinimas nepriklausomybes karo metu). 
Omawia organizację i system ściągania środków z kraju przy pomocy 
rekwizycji. (Musu Żinynas. Kowno. 1931. M arzec. Navakas, płk. int.).

PRZEGLĄD PIECHOTY.
Zeszyt 6. Czerwiec. 1932,

Kpt. Jan Szczęśniak — Sport, gry sportowe i ich zastosowanie.
Kpt. dypl. Zdzisław Szymański — Typ oficera zawodowego.
Kpt. kplm. Maksymiljan Chmielewicz — Hymny narodowe.
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Mjr. dypl. Kazimierz Banach, w ykładowca W. S. Woj. — Zaopa­
trywanie i ewakuacja w pułku kawalerji. (Przegląd Kawaleryjski. 
Kwiecień Nr. 4 (78) — Rok 1932).

Inż. Sippko Gustaw  — Obszary gospodarcze w wojnie światowej 
i w stosunkach powojennych. (Przegląd Artyleryjski. Nr. 3. M arzec 
1932 r.).

Por. Herman Zieliński — Spawanie metali. (Przegląd wojskowo- 
lechniczny. Styczeń 1932 r. Zeszyt 1. Tom XI).

Nelken J .: Ostre upicie się w wojsku. (Lekarz W ojskowy Nr. 6. 
1932 r.).

Organizacja wojska i jego administracji. (Schneider Paul, Geheim- 
ra t — Die Organisation des Heeres, Berlin, 1931. M ittler, Str. VIII, 
276, 5 tabl. — C. B. W. sygn. 120.697/11).

A utor omawia przedewszystkiem  podstaw y organizacyjne daw ne­
go wojska niemieckiego, jednakowoż każdej komórce organizacyjnej 
dawnej przeciw staw ia stan jej w dzisiejszym wojsku niemieckim. 
A utor stara  się przytem  najdokładniej oświetlić stosunek, zachodzący 
między dowództwem, a administracją. Książka omawia następujące 
zagadnienia: 1) Zadania wojska; 2) Znaczenie wojska; 3) Wódz na­
czelny; 4) Ramy naczelnego dowództwa; 5) Sztab wodza naczelnego; 
6) Nominacja oficerów; 7) Dowodzenie; 8) Adm inistracja i wojskowe 
instytucje praw ne; 9) Korpusy dawnego wojska niemieckiego; 10) Dy­
wizje Reichswehry; 11) Dowództwa dawnego wojska niemieckiego; 
12) Specjalne Inspektoraty  przy Min. Wojny; 13) Dowództwo 
w  Reichsw ehrze; 14) Zarząd i w ładze administracyjne dawnego i obec­
nego wojska (bardzo obszernie, str. 86 — 158); 15) Terytorjalna w ła­
dza generała kom enderującego (dowódcy korpusu); 16) U prawnienia 
dowódcy okręgu; 17) Oddziały, władze i zakłady okręgu. W ywody 
autora  w  odniesieniu do organizacji dawnego wojska niemieckiego 
ilustruje osobna tablica.

B. EKONOMICZNE.
Farbm an M ichał: Plan gospodarczy Sowietów. W arszawa, „Droga" 

1931, str. 134.
Krzyżanowski Adam: Polityka i Gospodarstwo. Pisma pomniejsze

oraz przemówienia 1920—31. Kraków, Akadem ja Umiejętności, 1931. 
Str. 650.

Adam czewski Tadeusz: Pieniądz i problem jego wartości. Poznań, 
1931. S. gł. Księgarnia św. W ojciecha. Str. XI. +  351. ,

Koreniec Juljan: Krytyczne rozważania na temat metody współ­
czesnych badań konjunktury. Kraków, 1931. Nakł. Polskiej Akademji 
Umiejętności. Str. IV. +  130.

Kostanecki Antoni: Ekonomja społeczna, teoretyczna i praktyczna. 
Wyd. III. Opracowane na podstawie wykładów uniwersyteckich prof. 
Dr. A. Kostaneckiego. Warszawa, nakł. „Bratnia Pomoc" S. U. W. 
Str. 516 +  nlb.

Tyrowicz M.: Jan  Tyssowski: Dyktator Krakowski r. 1846. W ar­
szawa 1930.

Dąbkow ski Przem ysław: Ziemia Sanocka w XV stuleciu. Cz. II. 
Lwów 1931. Str. 2 nlb. - f  134.
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Rybarski Roman: Gospodarstwo Księstwa Oświęcimskiego w XVI 
wdeku. K raków  1931. Nakł. Polskiej Akademji Umiejętności. Str. 159.

Badania nad opłacalnością gospodarstw włościańskich w roku gosp. 
1928/29. 3-e Sprawozdanie W ydziału Drobnych Gospodarstw  W iej­
skich Insty tutu  Puławskiego. Część I. W arszaw a 1931, str. VII. 252.

Badania nad opłacalnością gospodarstw włościańskich w roku gcsp. 
1929/30. 4-e Sprawozdanie W ydziału Drobnych G ospodarstw  W iej­
skich Instytutu Puławskiego. Część I. W arszaw a 1931, str. VI i 160.

Brzostowski Stanisław : O polskiem włóknie Inianem. Niezbędne 
podstawy polityki lniarskiej u nas. W ilno 1931. Str. 62.

D ąbrowski W acław: Mleczarstwo Rzeczypospolitej Polskiej. W ar­
szawa 1931. Prace i spraw ozdania Zakładu Mikrobiologji Przem ysłu 
Rolnego S. G. G. W. N. VIII. Str. 84 +  3 nlb.

Grabski W ładysław : Nauczyciel a kultura gospodarcza narodu. 
W arszaw a 1931. Str. 27 +  1 nlb.

Zarem ba M.: Rejestracja zwierząt gospodarskich w 1930 r. W arsza­
wa 1930. Str. 22.

Czasopisma: Hellwig B.: W sprawie uprawy soi w Polsce (Polska 
Gospodarcza, zeszyt 47, 1931) Karczew ski L. Inż.: Jeszcze o gwaran­
towaniu ceny zboża na przednówku (Gazeta Rolnicza, Nr. 47. 1931).

Konopiński T. Dr. Doc.: Rozwój hodowli trzody chlewnej w Polsce 
w związku z konjunkturą na rynkach zbytu (Roczniki Nauk Rolni­
czych i Leśnych. Tom XXVI. 1931). M assalski W.: Nowa roślina włók­
nista (Polska Gospodarcza, zeszyt 46, 1931). — M iernowski S.: Spra­
wa hodowli owiec w Polsce (Rolnik Ekonomista, Nr. 1. 1932). Praż- 
mowski L.: Sprawa lniarska (Gazeta Rolnicza, Nr. 46, 1931). — R y­
barski R. Dr. Prof.: Ceny w przemyśle a ceny w rolnictwie (Rolnik 
Ekonomista, Nr. 2, 1932). — Zarem ba M .: Rejestracja zwierząt gospo­
darskich w 1930 roku (Kwartalnik Statystyczny, Tom VIII, zeszyt 2. 
1931 r -)‘Cieślewski E.: Korzyści wynikające z nowoczesnych metod budo­
wania. W arszawa, 1931. Str. 21. 

Dunikowski Stanisław: Walka o byt polskiego przemysłu nafto­
wego w r. 1930 — 1931. Krosno 1931. Str. 92.

Czasopisma: A rnecker E.: Produkcja przemysłowa Polski w okre­
sie kryzysu (Polska Gospodarcza, zeszyt 1. 1932). — Bielski Z. Inż.: 
Naturalne zbiorniki ropy w świetle badań (Przegląd Górniczo-Hutni­
czy, zeszyt 12. 1931). — Bóbr W. Inż.: Polski przemysł rafineryjny 
(Przegląd Górniczo-Hutniczy, zeszyt 12. 1931). — Czarnowski S. Inż.: 
Możliwość odkrycia nowych terenów naftowych w Polsce i prowa­
dzone w tym kierunku prace (Przegląd Górniczo-Hutniczy, zeszyt 12. 
1931). Jakubkiew icz C. Inż.: Obecny stan polskiego przemysłu nafto­
wego (Przegląd Górniczo-Hutniczy, zeszyt 12. 1931). — Laskowski L.: 
Z przemysłu obuwianego (Przegląd Gospodarczy, zeszyt 24. 1931).— 
Ł.: Raport rzeczoznawców o międzynarodowej kartelizacji w przemy­
śle (Polska Gospodarcza, zeszyt 4. 1932). — M. K.: Przemysł konfek­
cyjny; konsolidacja organizacyjna przemysłu pończoch kotonowych 
(Polska Gospodarcza, zeszyt 2. 1932). — Tenże: Przemysł włókienni­
czy w 1931 roku (Polska Gospodarcza, zeszyt 47. 1931).—Miduch Z.: 
Nowe zarządzenia reglamentacyjne a przemysł włókienniczy (Prze­
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gląd Gospodarczy, zeszyt 2. 1932). — P. C.: Z przemysłu węglowego 
(Polska Gospodarcza, zeszyt 49, 1931).

Korowicz Henryk Dr.: Polityka handlowa, Lwów — W arszawa, 
Książnica A tlas, 1931 rok, str. 292.

Czasopisma: Doskocz M.: Targi zwierzęce w Polsce (Polska G os­
podarcza, zeszyt 5. 1932). — L. K.: Organizacja zbytu wełny w Pol­
sce (Rolnictwo, Tom I, zeszyt 1, 1931). — Tenże: Kwestja cel od su­
rowców włókienniczych (Rolnictwo, Tom I, zeszyt 3. 1931). — M. S.: 
Możliwości wywozu wyrobów lnianych do Stanów Zjednoczonych 
A. P. (Polska Gospodarcza, zeszyt 47. 1931). — Piekałkiew icz J. Dr.: 
Ceny pszenicy i żyta giełdowe a płacone producentom (Rolnik Eko­
nom ista Nr. 3. 1932).

Krzyżanowski Adam, Prof. Dr.: Teorja i polityka oszczędności. 
W arszawa, nakładem  Rady Zjazdu Instytucyj Oszczędnościowych 
w Polsce, 1931 r. Str. 31.

Kruszewski Stanisław , Inż.: Majątek Państwa Polskiego według 
stanu na dzień 1-go stycznia 1927 roku. W arszawa, M inisterstwo 
Skarbu, 1931, str. 410 i mapa).

Gielg Stefan: Krótka historja rozwoju i gospodarcze znaczenie to­
warzystw ubezpieczeń. W arszaw a 1931. Str. 27.

R ybarski Roman: Deficyt budżetowy i gospodarczy. W arszaw a 
1931. Str. 8.

Czasopisma: — Falk  A.: Kapitalizm, kryzys i gospodarstwo naro­
dowe (Gospodarka Narodowa, Nr. 3. 1932). — Gawroński - R aw ita Z. 
Dr.: Światła i cienie dewaluacji (Polska Gospodarcza, zeszyt 1. 1932). 
Radoński S.: Inflacja, deflacja a lokata kapitałów (Gazeta Bankowa, 
Nr. 22, 1931).



KSIĄŻKI NADESŁANE.

S i m a i i s k i  P.  T ł u m .  P ł o s k i  S. „PODRĘCZNIK H ISTORJI W O J­
SKOW OŚCI POW SZECHNEJ". „RZYM I BIZANCJUM ". Cena zł. 5.

D z i e w a n o w s k i  W ł. „PODRĘCZNIK HISTORJI W O JSK OW O ŚCI 
PO W SZECH NEJ". „ŚREDNIOW IECZE". Zl. 3. W arszaw a, W ojskow y Inst. Nauk.

W ydaw n. 1932 r.

Literatura nasza nie posiadała  dotychczas podręcznika, któryby obejm ow ał 
ca ło k szta łt historji w ojskow ości pow szechnej, D la  uzupełn ienia tego braku  
W . I. N. W. zain icjow ał i zapoczątk ow ał w r. 1925 cyk l w yd aw nictw  z tego za ­
kresu . P ierw szą by ła  praca ppłk. dypl. S. K ary p. t. „Podręcznik historji w ojsk o­
w o ści pow szechnej. Grecja i M acedonja". U kazujące s ię  zkolei dw ie następne  
prace stan ow ią  dalszy ciąg tego cyklu i zawierają: I. dzieje w ojsk ow ość1 państw  
starożytnego Rzym u i Bizancjum, II, Średniow iecza.

A utor „Rzymu i Bizancjum" om awia od sam ego początku istn ienia Rzymu aż 
do jego upadku organizację wojska, uzbrojenie, sztukę w ojenną, sztukę oblężn iczą  
i  t. d„ podkreślając w arunki jej rozwoju oraz w ym ieniając szereg w ybitnych o so ­
bistości, jako tw órców  now ych form taktyki i strategji.

W  zw iązku z om awianiem  wojen z różnem i narodami, jak Kartaginą, Gallam i, 
Germanami i innem i przedstaw iono pobieżnie rów nież ów czesn y  stan w o jsk ow o­
ści i sztuk i w ojennej tych  narodów .

W ojskow ość Rzym u jest przedstaw iona na tle  polityczno-społeczn em .
A utor „Średniowiecza" w  podobny sposób om aw ia urządzenia w ojskow e i ich  

rozwój, organizację, uzbrojenie i zagadnienia tak tyczn e. W  porów naniu z dzieja­
mi Rzym u otw iera isię tu znacznie w iększy  zakres zagadnień ze  w zględu  na ind y­
w idualne cech y  w ojskow ości om awianych tu narodów . Poruszone isą następujące  
tem aty: ludy germ ańskie, w ojska feudalne, ludy słow iańsk ie  —  P olska, ludy  
w schodnie: A rabow ie, M ongołow ie, Turcy, odrodzenie piechoty; początk i wojsk  
sta ły ch  i t. p.
D w ie  te  prace, oparte na bogatej literaturze przedm iotu, ujęte ®ą przejrzyście  
i przystępnie i zaw ierają szereg ilustracyj w  tekśc ie.

Ze w zględu na szeroko potraktow aną dziedzinę p o lty czn o -sp o łeczn ą , znajdu­
jącą się  w  ścisłym  zw iązku ze  stanem  ów czesnej w ojskow ości, prace te za in te­
resują n'-etylko św iat w ojskow y i szkoły , lecz  rów nież szerok i ogół m łośn ików  
historji.

O. Ż u k o w s k i  p o r .  m a r .  „W SPÓŁCZESNE OKRĘTY W OJENNE".
W arszaw a 1932. W . I. N, W . str. 100. C eną zł. 2.90.

Posiadam y w łasn e  w ybrzeże i  m am y w łasną flo tę  wojenną, a le w ła śc iw ie  poza  
fachow cam i i n ie liczną garstką ludzi m ało kto  w ie , jak ona w ygląda i jakie zn a­
c z e n ie  posiada dla państw a —  ona i m orze. Jedynie  tylko od czasu do czasu  
czytająca publiczność zobaczy w  ilustrowanym  piśm :e załączon ą fotografję jak ie­
goś naszego statku  w ojennego, mając bardzo m gliste pojęcie, jakie ich są w ła ­
ściw ości, zadania i cele.

Tym czasem  skraw ek polsk iego m orza n ie  jest przeznaczony tylko dla letn ich  
-w yw czasów  inteligencji —  jest to n ieodłączna, organiczna część  Polski gospodar­
cze j i kulturalnej. N ależy  w ięc do w szystk ich  w arstw , k tóre d latego pow inny go 
znać i m yśleć o jego utrzymaniu i obronie przed zach łannością  i propagandą  
-wroga. Obow ązkiem  w ięc  n etylko odpow iednich czynników , lecz  niem al każdego  

-je t szerzyć propagandę morskiej siły  zbrojnej, by n e dać się zaskoczyć sąsia­
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dom w razie wojny. To też z radością zaw sze w itam y tego rodzaju publikacje-
0 m orskich siłach zbrojnych jak obecna praca, która zapoznaje nas bliżej z temi. 
zagadnien'am j i przypom ina ich dla nas żyw otność.

Autor, marynarz i popularny pisarz w ojskow y w  sposób n iezw ykle  przystępny, 
c iek aw y i zatem  w yczerpujący zapoznaje nas z ca łok szta łtem  zagadnień floty w o­
jennej, jej składu, zadań i t. p. W  rozdz:ałach praca pow yższa podaje:

1) zadania marynarki w czasie wojny ii pokoju,
2) szkic historyczny,
3) wym agania staw iane budow ie w spó łczesnego  okrętu w ojennego,
4) podział filoty wojennej,
51) k lasy  i typy okrętów  wojennych,
6) przeznaczen:e  poszczególnych klas okrętów  i ich zalety ,
7) okręty pom ocnicze,
81 k ilka słó w  o rozbrojeniu na morzu.
W artość pracy n iesłychanie podnosi 50 rysunków oraz piękne jej wydanie. 

Zainteresuje ona niezaw odnie szerok ie  sfery sp o łeczeń stw a  i sp ełn i n a leżycie  
sw oje zadanie inform acyjne i propagandow e.

L a s k o w s k i  K. „BOKS". Cena zł. 3.50. P u 1 s t W ł. ;;NAUK A GRY  
W  LA W N  - TENNISA". Cena zł. 2. W arszawa, G łów na K sięgarnia W ojskow a 1932.

Do pokaźnej już liczby w ydaw nictw  sportow ych G łów nej Ks ęgarni W ojskowej 
dochodzą jeszcze obecnie 2 z coraz bardz ej rozwijających się u nas dziedzin  
sportu —  boksu i tenn su.

A utor „Boksu" znany pięść arz i instruktor, opierając się  na bogatej praktyce
1 studjach zagranicą z zakresu boksu, podał w tej pracy w łasną m etodę jego nau­
czania. W  4 rozdz ałach om awia: 1) naukę, 2) zaprawę, 3) uwagi o tak tyce boksu  
i 4) załącza regulam in sportow y P. Z. B.

U jęcie  w  pracy jest w yczerpujące oraz m ożliw ie najbardziej przystępne, co 
pozw ala  na ła tw e  korzystanie z niej, czy  to  poszczególnym  p ię śc :arzom, czy  to 
zespołom  klubowym , którzy obchodzą się  bez trenera, 79 załączonych rysunków  
poglądow ych jeszcze bardziej przyczynia  się do zrozum ienia ca iości w ykładu. Jest 
to pierw sza praca m etodyczna i zarazem  stanow  ąca ostatn ie s ło w o  w  naszej 
literaturze pięściarskiej.

„Nauka gry w law n-tennisa" —  praca instruktora gry w  tennisa, podaje treści­
w y  i; dok ładny opis tech n :ki i taktyki tej gry. Składa się z 3 części. W I. om ów io­
no uderzenia, przyczem  autor stosuje oryginalny podział na uderzen'a, w yk ony­
w ane z głęb i boiska oraz z pozycji przy siatce. II. część  stanow i uwagi o taktyce  
gry, zw łaszcza  doskonale przem yślany opis gry podwójnej. III, część  zaw iera op is  
boiska i praw idła gry.

Praca ta stanow i b. dobry podręcznik dla początkujących, jak zarówno dla tych, 
którzy  chcieliby zg łęb ić  zasady gry.

W śród ubogiej naszej literatury o tenn sie, praca ta jest cennym  dorobkiem.
Nadm ienić należy, że jest ona tom ’kiem  22 „B ibljoteczki Społecznej" w yd aw a­

nej przez G łów ną K sięgarnię W ojskową.

L. K u c z y ń s k i .  —  M ANEW R O W A NIE JACHTEM  ŻAGLOWYM. W arszaw a  
W ojskow y Instytut N aukow o - W ydaw niczy  1932 r. -— Cena zi. 5.— .

Bardzo jeszcze m łode i znajdujące się w stan e rozwoju nasze żeglarstw o z natury 
rzeczy n ie  m oże posiadać w  ilości dostatecznej instruktorów z tej dziedziny sportu. 
To sam o można pow iedzieć i o literaturze przedmiotu.

A utor om awianej pracy, instruktor naw gacyjny w gdańskim ośrodku morskim, m iał 
na celu  zastąpić nią ten brak instruktorów oraz dać do rąk żeglarzom  - sam oukom 1 
jasny i w yczerpujący podręcznik, któryby okazał się pomocny we w szelkich sytua­
cjach na morzu.

Z tego w zględu po raz pierw szy w  literaturze polskiej tak n iezw ykle drobiazgowo- 
przedm iot ten zo sta ł potraktowany.

Poza zasadniczą treścią  poruszono i inne działy. związane z  manewrowaniem jach­
tem . Praca kolejno omawia: sprzęt statku żaglow ego jak i główne typy w spółczes­
nych statk ów  żaglow ych — od najm niejszych do najw iększych, podaje ogólne zasady- 
teorji żaglow ania i przedew szystk iem  szeroko i gruntow nie objaśn a manewrowanie::
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żaglem  w e w szystkich m ożliwych w ypadkach, jakie m ogą zaskoczyć jachtsm ana. 
Przy końcu dołączono szereg uwag i spostrzeżeń, kom endy, program szkolen'a, 
przyjęty w  harcerskich drużynach żeglarskich i inne. Stosow nie do sw ego przezna­
czen ia  praca jest utrzym ana na poziom ie pzystępnego podręcznika, którego w artość  
zw ięk sza  s ię  przez w łączen ie  126 poglądow ych rysunków. K siążka zosta ła  zatw ier­
dzona przez N aczeln ika G łównej K w atery Harcerskiej do użytku harcerskich drużyn 
żeglarskich. Pożyteczna ta praca n ew ątpliw ie w y w o ła  duże za in teresow anie  wśródi 
naszych sportow ców  - żeglarzy.



Postanowienia władz wojskowych.
Ciąg dalszy przepisów służbowych M. S. Wojsk, 

ogłoszonych drukiem.

279. Ministerstwo Spraw Wojskowych. Biuro Ogólno-Organizacyjne.
W. 7.

” 1931 InstrukcJa weterynaryjna. Podkuwanie koni w wojsku".
Treść: Postanow ienia tej instrukcji ustalają sposób podku­

wania koni wojskowych na podstaw ie najnowszych metod; 
z chwilą jej wejścia w życie została unieważniona obowiązu-

W.6.
jąca do tego czasu instrukcja Przepisowe podkuwanie

1 7  Z J
koni".

280. P. S. 195 — 512 z 13.1.1932 r, „Normalizaca materjałów woj­
skowych. — I.Wykaz tytułów zatwierdzonych norm wojsko­
wych P. N. W. II. Wykaz tytułów zatwierdzonych norm P, N.“. 
W ydało Biuro Ogólno-Admlnistracyjne.

Treść: W ykaz tytułów  zatw ierdzonych norm wojskowych
P. N. W. podaje znaki i ty tu ły  41 norm  wojskowych zatw ier­
dzonych dla departam entów ; Uzbrojenia, Aeronautyki, Zaopa­
trzenia Inżynierji i Zdrowia oraz dla W ojskowego Insty tutu  
Geograficznego.
W ykaz tytułów  zatw ierdzonych norm P. N., wydanych przez 
Polski Kom itet Normalizacyjny podaje znaki i ty tuły 3 norm 
dla stali.

Na podstaw ie wykazów tytułów  norm powinny opracow u­
jące departam enty  (instytucje równorzędne) wydać normy 
szczegółowe w przeciągu trzech miesięcy od daty zatw ierdze­
nia tytułów  norm.

Przepis służbowy wszedł w życie z dniem 1.IV. 1932 r.; rów ­
nocześnie straciły  moc obowiązującą wszystkie inne postano­
wienia w spraw ach objętych tym przepisem  służbowym.

281. Ministerstwo Spraw Wojskowych. Biuro Ogólno-Administra­
cyjne, Nr. 1002 — J. A. 1/P. S, z 10,11.1932 r, „J. A. 1. — 
Administracja w jednostkach administracyjnych". W ydało 
Biuro Ogólno - Ad miniis t r a cy j n e .

Treść: Przepis podaje zasady administracji w jednostkach 
administracyjnych z wyłączeniem  administracji ludźmi, zwie-
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rzętam i, nieruchomościami, bibliotekam i i archiwami w czasie 
pokoju.

Odchylenia od tego przepisu w administracji jednostki adm i­
nistracyjnej w czasie wojny, na obszarze kraju, ustala  osobna 
instrukcja.

Przepis wszedł w życie z dniem 1.IV.1932 r.
Równocześnie z tym przepisem  weszły także w  życie załącz­

niki do niego, a m ianowicie:
„J. A. 1/Załącznik 1. — Postępowanie w wypadku szkód, 

strat i nadwyżek".
Treść: Instrukcja ta  reguluje postępow anie w  w ypadkach 

pow stania szkód, s tra t lub nadwyżek w m ajątku skarbu  pań­
stwa, znajdującym się pod zarądem  władz wojskowych, lub 
w m ajątku osób trzecich, będącym  w  przechow aniu lub pod 
zarządem  wojskowym.

„J. A. I/Załącznik 2.—Instrukcja o zakresach działań i czyn­
nościach oddawczo-odbiorczych".

Treść: Instrukcja zaw iera zestaw ienie zakresów  działań do­
wódcy i organów jednostki administracyjnej, oraz usta la  szcze­
gółowe sposoby wykonywania czynności oddawczo-odbior­
czych w jednostce administracyjnej.

„J. A. 2 Załącznik 3. — Instrukcja o rachunkowości pienięż­
nej w jednostkach administracyjnych".

Treść: Instrukcja ta  zaw iera postanow ienia o rachunkow o­
ści pieniężnej w jednostkach administracyjnych oraz ustala  ro­
dzaje dokum entów rachunkowych.

„J. A. 1/Załącznik 4. — Instrukcja o rachunkowości materja- 
łowej w jednostkach administracyjnych".

Treść: Instrukcja ta  ujmuje rachunkowość m aterjałow ą jed­
nostki administracyjnej, z wyłączeniem  m aterjałów  działu 
aeronautycznego w jednostkach aeronautycznych i samochodo­
wego w jednostkach samochodowych, co do których obowią­
zują odrębne przepisy.

„J. A. 1/Załącznik 5. — Instrukcja o sposobie zaopatrywania 
w materjał".

Treść: Instrukcja podaje szczegółowe sposoby zaopatryw a­
nia w m aterjał w naturze według poszczególnych służb, w za­
kresie dotyczącym  bezpośrednio jednostek administracyjnych, 
z wyjątkiem  działów zaopatrzenia aeronautyki i samochodo­
wego, co do których sposób zaopatryw ania omawiają odrębne 
przepisy (J..A . 2/Aer. i J . A. 2/Sam.).

„J. A. 1/Załącznik 6. — Instrukcja o ryczałtach w jednost­
kach administracyjnych".

Treść: Instrukcja ta  ujmuje szczegółowe rozwiązanie zasad 
gospodarki poszczególnych ryczałtów, z wyjątkiem  ryczałtów  
specjalnych, przewidzianych dla niektórych tylko jednostek 
administracyjnych, których gospodarkę regulują odrębne 
przepisy. _ . . .  . , , ,

„Zakończenie rachunkowości pieniężnej w jednostkach 
administracyjnych z końcem okresu budżetowego 1931/32.
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Treść: Instrukcja ta  ustala sposób przeprow adzenia zam knię­
cia dotychczasowej rachunkow ości pieniężnej w jednostkach 
administracyjnych na nowy okres budżetow y w związku 
z wprowadzeniem  w życie z dniem 1.IV.1932 r. instrukcji o ra ­
chunkowości pieniężnej w jednostkach administracyjnych. 
(J. A. 1/Zał. 3).

Szczegółowszemu omówieniu przepisu ,,J. A. 1. — Admini­
stracja w jednostkach administracyjnych" poświęci „Przegląd 
Intendencki" osobny artykuł.

282. Ministerstwo Spraw Wojskowych. Biuro Ogólno-Administra- 
cyjne Nr. 1002 — Nier, 1. 1/P. S. z 29,11.1932 r. — „Nier. I/Za­
łącznik 1, — Instrukcja o utrzymaniu nieruchomości sił zbroj- 
nych“. W ydało Biuro Ogólno-Administracyjne.

Treść: Instrukcja reguluje utrzym anie przez jednostki zarzą­
dzające nieruchomości garnizonowych i specjalnych, znajdują­
cych się w użytkow aniu sił zbrojnych; składa się ona z dwóch 
części, z których Część I. zaw iera postanow ienia adm inistra­
cyjne a Część II. postanow ienia techniczne.

Do utrzym ania nieruchomości sił zbrojnych są powołane:
a) jednostki administracyjne w stosunku do nieruchomości 

garnizonowych, użytkow anych przez siebie lub przez 
przynależne pododdziały administracyjne,

b) organa administrujące w  stosunku do nieruchomości spe­
cjalnych.

Dowódca jednostki administracyjnej (kwatermistrz) względ­
nie zarządca składnicy są odpowiedzialni — każdy w swoim 
zakresie działania — dyscyplinarnie i m aterjalnie za niezgod­
ne z przepisam i utrzym anie nieruchomości.

Dowódca jednostki administracyjnej (kwatermistrz) reguluje 
wykonywanie robót w nieruchomościach garnizonowych; do 
adm inistracji nieruchomości posiada on osobny organ wyko­
nawczy.

W ykonywanie robót w nieruchomościach specjalnych regu­
luje zarządca składnicy, k tóry  wyznacza osobę z pośród perso­
nelu cywilnego jako organ wykonawczy.

Jednostka zarządzająca odpowiada za całość nieruchomości 
oddanych w jej zarząd a w szczególności:

1) wykonuje ona czynności, związane z utrzym aniem,
2) prow adzi w ewidencji sprzęt i urządzenia związane stale 

z nieruchomościami,
3) sporządza plany w ykorzystania nieruchomości oraz plany 

zużycia środków  pieniężnych, przeznaczonych na utrzymanie,
4) wydaje zarządzenia administracyjne w wypadku pow sta­

nia szkód i s tra t w myśl postanow ień Załącznika 1 do J. A. 1, 
oraz

5) wykonuje nadzór nad pcawidłowem używaniem nierucho­
mości oddanych jednostkom użytkującym.

Jednostka  użytkująca nieruchomości oraz sprzęt i urządze­
nia z niemi stale związane, ma obowiązek stosowania się do
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przepisów regulujących prawidłowe użytkow anie oraz do in- 
strukcyj wydawanych w tym kierunku przez w łaściwych prze­
łożonych. Każda jednostka użytkująca ma również obowiązek 
zameldowania swojemu przełożonem u o w ypadkach zauw aże­
nia szkód w nieruchomości lub o grożącem niebezpieczeństw ie 
(pożar, inna klęska elem entarna, złośliwe uszkodzenia i t. p.).

Dowódcy (komendanci, zarządcy) jednostek zarządzających 
nieruchomościami, powinni wykonywać inspekcję nieruchom o­
ści z wyjątkiem osobnych kw ater stałych, przy każdej sposob­
ności a przynajmniej raz na kw aita ł powinni oni odbyć szcze­
gółowy przegląd nieruchomości co do ich zdatności użytkowej, 
utrzym ania porządku i czystości, oraz konserwacji,

Po każdej burzy i dużych opadach atm osferycznych, powi­
nien organ wykonawczy dowódcy jednostki administracyjnej 
względnie zarządcy składnicy obejrzeć te  części budowli, k tó re  
w skutek wymienionych przyczyn mogły odnieść uszkodzenia.

Inspekcję wykonywaną przez organa wyższych przełożo­
nych, należy — o ile możności — zapowiadać, zwłaszcza jeżeli 
rozchodzi się o pomieszczenia, k tóre zaw ierają zapasy ma- 
terjałowe.

W szystkie pomieszczenia, zajmowane przez szeregowych, 
powinny być przeglądnięte przez lekarza formacji przynaj­
mniej raz na miesiąc; nieruchomości specjalne przegląda lekarz 
wyznaczony przez kom endanta garnizonu — przynajmniej raz  
na pół roku.

Przy przeglądach sanitarnych należy zwrócić specjalną uw a­
gę na pomieszczenia, k tó re  podlegają z na tu ry  rzeczy szybsze­
mu i łatwiejszemu zanieczyszczeniu, oraz na sklepy i spółdziel­
nie bez względu na to, czy są one prowadzone we własnym 
zarządzie, czy też oddane w najem.
Dalsze postanow ienia administracyjne dotyczą:

1) utrzym ania czystoci i porządku,
2) zabezpieczenia i działania przeciw pożarowego, oraz
3) robót konserwacyjnych w nieruchom ościach i ich za­

kresów.
Postanow ienia techniczne dotyczą:
1) m urów i robót murarskich,
2) konstrukcyj drewnianych,
3) stropów,, dachów, schodów, pieców i palenisk, drzwi 

i okien, oraz instalacyj,
4) studni, kanałów, podwórzy, dróg i chodników,
5) otw artych i krytych ujeżdżalni1 oraz
6) ogrodzeń.
Do instrukcji są dołączone dwa wzory, a mianowicie:
1) umowa z przedsiębiorcą na wykonanie robót konserw acyj­

nych, oraz
2) dziennik robót jednostki zarządzającej, stw ierdzający ca­

łokształt wykonywanych przez nią robót konserwacyjnych.
Do instrukcji są również dołączone trzy  dodatki, a m ia­

nowicie:
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1) „Dodatek A do przepisu Nier. 1/Zał. 1. — Organizacja 
akcji ratowniczej i działanie w razie wybuchu pożaru".

2) „Dodatek B do przepisu Nier. 1/Zał. — Przechowywa­
nie i konserwacja sprzętu przeciwpożarowego oraz budowa, 
nabijanie i działanie gaśnic".

3) „Dodatek C do przepisu Nier. 1/Zał, 1. — Uruchamianie 
i obsługa urządzeń centralnego ogrzewania w budynkach woj­
skowych".

Omówiona instrukcja wchodzi w  życie z dniem 1 lipca 1932 r.

283, „Uposażenie wojska oraz funkcjonarjuszów państwowych i kon­
traktowych, zatrudnionych w formacjach wojskowych.—Zbiór 
aktualnych ustaw, rozporządzeń i okólników, uzupełniony wy- 
czerpującemi objaśnieniami, przykładami do objaśnień i tabe­
lami", W ydanie drugie, popraw ione i uzupełnione. Nakładem 
Koła Oficerów Intendentów. W arszaw a — 1932. Zatwierdzone 
do użytku służbowego we wszystkich formacjach wojskowych. 
Dzień. Rozk. M, S, Wojsk. Nr, 5/32 poz. 64.

Cel: 1) ułatw ienie pracy wszystkim organom wojskowym, 
mającym pod jakimkolwiek względem do czynienia z oblicze­
niem i sprawdzaniem  uposażenia wojska oraz funkcjonarju­
szów państw owych i kontraktow ych, zatrudnionych w form a­
cjach wojskowych,

2) poinformowanie w sposób możliwie przystępny szerokie­
go ogółu osób wojskowych i zatrudnionych w formacjach woj­
skowych osób cywilnych o przysługujących im z ty tułu uposa­
żenia — należnościach.

W ydawnictwo obejmuje dwa działy i pięć załączników.
Dział I. zaw iera ustaw ę o uposażeniu funkcjonarjuszów pań­

stw owych i wojiska z dnia 9 październka 1923 r. oraz wydane 
w wykonaniu tej ustaw y rozporządzenia i uchwały Rady Mini­
strów, okólniki Prezydjum Rady Ministrów, rozporządzenia 
m inistra spraw  wojskowych w porozumieniu z ministrem  sk a r­
bu i rozporządzenia m inistra spraw  wojskowych z wyjątkiem  
rozporządzeń, uchw ał i okólników, odnoszących się do dzia­
łów specjalnych, a mianowicie do działów, k tó re  dotyczą: funk­
cjonarjuszów policji państwowej, straży  celnej, pracowników 
kolei państwowych, pracow ników  poczt, telegrafów i telefo­
nów oraz nauczycieli.

Zarówno w tekście samej ustawy, jak również w tekstach 
wydanych w jej wykonaniu rozporządzeń, uchwał i okólników, 
uwzględniono w omawianem wydawnictwie wszystkie zmiany, 
przeprowadzone w nich do końca marca 1932 r,

Do wymagających tego poszczególnych artykułów  tak  usta­
wy jak również rozporządzeń i t. d. podane są objaśnienia, 
oparte  na wyjaśnieniach Prezydjum  Rady Ministrów, M inister­
stw a Spraw W ojskowych, M inisterstw a Skarbu, M inisterstw a 
W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego, Prokuratorji 
G eneralnej Rzeczypospolitej Polskiej, oraz na motywach orze­
czeń Najwyższego Trybunału Administracyjnego.
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Dział II, podzielony na 18 rozdziałów, zaw iera postanow ie­
nia, k tó re  nie są wprawdzie oparte  na samej ustaw ie o uposa­
żeniu, lecz m ają bezpośredni związek bądź z uposażeniem, 
bądź też z poszczególnemi dodatkam i do uposażenia.

Załączniki Nr. 1, 2 i 3 zawierają tabele należności uposażenio­
wych z uwagami.

Załącznik Nr. 4, podaje przykłady sposobów obliczania upo­
sażenia.

Załącznik Nr. 5, zaw iera „Tabelę opłat em erytalnych od 
uposażeń wojskowych zawodowych i stałych funkcjonarjuszów 
państw ow ych”, obowiązującą od dnia 1 kw ietnia 1932 r.

Celem utrzym ania tego wydaw nictwa w aktualności, będą 
w przyszłości wydawane — w miarę potrzeby — stosowne 
uzupełnienia. Age,
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ZJEDNOCZONE FABRYKI SUKNA 
I WYROBÓW WEŁNIANYCH

. P i l  i SKI
B I E L S K O  

D O S T A W C Y  D L A  A R M J I

BIURO GLOWNE:

Bielsko, Krasińskiego 18
T e l e f o n  Nr  1369 i 1211

F A B R Y K A :

L e s z c z y n y  ko ło  Bia łe j
T e l e f o n  Nr  2172 i 1045

D L :

EMIL PIESCH
Dostawca p i e r w s z o r z ę d n y c h  tkanin 
czesankowych i sukna płaszczowego 
d la  P P. O f i c e r ó w  ■h b ^ b h m h m h h i

T



PIERWSZA 
Ś L A S K A 
FABRYKA 
K O C Ó W  
D E R E K  
I G U Ń

A  C  I A  
H E I L P E R N
BIELSKO, ŚLĄSK CIESZ.

Dostawy dla Minister­

s t w a  S p r a w  W o j s k o ­

wych, Głównej Komen­

dy Pol i c j i ,  K o r p u s u  

Ochrony Pogran i cza ,  

S t r a ż y  G r a n i c z n e j ,  

Związku Kas Chorych 

i innych instytucji pań­

stwowych i samorzą­

dowych.



J A N  M A C H A
W BIELSKU
Ś L Ą S K  C I E S Z Y Ń S K I

KONTO:
Bank Gospodarstw a Krajowego  
Bank Polski

FABRYKA SUKNA
wyroby materja­
łów wełnianych, 
czesankowych, 
s zew io tów  dla 
konfekcji męskiej 

i d a m s k i e j

DOSTAWCA WOJSKOWY  
DOSTAWCA INSTYTUCYJ  
RZĄDOWYCH i CYWILNYCH



KOMPLETNA 
FA B R Y K A 
S U K N A  
I KOŁDER

y
A . S  0 K Ó ł
i J.Zylberfenig

y
B I A Ł Y S T O K

B I U R O  G Ł Ó W N E

Ul. SIENKIEWICZA 44, Tel. 1-25

TV



"ENCYKLOPEDJA WOJSKOWA”

TOWARZYSTWO WIEDZY WOJSKOWEJ
Z W R A C A  U W A G Ę  W SZ Y ST K IM  IN ST Y T U C JO M  

I O SO BO M  IN T E R E SU JĄ C Y M  SIĘ Z A G A D N IE N IA M I  

W O JSK O W O ŚC I, H IST O R JĄ  W O JE N  I SP R A W A M I  

Z W IĄ Z A N E M I Z W O JSK IE M  PO L SK IE M , IŻ W Y ­
CHODZI R EG ULA RNIE CO M IESIĄC W  KOLEJNYCH  

ZESZYTACH  W YSO K O  P O S T A W IO N E  N A U K O W O  

I I N F O R M A C Y J N I E  W Y D A W N I C T W O  P.  T . :

'mtilikiii wusiowi”
PO D  R E D A K C JĄ  MJR. O T T O N A  L A S K O W S K I E G O

KOM ITET R E D A K C Y JN Y  S T A N O W IĄ  N A JW Y B IT ­

NIEJSZE PIÓ R A  W O JSK O W E . D O T Y C H C Z A S  

W YSZŁO  Z DR UK U 8  K O LEJN YCH  ZESZYTÓ W . 

C A Ł O ŚĆ  "E N C Y K L O PE D JI W O JS K O W E J” LICZYĆ  

BĘDZIE 6 0  ZE SZY TÓ W . / .  RAZEM  4 .8 0 0  STR O N  

DR UK U. .'. SE T K I IL U ST R A C Y J, ZEW N ĘT R ZN A  

SZ A T A  W Y D A W N IC T W A  JE ST  BA R D ZO  S T A R A N N A .

PRENUM ERATA MIESIĘCZNA W YNOSI 5  ZŁOTYCH ZA ZESZYT.

P R E N U M E R A T Ę  N A  " E N C  Y K L O P E D  J Ę  W O J S K O W Ą ” 
ZGŁASZAĆ MOŻNA W GŁÓWNEJ KSIĘGARNI W OJSKOW EJ  
(N O W Y  Ś W I A T  69),  W ADMINISTRACJI W YDAW NICW A,  
W A R S Z A W A , N O W O L I P I E  2  ORAZ W SEKRETARJACIE  
TOWARZYSTWA WIEDZY WOJSKOW EJ (AL. SZUCHA 29).



im  inim i i  mm a
Rok założenia: 1840. F a b r y k a :  ul. Kątna Nr. 15, 

teł. 201-26. C e n t r a l a :  ul. P iotrkowska Nr. 204, 
tel. 102-26. W y d z i a ł  s p r z e d a ż y :  

ul. Piotrkowska Nr. 204, tel. 161-75.
Skrót telegraficzny: „Karter”

Zatrudnia około 1050 
r o b o t n i k ó w

F a b r y k a  w y r a b i a :

TKANINY DRUKOWANE, FARBOWANE, BIE­
LONE, UBRANIOWE, PŁÓTNA KRAWIECKIE, 
SURÓWKĘ TAPICERSKĄ I TECHNICZNĄ

PR Z E D ST A W IC IE LS TW A : W IEL K O PO L SK A  H U R TO W N IA  W ŁÓKIENNICZA 
„ Z IE M O W IT ” , W A R SZ A W A , D Ł U G A  2 1 .  M. J. KA PŁUN I SKA, L W Ó W , 
K A ZIM IER Z O W SK A  NR 4 ,  MORITZ LIPSCHUTZ, K R A K Ó W , D IE T LO W - 
SKA NR. 5 3 ,  HARRY LEW IN, BYDGOSZCZ, PO D W A L E  NR. 12 .
RACHUNKI BIEŻĄCE: BANK POLSKI NR. 3744, P. K. O. NR. 61-174, BANK GOSPO­
DARSTWA KRAJOWEGO W LODZI, BANK HANDLOWO-PRZEMYSLOWY W LODZI, 
BANK FRANCUSKO-POLSKI W ŁODZI, BANK DYSKONTOWY WARSZAWSKI W LODZI. 

SPÓŁDZIELCZY BANK PRZEMYSŁOWCÓW ŁÓDZKICH W ŁODZI.

T O W iR Z m t l O  AKCYJNE P lB llK IC K IC H  FABRYK  WYRDBOW BAW EŁKIAHYCH

„KRUSCHE I ENDER”
Rok założenia: 1826 Adres telegr. „KRUSCHENDER”

ZAKŁADY: W  PABIANICACH , W OJEW ÓDZTW O ŁÓDZKIE 
I W  MOSZCZENICY, ZIEMIA PIOTRKOW SKA  
ZATRUDNIA OKOŁO 4 . 5 0 0  ROBOTNIKÓW

WYRABIA TKANINY: b i a ł e : b i e l i ź n i a n e , p o ś c i e ­
l o w e  i  STOŁOW E, F A R B O W A N E :  PŁÓ TN A, NA  
UBRANIA MĘSKIE I DAMSKIE, FLANELE, KOŁDRY, 
DERKI, D R U K O W A N E :  NA UBRANIA DAMSKIE, 
FLANELE, CHUSTKI ETC.

DLA WOJSKA: DRELICHY, KHAKI, PODSZEW KI, KOCE 
I IN., SURÓW KĘ NA BIELIZNĘ, KOSZULE CIEPŁE I T. P.

Z A R Z Ą D  W W A R S Z A W I E ,  U L .  N A L E W K I  N r  28  

G łó w n e  b iu ro  sp rz e d a ż y  w  ŁO DZI, ul. P io tr k o w sk a  Nr 143

P R Z E D S T A W I C I E L S T W A :  w W arszaw ie, K rakowie, L w ow ie, Pozna­
niu, K atowicach, Równem , W ilnie, G dańsku.



F A B R Y K A  S U K N A

PLUTZAR et BROLL
B IELSK O

DOSTAWCA WOJSKOWY

POLECA KAMGARNY OFICERSKIE

FABRYKA SUKNA I KOŁDER

IZRAEL D. SZPIRO
B I A Ł Y S T O K
UL. SIENKIEWICZA 42

W I E L O L E T N I  D O S T A W C A  W O J S K O W Y  

EKSPORT DO WSZYSTKICH KRAJÓW ŚWIATA



P rze m y s ł W łó k ie n n ic z y

„KAROL STEINERT” |
S p ó ł K a  A K c y j n a

ŁÓDŹ, PiotrKowsKa Nr. 276.

F i r m a  i s t n i e j e  o d  1 8 3 4  **•

POSIADA:
przędzalnię cienką i odpadkową (25500 wrzecion) tkalnię 
(544 krosna) bielnik, farbiarnię, drukarnię, wykończalnię, 
m erceryzację i draparnię.

WYRABIA:
przędzę bawełnianą i odpadkową, tkaniny bawełniane 
surowe, bielone, farbowane, drukowane, żakardowe i d ra­
pane oraz tkaniny półjedwabne drukowane.

1
Specjalnością zakładów są towary drukowane w kolorach 
trwałych, nie ustępujące w niczem kolorowym tkaninom

zagranicznym.

P a ń s tw o w y  
Z ło ty  M edal 
M in . P rz e m . 

i  H an d lu  
1929 r .

S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

FABRYK SUKHA

W ie lk i Z ło ty  
M edal P o w sz . 
W y s ta w y  K ra ­
jo w e j w  P o z n a ­

n iu  1929 r .

H. LANDSBERG
TOMASZÓW MAZ.
R O K  Z A Ł O Ż E N I A  1 8 5 7

DOSTAW Y RZĄDO W E:
dla Ministerstwa Spraw 
Wojskowych, Minister­
stwa Kolei, Ministerstwa 
P o c z t  i T e l e g r a f ó w  
i innych Instytucji Rzą­
dowych i S p ó łd z ie ln i
S P E C J A L N O Ś Ć :

MATERJAŁY PŁASZCZOWE I MUNDUROWE OFICERSKIE



C z ę s to c h o w s k ie  Z a k ła d y  f  T D f l l l f l M “  
W y ro b ó w  W łó k ie n n y c h  ^ j l f t A U U F l

Spółka Akcyjna
Zarząd Warszawa, ul. Moniuszki Nr 2 

Telefony: 204-91, 619-35 
Fabryka, istniejąca od 1882 r. w Częstochowie

W yroby fabryki „STRADOM " otrzym ały w  kraju i zagranicą następujące  
odznaczenia;

P. W . K. w  Poznaniu r. 1929. W ielki M edal Złoty od jury W ystaw y, 
M edal Z łoty  M inisterstw a Przem ysłu i Handlu, Grand Prix na M iędzynaro­
dow ej W ystaw ie w Liege 1930 r.

Z pośród artykułów  in teresu jących  w ojskow ość zakłady Stradom skie  
wyrabiają;
artykuły konopne: sienniki, worki, sztyw nik, przędza rymarska, dratwa szew ska, 

nici, postronki, sznurki, sznur do czyszczen ia  karabinów, 
szpagat do rączek do lontów , tkaniny oponow e, obroczniaki 
i t. d., w ogóle w szelk ie  artykuły w chod zące  w  zakres 
zapotrzebow ania w ojskow ości, 

artykuły lniane: przędzę, n ici m aszynow e, płachty, tkaniny oponow e,
prześcieradła , tkaniny na bluzy i spodn ie szpitalne, żo ł­
n ierskie i oficersk ie, na ubrania robocze, w sypy i ow siaki.

T kaniny na ubrania m arynarskie, tropikalne, robocze  
dla marynarki, letn ie żołnierskie, p łótno lotn icze, ręczniki, 
ściereczk i, onuce, taśm y do butów  i t. d.

NA CAMPING 

NA LETNISKA

I

NA WYCIECZKI
górskie i wodne

H e ra  — nam ioty cam pingow e różnych typów  
H e ra  —  w orki do spania (śpiwory)
K e ra  —  plecak i
H e ra  — płaszcze i peleryny  nieprzem akalne  
K e ra  — w iatrów ki i kurtki żeglarskie  
K e ra  — płótna żaglow e  
K e ra  — pow łok i gum ow e na kajaki

WYSYŁAMY BEZPŁATNIE K A TA LO G I

Przemysł Włókienniczy i Tkanin Gumowych
M. KEJLIN I J. RAJCHENBAUM
Biuro: W arszaw a, M arszałkowska 124, tel. 791-21

Fabryka -włoKiennicza — Zduńska Wola

FabryKa H o n fe H c y jn a  Warszawa, u l. TarczyńsKa Nr 4 , te l .  430-69

IY



F A B R Y K A  G A R B A R S K A

„ B r a c i a  P f e i f f e r "
WARSZAWA SMOCZA 43

T E L E F O N Y i 1 1 - 0 4 - 2 6 ,  1 1 -0 3 -2 2 , 1 1 -9 2 -8 4 ,  1 1 -2 0 -4 6

A D R . TELEGR.: „ P F E R ”

S K Ł A D Y  F A B R Y C Z N E :

w PO Z N A N IU , W odna 22; LW O W IE, W ałowa 11 a;
WILNIE, Jasińsk iego  4; RÓ W NEM , H andlowa 9;
Ł O DZI,^Piotrkow ska 85 i w C Z Ę S T O C H O W I E .

Skóry podeszwiane z krajowego i zagranicznego surowca. 
Juchty białe, czarne, kolorowe i faledry, blanki białe, 

czarne i kolorowe na paski, blanki szare i czarne 
rymarskie, krupony pasowe i mastrykty do 

pomp, surowce i pergaminy na troki.

  FABRYKA G A R B A R S K A ______

P. B R I K M A N
LUBLIN, TOWAROWA 41, TEL. 1-44 
Adres telegr. „Pebrikman" Lublin

P o l e c a :

S kóry  p o d e s z w o w e  w p o łó w kach  
i kruponach, skóry  brandzlowe,  
blankowe, juchtowe i c h ro m o w e



POLSKIE ZAKŁADY GARBARSKIE
SP. AKC.

K R A K Ó W - L U D W I N Ó W
Telefony: 2155 i 2095 •> •> T eleg ram y: „G arbarn ia K raków "

W Y R A B I A J Ą :

S K Ó R Y  P O D E S Z W O W E ,  
B R A N Z L O W E  i J U C H T O WE

IM P O R T : C H E M I K A L JA  i G A R B N IK I.
E X P O R T : S K Ó R Y  G O T O W E .

S K Ł A D Y  F A B R Y C Z N E :

W A R S Z A W A , L W Ó W , K R A K Ó W , P O Z N A Ń , B Y D G O S Z C Z , 
K A T O W IC E , T A R N O P O L , K IE L C E , R A D O M .

Z A S T Ę P S T W A : W IE D E Ń , H A M B U R G

P a r o w a  F a b r y k a  G a r b a r s k a

JAKÓB LEDERMAN
O S T R O W I E C  n / K .
K o n to  P. K. O. 101.107. —  T e le fo n  Nr. 71.

A d re s  t e l e g r . :  J .  LEDERMAN, OSTROW IEC 
OSTROWIEC, s t .  KUNOWSKA 38

P r o d u k u j e  i d o s t a r c z a :

S K Ó R Y  J U C H T O W E ,  
P O D E S Z W O W E  
i P O D P O D E S Z W O W E  

d l a  A r m j i  P o l s k i e j



F A B R Y K A  S K Ó R
R. PERLBERGER
K L A S N O  O B O K  K R A K O W A

W Y R A B IA  S K Ó R Y ;

podeszwowe, blanKowe, g ipsow e, 

a szczególnie ju c h ty  fa led ro w e

D O S T A W C A  W O J S K O W Y

G A R B A R N I A

CH. BEKKER i SP^
W B I A Ł Y M S T O K U

Podeszwy, Juchty, 
brandzle i blanki

D O S T A W C A  W O J S K O W Y



FULNEN
GÓRNOŚLĄSKI HANDEL WĘGLA

S p ó łk a  z  o g r a n .  o d p o w .

K A T O W I C E
U L IC A  JU LJUSZA  L IG O N IA  Nr 3/5/7

T E L E F O N Y !  497, 498, 807, 22-71

Adres telegr.: „ F U L H E N  K ATOWICE"

PIERWSZORZĘDNY WĘGIEL 
KAMIENNY I BRYKIETY

Wyłączna sprzedał węgla z Kopalń 
Zakładów H o h e n l o h e g o ,  Spółka 
Akcyjna I Czernickiego Towarzystwa 
W ę g lo w e g o ,  S p ó łk a  A k c y jn a .

K O P A L N I E :

W U J E K ,  K R  A M  S T A ,  M A K S ,  
K A R O L I N A ,  I H O Y M  — L A U R A .

ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE

BRONISŁAW GRABSKI
Ł  Ó  D  2.

Z a k ą t n a  6 1 / 6 3 .  T e l .  1 3 8 - 5 3 .

D z ia ł  m e t a lo w y  e k w ip u n k u  w o j s k o ­
w e g o :  guzik i  m a s y w n e  p rz e p i so w e :  
cy nkow e,  a lp a k o w e ,  s r e b r z o n e ;  o r ły  do 
fu raż e rek ,  r o g a ty w e k  i h e łm ó w  z w ą s a m i  
i n a  ś ru b ie ;  guzik i do  b ie l izny  i spodn i ,  
ha f tk i  i ha czyk i  do ko łn ie rzy ,  num erk i  
p u łkow e  i gwiazdki ,  odznak i  d la  szkół 
po d o f ice rsk ich ,  p o d c h o rą ży c h  i s p e c j a ­
l is tów, gwoździe  po d esz w o w e  d la  p ie ­
cho ty  i k aw ale r j i ,  n ie zb ęd n ik i ,  odznaki  
g re n a d je r s k i e  i d la  m a js t ró w  w o jskow ych .

D z ia ł  s k ó r z a n o - f ib r o w y : u p rz ą ż  k a w a­
le ry j s k a ,  a r ty l e r y j s k a  i b roni ,  to rn i s t r y  
w o jskow e ,  p ok row ce  do m a n ie re k ,  daszk i  
fibrowe,  podp ink i  i po tn ik i  s k ó r z a n e  
i c e ra to w e ,  s z n u r o w a d ła  su row cow e ,  

p a sy  i pask i  do o s t róg .
D z ia ł  o g ó ln y  e k w ip u n k u  w o j s k o w e g o  >
d y s ty n k c je  j e d w a b n e  i m e ta low e,  s u taż e  
k ra jo w e  i z ag ran icz n e ,  s z n u r y  strzeleckie ,  
do gw izdków  i t rąb  s y g n a ło w y c h ,  t a śm y  
do ow ijaozy  i ka le so n ó w ,  s u k n a  o tokowe,  
odznak i  i pa tk i  h a f to w a n e  i su taż ow e ,  
nici,  Ig ły  o raz  w oreczk i  do p rzy b o ró w  

k raw ieck ich .
F A B R Y K A  M E C H A N I C Z N A  
A R T Y K U Ł Ó W  P O D R Ó Ż N Y C H

w a l iz y  f ibrowe,  ku fry ,  ka se tk i .

Z A K Ł A D Y  

PRZEMYSŁU BAWEŁNIANEGO

„LUDWIK GEYER“
S p ó łk a  A k c y jn a

W ŁODZI

Wyroby bawełniane farbo­
wane, drukowane i koloro­
wo tkane. Chustki, Kołdry, 
Płótna introligatorskie. Wy­
roby ze sztucznego jedwa­
biu. T k a n in y  bawełniane 
na potrzeby wojska.

T829 ROK ZAŁ02ENIA 1829

MEBLE oraz SPRZĘT

Kwaterunkowy i Sanitarny
dla Władz Państwowych i Wojska

P O L E C A :

Największa Fabryka Mebli w Polsce 
i P a r o w a  C e g i e l n i a

P O Z N A Ń

Górna W ilda  134. Tel. 70-17

WARSZAWA
Nowy Św iat 51. Tel. 676-96

Od rokn 1918 stały dostawca wojskowy



F i r m a  l « t n l « | a  o d  r o k u  1BB4

ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE

KAROLA EISERTA
S P Ó Ł K A  A K C Y JN A  W  Ł O D Z I

S K Ł  A D Y t 
P o z n a ń ,  W ielka 11. 
W a rs z a w a ,  N alew ki 2 a. 
L w ó w , Jagiellońska 20/22. 
W iln o , Zawalna 60. 
G d a ń tlf ,  D om inikswall 8.

mmmmmm W Y R A B I A :  S n K n a  
d a m s k ie  J a k  r ó w n ie ż  m a t e r j a ły  n a  
p a l t a  i u b r a n i a  m ę s k ie  w  ta n ic h ,  
ś r e d n ic h  i w y s o k ic h  g a tu n k a c h .

Skład I Zarząd 6łówny w Łodzi
P io t r k o w s k a  135. T e le fo n  196-40.

F a b r y k a  mieści  s ię  w e  w ła s n y c h  b u d y n ­
k a c h  f a b ry c z n y c h  n a  w ł a s n e j  p o s es j i ,  
z a j m u j ą c e j  30.000 r a t r .  k w . ; p o s iad a  
w s z y s tk i e  dz ia ły  fab ry k a c j i  now o cześn ie  
u r z ą d z o n e ;  z a t r u d n ia  1.200 robo tn ików .

FABRYKA GARBARSKA

O. MIŃSKI
W  J A S I O N Ó W C E

Poleca
SKóry juchtowe, 
podeszwowe, 
brandzlowe 
i blankowe

dla celów prywatnych 
i dostaw wojskowych

KAROL ADAMSKI
S K Ł A D  Ż E L A Z A

POZNAŃ, WIELU A 25 

Telefon 18-63
H U R T  D E T A L

N a c z y n i a  k u c b e n n e i

alu m in jo w e , em a ljo w e , 
o cy n k o w a n e , że la zn e

N a r z ę d z i a  s t o l a r s k i e ,  o k u c i a  
b u d o w l a n e ,  g w o ź d z i e ,  ł a ń c u ­

c h y ,  w i d ł y ,  s z p a d l e

FUNDUSZ
PRZEZORNOŚCI
O F I C E R Ó W
INTENDENTURY

BĘ DZ I E W K R Ó T C E

FAKTEM DOKONANYM



! Zatwierdzone do użytku służbow ego!
J u ż  w y s z ł o  z  d ru ku  II- e p o p r a w io n e  i u z u p e łn io n e  w y d a n ie  p o d r ę c z n ik a  p .  i.:

„llpomii Wojska oraz lunktjonarjuszów panslwawyth 
i honiraklowytli. zanndniflnytli w ImrajatlT

Z aw ierające  zbiór a k tu a ln y ch  u staw , zarządzeń  i o k ó ln ik ó w  z d z ied zin y  

u p o sa ż en ia  w raz z w y czerp u ją cem i i na u rzęd o w y ch  źró d ła ch  o p artem i 

o b ja śn ien ia m i i p rzy k ła d a m i. W y d aw n ictw o  to obejm uje  w sz y s tk ie  zm ian y  

u sta w y  u p o sa żen io w ej, k tóre b y ły  o sta tn io  p rzed m iotem  prac Sejm u i S en atu .

Cena 1 egz. — w y n o s i 10 zł. {dziesięć złotych) w raz z k o ­

sztam i p r z e sy łk i i op ak ow an ia .

Z am ó w ien ia  u sk u tec zn ia  s ię  drogą w p ła t c en y  n a b y cia  w raz z k o sz ta m i  

p r z e s y łk i i o p a k o w a n ia  {lO zł.) na k on to  cze k o w e  do P.K.O. Nr. 21.554 

(C zasop ism o „P rzegląd  In ten d en ck i. — W yd aw n ictw a  u b o cz n e ”).

Fabryka Konserw Wojskowych
H.BLUMENFELDA

LWÓW, ŻÓŁKIEW SKA 6.

d o s t a r c z a  d l a  K. r. Z. I. 
i d la Oddzia łów Wojskowych:

KONSERWY KAWOWE



W Y r a b i a s k ó r y ; p o d e i z w o w e ,
B R A N D IL O W E , JU C H T V , B L A N K I  
R Y M  /V R / K I  E ,F A 5  K O  W  Ł | WSZEL­
KIEGO RODZAJU SKÓRY GALANTE -  
RYJNE ORAZ C H R O M : CIELE CE I 

• • B U K A C I E . - ^
A a r e ^ f l l l a  D e p e s z : J T U k . t A D w W A R / 2 A w i E .

T ó w a d / K i  K  a h / / ;  A r t u r  5  o w a d / k i

T e l e f . N -  69 . || u i P ^ n .  * § .io.



FABRYKA KONSERW

Z. RUCKERA
S. A.

LWÓW-ZNIESIENIE ŻÓŁKIEWSKA 173.

dostarcza dla Kier. Centr. Zaop. Int 
i dla Marynarki Wojennej, 
oraz dla Oddziałów Wojskowych:

KONSERWY MIĘSNE 

KONSERWY KAWOWE

TŁUSZCZE



OPINJA WYTWÓRCY JEST NAJBARDZIEJ MIARODAJNĄ.

ŻAK ŁADY MECHANICZNE „ U R S U S "  W YRAŻAJĄ  
SIĘ  O N A S Z Y C H  O L E J A C H  A U T O M O B I L O W Y C H

P O L M I N  A. S. i P O L M I N  A. P.

MIĘDZY INNEM I JAK NASTĘPUJE:

  WYCHODZĄC Z POWYŻSZYCH
D A N Y C H , S T W IE R D Z O N Y C H  P O D  
NASZĄ OBSERW ACJĄ NA 5 0 0  SAM O­
CHODACH „URSUS", TYP. A. MOŻEMY 
ZAKOMUNIKOWAĆ W PANOM , ŻE ICH 
SAMOCHODOWE OLEJE W  ZUPEŁNOŚCI 
O DPOW IADAJĄ ICH PRZEZNACZENIU, 
NIE USTĘPUJĄC W NICZEM NAJLEPSZYM 
ZAGRANICZNYM PRO D U K TO M  "

OLEJE I SMARY AUTOMOBILOWE

POLM IN
SĄ, DO NABYCIA W NASZYCH ODDZIA­
ŁACH WZGLĘDNIE WE WSZYSTKICH 
PIERW SZORZĘDNYCH SKŁADACH  
Z AKCESORJAMI SAMOCHODOWEMI.

„POLMIN”
państwowa fabryka olejów mineralnych

LWÓW, UL. AKADEMICKA 7


